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Jest to cyfrowa wersja książki, która przez pokolenia przechowywana była na bibliotecznydi pólkach, zanim została troskliwie zeska^ 
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Hganie prawa 

W ItEiżdym przypadku użytkownik ponosi odpowiedzialność za zgodność swoich działań z prawem. Nie wolno przyjmować, że 
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Ii eszcze jeden pamiętnik wojskowy, jeszcze je- 
den dokument, nakreślony ręką żołnierza, 
! to dokument nacechowany taką prostotą 
i jasnością przedstawienia wypadków, ta- 
kiem zapatrzeniem się w spodziewania owo- 
czesnc, że aż dziwić się przychodzi, dlaczego nie opu- 
blikowano go wcześniej, dlaczego pozwolono żółknąć 
k:irtom cennego rękopisu, A wszak tyle podczas wy- 
JLino bałamutnych opowieści, naiwnych gawęd, py- 
chą i samochwalstwem tchnących relacyj lub dyszą- 
cych zawiedzioną ambicyą wspomnień. 

W ciągu kilku ostatnich lat zaroiło się od pa- 
miętników wojskowych, dzień po dniu, ktoś nowy 
poszyt wspomnień z czasów napoleoiiskich dobywa, 
lecz jakże lichy stosunkowo stąd plon! Bajania ambi- 
mc, przekręcanie wypadków, a najczęściej chęć re- 
habilitowania przed potomnością czyjegoś imienia, 
jakiegoś rodu niet>'lko przed laty dyktowała pamię- 
'niki, lecz i teraz otwiera kasę ogniotrwałą dla dru- 
irz;i i wydawcy. 
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Wątpię, aby z tego posiewu można byle 
prawdę trzy lub cztery dzielą pamiętnikarskie ' 

brać, któreby nie znamionowały pańskiej zachcia 
bogatego wnuka, a któreby do spuścizny po Ostr( 
skim, Załuskim, Chodźce, Sottyku, Skarbku, Kra: 
skim Józefie, Wybranowskim i Dembińskim naprav 
strumień nowego światła na dzieje i wypadki r 
cały. W tych nowo wydawanych pamiętnikach Iatv 
zazwyczaj o potwarz, o zgrzyt osobistej niechęci 
o oddanie epoki, łatwiej o rozmyślne zagmatwa 
znanego wypadku niż o wyjaśnienie ciemnej spra\ 

Czy zatem » Pamiętniki Grabowskiego « istot 
mają te tak rzadko w nowo wykrywanych ręko 
sach znajdywane zalety? Według mnie — tak. A 
dowód, że nie jest to zaślepienie chrzestnego o^ 
pamiętników, pozwolę sobie zaznaczyć, że Grabo 
ski nadewszystko opisuje tylko to, na co patrzył i 
się dokoła niego działo, opisuje przedmiotowo, pi 
wie nie robi pomyłek ani w datach ani w naz\ 
skach, pisząc, oryentuje się w dziełach, które za je 
czasów wyszły, a więc tem samem co kroku no\ 
szczegóły dorzuca. 

Dalej, Józef Grabowski był oficerem sztabu N 
poleona, był przyjacielem i kolegą Romana Sołtyk 
Aleksandra Fredry i Andrzeja Nicgolewskiego, mi 
tak jak i pierwszy z wymienionych szeroki pun 
obserwacyjny, był u źródła ciągle, nie jest więc ol 
cerem, który, wtłoczony w kompanię piechurów, che 
robić dzieje a powtarza plotki. 

Pamiętniki Józefa Grabowskiego posiadają i i 
7cze wielką wartość, że rozpoczynają się tam wl; 



Anie, gdzie większość innych się koiiczy, albo go- 
rączkowo zmierza do ostatnich chwil tragedyi Na- 
poleońskiej. Stąd obfitość nowych szczegółów, stąd 
mnóstwo dotąd nieznanych epizodów. Co zaś najwa- 
żniejsze w naszej literaturze pamiętnikarskiej, to duch 
miłości i wiary w Bonapartego. Boć każdy nieomal 
ze współczesnych Grabowskiemu, pomimo słów uwiel- 
bienia dla wielkiego zdobywcy, sceptycznie zazwy- 
czaj wypomina własne ku Napoleonowi oddanie, 
w perspektywie lat czuje się wyzyskanym, zawie- 
dzionym, oszukanym, a jeżeli wprost alluzyi nie czyni, 
to tem silniej podkreśla wyzyskanie przez Napoleona 
ogółu Polaków. No i w tych, naturalnie, gorzkich 
uwagach, takie nie trudno się dopatrzeć jakiejś le- 
gii honorowej, która na czas nie zdążyła, lub jakie- 
;oś niedoszłego awansu. Grabowski tymczasem, kre- 
pamiętniki w sześćdziesiątym szóstym roku ży- 
a mniej od innych mając do zawdzięczenia 
■napartemu, pozostaje mu wiernym, oddanym, a na 
itach wtedy tylko zawisa mu sarkazm, gdy wypo- 
mina tych, co ubóstwianego Cesarza z tak lekkiem 
opuścili sercem, ważyli się szydzić z ubezwładnio- 
nego Iwa. 

Można w tem miejscu dyskutować z Grabow- 
skim, można obalać zebrane w koilcu pamiętników 
wypisy, lecz trzeba przyznać, iż ta gorąca obrona, 
ten pietyzm dla Cesarza, to bezinteresowne wytrwa- 
nie przy nim aż do ostatniej chwili, ma w sobie coś 
porywającego, tężyznii przejmuje, dumą napełnia 
i budzi świadomość, że tak tylko mógł czuć i my- 
Sieć prawy napoleoiiczyk. 



A nie wziął Grabowski od Bonapartejro am' 
ronowskiej ani hrabiowsidej korony ani nie dost; 
żadnego szczególniejszego zaszczytu. Przeznaczeni 
Grabowskiego było być świadkiem upadku Napolei 
i stać przy nim wówczas, gdy ten nie miaJ już 
rozdawania donacyjnych patentów ani krzyżów 
tabakierek złotych. Rzec można, że Grabowski w< 
czas służbę swoją rozpoczynał, kiedy już przez 
niejsi, bardziej wyrachowani, oglądah się poza : 
bie. Grabowski ostatni swój ordynans spełnił nai 
wówczas, gdy abdykacya była podpisaną. A kii 
Bonaparte, ujęty poświęceniem młodego oficera, chi 
był istotnie uczynić coś dla niego, było za późno 
nie był już Cesarzem. 

Co nareszcie rozstrzyga o tych pamiętnikach, 
ich szczerość i często pobłażliwość dla innych. G 
bowski ani chwili nie waha się przyznać »do st 
chu«, ani nie wystawia swego bohaterstwa, a s 
powiada, że modłom matki swej zawdzięcza, iż ży 
wyniósł z tych wojen krwawych. 

Józef Ignacy Tadeusz Grabowski pochodzi z 
cnego szlacheckiego rodu Grabowskich herbu 2 
świcz, wywodzącego się z Pomorza i wyróżniające 
się od innych familij tego nazwiska przydomki 
Goetzendorf i to rodu dziś wygasającego w męzki 
pogłowiu. 

Józef był synem Adama, starosty lipiriskie, 
szambelana Króla Jegomości, generata-majora wo 
koronnych, i Ludwiki z Turnów, córki Jana, gei 
mła-majora wojsk koronnych. Urodził się w r. 171 



Ojciec odumarl go młodo, cale wychowanie zawdzię- 
czał Józef matce swej. Ze wzmianek, uczynionych 
w pamiętnikach, dowiadujemy się, iż posiadanie ję- 
zyków francuskiego i niemieckiego winien byl księ- 
dzu emigrantowi francuskiemu, który pod dachem 
'"■ana starosty przytułek znalazł, a dalej, że uczęszcza! 
■j szkól i do uniwersytetu, i że odbył podróż po 
i.uropie. Na naukach i podróżach zeszło Grabow- 
skiemu do r. 1812. Pochód wielkiej armii obudził 
snąć w młodym panu Józefie uśpioną krew general- 
ską wziętą z obojga rodziców, bo dwudziesto jedno- 
letni starościc zaciągnął się i ruszył z piątym kor- 
pusem księcia Józefa. Ta część pierwsza ^użby Gra- 
bowskiego pozostaje za zasłoną, nie pisze o niej nic, 
żadnych nie podaje szczegółów, bo powiada sam: 
ŁłPołożenie moje, jako podrzędnego oficera, było tak 
^bato znaczące zazwyczaj, że. nie mając sposobności 
odznaczenia się, tonąłem w tłumie krociowej armii, 
W" zapomnieniu, w nieświadomości, co się wokół mnie 
dziejea. Dopiero pod koniec kampanii r. 1812, gdy 
Grabowski, pełniąc już służbę przy generale Sokol- 
nickim, powołany został do sztabu głównego Cesa- 
rza, zaczyna swe pamiętniki, a raczej zaczyna się 
dlań zaszczytna, lecz i mordująca i niebezpieczna 
służba oficera ordynansu. 

Chwili wj'tchnienia nie ma młodziutki sztabo- 
wiec, walą się naii misyc uciążliwe, lecz ani zapał 
;ini humor go nie opuszcza. Jakoż dzień bitwy pod 
Lutzen daje mu patent na kapitana, koniec kampanii 
r, 1813 awansuje go na szefa, a wkoiicu krzyż legii 
iionorowej jeszcze nadchodzi. 



Biorąc pod uwagę, że awanse te spotkały i 
dzieńca zaledwie dorosłego, że spadły nań wlaśc 
za ośmnastomiesięczną służbę przy sztabie Cesa 
możnaby mniemać, że Grabowski nagrodzonym 
i docenionym, a jednak. wcz\-tując się w te j 
miętniki". w niewymuszone, oschle, bezbarwne 
kiedy uwagi w rodzaju: )'byłemi, »porfano mr 
»kazano zawieźć rozkaz", 'przebiegałem pole bi 
kilka razyi i t p., a jednak, rozglądając się w , 
czeniu potentatów pierwszego cesarstwa, w kt(^ 
Grabowski pozostawał, doznaje się uczucia, że 
napoleończyk nic dla siebie, a wszystko chciatl 
ubóstwionego Cesarza, dla kochania wyniesiMI 
z pod rodzicowej strzechy. 

Rok 1814 kończy pamiętniki i rok cztenri 
jest początkiem pracy obywatelskiej Grabowskii 
Raz jeszcze służba wojskowa pociąga starość 
mimo, że już w domu żonę młodą z synkiem trz 
było osierocić, raz jeszcze Józef Grabowski uka; 
się w mundurze podpułkownika trzeciego pułku str 
ców konnych w r. 31. a potem już znów wrac£|^ 
rolę swoją do Łukowa w Poznańskiem. Członek) 
żywotni pruskiej Izby panów, marszałek sejmów ' 
znariskich (r. 1845) i dyrektor generalny Ziemsl 
kredytowego poznańskiego, oto trzy dalsze stop 
tego, któremu zabrakło i głównej kwatery i » 
syjów* i napoleońskiej gwiazdy i czary uwielbię 
niecącej postaci małego kaprala. 

Grabowski dożył późnego wieku, bo n i88o 
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Wydawnictwo tych -Pamiętników* ośmieliłem 
5i< nietylko mojem nazwiskiem opatrzeć, lecz nadto 
\.K /.ial w pracy zaznaczyć, uczyniłem to dla wielu 

Nadewszystko oryginał rękopisu "Pamiętnikowa 
test bardzo nieczj^telny, tak że odcyfrowanie nazwisk 
wymag"ało niekiedy przeprowadzenia całego szeregu 
poszukiwali porównawczych. Następnie Józef Gra- 
bowski stylistą nie był, a chwilami, wpadając w go- 
rączkę wypowiedzenia się, łączył w jedno zdanie 
wiele myśli naraz, przestawiając mimowoli zaimek 
'którym i *jaki« w sposób plączący i bałamucący, 
otóż te uchybienia wyrównałem. W tych miejscach 
atoli, gdzie Grabowski nowe rzuca światło na wy- 
padki i ludzi, gdzie -Pamiętniki* stają się dokumentem, 
nawet i gramatycznych nie ważyłem się wprowadzać 
poprawek. Zaznaczam tu wszakże najmocniej, że 
opracowanie moje zredukowałem do nieodzownych 
^rostowań, za obowiązek bowiem poczytywałem so- 
bie oddać »Paraiętniki« w najpierwotniejszej i praw- 
ttziwej ich formie, bo wszelkie odstępstwo, zacieranie 
prostoty wyrażeń mam za grzech, za nieumiejętność, 
a wprowadzanie do pamiątek historycznych gma- 
twaniny, za fałszowanie ludzi i epoki. 

Dalej, "Pamiętniki* te zaopatrzyłem całym sze- 
regiem dopisów uzupełniających, porównywujących 
Janv upis z opisem innego pamiętnikarza lub obja- 
wiających, zaznaczony tylko przez Grabowskiego, wy- 
padek. Dopisy te moje miały na celu ogarnąć szersze 
twspomnied i uczynić »Pamiętniki« pomocniczą 
do historyi udziału Polaków w wojnach 1813 
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i 1814 r. Dla tej samej myśli >Pamiętmkt« z£ 
trzyłem skorowidzem encyklopedycznym wszys 
imion własnych. 

Na zakończenie tych stów przytaczam d<^ 
Grabowskiego: 

»Zaczynając te -Pamiętniki*, miałem myś 
da-ć je pod innem nazwiskiem. Dlatego pisate 
niby podane przez emigranta. Lecz w dalszym c 
znalazłem, że pisząc je dla wiadomości mych d 
należało wynurzyć im uczucia i opisać wiernie 
rżenia i wypadki. Niepodobna zaś było pisać 
p.seudonimem, bo każdy, świadomy rzeczy, poza 
że o mnie mowa. Chcąc więc dać te sPamięf 
do druku, jeżeliby ta myśl komu przyszła, należ? 
zmienić początek i napisać go inaczej «. 

Z tej notatki czerpię dla siebie upoważn 
do wykreślenia kilkunastu wierszy o rzekomen 
znaniu przez piszącego jakiegoś zasłużonego 3 
granta* i przechodzę odrazu do »Pamiętników«, \ 
ląc je, dla tatwiejszej oryentacyi, na odpowiednie o^ 
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Wsląpienie do wojska. — Rok iSia. — Zaliczenie do sztabu głównego. — 
Francascy oficerowie w obcych krajacb. — Pochód przez Prusy. — Hi- 
storya kasy cesarskiej. ^ Góry Ponarskie. — Kiiuie koni. — Rabunek. — 
Chłopstwo praskie. — Ncdiarze. — Wejście do Poznania. — Utarczka. — 
Pnłk Gedroicia. — Spotkanie pod Frankfurtem. — Ordynans do posia 
francnskiegii we Wrocławiu. — Zdrada Sornecillaca. — Ucieczka Króla 
praskiego z Berlina. — Pobyt we Wrocławia. — Wojna z Prusami. 

O urodzeniu mojem i o latach mlodzieilczych 
zamilczę. Szkoły i uniwersytet ukończyłem jak wielu 
innych, którym nie zbywało na sposobności i na fun- 
duszach. Języki niemiecki i francuski posiadałem tak, 
że się dobrze w obydwóch, a szczególnie we francuskim 
wjT^isać i wysłowić umiałem; wprawę tę zawdzięcza- 
łem księżom emigrantom francuskim, których prze- 
śladowania rewolucyi do naszego kraju przywiodły. 
Po ukończeniu nauk podróżowałem po Europie, a po- 
wróciwszy do ojczyzny w roku 1 8 1 1 , wstąpiłem do 
wojska w przededniu kampanii roku 1812. 

WjTiadków i kolei, przez które przechodziłem 
od początku kampanii aż do bitwy pod Smoleńskiem 
i wkroczenia do Moskwy, nie zdołałbym opisać do- 
kładnie, są one już wielokrotnie skreślone. Położenie 
zaś moje owoczesne, jako każdego podrzędnego ofi- 
cera, było tak mało znaczące zazwyczaj, że, nie ma- 

MMIĘTlIłKI WOJSKOWE. 



jąc sposobności odznaczenia się, tonąłem w tfi 
krociowej armii, w zapomnieniu, w nieświadoB 
co się wokdl mnie dzieje. Historya tej tak świ 
w początkach, jak nieszczęśliwej w zakoriczeniu 
oręża francuskiego kampanii, należy do piór zn 
mitych pisarzów. Ja mógłbym tylko skreślić tu i 
sza, noclegi, biwaki i potyczki, odbyte z pułkiem, k 
bodaj czy warte byłyby wspomnienia. Dlatego 
pamiętniki rozpoczynam od chwili, gdy z rozl 
księcia Poniatowskiego powołany zostałem i koi 
derowany do głównego sztabu Cesarza Napole 
Przyczyna owego rozltazu, któr>' również doty 
i moich kolegów była następująca. 

Już w poprzednich kampaniach dał się m 
w sztabie głównym i przy marszałkach i generał 
dowodzących korpusami i oddziałami, brak ofice 
posiadających języki krajów, do których Napo 
swe wojsko prowadził. W Niemczech, Hiszpanii i \ 
szech starano się powoływać oficerów, władając 
odpowiednimi językami i znających choć cokoN 
miejscowe zwyczaje. A mimo tego, że równocze 
kazano oficerom francuskim uczyć się języków 
cych i z pośród takich tylko odkoraenderowyw 
do sztabów lub na adjutantdw tych, co żądane jęi 
posiadać mieli, działo się wciąż niby z onymi u: 
dnikami pruskimi w Księstwie Poznańskiem. R 
dał im urlopy i pieniądze na uczenie się języka ; 
skiego. a oni się go nie nauczyli, a jeżeli cośkolw 
uchwycili, to jeszcze ani rozmówić się ani wypi 
nie potrafili. Najdziwaczniejsze i najpotworniejsze 
maczenie polskiej mowy i myśli dato powód nii 



lokrotnie do opacznych zgolą wyroków i rezolucyj, 
a rozmowa Polaka z Niemcem pobudzała do śmiechu 
s/uchającego. 

Francuzi, można powiedzieć, mają jeszcze mniej 
'fetwości do nauki obcych języków niż Niemcy, i wia- 
'domości ich szkolne do dziś dnia nie dorównywają 
niemieckim. A cóż dopiero w owych czasach, gdy 
oficer awansował z prostego szeregowca, gdy nie py- 
tano się o nauki ani wykształcenie, tylko o sprawo- 
wanie, znajomość służby i odwagę. 

Francuscy więc oficerowie i żołnierze, skoro ar- 
mia do obcego kraju wkroczyła, byli niemi, jeżeli nie 
trafili na kogo, mówiącego po francusku, nie mogli 
się niczego dopytać. Oczywiście służba w sztabach 
na tern najwięcej cierpiała, bo gdy oficera wypra- 
wiono z depeszami lub rozkazami, a ten nie mógł 
rozpytać się o drogę, to albo wpadał w ręce nie- 
przyjaciela, albo, błądząc, na czas przepisany nie do- 
■jierat, co niejednokrotnie plany wodza krzyżowało. 
7. tego powodu w Niemczech przybierano do sztabów 
Bawarczyków, Badeńczyków i oficerów z pułków 
wojsk sprzymierzonych, w Hiszpanii zaś wyręczano 
się Szwajcarami, którzy przedtem służyli u Króla Ka- 
rola rv. Gdy jednak wojska francuskie wkroczyły 
do nas, już żaden oficer niemiecki ani szwajcarski 
użytecznym być nie mógł. 

W Wilnie, gdzie już ósrny pułk ułanów pod do- 
wództwem księcia Dominika Radziwiłła formował 
przednią straż, Cesarz uczuł potrzebę przybrania do 
sztabu swego polskich oficerów i polecił marszał- 
kom i generałom uczynić toż samo. Lecz nasi ofice- 



rowie niechętnie oddalali się od swoich pułków i z t 
dnoScią przychodziło Francuzom namówić do sie 
oficera Polaka lub kogo od komendy wyprosi( 
Wobec tego Napoleon rozkazał księciu Poniatowskiei 
dowodzącemu piątym koi-pusem armii, aby mu pr 
sial sześciu oficerów, znających dokładnie języki j 
ski, niemiecki i francuski, a jeżeli można i rosyj 
zalecając, aby nadto mieli wykształcenie, ogładę 
warzyską i pochodzili z dobrych familij. Rozkaz i 
brzmiał dosłownie: I 

yous m'enverres six o/ńciers de bonnes fantu 
possedani les langues frąncaise, allemande et polotia 
la langue russe (s'il est possihle) et d'une iduca, 
soigneuse et cultivće. lis seront atłackćs a mon śtat i 
jar gćnćrai 

Do tej liczby należałem i ja, pełniąc poprzetj 



') Stosunkowo bardzo wiela oficerów Polaków by!o przy az' 
i sztabach korpusów francuskich. Bo począwszy od %\sX. 
skiego generała i adjutanta Bonapartego w wyprawie do Egiptu; P( 
chętnie przyjmowani byli do sztabów i wyróżniani przez marsia. 
przez powierzanie im tmdnych ordynansów. W kampanii rokn iBi( 
dewszystko wymienić należy Stanisława Wąsowicza. porucznika as] 
ierów, powołanego do osoby Cesarza przy przejSciu Niemna, dalej Roi 
Soltyfea, znakomitego oficera artyleryt, również w r. iSia przydzieloi 
a jeszcze Fałkowskiego, generałów Soliolnickiego, Kossakowskiego i \ 
a potem Aleks. Fredrę, Molilberga, Jelskiego, Kwileckiego, Goaiewsk 
o przedtem jeszcze Dezyderego Chłapowskiego. 

Tu godzi się zaznaczyć jeszcze, ie generał Klicki i pomcznik J 
giello byli przy Wice-królu włoskim, Eugeniuszu; Malczewski, oficM 
znaczony, przy Muracie, Królu neapolitafiskim ; Jerzmanowski Pa^M 
długi czas przy Durocu. Szymanowskijózef i Kobyliiiski adjntaBB 
t>avoustowi; Komierowski pnłkowuik Marmoatowi; Grabiński ka|dlaj 
w sztabie tego ostatniego. Marszałek Mortier niial Kierzkowskiegi(|,j 

I wielu innych jeszcze oficerów Polaków słniylo w sztaba<aS 
cnsfcich, lecz pamięć o nich zaginęła. |, 



«9i 



służbę przy generale Sokolnickim. Do sztabu głó- 
wnego przydzielono nanie w listopadzie roku 1812. 
Zastałem tam już kilku oficerów, poprzednio komen- 
derowanych, mianowicie: kapitanów Bniriskiego, An- 
drzeja Niegolewskiego, Dom. Rejtana, syna posła, 
i Suchorze w ski ego, również syna posła sejmowego. 
Z tych, którzy ze mną byU komenderowani, ża- 
den nie został długo przy sztabie. Było kilku litwi- 
nów, między nimi Sołtan, lecz przy cofaniu się armii 
zostali bądź dobrowolnie w kraju, bądź do niewoli 
byli wzięci, tak, że przy przejściu Niemna, w koiicu 
grudnia 18 12 r., tylko nas było czterech: Rejtan, Nie- 
ffolewski, Suchorzewski i ja. 

Misye, odbywane na Litwie, przy cofaniu się na 
Prusy i Księstwo Warszawskie, malej były wagi, 
gdyż armia francuska, zdemoralizowana, była prawie 
bez komendy. Każdy generał czy dowódzca pułku lub 
oddziału torował sobie drogę dowolną, szczególniej 
od przejścia Berezyny. 

Cesarz piątego grudnia odjechał ze Smorgonii 
do Paryża, a cały sztab przyboczny i dwór za nim. 
Król neapolitaiiski objął niby dowództwo, lecz w isto- 
cie nic było czem ani kim komenderować. Generał 
dywizyi hrabia Monthion był szefem sztabu, bo książę 
Bertłiier, główny szef armii, za Cesarzem ruszył. 
Dopiero od Królewca, a za nim od Poznania za- 
Wice-król włoski reorganizować armię, odebrawszy 
ództwo w Królewcu z rąk Murata, dnia ósmego 
stycznia i8i3 roku. 

Kilka jednak ordynansów w Prusach wschodnich 
odbyłem i to z niemaJem niebezpieczeristwem. Rosya- 



nie, choć postępowali za szczątkami annii francusl 
nie nacierali bardzo, im także ów mróz okropny 
kuczyL Kozacy bardziej następowali. Niebezpieci 
stwo większe o wiele groziło od mieszkańców P 
którzy za sześcioletnie jarzmo francuskiej zatogi, 
lata upokorzeń szukali odwetu. Pastwili się więc 
bezbronnymi żołnierzami, obdzierali rannych, chor 
i zziębniętych, zabierali dobytek, mordowali zbłą 
nych. Wprawdzie temu losowi bodaj najwięcej ule 
takich oficerów, żołnierzy i urzędników armii, co s 
poprzednio znacznym połowem się opatrzyli, b 
rabując po drodze, bądź korzystając z rozbicia k 
cesarskiej pod Wilnem. 

Nie wiem, czy znane są szczegóły o losai 
kasy. Opowiem je w krótkości. 

Już przy przejściu Berezyny, pod Studzi 
zostało po tamtej stronie rzeki kilkaset powozów,^ 
zków różnych częścią w rzekę wepchniętych, częi 
przez i^osyan razem z pilnującymi tych wozów 
cerami i żołnierzami zabranych. Co się mogło pr 
mosty przeprawić oraz co przed bitwą jeszcze 
Wilnu zdążyło, zatrzymało się pod Ponarską gi 

Ekwipaże cesarskie, skarb armii (dwadzies 
milionów franków), pojazdy wielu marszałków, gc 
r^ów, wozy amunicyjne, armaty i kilkaset inn, 
pociągów tam się zgromadziło. Mróz był okrui 
a mimo śniegu ślizgawica taka, że koń ostro nie k 
pod górę nie mógł podejść. Wozy, które zdołały 
dostać, szły przez Wilno ku Niemnowi, lecz najwi 
sza ich część uwięzia pod górą Ponarską; wów^ 
to pokazali się Kozacy i zaczęli nacierać. 
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Kilkuset żołnierzy ze szczątków gwardyi pieszej 
kt-f francuskiej eskortowało skarb, ekwipaże cesarskie 
■Iii i wozy, ładowane dowodami pobytu armii francuskiej 
lig w Moskwie, jak naprzyklad wielkim krzyżem wyzla- 
canym z cerkwi Iwana, mającym być Paryżowi pa- 
miątką zwycięstw odniesionych. Otóż, mimo wszelkie 
użyte sposoby, pojazdy te nie mogty wjechać na ową 
fórę Ponarską; po pierwsze dlatego, że owe wozy, 
powozy, amunicye ciągnęły się w największym nie- 
ładzie, a każdy broniąc swej własności chciał przed 
innym się wydostać i zawadzał o drugiego, powtóre, 
że up(ir Francuzów i ich zarozumiałość, że tak da- 
\\'no wojując mędrsi są od innych i rady nie potrze- 
bują, nie zezwoliła im kucia koni ostro. Nadto pod- 
kowy mieli bez odcelów i płaskie, a wiele koni zu- 
pełnie było rozkutych, choć te lepiej jeszcze się trzy- 
m,'ily na ślizgawicy niż kute na modę francuską; nie- 
jednokrotnie radzono i wystawiano Cesarzowi i mar- 
-/^alkom, aby rozkazano ostro kuć konie — napróżno. 
Mieli potem przykład na naszej armii, która po go- 
łoledzi szarżowała i która wróciła z temi samemi stu 
armatami, z któremi na kampanię wyciągnęła, a miała 
też same mrozy, śniegi i gołoledzie, co Francuzi. Ba, 
lecz ci znów na przekór mieli przekonanie, że podkowy 
z odcelami psują i niszczą konia, że osłabiają mu 
nogi i że kori łatwo się wiąże, zaczepiając przednie 
podkowy o tylne. Mogło się takie związanie kiedy 
wydarzyć, lecz czy dla pojedynczego wypadku mo- 
żna było dobrowolnie zapomnieć o korzyściach, jakie 
daje koniowi kucie z odcelami i szczególnie osti'emi 
podczas ślizgawicy?! 



A temu tylko uporowi, czy niedbaJości, zawdzi 
czają Francuzi straty większej części swej artyler; 
furgonów, amunicyi i niezdolnej do marszu i naci 
ranią kawaieryi. 

Wróćmy do skupionej pod górą masy koni, w 
zów i ludzL Gdy powożący przekonali się, że po 
jazd pod górę jest niemożliwy, a Kozacy coraz śmi 
lej nacierali, zasypując już gradem kul cały tabc 
powstał popłoch, jak Francuzi mówią: sauve quipeu 
to jest hasło demoralizacyi ogólnej. Zaczęto odrzyn; 
konie od pojazdów i armat, chcąc bodaj z końi 
uciekać, a kto miał jakie droższe lub potrzebniejsi 
sprzęty w powózkach, wyciągał je pospiesznie. R 
wnocześnie gwardziści, widząc kasę cesarską, odb 
wieko kolbami i jęli grabić złoto w sadki pakowat 
Obładowawszy się niem do woli poszli, zostawiaj; 
innym resztę. 

Tu już zaczął się rabunek. Do skarbów cesa 
skich rzucili się wszyscy, napoleondory tarzały się ] 
śniegu. Niejeden życiem przypłaci! chciwość, pow 
lony kulą kozacką. Rozbito cały skarb i zrabowai 
doszczętnie ekwipaże cesarskie. Srebro stołowe, mu 
dury haftowane, klejnoty, tabakierki, zegarki i zło 
objuczyło łupieżców tak, że niejeden ruszyć się n 
mógł. Ostatki bogactw wpadły w ręce Kozakó' 
a wraz z nimi i ci, którzy zbyt objuczeni stali s 
do marszu niezdolnymi. Nadto i tych, co z pod P 
narskiej góry uszli, czekał los niemniej okrutny. 

Pod Wilnem i w samem Wilnie, gdzie zmęczę 
i zziębnięci chcieli spocząć i użyć zrabowanych pi 
niędzy na pokrzepienie sit, tam najwięcej dostało s 
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ich do niewoli. Ż3'dzi szczególnie, spostrzegłszy pie- 
niądze i kosztowności, ściągali do siebie biedny cli 
uchodzących pod pozorem dostarczenia im futer, 
ubiorów, obuwia i koni i podpitych lub sennych za- 
bijali i z bogactw obdzierali. Ci zaś, którzy zdołali 
dostać konia, wóz, czy sił tyle mieli, by zdążyć za 
cofającą się armią, napadani byli i zamordowywani 
na drogach i noclegach przez chłopów pruskich i mie- 
szczan. Rozgłosiło się już bowiem, że każdy francuz 
jest bogactwami obładowany. Gdy więc przybywał 
do austeryi, żądano odeń kilka napoleonderów za 
kieliszek, a jeżeli nocował i nie był tyle przezornym, 
ieby z kolegami się trzymać i straż z nimi ustano- 
wić, zabijano go w nocy i grabiono. Niekiedy cho- 
r5'ch a samotrzeć idących w biały dzieri łupiono 
i puszczano bez grosza. 

Przejście pruskiego generała Yorka ^) do Rosyan 
podniecało patryotyzm i obudziło wściekłość ludu nie- 
mieckiego do tego stopnia, że nawet kobiety dopu- 
szczały się mordów i łupieztwa na biednych Fran- 
cuzach. 

Kto nie był Świadkiem tych wypadków, ten wiary 
nie da temu, co się działo. Chociaż widok rannych" 
tub ze zmarzłymi członkami pełznących żołnierzy i ofi- 
cerów francuskich był godnym litości, to śmiech czę- 
-lo zdejmował obojętnych na widok ich dziwacznych 



>) Yorh dowodzi! a? dywizją X korpusu armii Macdonalda. Dnia 
JO grudnia zawarł tajny układ z generałem Dybiczem i priesiedł na 
itrcm^ Rosyi. Król pniaki za ten krok wyznuczy) nawet sąd wojenny ra 
Torka la idradę, ile ie obawiał się jeszcze porachunku z Napoleonem, 
W dwa miesiące pófniej zdrada poczytaną zoalata Yorkowi za clilnbę. 
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ubiorów, a obraz nędzy i niedołęstwa zachęcał : 
przyjaciół do obelg i poniewierania. 

Ci nędzarze, uchodzący przed niewolą Rosy 
a walczący z mrozem, istotnie bardzo niezwykle ^ 
glądali. Naprzyklad w czapach wielkich, futrzany 
w salopach, spódnicach kobiecych, w chustkach i s 
lach, nawet bardzo kosztownych lub w lachmani 
i siermięgach chłopskich. Jedni mieli proste kożuc 
drudzy dery i koce wełniane, ci płaszcze żołniers 
opalone przy ogniach biwaków. I tak opierając 
na kijach, z nogami spowiniętemi rozmaitemi płachta 
z trudnością tylko wlec się mogli po śniegu. Uczu 
ludzkie między tymi biedakami zamarły. Prz3'jac 
odmawiał przyjacielowi miejsca w wózku, na sanka 
nie troszcząc się, że go skazuje na śmierć. Trupa 
i konającymi były drogi wymoszczone. 

Kozacy, którzy za armią postępowali, opatru; 
tywych i umarłych, a szukając kosztowności, wyg 
dali niemniej dziwacznie. Obarczonych łupem led' 
konie unieść mogły. Bywało, że Kozak miał pod p 
szczem lub burką bogato haftowany mundur gener; 
francuskiego, w kieszeniach po kilkanaście pierści( 
i zegarków i trzos złota pod siodłem. Widziano n 
których żołnierzy francuskich nawet w ornatach et 
kiewnych i kościelnych, pochodzących z rabunkó 
boć i oni w pochodzie ku Moskwie zabierali, co i 
dało. i 

Wojska, maszerujące pod komendą starszych r 
rabowały, lecz wielka liczba włóczęgów i maruderem 
już po przejściu Niemna rozproszyła się po Litw 
A choć głoszono wojsku francuskiemu, iż są w kra 



/sprzymierzonym, ono zawsze rade było udawać, że 
ma nieprzyjaciół przed sobą!... 

Na szczęście na uchodzących z Litwy Francu- 
zów Kozacy nie nacierali już bardzo. Zważali, że mogą 
^ię jeszcze bronić i że mają broń palną w pogotowiu. 
Sami nadto obładowani bali się może nie kul, ile 
utraty zdobyczy, wyłapywali więc najwięcej bezbron- 
nych. Wojsko zaś rosyjskie regularne, pod dowódz- 
twem księcia Woroncowa, bardzo powoli następowało. 
Z tych przyczyn położenie oficera armii francu- 
skiej bywało bardzo smutne, a szczególniej w Pru- 
sach. Mimo to odbyłem kilka misyj z wielkiem nara- 
żeniem się; jedynie moja znajomość języka niemie- 
ckiego ratowała mnie i budziła zbawienną wątpliwość 
w pocztmistrzach i pocztylionach, co do mojej naro- 
dowości. 

Przeszliśmy Wirfę i ku Poznaniowi spieszyli, tra- 
cąc po drodze tych, co nie mogli nam nadążyć. 
^^ Do Poznania wkroczyliśmy w dniu 17 stycznia 
^B8i3 r. (tegoż dnia król Murat odjechał do Neapolu), 
^u dopiero dano po raz pierwszy wypocząć szczątkom 
krociowej armiL Wice-król włoski starał się ją reor- 
ganizować, do ładu doprowadzać wojsko. Kawaleryi 
byto mało, szwadron szwoleżerów gwardyi szefa Jerz- 
manowskiego byl może jedynem istotnem wojskiem 
między nami. Kilkuset starych grenadyerów gwardyi 
zopalonemi od biwaków bermycami niemniej dobrze 

I trzymało i zachowało swą marsową postawę... 
Zastaliśmy w Poznaniu kilkuset ochotników i re- 
tów polsidch, którzy bez broni i mundurów ocze- 
ali na organizacyę, bo za późno powołano pospo- 



lite ruszenie. Uzbrajano więc ich naprędce i do n 
szu przygotowywano. 

Tymczasem generai Woroncow następował, ) 
czywszy już pod Rogoźnem potyczkę z pułkiem 1* 
nadwiślańskiej, pod dowództwem pułkownika Es 
i szefa Krobickiego. 

Putk nowej fonnacyi ') na Litwie, pod dowc! 
twem księcia Gedroicia, cofając się, chciał z n; 
się połączyć, lecz, rozkwaterowawszy się w mia; 
czku Sierakowie ^), napadnięty przez Kozaków i j 
chotę Woroncowa, został zupełnie zniszczony, led 
że kilkunastu żołnierzy i oficerów uszło pogroi 
Słowem, zbiegowie ze zbiegami kupili się w Pozna 
i ruszali razem ku Międzyrzeczowi. 

12 lutego 1813 roku Wice- król opuścił Pozn 
i8-go stanął we Frankfurcie nad Odrą. Rosyanie . 
już i6-go byli w Poznaniu. Pod Chełmnem i Pr 
wami atakowali nas Kozacy, lecz już bezskuteczi 
Nieliczna nasza armia już otrząsnęła się z niemo 
wspomniała na dawną swą siłę, żołnierz nabrał c 
cha i wracał do karności. 

Między Międzyrzeczem a Frankfurtem spot! 
liśmy dywizyę piechoty pod dowództwem gener: 
Grenier, maszerującą w dobrym szyku bojowym, ł 
tej też chwili Rosyanie przestali nas ścigać. Wojs 



') UJanćw litewskich. 

*) Sieraków w Poznańskiem, pow, między chód żki, dzisiejsze Zir 
Ksiąję Gedroić dostał się z całym pułkiem do niewoli. Bitwa stoczi 
lOStaJa w nocy z ć. ii aa. iz latego przez Czemiszewa, Pułk Gedroi 
składał się. według Kołaczkowskiego, z 30 oficerów, 900 ładzi i t( 



;erowaro spokojnie ku Berlinowi, zażywając do- 
brych kwater i dążąc ku stojącym w tem miejscu 
nielicznym, lecz świeżym, korpusom marszałków Auge- 
rcau i Saint Cyr. 

Przypominam sobie, że w pochodzie przed Frank- 
furtem spotkaliśmy remont z ośmiuset koni, ciągnący 
do Wrocławia do fonnujących się tam nowych puł- 
ków pruskich. Wice-król miał wielką ochotę konie te 
zabrać i dać je pod polskich kawalerzystów, którzy 
konie potraciwszy piechotą szli, lecz wstrzymał się 
z obawy uchybienia przymierzu, dotychczas niby-to 
trwającemu między Francuzami i Prusakami. Król 
pruski podówczas zdradę i przejście generała Yorka 
do Rosyan był zganił i nawet pod sąd wojskowy go , 
oddał, więc otwarcie z Cesarzem jeszcze nie zcrwal./ 

Inna część wojsk francuskich i saskich, pod do- ^^ 
wództw^em generała Reynier, cofała się na Warszawę 
i Kalisz, a zanim złączyła się z nami nad Elbą, mu- 
siała stoczyć kilka krwawych potyczek z Rosyanami ^}, 
Były prócz tego jeszcze korpusy francuskie i polskie, 
które jeszcze innemi wracały drogami; wielu nas 
nadto zatrzymywało się i zamieniało w załogi w Gdań- 
sku, Toruniu, Modlinie, Zamościu, Głogowie, Szczecinie 



') Reynier został zaatakowaoy przez generała WintKingtrude pod 
Kaliszem w d. 13 lutego. Natarcie — pisze A. Ostrowski — byto tak 
gwałtowne, ie oddrialy, którym rozkazano zebrać się w samym Kalisiu, 
inź musiały się przerzynać. Reynier utrzyma! się na pozycyi do nocy, 
następnie pofnąl na Kobylin do Głogowa, gdzie stan^ 19. Saski gene- 
.'. >7ostitz, odcięty x 500 ludźmi i ą armatami, dosta! się do niewoli. Ge- 
.rji Gableriz, dowńdca przedniej straiy, cofną! się do Częstochowy. Bi 
"ę pod Kaliszem poprzedziło spotkanie się ochotników Biemackiefi^ 
! Kozakami. 



i Kistrzyniu. Korpus zaś księcia Poniatowskiego z W 
szawy do Krakowa wymaszerowal ^). 

Wice -król wtoski wysiał mnie do Wrocłai 
z depeszami do pana Saint Marsan, posła fran 
skiego przy dworze berlińskim, który to poseł za K 
lem pruskim z Berlina do Wrocławia się udał. 

Muszę tu wspomnieć o powodach i sposobie, 
kiego użył Król pruski, by z Berlina umknąć i z opii 
Francuzów się wyrwać. Marszalek Augereau odeb 
był od Cesarza polecenie, by Króla pruskiego nie v 
puszczał z Berlina, a w przypadku najścia Rosy 
zmusił go do cofnięcia się z armią francuską do i 
gdeburga. Król zaś, kryjący już iune zamiary, a chcą 
połączyć się z Cesarzem Aleksandrem, zbierał wojs 
pod Wrocławiem i tam napierał się jechać, zaręc: 
jąc marszałkowi Augereau, że właśnie armię zbie 
bo jako sprzymierzeniec Francuzów czoło będzie s 
wiał Rosyanom. 

Był przy sztabie marszałka Augereau ordonaU 
en chef, korpuśny, nazwiskiem Sornecillac. Ten dow 
dział się przypadkowo o odebranym przez marszal 
rozkazie cesarskim, by Króla nie wypuszczać z p 
opieki i do Magdeburga ściągnąć. Wiadomo, co 
za ludzie byli owi komisarze wojenni i ordonatoi 
wie francuscy. Prawie wszyscy złodzieje, którzy 1 
pili kraj i zbogacili się przez liwerunki i magazyr 

ów więc Sornecillac, zważywszy, jak wieLk 
wagi dla Króla pruskiego mogła być ta wiadomo! 
a spodziewając się sowitej nagrody, przestrzegł Kró 



') Dnia 6 lutego 1813. 
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A"arJco go czeka. Król, nie zwlekając, wyjechał do Wro- 
Jdawia i tam pośród wojska swego stanął. 

Po kampanii owego Sornecillac'a Krdi udarowar 
f znacznemi dobrami po zniesionym klasztorze, nazwa- 
' iienii Francendorf, a pan ordonateur przybrał imię 
Ltarona de Francendorf Somcillac, nawet, zdaje mi 
i został w Berlinie i z armii francuskiej zrezygno- 
zupelnie. 

Wracam do mej misyi do Wrocławia. 
Z Magdeburga wysłał mnie Wice-król dnia lo-go 
trca, nakazując jechać na Drezno, a to z obawy, 
droga wprost nie była przez Kozaków lub, już 
przyjacielskich, Prusaków odcięta. 

Stanąłem we Wrocławiu dnia 14-go marca i za- 
tlem pana St. Marsan, lecz już na samem wyje- 
[nem, gdyż lada chwila spodziewano się przybycia 
Cesarza Aleksandra i awangardy rosyjskiej. Umowa 
I tajna zawarta między Prusami a Rosyą w Kaliszu, już 
. wiadomą % 

We Wrocławiu zabawiłem zaledwie kilka go- 
Miasto pełne było ochotników i uzbrajającej się 
I młodzieży w rozmaitych strojach i mundurach, wy- 
dającej nienawistne okrzyki przeciwko Francuzom. 
I Na ulicach widać było już proklamacyę Króla pru- 
skiego, zatytułowaną: An meinem Volk. 

Pan St, Marsan miał już wręczone paszporty, 
minerał Kaikreuth, któremu musiałem osobiście się 
iirzedstawić, podpisał i mój, rozkazując mi natych- 



') Cesarz Al^sander przybył do Wrocławia ^ 
at między Rosyą a Prusami zawarty byl w d. i 
tj zafcomnnikowany poselstwu francuskiemu. 
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miast Wyjeżdżać z miasta Pan St. Marsan wziął mr 
pod swoją protekcyę i do swojej świty zaciągn 
inaczejb5^m się był z Wrocławia nie wydostał i p 
wno do niewolibym wpadł. 

Ruszyliśmy więc na Drezno. Przybywszy jedn; 
do Bautzen, natrafiliśmy na Kozaków, będący cłi p< 
rozkazami pułkownika Brendla, niemca w służbie r 
syjskiej. Miał on wielką ochotę nas zatrzymać, szcz 
gólniej zaś mnie, mającego mundur wojskowy, a prze 
nie należącego do dyplomacyi. Ale, gdy pan St. Ma 
san zaczął mu energicznie przekładać, że jakog 
nieć dyplomatyczny przybyłem przed wypowiedzenie 
wojny przez Króla pruskiego i że posiadam pas^po 
wizowany przez generała Kalkreuth, na dowód za. 
czenia do orszaku posła, Brendel dał się namów 
i puścił nas. 



II. 

Dalszy pochód. — Sottyk, Niegolewski, Suchorzewski i Rejtan, — Listy 
i Gazety. — Cenzura wojskowa. — Generałowie Klicki i Sokolnicfci. — 
Pr^goda pod Moeckern. — Dwa obrazy pamiątkowe, — Osada Hera- 
fcnlów. — Spotkanie Cesarza, — W JJpsku na poczcie. — Brak kawa- 
- Llltzen — wejście do Dreznu. — Wyjazd Wice-króla. — Patent 
, kapitaciH, — Ordynana do Macdonalda. — Straszny las. — Ruch 
wojsk. — Pod Baulzen. 

W samą porę przybyliśmy z panem St. Marsan 
I Drezna, bo już nazajutrz rano Francuzi, pozosta- 
jący tu pod przewodem Davousta, wysadzili jeden 
luk mostu') i cofnęli się ku Lipskowi. Z Drezna po- 
śpieszyłem do Magdeburga, gdzie Wice-krdl rozwinął 
już armię i bronił przeprawy przez Elbę. 

Z Magdeburga przedsiębraliśmy ciągle wycie- 
■ zki, natrafialiśmy już na wojsko pruskie nowej for- 
'iiacyi, które z Rosyanami się połączyło. W Magde- 
burgu, aż do bitwy pod Ltitzen, miałem ciężką służbę. 
Koledzy moi Sołtyk, Rejtan, Suchorzewski '') i Nie- 
golewski mało co, albo wcale nie posiadali języka 
niemieckiego, stąd na mnie spadały ordynanse. We 



>) Dnia 19 marca. 

*) Suchorzewski byl synem owego posta na sejm konstytucyjny, 
który w szczcroSci serca tak uporczywie głosowa! przeciw konstytucyi 3-go 
Rejtan zaS byt synem posta osławionego przeciwną wręcz żarliwo- 
i oddaniem. 




dnie codzienne mieliśmy wycieczki i starania s 
o gazety niemieckie, berlińskie i inne. Przy ówcz 
snym duchu patryot>xznym narodu pruskiego i ni 
nawiści do Francuzów, gazety te pataty duche 
zemsty i głosiły wszelkie rzeczywiste i fałszywe wi, 
domości, byle tylko ducha narodowego pobudzi 
a Francuzów spotwarzać... Szczególnie dziennik mi 
tego miasteczka Berg, pod nazwą Bergscherkurier \y 
dobrze redagowany i miaJ wiadomości bardzo d< 
kladne. 

Nadto, na pocztach zabieraliśmy listy a szpiedz 
przynosili nam proklamacye i dzienniki. Mnie wic 
zasadzono do tłumaczenia z niemieckiego języka n 
francuski zarówno gazet jak i listów, o ile wiad( 
mości w nich zawarte, mogły być nam potrzebni 

Całe noce trawić musiałem nad tą nudną i mt 
zolną pracą w biurze przybocznem Wice-króla. T 
dopiero przekonałem się, jak dalece dzienniki be 
cenzury w czasie wojny zdradzać mogą sprawę prze 
podawanie marszów wojsk, obrotów armii, wypadkÓA 
i organizacyi. Z owych gazet i hstów dokładnie by 
liśmy o wszystkiem uwiadomieni. Najnudniejsze dl. 
mnie było czytanie listów. Niekiedy dziesięć i wiece 
trzeba byto przeczytać, zanim natrafiło się na jak. 
wiadomość, wartą uwagi. A ileż było listów od ko 
chanek, kochanków, pełnych uczuć sentymentalnycl 
wierszyków, egzaltowanych okresów, które mnie di 
pasyi ostatecznej pobudzały, — bom nocą ślęczał nie 
raz po całodziennych potyczkach i marszach. (To; 
samo działo się w roku 1831 z dziennikami warszaw 
skimi, które marszałek Dybicz codzieri odbierał i < 
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wszystkiem, co się dziato w Warszawie, był uwia- 
domiony). 

Fortece: Szpandawa, Szczecin, Głogów, Kistrzyrt, 
Gdaiisk, Toruń, Modlin i Zamość były bądź w ręku 
francuzów, bądź wojska polskiego. Te dzienniki da- 
wały nam dokładne wiadomości o załogach '). 

Przy sztabie głównym byli generałowie Sokol- 
nicki i Klicki oraz marszałkowie pospolitego ruszenia 
Stobiecki i Rembieliiiski, prefekt płocki. Ci mieli ze 
9obą kilku żandarmów polskich. 

Generał Sokolnicki podczas kampanii rosyjskiej 
miał sobie powierzone badanie niewolników i pilno- 
wanie wieści o ruchach armii nieprzyjacielskiej. Ge- 
nerał Klicki tę samą czynność pełnił przy korpusie 
wice-króla włoskiego i, dzięki znajomości języka ro- 
sjjskiego , wyratował szczątki korpusu Wice-króla 
i jego samego od niewoli. Mianowicie przeprowadził 
korpus w nocy przez przednie straże rosyjskie, któ- 
rych swą mową rosyjską omamił. Gdyby nie Klicki 
byłby Wice-król wraz z swem wojskiem musiał na- 
zajutrz broń złożyć. 

Zdarzyło się, że w dniu pierwszym kwietnia 



') Niektóre z tych fortec, oblegane i bombardowane priez sprzy- 
oaeMonych a ile zaopatrzone, stosunkowo dość szybko się poddawały. 
Toruń po dwunastu dniach kapitulował już 17 kwietnia. Częstochowa po 
dziesięciodDiowem bombardowaniu poddała się Sackenowi 15 marca. 
SipBiidawa kapitulowała po tygodniu d, 34 kwietnia a garnizon bez- 
ł^-Tmay, któremu Prusacy zapewnili powrót wolny do Francyi, lostat przez 
. i pruski w drodze wyrżnięty. W Szpandawie komendantem placu byt 
Witosiewicz {póin, generał) lecz ten ocalał również Jak trzeci pułk 
siestwa warszawskiego,' dowodzony przez Józefa DominiTta Kossahow- 
ikiego, pułkownika t. zw, strzelców celnych litewskich, lo*czego W. ks. 
Litewskiego, {j^- Ostrornski. — Dokumenty rodtrwe hr. KossaioTuskich). 




Wice-król zrobit ^vycieczkę z Magdeburga ku Moe^ 
kem, mając ze sobą pułk włoskich szasserów, pc 
dowództwem generała Pino i pól bateryi armat. Ty 
oddziałom kazał się Wice-król zatrzymać, a sam z k: 
kunastu oficerami swego sztabu i kilku szasserar 
gwardyi ruszył galopem na wzgórek, skąd otwier 
się szeroki widok. Jechaliśmy wypukłą szosą, majj 
po prawej i lewej stronie wyniosłe rowy, a w p' 
bliżu dbść gęsty las. Zaledwie ujechaliśmy kiU- 
staj , gdy z lasu wypadają na nas Kozacy w liczb 
do stu i z ogromnym krzykiem szarżują na nas. D' 
bywamy pałaszy i skupiamy się około Wice-król 
Na szczęście rów głęboki dzielił nas od Kozakói 
który nie wszyscy z nich odważyli się przeskoczy 
Jednak nas zdała sięgali dzidami i z pistoletów d 
wać zaczęli ognia. Kilka koni ranili a jednego ub 
pod szasserem, który miał na sobie pugilares Wic 
króla i perspektywę. Koń padł, przycisnąwszy jeźdzc 
pugilares leżał na drodze. 

Wtem, oficer kozacki przesadził rów i ku Wic 
królowi się rzucił. Generał Klicki złożył się z ataki 
jącym i odbijał razy, gdy tymczasem inny Koza 
przedostawszy się przez rów, dzidę skierował ku g-i 
neralowi. Wice-król miat pistolet w ręku, zmierr 
i trupem położył owego Kozaka. My też, to z pistt 
letów, to pałaszami opędzaliśmy się napastnikom. Gi 
nerał Pino, który byt za nami o kilka tysięcy kn 
ków, puścił się w cwał z szasserami na odsiecz. 

Cała ta potyczka ledwie, że kilka minut trwał 
lecz gdyby Kozacy odważniej nacierali, wykłuliby i 
niechybnie wszystkich. 



Pamiętam, że z Wice-królem byli generałowie 
Triaire, Gifflenga i Klicki — adjutanci Cornero, Fon- 
tanelli, koniuszy dworu Mfejan, Labaume i ja. Innych 
nie pomnę — to pewno, że nie więcej nas było nad 
dwanaście osób. 

Na pamiątkę tego wypadku dar Wice-król pó- 
źniej dwa obrazy namalować, które widziałem w jego 
galeryi, w Monachium. Na jednym z nich przedsta- 
wiona została nocna przeprawa przez armię ro- 
syjską, tak dzielnie poprowadzona przez generała 
Klickiego, — na drugim owa potyczka, w której 
znów Wice-król ratuje życie Klickiemu. Wice-krói 
kopie tych obrazów posiał Klickiemu a ten je imiie- 
ścil w swojej wieży, wystawionej na polu mar- 
sowem pod Łowiczem. Zda mi się, że te dwa 
obrazy i w sztychu wyszły. Ja też tam figuruję 
z pałaszem w ręku, lecz nie w portrecie, bo tylko 
Wice-król, generał Klicki i ci, co później przy Wice- 
królu bawili w Monachium (gdzie był osiadł w roku 
1814) są portretowani. 

Od przejścia Elby aż do pierwszego maja odby- 
waliśmy różne marsze po Saksonii. Wysyłany byłem 
kilkakrotnie bądź brzegami Elby aż do ujścia Sali, 
bądź do miasteczek Barby i Kalbe ^) tak dla wypa- 
trywania, czy nieprzyjaciel nie myśli o przeprawie, 



') Polskie; Borzywoj i Kałwa nad Solawą. Traktat bndiisiyóski, 
airarty między cesarzem Henrykiem II niemieckim a Bolesławem Chro- 
bryin w styczniu roku loiS przyznani monarsze polskiemu Łuiyce 
i iiemię Mflczan (mi^zy Łuiycami a Czechami, rzeką Elbą i Kwisą po- 
Uooą), Nieposkromionych Sasów tak przeważnie Bolesław pogromi) — 
pJtte Gallns — ii u rzeki Sali ikres ielazny gfranicom Polski zalożyt<. 
(Z GIcgrr. Geograf. Historyczna). 



jak i chwytania innych wiadomości. Byłem wii 
i w tych miejscach, gdzie nasz zwycięski Bolesła 
żelazne słupy wbijał, a których jeno pamięć w J- 
storyi została. Jest w Barby liczna osada Kwakró 
czyli Herakułdw. Sądziłem, że oni przechowali jak 
ślady, medale, pieniądze lub oręże staroświecki 
w Elbie lub nad jej brzegami znalezione. Lecz to ; 
osadnicy, niedawno tam przybyli — trudnią się ha 
dlem i rękodziełami. Historya i starożytności ma 
ich obchodzą. 

Pod Lipsk ruszyliśmy w koilcu kwietnia, w dr 
dze doszły nas wiadomości, że Cesarz z potężną arm 
nadchodzi jakoż dnia pierwszego maja, na polu pc 
Lipskiem, w miejscu, gdzie stoi posąg na pamiątl 
zgonu Gustawa Adolfa, spotkał się Wice-król z N 
poleonem. 

Przywitanie byto serdeczne. Cesarz dziękow. 
swemu pasierbowi czułymi wyrazami za dane d 
wody energii, odwagi i roztropności, których dat ty 
przykładów, szczególniej przy owej rejteradzie z Ri 
syi. Mówił Cesarz o Wice-królu do swoich marsza 
ków: "Wszyscyśmy robili błędy, lecz Eugeniusz ż; 
dnego*. 

Armia nasza wit^a okrzykami Cesarza. Od pi 
czątku grudnia 1812 roku nie widzieliśmy go. Nii 
spodziewał się Cesarz tego dnia bitwy, kazał Wici 
królowi zająć Lipsk, a sam ku LUtzen i Regen n 
szyi. W Lipsku dowiedzieliśmy się o zgonie marszalk 
Bessi^res, który od kuli armatniej pod Weissenfel 
stojąc na koniu przed pułkiem szwoleżerów gwardj 
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Taż sama kula jednocześnie zabita podoficera 
tegoż pułku (wachmistrza Jordana '). 

W Lipsku był tylko mały oddział Kozaków, któ- 
rzy cofnęli się przed naszemi flankierami. Wice-król 
d^ mi rozkaz wejść z przednią strażą do Lipska 
i udać się zaraz na pocztę dla zabrania tam wszyst- 
kich listów i gazeL 

Pędziliśmy przed sobą cofających się Kozaków, 
którzy się odstrzeliwali. Obstawiłem narożniki ulic 
wartą, danej mi na to pod komendę, piechoty i do- 
stałem się do poczty, która wówczas, nie jak dziś, 
lecz w ciasnej uliczce się mieściła. 

Zrazu nie chciano bram otworzyć, lecz gdy żoł- 
nierze zaczęli się kolbami dobijać, — odemknięto. 
Zażądałem wydania listów, gazet i worków do zapa- 
kowania. W rzeczy samej, zebrałem pełen, duży miech 
listów różnej wielkości i dzienników. Zwróciłem te, 
w których były pieniądze, lub do których posyłki 
należały, będąc przekonanym , że w nich żadnych 



') Załuski tak opisuje Cen wypadek. Dnia i. maja spotkano się 
I nieprzyjacielem. Jeden szwadron został wystany w straży marszałka 
flessitresa ks, Istryi dla rozpomania pagórka, zajętego przez nieprzyja- 
ciela pod Weissentels; padło trzy strzały arraatnie z tej pozycyi, jeden 
I nich trafił śmiertelnie marszałka, znajdującego się przed frontem szwa- 
dronu z perspektywą w ręku, tai sama kula trafiła takie Śmiertelnie 
wachmistrza Jordana, zajmującego prawe skrzydło szwadronu. Marszalek 
Elessi^res byl wielkim opiekunem naszego pułku i. od tegoi powszechnie 
kochany t żałowany. Jordan był mIodziei5cem odznaczonym dzielnością 
i dobrą fconduitą. Baudus w swoich ^Rtudes sur Napoleom wypadek ten 
przedstawia inaczej. Według niego, Jordan poległ pierwszy u boku mar- 
szałka, ten nawet oddalił się był z tego miejsca i, dopiero wracając, zo- 
stał ugodzony kulą w chwili, gdy dawał rozkaz pogrzebania zwłok Jor- 
dana. Według Baudusa, Jordan od kilku lat pełnił przy marszałku stale 
służbę ordynansa. 
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wiadomości wojskowych nie znajdę. Umieściwszy i 
miech na koniu ordynansa, pośpieszyłem do sztal 
i to tem prędzej, że tyralierzy rosyjscy zaczęli n 
szą przednią straż atakować a odgłos armat sze 
od strony Ltltzen. 
^ Dogoniłem Wice-króla w marszu ku wsi Ka 
gdyż Cesarz, zaatakowany przez nieprzyjaciela, kaz 
księciu Eugeniuszowi zaniechać dobywania Lipsl 
i ku tej wsi właśnie, a prawemu skrzydłu pruskieir 
maszerować. 

Dobrze mówił Cesarz, gdy się walka zaczęła, 
to będzie walka jak w Egipcie — piechotą i artyl 
ryą i następować i bronić. Bo też kawaleryi by 
bardzo mało, jeden pułk szwoleżerów polskich gwa 
dyi a dalej pułki szasserdw, dragonów i grenady 
rów konnych tejże gwardyi, lecz małoliczne, a wr 
szcie dziesiąty pułk huzarów. Później dopiero, po 
czas zawieszenia broni, nadeszły z Francyi szwadroi 
posiłkowe z zakładów, tak, że naprzykład pułk szw 
leżerów do 2000 koni doszedł. Wicc-król miał t 
tylko brygadę włoskich strzelców pod generale 
Pino i to niekompletną. 

Szczegółów bitwy nie opiszę, bo tylko raz ( 
Cesarza wysyłany byłem i przejeżdżałem galope 
plac boju. 

Wsie Gross. Klein-Goerschen i Kaja były ] 
razy kilka zdobywane i staty w ogniu. Wojsko fra 
cuskie, prócz gwardyi, było złożone z samych mł 
dych rekrutów, ledwie po 18 — 19 lat mających, lei 
biło się dobrze, choć zostawiło za sobą wielu mar 
derów i osłabionych. Piechota pruska odznaczała s 



25 



wielką odwagą, szczególnie ochotnicy ze sztucerami 
na tyralierkach. Kawalerya pruska szarżowała kilka- 
krotnie na czworoboki, lecz gromiona przez artyle- 
ryę i karabinowj' ogieil, cofała się najczęściej w roz- 
sypce. Rosyanie ma!o co się pokazywali, bo ich tam 
jeszcze nie było wielu. Prusacy stanowili główną 
siłę. Bitwa zaczęła się w południe a około godziny 
szóstej wieczorem, nieprzyjaciel zaczął ustępować 
w wielkim porządku. Niewolników mieli Francuzi 
bardzo mało, kawalerya osłaniała rejteradę pruską. 
Przed nocą opanowano stanowiska nieprzyjacielskie 
i tam też Cesarz nocował. 

Nazajutrz, po batalii, wysłał Cesarz generała So- 
kolnickiego do Krakowa, do księcia Poniatowskiego, 
z wiadomością o tej bitwie i z rozkazami, w jaki 
sposób ma się połączyć z armią francuską, nakazu- 
jąc mu głosić po drodze o wygranej bitwie, by się 
wieść o niej po Austryi rozeszła. 

Lipsk został również przed nocą osadzony. Fo- 
czem, na drugi dzieri, ruszyliśmy ku Dreznu, w któ- 
rym to pochodzie Wice-król dowodził awangardą. 
Żadnej ważnej potyczki nie było ale i korzyści także, 
r bo nieprzyjaciel nie pozwolił się dosięgnąć. 

Do Drezna weszliśmy dnia ósmego maja. Most 
główny był w tym samym stanie, w jakim go zo- 
stawił marszałek Davoust. Prusacy odstrzeliwać się 
zaczęli od Neustadt, lecz krótko to trwało, gdyż Ce- 
sarz kazał most mocny przerzucić pod Friedrichstadt 
i, przeprawiwszy korpus marszałka Macdonalda, wy- 
rugował nieprzyjaciela i popędził ku Bautzen. ' 
^B W kilka dni po naszem przybyciu do Drezna 
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przyjechał Król Saski, który się był za przybycie 
Rosyan do Pragi schował. Cesarz naprzeciw nien 
wyjechał i wprowadził do miasta przy wielkiej p 
radzie i okrzykach ludu. Wojska saskie, które = 
reorganizowały, także częściowo przybywały. 

Wice-król w villa Moszyński, gdzie stal na kw 
terze, zdał komendę swego korpusu i, pożegnawsi 
się z Cesarzem, do Włoch wyjechał dla objęcia d 
wództwa nad armią włoską. Przeznaczenie chciał 
że od tej chwili nigdy już Cesarza nie widział — 
było ich ostatnie pożegnanie. 

Byt przy Wice-królu jeszcze oficer polak — Di 
wgielTo, który całą kampanię rosyjską przy nim oi 
był. Dowgiełto został przy sztabie. AVice-król r 
pożegnanie obdarował go piękną tabakierką. 

General Monthion, jako pod-szef sztabu głównej 
pod Berthierem (księciem Neuchatelskim), przenió 
się dc zamku. My zaś oficerowie owego sztabu, ji 
należeliśmy do głównego, cesarskiego sztabu. 

Patent na kapitana dostałem w Dreźnie z dal 
bitwy pod Llltzen (pierwszego maja). 

Marszalek Macdonald, do którego się inni gem 
rałowie z oddziałami przyłączyli, pędził za nieprzj 
jacielem, który za Elbą już silniejszy opór stawia 
W potyczce pod Bischofswerda — 12 maja — cal 
miasto w perzynę obrócone zostało. Nie zapomn 
nigdy tej właśnie nocy, w której bytem wysłany d 
tegoż marszałka z rozkazami '^}. 

>) Pod Biachofswerda (polsk, Biskupke miasto górno-Iuiyckie) at 
kowany był pnea Macdonalda korpus Mi lorado wicia, który poiostawiwsi 
i.joo ludzi na placu i, podpaliwsrf miasto, ustąpił. Napoleon przeznacz; 
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Sam konno ruszytcm wśród ciemnei, dżdżystej, 
nocy. O milę od Bischofswerda, szosą, idącą przez 
gęsty las, kłusowałem, słysząc jeszcze nieustające 
strzały. Wtem, w gtębi lasu, zastaję drogę zasłaną 
trupami i rannymi, błagającymi i zaklinającymi o ra- 
tunek, o dobicie... Różnymi językami się odzywali, boć 
tu społem leżeli i Francuzi i Rosyanie i Prusacy, 
Wozy amunicyjne przewrócone, konie zabite lub ranne 
zawalały do reszty drogę tak, że trudno było się 
przedostać. Blada łuna pożaru miasta Bischofswerda 
dal jedynie oświecała i ukazywała drogę. Co chwilę 
rozlegały się strzały po lesie i nad brzegiem drogi, 
nawet świst kul mnie dolatywał. Nie wiem, czy to 
z rozpaczy czy z zemsty nieprzyjacielskiej owe strzały 
padały ku mnie. 

W milczeniu przebywałem drogę i starałem się 
ostrożnie jechać, co nie było rzeczą łatwą, bo miałem 
konia strachającego się, którego musi^em cisnąć 
ostrogami. Im głębiej w las się zapuszczałem, tem 
liczniejsze nawołi^wania rannych mnie dochodziły. 
Droga, a raczej boczne rowy i brzegi lasu, gdzie owi 
ranni pełznąc, szukali schronienia, były tak zaludnione, 
że zdawało się, że tam tłum ludzi leży. 

Camarade! Aidez moi! Tues moi.' Sauvez/ Par 
amour de Dieu! Je suis offkier! Le sang me suffoęueł 
Pomiłuf!... Ubij!... 



byi inaczną sumę ze swej szkatuły na zapomog^c dla pogorzelców, ofiara 
ta jednak dla póiniei szych imiennych losów wojny nigdy rąk inieszkań- 
t6w Biskupic nie doszta. Miasto Bischofswerda, zamieszkałe przez Sło- 
wian, nazywanych tam Wendami, a którzy, według świadectwa J. Załuskiego, 
w roku 1813 jeszcze ani słowa po niemiecku nie umieli. 



L. 
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Cóż mogłem pomódz! Milczałem! I bodaj, że wla- 
Snie to moje milczenie ściągnęło ku mnie te rozpa- 
czliwe strzały! 

Wydostawszy się z tego okropnego lasu, zasta- 
łem obóz marszałka Macdonalda tak oświecony łu- 
nami pożaru, jakby nie noc a dzień był słoneczny.^ 
Wspomniałem marsz^kowi o rannych. Wiedział o nich 
dobrze, lecz czekał świtu, by po nich furgony i do- 
ktorów wysłać. Jakoż, powracając nad ranem, spotka- 
łem już ambulanse z opatrzonymi i amputowanymi 
W lesie zastałem jeszcze doktorów, trupów zaś, jak 
to bywało prawie we zwyczaju, chłopi już obdzierali 
z odzieży i do chowania w dołach przysposabiali. 
RaiHiych, za wyjątkiem oficerów, do Drezna nie wpu- 
szczano, lecz założono dla nich wielki obóz niedaleko 
willi, »Findlater« zwanej, gdzie pod namiotami i ba- 
rakami leżeli. 

Wojska francuskie, przybywszy z Drezna i po 
odbytym przeglądzie przez Cesarza, zaraz ruszały w po- 
chód przez mosty na Elbie. Inne zaś korpusy armii 
ku Berlinowi szły przez Magdeburg i Wittenberg. 

Nieprzyjaciel tymczasem przed miastem Bautzen 
się zatrzymał i tam się okopał, oczekując bitwy. Ko- 
zaków jednak i partyzantów pruskich znaczne kupy 
zostały na lewym brzegu Elby i napadały na mniej 
liczne oddziały wojska, na transporty amunicyi, na 
rannych i na konwoje niewolników, pędzonych ku 
Francyi, wyrządzając nie m^e straty naszej armii 
i najczęściej bezkarnie. 

Dnia ośmnastego Cesarz wyjechał z Drezna do 
Bautzen i tam swoją główną kwaterę założył. Wojska 



podczas obozowały już o milę od miasta, rozciągnione 
od gór, nad granicą Czech położonych, aż ku Klein- 
Bautzen. 

Nazajutrz Cesarz przybył do obozu i rozpoczął 
poruszenia. Oficerowie inżynieryi, wysiani na zreko- 
gnoskowanie stanowiska nieprzyjacielskiego zarapor- 
lowali Cesarzowi, że armia pruska stoi na tern samem 
miejscu, gdzie niegdyś stała pod Fryderykiem AYielkim. 
— Prawda — odparł Cesarz. — Lecz dziś tam 
Fryderyka Wielkiego niema! 
I W wigilię tego dnia odbyłem razem z kolegami 
kilka misyj do marszałków Oudinot i Ney, z których 
pierwszy za górami stał, a drugi po stronie Hoyers- 
werda. 

Walna bitwa nastąpiła dnia 2 1 . Zaczęta się ogłusza- 
jącymi strzałami armatnimi na całej linii bojowej. Nie- 
przyjaciel miał baterye w okopach. Francuska arty- 
ler}'a stanęła naprzeciw tych bateryj i tak posyłano 
cbie kule i granaty. 

Na prawym brzegu, w górach, gęstymi lasami 
"krytych, marszałek Oudinot posuwał się powoli pod 
lyralierskim ogniem. Piechota była prawie nieczynna 
iJTówno jak i kawalerya nasza, która już znacznie, 
«czególnie gwardya pod dowództwem generała Wal- 
liiera, była się powiększyła przybywającym z Francyi 
if^taierzem. 

Przebiegłem niejednokrotnie plac boju, zawożąc 

iiiCJż ustne, bądź krótko wyrażone pisemne rozkazy. 

Do godziny drugiej po południu bitwa ważyła 

^i? bez zmiany. Wojska obu armii trwały na tych 

samych pozycyach. Cesarz stał na małym wzgórku. 
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otoczony licznym sztabem. Ja umieściłem się tam także 
pośród wielu innych oficerów. Aż Cesarz coraz skwa- 
pliwiej ją( się zwracać ku naszemu lewemu skrzydłu 
i ku Hoyerswerda. Po razy kilka wolaf o wielką pers- 
pektywę i, opierając ją na ramieniu którego z ofice- 
rów ordynansowych, dfugo w dali czegoś szukał i wy- 
patrywał. Nareszcie po dłuższem badaniu, zawołał 
z ukotentowaniem. 

— Voild k marechał Ney, qui debouche! 

A my równocześnie prawie dostrzegliśmy w dali 
punkt, rosnący w oczach, połyskujący bagnetami a ku. 
nam toczący się. 

Upewniwszy się co do Neya, Cesarz teraz dopiero 
całą uwagę skupił na ruchy nieprzyjaciela, a postrzegt- 
szy, że artylerya, kawalerya i mrowie piechoty" 
wysuwa się z centrum naprzeciw nadchodzącemu 
Neyowi, który groził ich skrzydłu, ozwal się do sto- 
jącego za nim generała Drouot. 

— Drouot, partez et mettez moi les cuatre-viv^/ 
pihcŁs d'artUlerie de la gardę icil 

Drouot ruszył do artyleryi rezerwowej, będącej 
o kilka tysięcy kroków od Cesarza, za górą, w oka 
mgnieniu przybył na czele bateryi i poprowadził na 
pozj'cyę, wskazaną mu przez Cesarza, nie więcej jak 
na pięćset kroków od armat nieprzyjacielskich.. 

Tentent owych ośmdziesięciu armat, pełnym ga- 
lopem prowadzonych, ziemią zatrząsł. Zaledwie ar- 
maty stanęły, już ognia dały i gradem kul obsypały 
baterye nieprzyjacielskie i masy piechoty za niemi 
stojące. W tej samej chwili ozwały się armaty Neya. 

Ruch wielki powstał na całej linii nieprzyjaciel- 
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ej nawet jakby nieład na skutek tej niespodziewa- 
j napaści. 

Cesarz wydal rozkaz, aby cały nasz front na- 
zód ruszył. Kolumny piecłioty, wspierane artyleryą, 
wignęły się, lecz nieprzyjaciel już nie czekał: ucho- 
:ić zaczął w dość dobrym porządku. Teraz dopiero 
esarz wysłał w pogori kawaleryę, choć jej poskąpił, 
) widocznie ochraniać ją chciał. 

Ta bitwa więc, tak samo jak i pod Ltttzen, tyle 
rlko przyniosą korzyści, że dała plac boju Francu- 
)m, a nieprzyjaciela do cofnięcia zmusiła, bo ani 
rmat, ani niewolnika nie było. 




Biwak pod Bautzeu. — Wezwanie do Cesarza. — Namiot NapoleiJ 
Sekretaryat polowj'. — Ordynans z ust Cesarza, — Uwagi. — Misys 
księcia Poniatowskiego. — Przybycie do Drezna. — General Turno 
Na audyencyi u Króla saskiego, — Generał Dtjrosnel. — Buletyny 
Spotkanie z Dzialyńskimi w Teplicach. — U generała Kossakowski 
w Pradze czeskiej. — Ciekawość oficerów austryacfcJch. — Ksiąie J' 
w Ansterlitz. — Formacya Krakusów. — Propozycje czynione ksi 
Józefowi — Układy z Austryą o przemarszu wojsk Księstwa Warsi 
skiego. — Książe Lichtenstein na obiedzie u księcia Poniatowskiegc 
Droga powrotna. — Prezentacya w Brllnn arcyksięciu Ferdynandowi 
Zbrojenie się Austryi. — Wypadki wojenne, — Reichenbach. — Sit 
ierowie gwardyi. — Przyjazd do Lignicy. — Wezwanie do Cesarze 
Raport szczegółowy. — Uwagi Napoleona. — Legia honorowa. 



Cesarz zatrzymat się w miejscu, na którem p 
czas bitwy stali Król pruski i Cesarz Aleksander. . 
to pocztowy folwark nazwiskiem Neu - Burschir 
spalony przez kule i granaty francuskie tak, że led 
złomy murów gdzieniegdzie sterczały na miejscu 
wnych budynków. Pod tyra więc folwarkiem fe 
Cesarz swój namiot rozpiąć, wokóf którego gwar 
sformow^a wielki czworobok i biwak swój rozłóż 

O kilkanaście kroków od namiotu cesarski 
leżeli oficerowie sztabu i adjutanci przy ogniu 
prędce roznieconym. Miał także namiot w blizk 
Napoleona marszałek Berthier. 
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ja się położyłem na ziemi, trzymając za uździe- 
nicę konia, któremu znalazłem nieco siana na zasiłek, 
bo od rana ani mój koń ani ja prawie nic nie je- 
dliśmy. I tak zdrzemnąłem się oparty o coś miękkiego, 
co tuż za plecami mojemi leżało, gdy naraz woła mnie 
generał Monthion i do namiotu cesarskiego prowadzić. 

Namiot ów z drelichu w pasy, zda mi się, nie- 
bieskie i białe byt podwójny, to jest, że tworz3'ł w środku 
rodzaj pokoju z gankiem dokoła, na którym w nocy 
sypiał kamerdyner Cesarza Constant, mameluk Rustan 
i niekiedy jeden z oficerów ordynansowych. Przed 
namiotem dwócti szyldwachów z grenadyerów gwar- 
dyi straż trzymało. O ile Cesarz kwaterował w jakim 
domu, to jeszcze stało na warcie i dwóch konnych, 
lecz na biwaku nie. W namiocie, przy wejściu, mie- 
ścił się stół dosyć duży z porozkladanemi mapami. 
na których wielkie zatknięte szpilki znaczyły położe- 
nie wojsk francuskich i nieprzyjacielskich. Te szpilki 
miały główki czarne i czerwone dla rozróżnienia ła- 
twiejszego wojsk. W pobliżu stołu z mapami był 
drugi dla urzędników prz>'bocznego gabinetu cesar- 
skiego. Podczas urzędnikami tymi byli panowie: ba- 
ron Fain, Mounier, Bacler d'Albe, Fleury i St. Denis, 
Athalin, Lelorgne d'Ideville, Jouanne Prevost. 

Cesarz w szlafroku pikowym białym i pantoflacli, 
i głową, owiązaną fularem, chodził po namiocie, za- 
ścielonym kobiercem. W głębi, t. j. w pokoju wewnę- 
trznym, widać było łóżko żelazne i pościel, gdyż 
w chwili, gdy mnie powołano do Cesarza, Napoleon 

I dopiero co wstał. Łóżko to od reszty pokoju oddzie- 
lała bi^a firanka. 
lI 



— 34 — 

Gdy wszedłem, wprowadzony przez generał; 
Monthion, Cesarz, który mnie jeszcze rzadko widzia 
i ledwie znal, zapytał mi się. 

— Votts ites pałonais ?! J 

— Out, sire/ — odrzekłem. I 

— Zawieziesz pan te depesze księciu Poniatów 
skiemu — mówił dalej Cesarz. Znajdziesz go pan n 
drodze z Krakowa do Pragi. Byłeś pan przy bitwie i 

— Tak jest, sire/ 

— A więc będziesz pan umiał opowiedzieć szczę 
góty! 

Pozwoliłem sobie zapytać się Cesarza. 

— Jak wasza cesarska mość rozkaże nazywa 
tę bitwę!? ■ 

Napoleon zamyślił się nieco i rzekf. ■ 

— Nazwie się ją Hochkircłi! 

Wieś Hochkirch, pod którą Fryderyk Wieli 
w dniu 14 października w 1758 r. bitwę stoczył i przt 
grał, leżała od biwaku o pól mili tak, że wieże kc 
ścicrfa widać było. 

Po chwili Cesarz ozwal się znów. 

— Vous m' apporterez tous les ćtats du corj. 
d'arm^e du prince, zious verrez la cavalerie et surtot 
celłe, que k prince a du organisć sur des konia du pay 

Vous rendrez cette lettre de ma part a Sa Majestć . 
Roi d£ Saxe, en possani par Dresde et cette autre a 
gśniral Durosnel. Vous direz partout sur vótre passag, 
cu'eUe a ćte 1'issue de la bataille. Partez et faites d* 
liguer. 

Sekretarze doręczyli rai natychmiast trzy ekspt 
dycye. Pan Denis wyszedł ze mną i do namiotu ksit 
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cia Berthier zaprosił, gdzie mi dano na drogę pie- 
niędzy, obliczając po ośm franków na milę niemiecką 
tam i z powrotem. Była to właściwie zaliczka, bo 
dopiero za powrotem podawało się likwidacyę wy- 
datków. Zaliczka taka zazwyczaj wystarczała, choć 
nic nie była nadto. Tam, w namiocie księcia Berttiier, 
który już także siedział przy pracy, generał Montłiion 
dat mi paszport, a raczej rozkaz cesarski odbycia 
podróży. 

Wsiadłszy na konia, ruszyłem do Bautzen, gdzie 
moi z mojemi koiimi i rzeczami byli. Pozostawiwszy 
ich na opiece kolegi Romana Sołtyka, siadłem na po- 
cztowy wózek, zaprzężony kuczerskimt końmi, i ku 
Dreznowi wyciągnąłem. 

W Dreźnie stanąłem dnia 22 maja o godzinie 
piątej i prosto przed zamek królewski zajechałem. Tu 
udałem się natychmiast do komnaty adjutantów i za- 
stałem na służbie generała Turno, adjutanta Króla. 

Tumo, mimo że z odniesionych ran przy przej- 
ęciu Berezyny w dwa lata później umarł, wówczas 
jeszcze (w r. 18 13) służbę pełnił, wspólnie z genera- 
łem Bieczyiiskim reprezentując wojsko polskie przy 
Królu. 

General Tumo, dowiedziawszy się o mojej misyi, 
obudził kamerdynera królewskiego i wraz z nim 
udał się z listem Cesarza do sypialni Króla. <::::—. 

Po malej chwili wyszedł do mnie Król Saski, 
także w szlafroku pikowym, białym, w pantoflach 
i szlafmycy białej, bawełnianej na głowie, wlokąc 
ociężale nogami. Wydał mi się bardzo starym i znę- 
kanj-m. 
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radnalmnię 



Król, mając list cesarza w ręku, zagad nął mnie 
po francusku. 

— Uempereur se porte bien? 

— Oui, sire! 

— Uennetni esi donc en pleine retraiie f 

— Oui, sire! 

— Vous ne savez pas si mes troupes ont soufferh 
et donn^es f ! 

— J^ i'^^ore, siref yen^ai vu que des dtagom 
rouges, qui se sont avancis une /bis. 

— Vous ne saves pas s'ils out soufferts et qu, 
a m hlessi et tućf ! 

— Je Pignore, sire. 

Widać było na twarzy Krt5Ia zaJdopotanie i tro- 
skliwy niepokój, czy wojsko saskie nic poniosło jakie 
straty. A trzeba wiedzieć, że dopiero co generał Thiel 
mann, komendant Troppau, do armi pruskiej był prze- 
szedł, co Króla niezmiernie martwiło. 

Po tej rozmowie Król zapytał się po cichu ge 
nerala Turno, czy jestem Polakiem, a gdy Tumt 
twierdząco odpowiedział, zapytał mnie o nazwisko 
poczem kilku moich imienników i krewnych wymię 
nil, a na koniec zakończył. 

— Je vous donnerai mes lettres pour le princ> 
Poniatowski — -a zawracając do swych komnat doda 
dosyć czystą polszczyzną. m 

— Jedź Pan z Bogiem, szczęśliwiel ^ 
Pokłoniwszy się, prosiłem generała Turno, bj 

mi ów list Króla do księcia Józefa jak najspie 
szniej wydostał, bo muszę ruszać bezwlocznie. Tumt 
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■ aotrzymal przyrzeczenia i w niespełna pdt godziny 
(jw list przez ordynansa mi przysłał. 

Z zamku królewskiego poszedłem do generała 
Durosnel, gubernatora miasta Drezna, który sam 
kwaterował na Sieggasse i tu znów musiałem adju- 
tantów budzić. 

Durosnel wyszedł do mnie uwiadomiony. Miły 
to był i uprzejmy człowiek. Rękę lewą utracił, zdaje 
mi się, że pod Wagram. Od Durosnela począwszy 
zacząłem fanfaronować i kłamać jak bulUtin. Było to 
już przysłowie: mentir comme un buUeitn. Więc lo.ooo 
niewolnika, loo armat, 30 sztandarów i t. d., a wszy- 
stko okrąglemi cyframi, a zresztą niech wierzy, kto 
chce. Gdybym byt skromniejsze liczby podał i tak 
ledwie polowie danoby wiarę! 

Pokrzepiony przez Durosnela śniadaniem, wsia- 
dłem do mego wózka pocztowego. W drodze przez 
miasto, już widziałem rozlepione po ulicacli afisze, 
ogłaszające wiadomość o zwycięstwie pod Hoclikirch, 
przywiezioną przez oficera cesarskiego. Niewolnicy, 
armaty i sztandary, zdobyte (przezemnie) były także 
umieszczone! Ja tymczasem pospieszyłem do granicy 
Czech. 

Na granicy austryackiej, w Toeplitz, oglądano 
ciekawie mój rozkaz cesarski, lecz mnie przepusz- 
czono. W Toeplitz zast^em wojewodę Działyńskiego 
i familią, a między nią i pana Tytusa, jeszcze mło- 
dego, lecz jedynie wolą silną rodziców trzymanego 
zdała od wypadków wojennych. Uważałem, jak mi 
zazdrościł, bo i ja dopiero miałem 22 rok. Działyri- 
scy byli właśnie w żałobie po śmierci córki. 
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W drodze z Drezna ułożyłem sobie dokładnie 
buldyn owej bitwy wielkiej pod Hochkirch tak, że 
gładko, bez zająknięcia się, jak z książki, prawiłem 
o zdobyczach i przepowiadałem skutki 

W Pradze czeskiej zajectiałem przed pocztę 
i poszedłem odwiedzić generała Kossakowsldego, który, 
spadłszy z konia, złamał nogę i leżał w domu poczto- 
wym. (Kossakowski ^) generał wraz z księciem Ale- 
ksandrem Sapiełią byli adjutantami Cesarza i kampa- 
nię rosyjską przy sztabie odbyli. (Sapieha ') już nie 
żył). Udzieliłem generałowi wiadomości o bitwie tak, 
jak się ona odbyła istotnie, bo Kossakowski także do 
sztabu należał. Znalem go dobrze, byt to zacny i sza- 
nowany człowiek. Namiętnie zbierał pamiątki wszel- 



') Mowa tu o Józefie Antonim Korwitiie Kossakowskim, sjnie An- 
toniego, kasitelana inflanckiee:o, generale wojsk polskich i generale adjti- 
tancie cesarza Napoleona, prawym iotnierzn i wielkich zalet serca czło- 
wieku. Kossakowski stopień generała brygady kowieńskiej miał jui w r. 
1794. Po wojnie kościuszkowskiej usunął się od życia wojskowego i do- 
piero w r. 1813 dat się nareszcie porwać Napoleonowi, choć łączyły go 
z nim wi^y znajomości z czasów Dyrektoryatu i Konsulatu. Mianowany 
generałem adjutantem odbyi kampanię rosyjską przy boku Napoleona. 
W dniu 39. września był mianowanym przez tegoż gubernatorem Mo- 
skwy, lecz po trzech dniach urzędowania wrócił do kwatery cesarskiej. 
Byl wraz z Wąsowiczem na pożegnaniu w Fontainebleau z Napoleonem po 
jego abdykacyi. Wielokrotnie wymieniany zaszczytnie przez historyków 
francuskich jako ten, który do ostatniej chwili pozostał wiernym Napo- 
leonowi. Kossakowski był osobistym przyjacielem Kościuszki i on to, we- 
dług świadectwa pamiętnikarzów, odradził temu ostatniemu przyjęcie do- 
wództwa nad wojskiem polskiem, wracającem z Francyi po pogromie na- 
poleońskim. W r. 1815 Kossakowski powrócił na Litwę, stopnia generała 
dywizyi w wojsku kongresowem nie przyjął, mówiąc: .Kto miał zaszczyt 
stuiyć Napoleonowi, temu wolno sluiyć jui tylko Panu Bogu przy Mszy 

') Aleksander Sapieha zmarł w Dereczynie iSii r. 
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kie historyczne i formował z nich zbiory nader cie- 
kawe. Później o nim jeszcze wspomnę. 

Posiliwszy się u generała, schodzę na dół, chcąc 
niszać dalej, gdy na dziedziricu zastaję mój wózek 
otoczony oficerami austryackimi, którzy, dowiedziawszy 
się, że przybywam z obozu francuskiego, ciekawi byli 
wiadomości. 

Jakoż jeden ze starszych zapytał mnie uprzej- 
I nie, skąd jadę i jakie mam nowiny o armii. Dopie- 
roż ja im mój buletyn rozkładam, a zaczynam poglą- 
dać na ich zafrasowane twarze! -C 

Bitwa pod LUtzen i zajęcie Drezna przez Fran- 
cuzów już była niepomalu martwiła Austryaków, pa- 
łających duchem nienawiści ku Napoleonowi, a do- 
piero mój buletyn! 

Oficerowie w milczeniu słuchali mego opowia- 
dania i kiwali smutnie głowami, odzywając się nie- 
kiedy !'ach so/f. — albo ^ja-jah. Jeden ze starszych 
atoii, chcąc pewnie pocieszyć towarzyszów a ducha 
obudzić, mówi do nich. 

— Meine Herren, ich kalie das Jioch fur franco- 
sisc/ie Mundfeichtschreienl Es ist nicht zu glauben! 

Ja ęJysząc to, wskakuję do wózka i powiadam. 

— Meine Herren! Nun kabe ich keine Zeił mit 
Ihnen zu diskutiren! — i ruszam sobie a oni mi wo- 
łają: GlUcklicke Reise! 

Przebiegłem bez odpoczynku aż do Brilnn, skąd 
dowiedzieć się chci^em, gdzie i kędy korpus polski 
maszeruje. Wiedziałem, że z Krakowa na Brtlnn musi 
iść, bo miał się z armią francuską w Saksonii złą- 
czyć i na Pragę, Toeplitz maszerować. 



Na poczcie objaśniono mnie, że istotnie spodzie 
wano się Polaków w Briinn, lecz niewiadomo jeszcz 
kiedy przybędą, natomiast radzono mi na Austerlit; 
ku ^\''eisskirchen, jechać. 

Do Austerlitz przybyłem około północy z dwu 
dziestego piątego na szósty maja 

Przejeżdżając przez rynek auslerlicki, spostrze 
gtem powóz, furgon i dwóch sz>idwachów, stojącycl 
przed domem dość okazal\-m. Przystanąłem natych 
miast i pytam, kto tu kwateruje a szyldwachy d( 
mnie po polsku, że książę Poniatowski 

Uradowany ta, wiadomością wpadam do sień 
a stąd na piętro. W pierwszym pokoju znajduję Ki 
ckiego i Skórzewsłdego, adjutantów księcia, spoczy 
wających na materacach. Budzę ich natychmias 
i uwiadamiam o mojej misyi. Dano znać natychmias 
księciu. Zaczem wprowadzono mnie do sąsiedniej ko 
mnatki, gdzie zastałem księcia w łóżku, lecz ucieszo 
nego z mego przybycia Po wręcieniu moich depes; 
i rozpowiedzcniu szczegółów, o które książę mnit 
pytał, zostałem polecony opiece Skórzewskiego. zre 
sxxą znanego mi od dziecirtstwa. 

Nazajutri miałem z księciem dłuższą rozmowa 
podewis kl«łivj dopiero udzieliłem mu ponownie a do 
kładnicj przekaz.-niych mi przez Cesarza szczegółów 
oraz wszystkich znanych mi wie^ści o mchach armii 
ich skłftdfio, poi'h»d«io i t. p. 

PiKlc/a* l(*| rozmowy, nadciągną! do Austerlitzi 
pierwszy (HKIifInl poUkiego korpusu pod dowództwen 
Kuniatowskic-tfu, wOw^-mh iesJtczc pułkownika, Książt 
<^osiI \Mt hyl Wlp*t' o wulnoi bitwie i o spodziewane 



/ donio^ości jej ski. 



donio^ości jej skutków, wojsko tedy maszerowało 
;"irzez miasteczko przy okrzykach: sniech żyje cesarz!« 

Tu wypada przypomnieć, że książę Poniatowski, 
cofając się z Warszawy pod Kraków przed naporem 
wojsk rosyjskich, ściągnął do siebie, co tylko mógł 
ze szczątków armii polskiej. W Krakowie zarządził 
organizacyę i znacznie tam korpus swój powiększył, 
nawet nowy pułk kawaleryi uformował z samych 
Krakowiaków, pod imieniem Krakusów. 

Krakusi dosiadali małych, chłop^ich koników 
i sami byli dobrani do małego wzrostu. Lecz był to 
lud, jak się okazało, silny, zwinny, ochoczy i odważny. 
Pułk ten liczył przeszło looo koni a pozostawał pod^ 
komendą pułkownika Oborskiego '). ■ — "^~^\ 

Korpus zaś cały polski dochodził do 15000 żoł- 
nierzy, z czego połowa prawie konnicy. 

Książę Poniatowski, bawiąc w Krakowie od gru- 



') Pułk ten, pozostający pod rozkazami generała Umińskiego, liczył, 
według dokładnych daoych, 3520 ludzi, t. j. 4 siwadrony po 880 koni. 
Ciekawy jesl, podany przez A. Białkowskiego, opis amundurowania tak 
zupełnie róinego od dzisiejszego wyobrażenia Krakusa. Krakusi ubrani 
byli w czapki koloru amarantowego z czarnym barankiem w kształcie 
melona, w karbacti czapki mieli sznury białe, na wierzchu kutas z białej 
"lAczki, rozrzncony po czerkiesku, a z boku kokardę z malem, wystaiącem 
piórkiem bialem; dalej ntanka krótka po kolana z kołnierzem i mankietami 
smarantowymi, ozdobione po wszystkich szwach i od do!u białymi sznurkami. 
Zamiast ładownic mieli po obu stronach, na piersiach, kartusze czerkie- 
skie, itojone z kilku ładunków blaszanych, z których kajdy opatrzony 
lcl przykryciem i tartcuszkiem metalowym. Całe owe kartusze obwiedzione 
bytjr po czerkiesku taśmami i sznurkami. Pasy amarantowe, rajtuzy z wą- 
ikim lampasem, skórą podszyte. Miast płaszcza mieli tak zwane opończe 
I krótką na ramionach karazyjką, z tyłu której wisiał kaptur tak głęboki, 
it V czasie deszczu okrywał całą czapkę i kark wygodnie. Uzbrojeni 
byli lancą bez chorągiewki, pałaszem i pistoletami. Szczególnie oficerowie 
wyglądali bardzo ładnie, a nawet bogato. 
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dnia do kwietnia, wielokrotnie byl nagabywany z 
sprawą rozmaitych pośredników, aby złożył bro 
i przeszedł ze swym korpusem do Rosyan. Cesar 
Aleksander, który już wówczas oddawna miat k 
Polsce projekta i nosił się z ogłoszeniem Królestwi 
jak to urzeczywistnił w roku 1815, życzy? sobie mie 
księcia. 

Austryacy tymczasem otaczali swem wojskiei 
Kraków i cisnęli się coraz bliżej do okręgu działa 
księcia. 

Niewiadomo, coby było z tych ruchów wynikłi 
gdyby Cesarz Napoleon pod Ltltzen był pobity a raczt 
łatwo odgadnąć... Austryacy niezawodnie zmusiUb 
Poniatowskiego do złożenia broni. Lecz skoro gener; 
Sokolnicki przybył z wieścią o wygranej bitwie po 
Ltltzen oraz o zbliżeniu się armii francuskiej, Austryac 
już się nie opierali marszowi korpusu polskieg 
przez Czechy i konwencyę z księciem zawarli. Ostr( 
żności atoli wielkie i upokarzające warunki w ni( 
umieścilŁ 

Korpus polski miał być podzielony na 3 rówr 
oddziały. Żołnierze mieli bez broni maszerować a brc 
na wozach za nimi iść miała. Między jednym a dn 
gim oddziałem przestrzeli jednego dnia marszu z; 
chowaną być musiała, a za każdym polskim oddzŁ 
łem szło po kilka tysięcy Austryaków, zajmując o( 
stęp między jedną kolumną wojska polskiego, a drug 
Tern wojskiem austryackiem dowodził książę Lichtei 
Stein i przy księciu Józefie bawił. 

W takim szyku wymaszerowało wojsko polg 
z Krakowa. 



*l Tyle jedynie zdcłlat wyrobić książę Poniatowski 

I źe podoficerowie i giefrejterzy brori zachować mogli. 
f Stąd też ostatnich pomnożono znacznie, tak, że pra- 
wie potowa piechoty pod bronią szta. Ale od chwili 
mego przybycia do Austerlitzu, bez dalszego pakto- 
wania, żołnierze sami za brort z wozc3w schwycili 
i z bronią szli dalej. Austrj'acy nie śmieli się opie- 
rać, bo zwycięstwa Francuzów lękiem ich przejmo- 
wały, a nadto nie miano jeszcze decyzyi czy z nimi 
pójdą, czy przeciw nim... Skupiono więc tylko oddziały 
i mitygowano je, bo należy przyznać, że Austryacy 
pałali wciąż chęcią wojny i odwetu. 

Wracam do mej bytności w Austerlitz. 
Na południe przybył książę Lichtenstein z adju- 
tantami i kilku generałów polskich, którzy proszeni byli 
przez księcia Józefa na obiad Ja także byłem zapro- 
szony. Udawałem skromnego w rozmowie, lecz glo- 
sBem wciąż przed oczyma Austryaków zwycięstwa 
francuskie i skutki tychże. 

Ks. Lichtenstein udawał radość i nad geniuszem 
Cesarza się zastanawiał. W tem książę Poniatowski 
wzniósł zdrowie Cesarza przy odgłosie armat naszej 
artyleryi za miasteczkiem. Austryacy radzi nie radzi 
musieli pić i wiwatować z nami. Wojsko nasze na 
lynku uszykowane, krzyki podnosiło i »hurra« wo- 
łało z zapałem. 

Tak się ów dzień świetny dla naszego wojska 
kończył, które przecież, niedawno jeszcze Austryakami 
otoczone, już nie miało nadziei połączenia się z armią 
francuską. 

Od tej chwili więc wojsko polskie znów pod 



43 



— 44 — ^^^^^^ 

bronią szło a wojsko austryackie zaprzestało 
przegradzać. 

Książę zmienił dalszą drogę i już nie na Prag 
lecz ku Saksoni do Zittau jąl maszerować — a i 
w myśl przywiezionego przezemnie rozkazu cesa 



Wziąwszy od księcia listy do Cesarza i c 
Krdla Saskiego, i o stanie korpusu ^) naszego zebra\ 



według Kołaczkowskiej 



•) Stan korpusu polskiego w 
byl następujący: 

Korpus VTII, Gtównokomeoderujący ksiąie Poniatowski, szei SEta 
generał dywizji Różniecki, podszef generał brygady Rautenstrauch. A 
jutanci naczelnego wodza: szef szwadronu Artur Potocki, kapitanon 
Kkki, Szydłowski, Heliodor Skóriewski i Kamieniecki, maior Aksamito 
ski. Adiutanci sztabu Potuticki, Langert, KosCkowski, Brodowski, Brai 
kapitau Bl^champs. ordonator korpusu Darewski. Komendant artyle: 
pułkownik Redel, inzynieryi pułkownik Mallet, parków pułkownik Be 
temps. Dywiiya I: generał dywizyi Kamieniecki, generałowie bryga 
Małachowski i Sierawski, pułkownicy Piotrowski, Straszewski i Wierzbi 
ski — pułki I, 12 i 15. Dywizya II: generiJ dywizyi Izydor Krasiós 
generałowie brygad: Stefan Grabowski i Paszkowski, pułkownicy Boles' 
Malczewski i Ostrzeszowicz — pniki 4, 8 i 16. Straż przednia: geneJ 
brygady Umiński, pułkownik Krakusów Rzuchowski, pułkownik kirasyen 
Dziekoriski — razem 10,810 ludzi, 6 batery), 36 armat. 

Korpus IV. Glównokomenderujący ksiąie Valmy, Dywizja I: g 
nerat dywizyi książę Sulkowski, putk 5 strzelców konnych Kurnatows 
3 uJanów Oborski, 6 ułanów Suchorzewski. Dywizya II : generał dy-wii 
Sokolnicki, 8 ulanćw Antoni Potocki, 16 ułanów Tarnowski, 13 huzar< 
Sokolnickj. Dwie konne baterye, 18 szwadronów — 3600 ludzi, Bater 
konne byty francuskie. Wykaz ten Kołaczkowskiego, za wyjątkiem di 
bnych usterek, jest dokładnym. Tn naieżj zaznaczyć jeszcze, ie pułk M 
czewskiego byl pułkiem Legii Nadwiślańskiej, dołączonym do korpu 
pod Stolpe, że szwadron kirasyerów Dziekoiiskiego liczył tylko 180 lui 
i nie miał kirysów wcale, że do saperów dołączono oddział pult 
wnika Rakowieckiego, wsławiony i zaprawiony do obl^żniczycb roi 
w Hiszpanii, a posiadający w swym składzie dzielnego kapitana Szw 
tzera, ie tu wybrano batalion grenadyerów i oddano pod dowództwo pi 
kownikowi Kurcjuszowi. Batalion ten miał być wcielonym do gwarc 
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."zy szczegc5!y, które mi Cesarz nakazał, ruszyłem 
z powrotem do Brtinn, dokąd mnie książę ze sobą 
zabrał, chcąc mnie przedstawić arcyksięciu Ferdy- 
nandowi, temu samemu, którego był w roku 1809 
r;(k dzielnie pobił i korpus jego 40,000 ledwo dzie- 
sięcioma tysiącami Polaków do ucieczki z Galicyi 
przymusił. 

Arcyksiążę Ferdynand natychmiast przyjął księ- 
cia a po chwili mnie powołano do pokoju. 

Książę Józef przedstawił mnie. I tu znów jak 
pacierz musiałem recytować wypadki bitwy, którą 
zawsze pod Hochkirch nazywałem, usłyszawszy tę 
nazwę z ust samego Cesarza. Później tę samą bitwę 
nazwano pod Bautzen, lecz to, co tu mówię, jest 
szczerą prawdą. 

Arcyksiążę Ferdynand małomówny był i zimno, 
cliociaż grzecznie, pożegnał Poniatowskiego, prosząc 
go nazajutrz na obiad. 

Ja zaś, po odebraniu depesz, ruszyłem tego sa- 
mego dnia z Brtinn tą samą drogą na Pragę i Toe- 

plitz, do Drezna. --^^ 

W Pradze, na poczcie, nie zastałem owych zna- 
jomych mi oficerów, chociaż jechałem przez rynek 
podczas parady wojskowej, a po moim mundurze ła- 
two było poznać, do czyjej armii należę. 

Tak po drodze jak i od samego księcia Ponia- 

cestu^kiej, jako pułk polski. Korpus ten chlubił się jui oficerami lej 
miaiy, co Rybiński Michał, Malczewski. Karnatowski, Dłuski i Kaiimien 
Skarjydski. 

Po bitwie pod Dreznem posłał Mapoleoo Poniatowskiemu 4.000 do 
i.ooo Polaków jeńców wojska francuskiego, jui przebranych w mundury 
bnncuskie, tak, łe piechota korpasa wyrosła do 13.000, Według Thiersa. 



towskiego, dowiedziałem się o zbrojeniu się Austrya- 
ków. Spotykałem nadto wiele wojska, armat i wozów, 
ciągnącycli ku Pradze i granicy saskiej. 

Książę Józef miał nieomylne dowody intencyi 
Austryi do przedsięwzięcia kroków zaczepnych prze- 
ciw Francyi. Zwłaszcza korespondencye z Wiednia, 
odbierane przez księcia od bawiących tam licznych 
jego krewnych i znajomych, zapowiadały niechybną 
wojnę. Nawet starsi oficerowie austryaccy, sami ge- 
nerałowie nie taili się i głośno powstawali, dowodząc, 
że nadszedł czas jarzmo Napoleona zrzucić i Francyę 
za Ren przepędzić. Książę udzielił mi w tej mierze 
owych wiadomości, które powtórzyć Cesarzowi polecił. 

W Dreźnie tyle się zatrzymałem, aby Królowi 
list księcia Józefa na ręce generała Tumo złożyć. 
Nie czekałem posłuchania, bo żadnego ustnego ra- 
portu nie odebrałem, a pilno mi było wracać. 

W Dreźnie zdążyłem dowiedzieć się o przygo- 
towaniach do zawieszenia broni (podpisanego w Pleis- 
witz ') żądanego przez Prusaków i Rosyan), a również 
i o zezwoleniu na nie Napoleona. Zmartwiło mnie to 
bardzo, gdyż spodziewałem się wkrótce do kraju po- 
wrócić, ile że przednia straż francuska już pod Wro- 
cławiem była! 

Zwróciłem tedy ku Wroclawowi po przez pola 
bitew pod Bautzen i Reichenbach. 

Po mym wyjeździe z pola bitwy pod Bautzen 
była walna potyczka pod Reichenbach, gdzie kawa- 
lerya francuska po raz pierwszy się mierzyła z ka- 



') Dnia 4 czerwca 1813 



^V General Walther dowodził konnicą francuską, co 
mu się nie bardzo udało. Przytomni temu moi kole- 
dzy twierdzili, że gdyby nie pułk szwoleżerów polskiej 
gwardyi, który kilkanaście razy szarżował, żleby wy- 
padła dla Francuzów ta pierwsza próba. Szef szwa- 
dronu Chłapowski wraz z szefem Fredrą *), dzielnie 
się odznaczyli. Wieczorem tej bitwy (2 2 maja) zginął 
Duroc i Kergener pod Markensdorf. 

Zastałem Cesarza w Lignicy, dokąd przybyłem 
w południe dnia 3 czerwca, minąwszy się dwa razy 
z Prusakami, którzy czaUi się po lasach i napadali 
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rosyjską i pruską od czasu wyprawy na 



') o bitwie pod Reichenbach i o adziale puJkn szwoleżerów jest 
aU u J. Załuskiego usięp. Podczas bitwy pod Bautzen regiment cały 
loslawat w rezerwie, ale w spotkaniu aryergardy s przy mierzony cb, pod 
Rdchenbach, byt pułk cały w boju i długo. Wszystkie cztery szwadrony 
{ofm bojowych) dwa pierwsze pod dowództwem szefa Cli łapo wskiego, 
Jwa drugie pod szefem Jerzmanowsltim nacierały sześć razy na jazdę 
rosyjską dla wstrzymania pogoni. Pierwsze i drogie natarcia wykonane 
''5'y przez dwa pierwsze szwadrony na ułanów i dragonów, drugie zaraz 
i prędko następujące natarcia łącznie ze szwadronami Jerzmanowskiego 
odbywały się na linię Kozaków regularnych, potem na huzarów, ai i aa 
kirasyerćw, którym powiodło się nie lepiej. Wszystkie natarcia były bar- 
da) siczęSliwe i zmusiły generała MiJoradowicza, który dowodzi! tylną 
siniią sprzymierzonych, do prędkiego cofania się pod protefccyą artyleryi. 
Tam (pod Reichenbach) Jankowski Antoni, idący z jednym szwa- 
dronem na przodzie dywizyi, gdy ta zaatakowaną została przez masę ka- 
Wideryi nieprzyjacielskiej, w momencie krytycznym, bo na przechodzić 
sierokich rowów, rzucił się na oślep na jej linię, zmieszał jej środek i dał 
cias dywizyi uformowania się i przypuszczenia szarży w porządku. 

Pod generałem Lefebre Desnouettes granat wysadził w powietrze 
tooia i zabił go; sądziłem (mówi Mikułowski, wdwczas kapitan), że i ge- 
nerał zabity i ranny, a on w ten moment porwał się na nogi i wesoło 
do Mnie rzekł: -On tom&e, mań on se rclhie: 

*! Jest tu mowa o Sewerynie Fredrze, szefie szwadronu szwoleie- 
3Ch gwardyi. 
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na trakt, paląc wozy amunicyjne i zabierając, co im 
się zdarz>'to. 

Oddałem me depesze do rąk księciu Berthier, 
ten wziął je i kazał mi iść na spoczynek. Zastałem 
konie moje i ludzi w pobliżu otłozowiska kolegów. 

Ledwie się rozebrałem i do snu ułożyłem, aż tu 
ordynans wpada i każe mi się Cesarzowi stawić. 
Ubrałem się co tchu i zameldowałem się. Cesarza 
z;ista!em w sypialnym pokoju. Oto moja rozmowa, 
o ile pamiętam, choć zaraz, wróciwszy do kwatery, 
zanotowałem ją. 

— Vous avez fait d^leguer. Cest bien. Par m 
iies - vous passe f 

— Par Toeplitz, Prag, Brilnn... Sirel J'ai ren- 
£ontr^ le prince a Austet-litz. 

— Oui! Et bien! II a eU conłentf 

— Assurement, sire, ravi! Le premier d^tachetnent 
de son corps d'arm^e est passi par la ville le matin, U 
second l'a suivt un peu plus tard et le prince les afaii 
ntanoeuvrer sur le champ de la bałaille d'Ausierlitz^ on 
a mille fois rep^łi ■»vive rempereurif 

— Oui, c'est fort a propos, fort d propos, cela est 
iien trouv6! 

Mówiłem dalej Cesarzowi o obiedzie, na którym 
był książę Lichtenstein, oficerowie jego i adjutanci, 
że pili zdrowie Cesarza przy odgłosie armat i Ł d. 
O tern manewrowaniu korpusu na polu bitwy auster- 
lickiej... zmyśliłem... lecz Cesarz tego nie zapomniał 
i księciu pochlebnie o tem wspomniał, gdy go w Dre- 
źnie widział, o czem później powiem. 

— Dites moi, qu'est ce qu'est un ^Kraki ■ — - zaga- 
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dnąt mnie Cesarz i przeglądając raport Poniatow- 
skiego — Krakus^ comtne !es appelle le princef 

W odpowiedzi opisatem mundur konia i uzbro- 
jenie. 

— Ahl ainsi, ce sont des sKonia^! yenai tou- 
ionn desir^l Cesi ezcellentt U m.'auraił fa//u comme 
cek lo.ooo en Russie d opposer aux cosagues! Nótre 
cavallerie est trop burdę contrę les cosaguesi 

Opowiedziałem dalej, że się rozsypują na tyra- 
lierów i że mustra ich odbywa się na jeden odzew 
trąblfi lub wprost chustki biatej, wywieszonej przez 
dowódzcę, że szarżują z miejsca w cwał i t. d. 

Cesarz ukontentowany byt bardzo i, mając ta- 
bakierkę otwartą na stole, a przechodząc się po po- 
koju z zalożonemi w tyl rękoma, tabakę zażywał, 
biorąc ją z tabakierki, a część większą rozsypując 
przytem po podłodze. 

Miał Cesarz nieprzyjemny dla mówiących do 
niego zwyczaj, gdy buchał raportu lub opowiadania, 
wykrzykiwania od czasu do czasu: »Aem«. Niekiedy 
zdawało się mówiącemu doń, że Cesarz czegoś nie 
zrozumiał, lecz gdy zaczynał powtarzać, Napoleon 
przeryAvaf niecierpliwie: eh! je comprend hien, conti^^ 
nwez! '^^^Z._____ 

"" Po zdaniu sprawy ze wszystkiego, co tylko wie- 
działem lub dowiedziałem się o składzie i organiza- 
cyi korpusu polskiego, opisałem Cesarzowi spotkanie 
się moje z austryackimi oficerami w Pradze, a da- 
lej przeszedłem na nieprzyjazne a nawet nienawistne 
zgoła usposobienie wojska i ludu austryackiego, na 
uzbrojenia wielkie, magazyny, rekrutowanie pośpie- 
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szne, słowem nie pominąłem niczego z tego, co 
dyszał i oglądał. 

Cesarz dal mi się wygadać, czasem na mn 
wejrzał bystrem okiem, lecz nie złośliwie, a gdy 
skoriczyl rzekł: 

— Oui, je sais cela! Quelles troupes avez vo\ 
rencontrć? Avez vous vu des troupes entre Prague 
Toeplitz ? Quelles troupes etaient a Brunnt? 

Po mojej odpowiedzi Cesarz mUczal i zażyw 
tabakę. Ja st^em czekając, aż mnie odprawi. I 
chwili wejrzał na mnie. 

— Cest bien, je suis content de vous! Allez vo 
reposerl Quel dge avez vqus'.? 

— Vingt deux ans, sirel 
—- Cest bien jeun-e! 

Tu Cesarz skinął. Wyszedłem z pokoju. 
Tak się skończyła rozmowa, która przeszło p 

godziny trwała, sam na sam z Cesarzem, bo w ty 
pokoju nikogo nie było. 

Cesarz był bardzo skąpy w pochwałach. Gt 
rzekł: c'est bien! albo je suis content de vous, to bj 
bardzo wiele. Również był bardzo skąpy w rozc 
waniu krzyżów, prócz na placu bitwy [ub po jak 
batalii. Trzebił nielitościwie przedkładane mu lis 
do krzyża legii honorowej i przy każdym wnioa 
notował własną ręką: accordi, — d quel titre? - — Co 
bien de blessuresf — Plus tardl — A la premii 
bataille ou ii y d Heu. 
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Lignica. — Zawieszanie broni. — Cesarz w Dreinie. — Formowanie wojsk, — 
Oddział Dąbrowskiego. — Gardę d'honneur. — Poniatowski w Dreźnie ^. 
Podziękowanie księcia. — S/tub. — Francuscy oficerowie ordynansu i pol- 
scy. — Misya do Hamburga. — Przygoda z pocztylionem. — Rządy mar- 
Bialka Davoust. — Sąd woienny na generała, — Tajemnicza poczta oble- 
giJUcych, — Ambicye marszałka. — Intencye Napoleona. — Powrót do 
Drezna. — Zabawy. — Gabinet Cesarza i jego adjutauci. — Wspomnie- 
I nie o Wąsowic^u. — Zjazd Polaków w Dreinie. — Pertraktacye dyplo- 
I niatycine. — Przybycie Mettemicha. — Gwałtowna dysputa z Cesa- 
rzem, — Fałsze Thiersa. 

Bawit Cesarz jeszcze kilka dni w Lignicy i tam 
ów nieszczęsny zawierał układ zawieszenia broni z d. 
4-go czerwca, który później, jak sam na wyspie św. 
Heieny wspominał, uważał za jeden ze swych waż- 
niejszych błędów. 

Nie dano mi długo spoczywać i wysłano z kolei 
do marszałka Neya, do Wrocławia. Wrocław, oba- 
czywszy Neya w dniu i-ym czerwca, drżał z prze- 
strachu. Obywatele opuszczali Śląsk i uchodzili za 
Odrę. Wszyscy tu przekonani byli, że Francuzi da- 
lej pójdą, przyczem obawiano się powstania polskich 
prowincyj na tyłach armii rosyjskiej, gdzie fortece 
Gdańsk, Toruń, Modlin i Zamość, samem prawie woj- 
skiem polskiem obsadzone, mogły powstaniu z łatwo- 
ścią pomoc dać i w broii je zaopatrzyć. 
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Za powrotem moim z Wrocławia do Ligiud 
zastałem już podpisany w Pleiswitz układ zawieszenia 
broni 

Wojska francuskie Wrocław opuściły i marsza- 
łek Ney do Lignicy się cofnął, a Cesarz zaś lo-go 
czerwca do Drezna powrócił. 

Obwarował sobie Napoleon, że fortece, które nad 
Wisłą i Odrą były w ręku francuskiem, opatrzone 
zostaną w żywność, oraz że do nich oficerów z roz- 
kazami pośle. Chciał Cesarz posłać oficerów polskich 
do Gdańska, Torunia, Modlina i Zamościa. Już nawet 
dla nas rozkazy byty gotowe. Lecz Prusacy protesto- 
wali i wysłano samych francuskich oficerów. 

Wojska francuskie rozlokowały się w Saksonii 
i Śląsku nad Elbą. Marszałkowie Oudinot i Marmont, 
którzy byli już pod Berlinem, cofnąć się musieli. 

Cesarz obrał sobie mieszkanie w pałacu ks. Mar- 
kolini na Friedrichstadt, gdzie miał dosyć ładny ogród 
i tuż wielką łąkę, zwaną Osterwiese, na której mo- 
gło się wojsko musztrować i gdzie też Cesarz posta- 
nowił przeglądy i parady codziennie odbywać. Jakoż 
od dnia lo-go czerwca, t. j. od dnia przybycia do 
Drezna, aż do lo-go sierpnia co dnia prawie nowe 
wojska z Francyi przybywały. 

Oddział wojsk polskich pod dowództwem gene- 
rała Dąbrowskiego, organizował się w Wetzlar, lecz 
nie zdarzyło mi się z nim spotkać. Oddział ten bit 
się pod Zeltau, Gross Beeren, lUterbogk. W bitwie 
lipskiej bronił przedmieścia Kaliskiego bardzo silnie '). 

') Dywizya Dąbrowskiego w Wetzlar, według Wy brano wakiego 
składała się z di^fch pułków piechoty, a i 14, z dwóch putków utanów 



Tu służył Mycieiski Franciszek, mój dobry przyja- 
ciel, co pod Rajgrodem zginął'). 

Legia nadwiślańska formowała się równocześnie 
ff Loden, gdzie był jej zakład, lecz i tej nie widzia- . 
lem ak dopiero we Francyi. 

Odpoczywaliśmy więc w Dreźnie, ale nie my, 
oficerowie sztabu, bo co chwila wyprawiano nas na 
raisye. 

Cesarz tymczasem, ufając jeszcze Austryi, spo- 
dziewał się zawarcia pokoju, i skupiał swe siły nad 
Elbą i słał posiłki korpusom, znajdującym się w prze- 
dniej straży. 

Wojska z Francyi przybywało istotnie dużo, na- 



= 1412 bateryi artyleryi konnej, Res^t^ zbywających oficerów przy 
lej formacyi, po roku i8ia, odestano do Moguncji, gdde utworzono za- 
kład całego polskiego korpusu, Dywizyą tą dowodzi! Henryk Dąbrow- 
ski. Szefem sztabu był pułkownik Mycieiski, podszefem podpułkownik 
Siemiątkowski. Brygadą piechoty dowodził generał Żółtowski, brygadą 
kawaleryi generał Krukowiecfci, 2 pułkiem piechoty major Szymanowski, 
mając pod sobą dowódzcę 1 batalionu podpułk. Bogusławskiego i II bat. 
podpulk. Tr^bickiego, 14 pułkiem piechoty dowodził raajor Malinowski, 
batalionem I podpułkownik Skrzynecki, II batalionem podpulk, Turkie- 
wicz, 3 pułk ułanów pozostawał pod dowódz. Zawadzkiego pułkownika, 
pdźniej Rzodkiewicza. 4. pułk ułanów był pod Kostaneckim pułkowni- 
kiem, a pod nieobecność zastępował go major Dwernicki. Artylerją do- 
wodził podpułkownik Szwetjn. 

Gdy dywizya ta w końcu lipca 1813 r, wyszła do Wittenbergu, 
spotkała tam 4 pnłk piechoty, złożony z trzech pułków, które dawniej 
wyszły do Hiszpanii i tam aię wsławiły (4, 7, g). Te resztki pułków 
(kampanii iHia r. pod dowództwem pułkownika Cichockiego przyłą- 
cione zostały do dywizji Dąbrowskiego jako jeden pułk. 

W Wittenbergu obliczano dywizyij Dąbrowskiego na 5.300 ludzi. 

') A. Ostrowski powiada, że mężnym adjutantem Dąbrowskiego 
bjł Mycieiski Michał, dowódzca 2 pułku ułanów w r. 1S31, i generał, 
jest to Wąd, ho adjntantem tym był Franciszek, dowódzca szwadronu 
poznańskiego w szarży pod Rajgrodem 1831 r. 



L 



wet i kawaleryi, lecz wojsko to było młode i ni^B! 
wygód niezwyczajne. Między innemi przybyły cztery i 
pufki gardę d'honneur, złożone z samych niby to J 
ochotników, pochodzących z najbogatszych rodzm 
francuskich, przeważnie z miast. (Podobno było icli 
8.000 koni. Niektórzy autorowie liczą ich na lo.ooo, 
wątpię!) Pułki te były pięknie umudurowane i po- 
siadały dosyć dobre konie, ale cóż kiedy młodzi 
i słabi żołnierze nie umieli na koniach się utrzymać 
Cesarz oddał tych » ochotników « dowódzcom puł- 
ków gwardyi tak, że każdy pułk (szasserów, drago- 
nów, grcnadyerów i szwoleżerów) miał przykomcE- 
derowany pułk tej gwardyi honorowej. W ten spo- 
sób stare pułki miały uformować owych młodzieńców, 
lecz na to zabrakło czasu. Nie tak to prędko się 
formuje kawalerzysta ! Gdyby ich Cesarz we Fran- 
cyi zostawił, byłby ich zastał po przejściu Renu 
nieco zaprawionych, a tak, połowa ich zmarniała. 
Stara gwardya nazywała tych ochotników ^or-*^ douleur. 

Książę Poniatowski ze swym korpusem w polo- 
wie czerwca przybył do Zittau i w okolicy się roz- 
łożył obozem. Na wezwanie Cesarza przyjechał do 
Drezna ze swymi adjutantami. Cesarz jak najserde- 
czniej przyjął księcia, a cały orszak cesarski nie 
szczędził Poniatowskiemu oznak uszanowania. Na pa- 
radzie, na Osterwiese, szczególniejsze względy okazy- 
wał Cesarz księciu. 

Pierwsze widzenie się Cesarza z Poniatowskim 
miało miejsce w gabinecie cesarskim, gdzie długą 
prowadzono rozmowę. 

Wychodząc od Cesarza, książę Poniatowski od- 



szukał mnie oczami pośród oficerów w służbowym 
salonie, podszedł do mnie i ozwał się. 

— Dziękuję ci bardzo za raport korzystny, który 

E~'"'"yleś Cesarzowi po powrocie z Austerlitz! 
Odpowiedziałem księciu, że dałem jedynie świa- 
:wo prawdzie. 
— Dodałeś — rzekł książę — że na placu bi- 
austerlitzkiej kazałem się korpusowi zebrać i przy 
BUKU armat okrzykami zwycięstwo Cesarza głosić. 
Powinienem był to uczynić, lecz stało się inaczej. 
Tu książę uścisną! mnie za rękę i zakończył 
I francusku. 

Cela m'a valu pourtant un compliment flatteur 
( I' Empeureurt Cesi a vous gue je le dois. 

Nader miłem było mi to oświadczenie księcia, 
tćregośmy tak wielbili. 

Książę był w czasie pobytu swego w Dreźnie 
Butnym, znać było po nim, że tłoczy go jakieś 
fflartwienie ciężkie, z którem się nie krył zresztą 
fzed otaczającymi go oficerami Smutek Poniatow- 
kiego udzielił się i całemu jego sztabowi. 

W onym czasie adjutantami księcia byli: Artur 
Potocki i ICamieniecki , szefami: Ludwik Kicki, Skd- 
feewski Heliodor i Szydłowski Kajetan. Przy sztabie 
znajdowali się: Szumlatiski, Potulicki i inni. 
Z generałów dowodzących oddziałami byli: książę 
Sidkowski, Umiriski, Sokolnicki, Stefan Grabowski 
t Krukowiecki, i pułkownik Oborski, dowódzca Kra- 



') Po rai drogi szanowny pamiętnikarz wymieniu jato dowódzcę 
pi^ownilcB Oborskiego, podczas gdy byli oni, według innycb, 
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Równocześnie do naszejĘfo sztabu przykomende- 
rowano ze sztabu księcia Fredrę Aleksandra, Jel- 
skiego, MUhlberga, byłego adjutanta generała Chło- 
pickiego w Hiszpanii, Gosiewskiego i Kwileckiego 
Józefa. Było jeszcze kilku innych, lecz ich nie pa- 
miętam, bo tylko czasowo przebywali i wkrótce zo- 
stali rozesłani do różnych sztabów korpusowych. 
Francuzów mieliśmy kilkunastu, lecz ci tylko zawa- 
dzali, bo gdy z początku ich wysyłano z polecenii.uni, 
to albo, zabłądziwszy, wpadali w ręce nieprzyjaciela 
albo wracali z oświadczeniem: on ne passe pas la, 
route est interceptće par de^ cosacues. Kiedy się Cesarz 
lub książę Berthier dziwił, że okolica, do której 
owego oficera wysłano, była przez nieprzyjaciela od- 
pięta, wówczas zaczynano wątpić czy ów oficer do- 
tacJ, i nic nam, Polakom, nie wspominając o tern, 
posyłano którego z nas z tym samym rozkazem, no 
i ten dojeżdżał do miejsca i odpis przywoził. Pytano 
więc natychmiast takiego. 

— Avez-votis vu des cosaguesf! 

— Non! 

— Avez-vous entendu qu U y eut ia des e7i.7iem.is? 

— Non I 

Dopiero na owego oficera francuskiego wpa- 
dano. Ten znów tłumaczył się, że się pytał zawsze 

pud Gzucbuwskim w brygadzie Umińakiego. Dopiero w r. 1814. po re- 
organizacyi, w Sedanie, Oborsti objął dowództwo Krakusów i miat pod 
sobą majora Dwernickiego. 

Krul(owiecki byl mianowany generaleni w Plauen pr^ez Króla 
saskiego. W tym czasie przeniósł się z djwizyi Dąbrowskiego do kor- 
pusu Poniatowskiego. Kmkowiecki, choć odważny iotnierz, byl intry- 
giiDtera, burdą i lichego charakteru człowiekiem. 



po niemiecku o Kozaków i że odpowiadano mu 
wszęd2ie ja-ja. Pokazywało się więc wyraźnie, że się 
nie mógł rozmówić i że sobie z niego żartowano. 

Myśmy za te żarty musieli ptacić, bo gdy tylko 
jaka ważna misya była do odbycia, to Cesarz lub 
książę Berthier zapowiadał: un ofńcier polonais aura 
cette mission. Brano więc nas mimo kolei, a francu- 
skich oficerów, nawet oficerów ordynansu Cesarza 
wysyłano tylko na pewne i z mniej ważnemi depe- 
szami. Można śmiało rzec, że większa część klęsk 
zaznanych spadła na armię francuską tylko przez 
nieznajomość języków krajów, w których Francuzi 
wojowali, i że, mimo tak sztucznych i mądrych roz- 
kazów Cesarza, często skutek nie odpowiadał zamie- 
rzonemu planowi, bo rozkazy albo nie dochodziły do 
korpusów na czas albo nie dochodziły wcale. 

Zdarzyło mi się nieraz w czasie misyj, odbywa- 
nych w Saksonii i Westfalii, że mnie brano za ofi- 
cera wojsk niemieckich lub rosyjskich, ale że sam 
starałem się, aby w cedule pocztowej, oddawanej 
pocztyhonowi , było wymienione tylko moje nazwi- 
sko bez dodatku rangę, a jeżeli już ranga była wska- 
zana, to aby nie posiadała objaśnienia do jakich wojsk 
należę. Ostrożność taka była pożyteczną bardzo, ile 
ie poczmistrzom Niemcom, zazwyczaj zawziętym na 
Francuzów, wierzyć nie było można. Nadto conaj- 
mniej poczmistrze, nie mogąc inaczej dokuczyć ofi- 
cerom francuskim, to bodaj dawali konie jak najgor- 
sze lub słabe, złe i pogruchotane kolasy. 

Jak dalece mi się ta ostrożność przydała pod- 
czas misyi do Hamburga, opowiem. 



Wysiał mnie Cesarz do marszałka Davousta, 
dowodzącego, zda mi się, korpusem 12, w Hamburgu 
i okolicach stanowisko zajmującym. Puściłem się 
w drogę koiimi kuryerskimi na Lipsk, Halle, Brun- 
świk, Celle do Hamburga. Między Brunświkiem 
a Celle zgubiłem kapelusz stosowany, oponą przy- 
kryty. Zdrzymnąłem się i kapelusz mi wypadł, tak 
że przybywszy do stacyi pocztowej, już nie pamię- 
tam w kt(5rem miasteczku, kupiłem sobie czapeczkę 
granatową z ponsową opaską. Czapeczki owe, jak 
się później dowiedziałem, byty przygotowane przez 
spekulantów dla rosyjskiego i niemieckiego wojska. 

W tym czasie właśnie generałowie Tettenborn 
i Czemiszew niedawno krążyli w tych okolicach 
i dopiero od zawieszenia broni cofnęli się za Elbę. 
W tych stronach, ledwie ogołoconych z wojska nie- 
przyjacielskiego, nawet żandarmów nie było na sta- 
cyach pocztowych. 

Jadąc tak w nocy małym, ciasnym wózkiem, 
mi^em za pocztyliona niemłodego wąsatego draba 
o wyglądzie wojskowym; dla braku miejsca drab ten 
siedział mi prawie na kolanach. Wówczas to wła- 
śnie ustrojony byłem w oną czapeczkę, a zresztą 
otulony w szary płaszcz z długą peleryną. 

Wjechaliśmy do lasu. Zagadałem do pocztyliona. 
Ten po kilku słowach pyta mnie, czy może fajkę 
zapalić, odpowiadam, że może. Pocztylion wyciąga 
fajkę, na której był namalowany Kozak z dzidą i po- 
kazuje mi. Ja kiwam na to machinalnie głową, do- 
myślając się, że to coś ma znaczyć; jakoż pocztylion 
odzywa się do mnie po niemiecku. 



ń 
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Ehe! odrazu poznałem, że pan nie Francuz! 

— A to po czem? 

— Bo pan mówi językiem mocnym i ostrym. 

— Lubisz więc tak francuski akcent? 

— Ja miałbym lubić tycti podłych psów! Toż 
1 chyba nie był dawnym huzarem księcia Brun- 

świckiego! Ha! żebym nie miał już tylu lat na karku, 
żeby nie żona i dzieci, pokazałbym ja im jeszcze! 

— Dawno służyłeś? 

— W dziewiątym roku jeszcze, kiedy tu u nas 
był Schill! Tak, tak, na wojnę już nie mogę, ale coś 
się jeszcze robi! — Tu pocztylion dobył z za cho- 
lewy sporego noża kuchennego i zakonkludował: — 
Tym kozikiem już ochłodziłem kilku tych psów, ku- 
ryerów francuskich! 

Ziąb mnie przeszedł, lecz nic dając znać po so- 
bie, poklepałem pocztyliona po ramieniu. 

— Zuch jesteś i dobry Niemiec! Ale powiedz 
no mi, czy to byli oficerowie czy kuryerzy pocztowi? 

— Wszyscy oficerowie z depeszami! 
i — Komu żeś te depesze oddał? 

I — Oczywiście naszemu poczmistrzowi , a tam 

już dostały się do Rosyan i do Tettenboma! 

— Przydały się też na co te wiadomości? 
Dosyć, jeden nie miał nic nadzwyczajnego, 

drugi za to wiózł pismo samego Napoleona. 
Jakżeś sobie poradził z trupami? 

— Cóż, porzuciłem je tu zaraz, na potu! Chłopi 
usieli ich pochować! Ba, oni sami już niejednego 

francuza sprzątnęli! 

Taka to była moja rozmowa w drodze przez 
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las aż do stacyi, do której, na moje szczęście, 
przyjechałem. Mój pocztylion, obdarzony sutym ^trind 
geldem«, zakrzyknął na swoich kolegów, aby prędko 
przeprzęgali, bo jedzie sjeden z naszych«. Bałem się 
pocztmistrza, aby, zobaczywszy cedułę pocztową 
z Drezna, nie pomiarkował się, że to nie może hyt 
ani Niemiec ani Rosyanin, bo wiedzieć musiał, że 
w Dreźnie są Francuzi. Lecz dziaJo się to w nocy. 
Jakiś pisarek przyjął odemnie zapłatę, oddał cedułę 
pocztylionowi i rozkazał sforwertsU 
'^ Po drodze pytałem się mojego nowego poczty- , 
liona, młodego dosyć człeka, jak się nazywa jego 
poprzednik. A^'ymienil jego nazwisko, a gdym chwa- 
lił go, że tęgi, stary wojak, dodał: ^a, est ist ein 
alter Huzar, ein gutiger KerU Pytałem się nadto 
czy nie ma w pobliżu Francuzów. Objaśnił mnie, że 
się cofnęli pod Hamburg i ku Renowi i że na sta- 
cyach byli żandarmi francuzcy i westfalscy, ale gdy 
Tettenbom tu nadszedł, w części uciekli a w części 
do niewoli się dostali. 

Cały następny dzieri podróżowałem w strachu 
wielkim, obawiając się, aby jaki pocztmistrz nie od- 
krył we mnie oficera francuskiego, co było tem ła- 
twiejszą rzeczą, iż do Hamburga jechałem. Aż na- 
reszcie w Luneburgu dopadłem francuskiego wojska- 
Podałem tam oficerowi żandarmów nazwisko owego 
pocztyliona-zabójcy, abj- go ściągnął ze stacyi i uka- 
rał, lecz nie wiem, czy to się stało. 

W Hamburgu zastałem marszałka Davoust, księ- 
cia EckmUhl, zajętego fortyfikowaniem roiasta. 

Davoust byf to nader srogi, lecz sprawiedliwy 



człowiek. Hamburczykom wprawdzie nie mato ko- 
sztów przyczynif, lecz ani krasić nie pozwalał swoim 
podwładnym, ani sam nie korzystał z położenia swego, 
co mógł byt czynić, gdyż nieomal jako monarcha 
samowładny rządził miastem i okolicą. Oficerowie 
sztabu marszałka opowiadali mi w Hamburgu kUka 
przykładów jego srogości, lecz i sprawiedliwości bez- 
względnej zarazem. 

Był przy tym korpusie Davousta ordonateur en 
cket, w randze generała, który zarządzał żywnością 
i c^ą administracyą cywilną korpusu. Miał więc 
ów generał pod sobą komisaryat wojenny, szpitale, 
furaże dla koni, mundury i t. d. Był to człowiek za- 
cny, dawny urzędnik. Miał żonę i kilka córek doro- 
słych. Marszałek poważał generała, odwiedzał go 
i przyjmowat u siebie razem z rodziną na obiadach 
i balach. Słowem marszałek z generałem byli w naj- 
lepszym stosunku przyjacielskim. 

Pewnego razu Davoust, rewidując koszary, staj- 
L nie i szpitale, przekonał się, że furaż, mięso, chleb 
^Bt^o nie byty dobre, a ludzie i konie nawet gto- 
^Mione. Marszałkowi znane były oczywiście złodziej- 
stwa komisarzy wojennych i ich podwładnych, wy- 
dał więc po tej inspekcyi rozkaz dzienny, w którym 
wyraził, że przypomina panom urzędnikom komisa- 
ryatu wojennego oraz oficerom wszelkiej broni, aby 
się żaden nie ważył wziąć lub przywłaszczyć sobie 
furażów dla koni przeznaczonych bądź żywności dla 
wojska, zapasów szpitalnych i t. p., a to pod groźbą 

ISądu i surowego ukarania przestępców. 
Wkrótce po tym rozkazie marszałek dowiedział 
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się, że ów pan ordonateur en chef polędwicę a cza- 
sem i ozór każe sobie dostawiać na poczet racyj, 
wyznaczonych dla szpitala wojennego. Davoust, prze- 
konawszy się o prawdziwości doniesienia, kazał or- 
donateui^a aresztować i pod sąd polowy oddać. 

Wiadomo, że podczas wojny taki sąd rozstrzyga 
sprawę na jednej sesyi i że najdalej w ciągu dwu- 
dziestu czterech godzin sprawa musi być osądzoną. 

Czyn ordonaieur'a był jawnym, zaprzeczyć go 
nie mógł, sąd wydal wyrok skazujący na rozstrze- 
lanie. Marszalek podpisał wyrok i kazał go wyko- 
nać nazajutrz rano pułkownikowi, dowodzącemu żan- 
darmeryą. 

Można sobie wyobrazić rozpacz rodziny ordona- 
teuf^a. Marszałek zaś tego wieczora nie dopuścił do 
siebie nikogo, a nazajutrz rano, skoro świt, dosiadł 
konia i za miasto wyjechał. 

Żona i córki skazanego wpadły rano do mar- 
szałka, generałowie nawet poważyli się pośpieszyć 
z instancyą, lecz marszałka nie zastano w domu. Ro- 
zesłano umyślnych w okolice Hamburga, lecz nigdzie 
go znaleźć nie można było. Tymczasem pułkownik 
żandarmeryi oświadczył, że tylko do godziny ósmej 
rano czekać będzie i jeżeU do tej pory nie nastąpi 
ułaskawienie, wyrok uskuteczni 

Godzina ósma wybiła i mego ordonałeur'a en 
chef rozstrzelano. Marszałek powrócił dopiero nad 
wieczorem. 

Od tej pory nikt nie ważył się wziąć dla sie- 
bie ani odrobiny furażów lub prowiantów, przezna- 
czonych dla wojska. 
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Podobny los spotkał później i niejednego ham- 
burczyka. 

Gdy Tettenborn, Czerniszew i inne korpusy 
przymierzonych otaczały Hamburg i oblegały go, 
a korespondencye i komunikacye z lądem i okolicą 
były odcięte, chcieli oblegający dowódzcy uwiado- 
mić mieszkańców Hamburga o wypadkach pomyśl- 
niejszych dla wojsk sprzymierzonych. Wkładali więc 
w puszki blaszane, zalutowane, gazetj', proklamacye 
i doniesienia o zwycięstwach, i puszki te puszczali 
w znacznej ilości brzegami Elby, a to w myśli, że 
niejedna z puszek przy brzegu się zatrzyma i że ją 
jaki człowiek zobaczy, otworze' i udzieli wiadomości 
miastu. 

Tak się też stajo. Rybacy czy ktoś inny kilka 
takich puszek złowili, otworzyli i wieści się zaczęły 
rozchodzić. 

Marszałek, dowiedziawszy się o tem, kazał na- 
tychmiast obsadzić brzegi Elby wartami i wydał 
rozporządzenie, zapowiadające, że ktokolwiek z mie- 
szkańców miasta poważy się podobną puszkę z wody 
wziąć, będzie rozstrzelanym. Ciekawość mimo to nie- 
jednego skusiła, co gdy się wydawało, wyrok śmierci 
natychmiast na nim wykonywano. 

W korpusie Davousta byl też pułk jazdy, zło- 
iony po większej części z Polaków, pod dowództwem 
pułkownika Brzechwy. Gdzież to wówczas naszych 
nie było. Wszędzie wiernie, wszędzie odważnie i z po- 
święceniem się bili ^). 



') A. Ostrowski rówaiei stwierdza obecność Polaków w korpusie 
Hamburgu i powiada. Otći i priy rozmaitych wyprawach 
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Trzymaf się marszałek Davoust aż do pokoju 
francuskiego, poczem dopiero wrócił do Francyi. 
Umarł, bardzo szczupły majątek zostawiwszy, bo choć 
otrzymał jako donacyę od Cesarza Księstwo Łowi- 
ckie, lecz mu je przy pokoju odebrano. 

W roku 1807 — 1808, gdy marszałek dowodził 
załogą armii francuskiej w Księstwie Warszawskiem, 
zdawało mu się, a raczej cieszył się myślą, że go 
Cesarz Królem polskim zrobi. Nawet już przyjmował 
od pochlebców, z wyraźnem zadowoleniem, stosowne 
temu wywyższeniu komplimenty. Cesarz się o tern 
dowiedział i zaraz go z Warszawy odwołał, podo- 
bno nawet zganił mu surowo te ambitne myśli. 

Byłoby pewnie lepiej, gdyby Księstwo Warszaw- 
skie było go za Króla dostało. Lecz wówczas za 
świeża była jeszcze pamięć Tylżyckiego traktatu. 

Pamiętam jak smutne wrażenie zrobiło na lu- 
dności i wojsku polskiem owo ogłoszenie pokoju tyl- 
życkiego i pewność, że nie Królestwo, lecz cząstka 
krajów polskich pod imieniem Księstwa Warszaw- 



Davoust mia! przy swoim korpusie mężnych Polaków, łe nie wspomnę 
tu jat g-odtijm rycerskich nadziei tnłodziertcu ; chcę mówif o Józefie 
Easzycu {w 1831 r. pośle z powiatu nowogrodzkiego na sejm) ten wówczas 
znajdował się w 19 patku ułanów i w jednej z rozpraw z sławnym i do- 
kaczliwyni partyzantem pruskim Schillem, bratem tego, co zginął 
w i8og r., miał podaną sobie sposobność walczenia z blizka i ku nieja- 
kiej pamiątce naznaczenia szablą polską wroga, Ranionego zatem przez 
siebie zuchwalca z nad Sprei wziął w niewolę i ks. Eckmflhl w upo- 
minku doręczył; moina wierzyi5, ii takowy dar mile od dzielnego byt 
przyjęty marszałka. — Kołaczkowski zaznacza, ii szef szwadronu Dwerni- 
cki sformował w Hamburgu 17 pułk ułanów, zloion; z 800 ludzi. Fa- 
ktem atoli jest, ie Dwernicki w Hamburgu nie pozostał, bo był pod Lip. 
akjem i w kampanii roku 1814- 
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skiego ma istnieć. Jakoż, gdy Cesarz z pod Tylży do 
Warszawy przybył, a marszałek sejmu konstytucyj- 
nego 1 79 1 r., a ówczesny prezes rządu szanowny 
i sędziwy, Małachowski, żal mu swój wynurzał, iż 
Królestwa nie wskrzesił, odrzekł mu Cesarz. 

— Mon cher comźe, fai jou6 au vingt et un. ya- 
was vingt et je my suis tenu. 

Cesarz Aleksander pisał z Tylży do Petersburga 
do pewnej damy (pani Tyszkiewicz), z którą kore- 
spondował. 

— La paix est faiie. Napoleon n'a obtenu qu'un 
ridicule Duchć de Varsovie '). 



') Szanowny pamiętnikari, idąc za 
lapoleońcaylców, daje się unosić mimowolnej pasji, dziS, dzięki Seisljm 
badaniom dokumentów, zgoła inaczej prawda się przedstawia. Dla wy- 
jslnienia pozwolę sobie zacytować ustęp z pracy M. Loreta Miedzy Jtrtą 
• Tyilą, naleiącej do dzielnych wydawnictw Monografii w zakresie dJe- 
•ińr lunrotytnych iarliwego i niestrudzonego badacza profesora S. Aske- 



Na stronie 76 tej przed raioi 



dokumentalne; monografii 



•Z całego powyższego zestawienia okazuje si^, ie w rozwaianym 
"hesie w sprawie polskiej mamy przed sobą dtugi szereg rozlicznych, 
nmeniających się kolejno eksperymentów; koncepcyę puławską cesarza 
Aleksandra; organizacyę rządu polskiego w Warszawie przez Napoleona; 
Aleksandrowe rokowania w Taurogach z generałem Kniaziewiczem; Na- 
pofcodską ofertę korony polskiej dla Fryderyka Wilhelma III; śmiały 
tartoazycki plan generała Benigsena; dwojaką rozmaicie ustopniowaną 
pnpozycyc Napoleona dla Aleksandra, raz z ziem polskich po Wisłę, 
drugi raz z całej dzielnicy po pruskiej z koroną polską; projekt Ale- 
ksandra powołania na tron warszawski Hieronima, ai wreszcie z tych 
""zystkich eksperymentów urodziło się Księstwo Warszawskie. Zrodziło 
; ono tym sposobem, jako otwór kompromisowy, uwarunkowany przez 
•liczności chwili a bynajmniej jako jedoostronne, dowolnie wyplano- 
iTie i wykonane dzieło Napoleona. Skonstatowanie tej prawdy posiada 
c.emalą doniosloSć dziejową. Chodzi totaj mianowicie o ustmiccie na 
•siiĄ linii mocno zakorzenionej legendy o Napoleonie, jako rzekomym. 



Wspominając tu o Polsce, prr\'pomina mi ^^ 
że w r. 1 8 1 2 i dotychczas jeszcze wyrzucają Polacy 
cesarzowi Napoleonowi, że nie myśial nigdy o przy- 
wrtSceniu Królestwa Polskiego i że Polaków jako na- 
rzędzia kombinacyi swej używał, nig^dy nie mając 
myśli, aby im ojcz>-znę WTócić. 

Łatwo jest jednak przekonać o fałszu tego mnie- 
mania. Dziś są wiadome pobudki, dla których w AVil- 
nie, gdy przyjmował deputacyę, przedstawianą mu 
przez wojewodę Wybickiego, który mu akt konfede- 
racyi, ogłaszający Królestwo Polskie, równocześnie 
przedłożył - — nie dal wyraźnego zezwolenia i Króla 
nie mianował. Tłumaczy się z tego Napoleon w roz- 
mowach swych na wyspie Św. Heleny, wydanych 
przez jego lekarza. Wyraźnie jednak rzekt do depu- 
tacyi: que la Liłhiłanie, la Podolie, I' l/kraine seronł 
foinłs au Royaume de Pologne — excepter la Gallicie, 
lacuelk j'ai garanti ^ rAutriche. 

Wiadomy jest dziś układ tajny z Austryą, za- 
warty przed zaczęciem wojny r. 1812^ Tam wyra- 

wylącinym twórcy, a w kaidjm rajie głównym, czynnym imcyaCorse 
Księstwa Warszawskiego, Ta rzekoma inicyatywa była mu też poGiy- 
taną za akt podwójnego machiawelizmu ze strony Rosyi, której podstę- 
pnie izwalit na pierś zniorę> i ze strony Polski, którą oszukał ilyiką 
soczewicyi. Otół z całego powyższego przedstawienia rzeczy wynika 
widoczna bezpodstawność takiej legendy. Przeciwnie, na podstawie pier- 
wotnej, własnoręcznie przez cesarza Aleksandra skreślonej redakcyi ar- 
tykułu piątego, traktatu tylżyckiego wolno twierdzić, ii istotnym twórca 
Księstwa Warszawskiego byt nie Napoleon, ale cesarz Aleksander. Arty — 
kuł piąty traktatu w pierwotnej redakcyi zaczynał się w te słowa: »N^»- 
skutek życzenia, wyrażonego w artykule poprzednim, J. C. M. Nap» — 
leon zgadza się na to, ie prowincye polskie... i t, d.<. 

Ta prostuję, ie Napoleon z >pod Tyliy< nie wracał na Warszawę : 
K-ta go dopiero ujrzi^a po raz drugi po pogromie 1812 r. 
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lie Polskę chce Cesarz przywrócić, a słowa owego 
układu są: 

Article VII^) ( Commentmre du 14 mars entre 
tAutriche ei la France, secrete). Łe rćtablissement du 
Royaume de Połogne sera proclamć sans la garanłie 
de deux puissances contractanłs, neaumains la GaUicte 
est specialement garantie a S. M. retnpereur d'Aułri- 
cke, Article VIII. Si cependant... (Zobacz na koricu 
tych pamiętników inne dowody. Przypisek 
autora). 

Wszak są to dowody niezaprzeczone. Zdaje się, 
iż Cesarz nie chciaJ tworzyć Królestwa, nie będąc 
panem kraju, i może sądzit, znając myśl Cesarza Ale- 
ksandra, że to będzie przeszkodą do łatwego zawar- 
cia pokoju, a nadto, że będąc zaledwie w Wilnie 
na samym początku kampanii i nie zwyciężywszy 
jeszcze Rosyan, wyrzec takie słowo jest niebezpie- 
cznie. Jak poucza historya. Cesarz miał zwyczaj two- 



Przytoczone Cu nst^py są niedokładne i zmienione w swej wła- 
idwej osnowie, artykuły te brzmiały inaczej, wskutek czego bynajmniej 
• Dich wyraiaej chęci le strony Napoleona niema, a jedynie przypu- 
ucienie nypadkn przywrócenia Królestwa. TraiU secret itvfc rAulriche 
id. J4-go marca 1811 r. powiada w artykule V: Dans le nas au, par 
nid^ dt la guerre entre la France et la Russie, le royaume de PaUtgne vien' 
*bd! a flrc rctabli, S. M. Ł'empereur des Franfais garmiiira specialement, 
marne etle garantit dh a prisent i f Atitriche, la possesion de la GaUicie. 
Aftjpkut VI: Si, le cas arrinant, ii enlre dans les convenances de 1'empereur 
tAMtriche de c^der, pnur etre reunie au royaume de Pologtie, une partie dr 
la Galiiae en &hange de! provinces illyriennes, S. M. 1'entpereKr des Fran- 
fais s'engnge, dis a present^ a eanserttir a cet ^hange. La partie de la Galii- 
de i cia-r sera d^termini^ ifapres la bose cambitia de la populatian, de 
r/trndut. des reiienus: de sarte cue feslinalion des deux objets de rńhangr 
•u ioit pas rigUe par fetendtif du territoire sculement, mais par sa va- 
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rzyć królestwa dopiero przy zawieraniu pokoju, lecz 
nigdy nie rozporządzał losenn kraju przed ukończe- 
niem wojny. Miał przy tern wrodzone poszanowanie 
dla przysiąg, które poddani swemu monarsze skła- 
dali, i dopiero gdy ten zwalniał icli z przysięgi, 
ogłaszał zmianj". Zresztą Francya była główną jego 
troską, dla niej jedynie działał i ku jej chwale pra- 
cował. Inne narody służyły mu tylko ku osiągnięciu 
celu głównego ^). 

Lecz wróćmy do owej misyi, od której mnie 
owo projektowane królestwo Davousta oderwało. 

Tedy, zaledwie dwadzieścia cztery godzin zaba- 
wiwszy w Hamburgu, wróciłem do Drezna, lecz już 
inną drogą, bo na Bremen, Hameln i Kassel. 

Cesarz, cłiociaż w niemałym był kłopocie, z po- 
wodu zachodzących wypadków politycznych, nie 
chciał tego okazywać i żądał, aby się w Dreźnie 
bawiono i weselono. 

Sprowadzono więc aktorów francuskich z Pa- 
ryża. Teatr mały dla dworu urządzono naprędce 
w pałacu Markolinich. ^^M 



') Ta ostatnia uwaga Si. pamiętnikaria jest bardzo aluszną, Na- 
poleon troszczył się o FrancjĘ, a Pofakora w rezultacie, choć we wla- 
saych widokach, dat organizację i chciał, aby bez jego imienia szli da- 
lej, aby z powodu icb nie miał nowych zatargów politycznych. Polacy 
w owym czasie poliCykowali na cztery strony i na iadną zgodzić się 
naprawdę nie umieli czy nie zdołali. A za Napoleonem, krom Księstwa 
Warszawskiego, nie szli. Mogliby czterykroć liczniejszą armię wystawić, 
mogliby byli zawaiyć naprawdę, woleli czterem państwom naraz sluiyć. 
Stąd nie powinni żywić pretensyi ani do Napoleona ani do Aleksandra, 
ani do Franciszka ani do Fryderyka, Każdy z tych monarchów szano- 
wał w Polakach jednostki, lecz do ugólu narodu przekonania nie mógt 
xmei, bo naród spal. 



JKto mógt zapomnieć, że wojna okropna dopiero 
co minęła a klęsk nowych może spodziewać się na- 
leżało, mógł sądzić po cesarskim dworze, otaczają- 
cym Napoleona, że żyje w najświetniejszych czasach 
jego panowania. 

W rzeczy samej, w okol Cesarza byt sztab świe- 
tny. Z Paryża przybyli szambelani, koniuszowie, pa- 
ziowie, cale myślistwo cesarskie, ekwipaże i sute li- 
berye. Dawano świetne bale. Książę Bassano, a po 
nim generał Pac, dał wspaniały bal, na którym byt 
obecny Cesarz. U pana Bignon, ministra Brezy, by- 
wały częste wieczory z tańcami. 

Gabinet cesarski dyplomatyczny składał się 
w owym czasie z księcia Bassano (Mareta), pana 
Bignon, hr. Narbonne, hr. Caulincourt i kilkunastu 
radców stanu i referendarzów (auditełir au conseii 
iiiat), nie licząc kilku sekrctarzów gabinetu jak Qh- 
nie, Fain, Lelorgne d'Ideville, secrełaire du conseii, 
umiał po rosyjsku, ile że dawniej przebywał długo 
w Rosyi. 

Adjutantami Cesarza byli w Dreźnie: Flahaut, 

IDrouot, Dejean, Cambronne, Durosnel, Bernard, Mon- 
tesąuiou. Oficerami ordynansu: Gourgaud, Laplace, 
Sćgur, Mortemart, Athalin, Lauriston, Dessaix, Pla- 
noŁ Caraman, B^ranger, Chabrillac, następnie hr. de 
Turenne, pierwszy szambelan, i inni. Dalej, koniuszy 
li^ Mesgrigny. Capit: des chasses chevalier de Bolle- 
tiont, staruszek, jeszcze z czasów Ludwika XVI; in- 
nych i paziów nie pamiętam. 

Przy sztabie księcia Neuchatelu adjutantowali 
rolodszy Montesąuiou, Berthier (brat księcia), de La- 
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bourdonnaye, dwaj bracia Baufremont (duki), de Be 
gard, Girardin Aleksander, podkoniuszy. Adjud. Co 
mandanł: Fodras, MondreviiIe, Galbois, Stoffel, F 
kowski, Łączyilski (brat pani Walewskiej), Fon 
nille, Lecauteaux. 

Adjutanci polscy generałowie Pac i Kossako 
ski należeli także do sztabu Cesarza. 

Ci wszyscy, zwani adjudanłs commandants, b 
przy sztabie, lecz do szczególnej sfużby a disposih 
byli przeznaczeni, więc do poruczeri specyalnych, 
komendantów placu, czasem wysyłani z misyą, c 
sem mianowani dowódzcami brygad wojska lub p 
ków. Oficerowie subaltemi sztabu (nazywano i 
w armii: Foffuier du grand ąuartier gćneraJ., to b; 
przyjęte ogólnie określenie) pod komendą jedne 
z nich byli, co znaczyło, że taki trzyma! listę 3 
stępstwa kiedy komu na stużbę wypadło iść. Dov 
dzil zaś tymi oficerami jedynie hrabia Monthion, j 
nerał dywizyi a podszef sztabu. 

Wąsowicz należał także do sztabu Cesarza. Awi 
sował szybko. Cesarz w koilcu kampanii rosyjsk 
opuszczając armię i gotując się do powrotu do I 
ryża, zażądał od generała Krasińskiego oficera, który 
po rosyjsku i francusku umiał, by mu za prze^fl 
dnika i za tłumacza służył. Krasiriski wyznaczył i 
ruczruka Wąsowicza z pułku szwoleżerów gward 
Ten usadowił się na przodzie sani obok pocztylio 
i tak z Cesarzem i księciem Caulincourt wyjechał dr 
5-go grudnia ze Smorgonii na Warszawę do Paryża 

') Stanisław Wąsowicz byl jui w dniu 4-go lipca iKii r. mifl 
wanym jako attache a la mahoń de la ifajesle et Sa personne. NoroilBf 



Cesarz pod imieniem hnibi Caulincourt jechał 
niby incognito. Gdy przejeżdżał obok biwaku gwar- 
dyi, żołnierze żegnali go słowami: 

— Ahl Oest Caulincourt qui passe! Oui, ces/ co- 
tin qui courtt ( Colin-niaillurd znaczy gra w ciuciu- 
babkę. Przyp. W. G.). 

W drodze Wąsowicz miał obowiązek rozpyty- 
[ania się o Kozaków, starać się o szybką zmianę 
żywność dla Cesarza. Wąsowicz spełniał su- 
lennie obowiązki, że nawet kilka razy sam Cesa- 
»wi jajecznicę usmarzył. Nadto towarzystwo Wą- 
wicza niemało przyczyniło się' do szczęśliwego 
JBeślizgnięcia się Cesarza przez Kozaków; raz na- 
przybył Cesarz na stacyę pocztową ledwie że 
'. po wyciągnięciu z niej Kozaków. 
Wąsowicz od grudnia 1 8 1 2 r. do końca r. 1813 
lansował na pułkownika i ozdobiony był licznymi 
lyźami, nie pełniąc żadnej innej służby tyłko ja- 
wciąż w sztabie Cesarza. Był to nader przy- 
Ipjny i dobrze wychowany oficer, lubiany bardzo 
teez wszystkich otaczających cesarza. Pozostał przy 
cjoleonie aż do końca kampanii. 
Sekretarz Cesarza, baron Lelorgne d'Ideville, 
wydział policyi tajnej przy armii i miał obo- 
izek starania się o szpiegów i wiadomości mogące 
Wużyć do rozpoznania położenia nieprzyjaciela. 



p nastania przy przejściu Niemna, a nie już w ihońcii kampanii*. 
UisowbI Wąsowici istotnie szybko. Byl ciągle przy Cesarzu. Odzna- 
If się pod Lipskiem. Stanisław Wąsowicz obok przymiotów rycerskich 
Rbardio przystojnym, czego dowodem, ie wybredna a słynna Anetka 
Tyszkiewiczów Potocka rozwiodła się dla pułkownika z męiem i wy- 
^ la. nieg'o xa mąż. 



Przy generale Sokolnickim, w Magdeburgu, był 
niejaki Boguszewski, który podobno z Litwy doń 
przybył. Niewiadomo co to był za człowiek ów Bo- 
guszewski, był obrotny, śmiały i umiał dobrze po 
rosyjsku. Sokolnicki wysyłał Boguszewskiego na mi- 
sye tajne, a ten, choć oficer, przebierał się, odby- 
wał najniebezpieczniejsze ordynanse i wracał niekiedy 
z bardzo ważnemi wiadomościami. Generał polecił 
Boguszewskiego baronowi Lelorgne. Ten go z ko- 
lei używał i był z niego zadowolonym. Za każdym 
powrotem z misyi do sztabu Boguszewski nawet do Ce- 
sarza docierał i rozpowiadał, gdzie byt i co dokonywał. 

Przekonywano nieraz Boguszewskiego, że to się 
skoilczy szubienicą, i że chociaż suto jest wynagr2=^ 
dzanym przez barona Lelorgne, niemniej nieczysty> 
to interes i dla oficera i bodaj dla patryoty.^^Un na 
przestrogi nie zważał i znów, przy zdarzonej okazyi, 
wraca) do Księstwa Warszawskiego i podobno wkra- 
dał się aż do fortec, obleganych a przez Francuzów 
obsadzonych. 

Podczas zawieszenia broni przybył do Drezna 
na kratko przed moim wyjazdem, a wracał z Czech, 
Ślązka i Berlina. Dziwiłem się bardzo, że Boguszew- 
ski, nie umiejąc mówić po niemiecku lub licho co 
rozumiejąc, mógł tak gładko te kraje przebyć i coś 
po raz trzeci szczęśliwie do Drezna wrócić. 

Choć krótką tylko chwilę rozmawiałem z Bo- 
guszewskim, uważałem, iż był czegoś zmieszany. Le- 
dwie Boguszewski wyjechał z kwatery, którą zaj- 
mowałem z przyjacielem mym i kolegą, Romanem 
Soltykiem, gdy zjawia się u mnie żandarm i pyta 
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o Boguszewskiego. Odpowiadam, iż byl dopiero co 
u mnie, i zagaduję o powód pytania. Żandarm obja- 
śnia mnie, iż Boguszewski ma przybyć natychmiast 
do pana Lelorgne d'Ideville i że gdyby dobrowol- 
nie nie chciat iść, ma rozkaz go aresztować. 

Wydało mi się to podejrzanem. Służący mój, 
znajdujący się w pokoju, słyszał tę rozmowę. 

Wkrótce potem poszedłem do zamku na służbę, 
tu spotyka mnie Lelorgne i zaczyna skwapliwie wy- 
pyt}'wać mnie o Boguszewskiego. Powtarzam mu jak 
było. Lelorgne na to oświadcza, że ma w ręku do- 
wody, że ów Boguszewski szpieguje Francuzów 
i dJatego takie odważne niby misye odbywa, a nam 
feilszywe wieści przynosi. Pyta mi się dalej Lelor- 
gae, co sądzę o Boguszewskim i czy go znam do- 
kładnie. Odrzekłem, iż tyle wiem, iż generał Sokol- 
nicki używał Boguszewskiego do misyj, które tenże 
i gorliwego patryotyzmu odbywał i nader ważne 
\viadomości generałowi przywoził. Pan Lelorgne 
przyznał, iż o Boguszewskim miał toż samo przeko- 
nanie, ile że mu był polecony chlubnie przez gene- 
r^a Sokolnickiego, lecz teraz ma dowody zdrady. 

Wróciwszy do kwatery, pytam się służącego 
Soityka, czy nie widział Boguszewskiego. Służący 
powiada, że był i żądał konia, zapewniając, iż mu 
go Soltyk do wyjazdu na spacer pozwolił. Służący 
ten wierzył temu i dat konia, na którym Boguszew- 
ski wyjechał. 

Mój zaś służący, który słyszał co mówił żan- 
darm, nie chciał konia dać, tłumacząc się moim su- 
rowym rozkazem. Dopiero wówczas Boguszewski 
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udał się do sługi SoJtyka. Tamten, często widuj. 
Boguszewskiego u nas, nie miał żadnej obawy. I 
tern się ta sprawa skończyła. Boguszewski nie p 
kazał się więcej i koń przepadł. Nigdy później o n: 
nie słyszałem, wiem tyle tylko, że do mej mał 
w Poznańskiem się zgłosił i o mnie jej wiadomo; 
przywiózł, z czego ucieszyła się bardzo, bo od me; 
wyjazdu wiadomości o mnie nie miała ^). 

Marszałek B^rthier, książę Neuchatelu mieszŁ 
przez czas niejaki w pałacu Bohaterskim w Di 
znic, Cesarz zaś w zamku, skąd wycieczki w róż 
strony robił. 

My, oficerowie sztabu, gdy służba na nas prz 
padała, mieliśmy stół u księcia Neuchatelu, w im 
szu jadaliśmy z adjutantami księcia. Furażu na k 
nie pobieraliśmy po sześć racyj, żołd jak gwardj 

W Dreźnie bardzo wielu było rodaków, prz 
byłych z kraju przed wkroczeniem wojsk rosyjskit 
Wielu także było obywateli z Litwy, a takich gló' 
nie, którzy w r. 1812 byli czynni i przyjęli urzęi 
cywilne i wojskowe, ci więc, z obawy przed odf 
wiedzialnością, weszli bądź z francuską i polską i 
mią do Saksonii, bądź wprost do Paryża się udi 

W Dreźnie, przy Królu saskim, był pan minist 
Breza, czynny jako sekretarz stanu. Prowadzi! do 



') Pamiętnibarie k tych czasów dwóch dotąd szpiegów wym 
niają, więc niejakiego Rudzkiego, który był na usługach Austryi i | 
chwycony zosta! przed kampanią r. 1809 w Warszawie, nn ulicy M 
dowej, nazywaJa się Napoleona, w domu Nesty. A drogim byl Karlewii 
szpieg pruski, który po kilkakroć zdołał wydosLa>2 się z ciemnicy. B] 
atoli szpiegów mnóstwo, ie ich nie wypominano, to, zdaje się, maj 
wzgląd, ie nosili nazwiska, których nie chciano szargać. 
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m otwarty i nader przyjcmn}'. B}-Ii tu także generał 
Turno z rodziną, Ponirtski, prefekt poznatlski, Saw- 
czyiiski, pr. kaliski, i Rembieliriski, pr. płocki. Wo- 
jewoda Bieliiiski, Łubiriski, minister z familią Lusza- 
nowski(?), Łoziński (?), wojewoda, oraz wiele familij 
z Poznarlskiego i z Kaliskiego departamentu. Także 
członkowie f^iządu litewskiego Soltan, Jelski, X. Bo- 
husz '). 
B^ w imieniny Cesarza dal w Dreźnie Pac, gene- 
HpaS - adjutant Cesarza, wielki bal, na któr>' przybył 
^TJapoleon, lecz tylko na chwilę, dwór jednak królew- 
ski saski, sztab cesarski, ministrowie i dyplomacya 
fijdowali się w komplecie. Bal byt wspaniały. Osta- 
e to były już tańce i zabawy tej kampanii. 
Austrya oświadczyła dnia 30-go czerwca, że 
przyjmie medyacyę dla zawarcia pokoju i wzywała 
na kongres do Paryża na 12 -go lipca. Cesarz wy- 
stał tam hrabiego Narbonne i hrabiego Caulincourt. 
Łudził się Napoleon, że Austrya, z powodu związku 
familijnego, nie zechce się z nieprzyjacielem jego łą- 
czyć. Było to atoli ze strony Austryi obłuda, bo już 
z Cesarzem Aleksandrem i Królem pruskim zawarty 
byt układ tajny w Reichenbach. Chciano więc tylko 
zyskać na czasie, by wojska skupić i razem na wszyst- 
Hch punktach zaatakować i zgnieść Francuzów. Ocze- 
kiwano także na księcia Bernadotte, który miał przy- 



') Rząd tymczasowy litewski, ustanowipny za wejScietn Napoleoua 
(o Wnna, składali: Srftan Stanisław, marsialeh nadworny litewski, Jó- 
'd Sierakowski, Aleksander Potocki (syn Stanisława, prezesa ministrów 
Księstwa W,), Proior Karol, obofny wielko-litewski, Tyzenhaus, starosta, 
Jełski, padkomoTzr. i Kossakowski, a nadto Jan Śniadecki. 
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być ze szwedzkiem wojskiem. Moreau, generał z Ame* 
ryki sprowadzony, miał udzielić sw^'ch rad. Słowem, 
chciano czas zdobyć, aby większemi silami i pewniej 
uderzyć. 

Cesarz rosyjski i Król pruski za pc^rednictweni 
Austryi proponowali jednak Napoleonowi pokój, a to 
na następujących warunkach: i) Granicą Francyi 
będzie rzeka Ren. 2) Włochy będą zwrócone dawnym 
posiadaczom, lub niepodległe Francyi zostaną. 3) Kon- 
federacya reiiska będzie rozwiązaną. 4) Holandii pod 
Ludwikiem, Cesarza bratem, rządy oddać. 5} Hano- 
wer zwrócić Anglii. 6) Pomorze szwedzkie Szwecyi. 
7) Księstwo Warszawskie znieść i oddać Prusom zie- 
mie zabrane w r. 1806. 8} Hiszpanię wrócić Ferdy- 
nandowi, a Portugalię dawnemu Królowi. 9) Tyrol, 
Karyntyę, Illiryę, Dalmacyę dla Austryi. 10) Papie- 
żowi Rzym i wrócić go do stolicy. 1 1) Nowe rządy 
w Niemczech znieść i dawne ustanowić. 12) Anglii 
przyznać wyspy, handel wolny i t. d. Muratowi zo- 
stawiali sprzymierzeni Neapol i starszą siostrę Cesa- 
rza. Napoleon te warunki odrzucił. Wiadomo jest, że 
przystawał na zniesienie Księstwa Warszawskiego 
pod pewnymi warunkami, mającymi być przyznanymi 
narodowości polskiej, Austryi chciał Cesarz oddać 
kraje nadbrzeżne morza Adryatyckiego, lecz nie chciał 
ani Włoch ustąpić ani Nienoiec z opieki wypuścić. 
Thiers inaczej podaje te warunki, jako o wiele mniej 
uciążliwe. 

Debatowano, targowano się bez oczywistej woli 
i ochoty pokoju. Cesarz łudził się jeszcze oświad- 
czeniami Austryi, pomimo, iż to mocarstwo najwy- 
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Jźniej groźnie występowało i wojska swe w Czc- 
iach, nad granicą Saksonii, gromadzito. 

Książę Metternich przybył do Drezna dnia 28-go 
"lipca, niby to jeszcze dla traktowania o pokój. Met- 
ternich miat z Cesarzem żwawą rozmowę. Byłem wła- 
śnie w sali, służącej za przedpokój salonowi, w któ- 
Cesarz, w pałacu Markolinich, dawał posłu- 



Gdy książę Metternich wszedł do Cesarza, spo- 

Kewaliśmy się wszyscy żwawej dyskusyL Jakoż po 

pez drzwi słychać było dosyć głośno mówiącego 

iarza. Posłuchanie owo trwało z godzinę. Poczem 

lżę Metternich wyszedł blady i zmieszany, lecz 

mo to z podniesioną głową i godnością przeszedł 

tez pokoje, w których myśmy się znajdowali, wprost 

^0 podjazdu. 

Dowiedzieliśmy się potem, że Cesarz, po długiej 
z nim dyskusyi, wyczerpawszy' wszystkie argument\% 
które do pokoju doprowadzić mogły, a widząc Met- 
ternicha niezmienionego w swej decyzyi, przystąpi! 
do niego z impetem i ręką (choć niechącyj kapelusz 
mu wytrąciwszy, rzekł: 

— Ei bien, Metternich, dites moi, comóien PAn- 
SUterre vous donnę pour me trahirft 

Książę podobno nic nie odrzekł, podniósł swój 
l^apelusz i, skłoniwszy się na pożegnanie, wyszedł. 

Pan Thiers w dziele swojem, tom 16, Du Con- 
"ukt et de FEmpife, wspomina obszernie o rozmowie 
(cesarza z Mettemichem i kładzie Cesarzowi w usta 
i w niyśli słowa, których pewnie nie wyrzekł ani- 
'V sercu nie miał. 



Podaje Thiers, że gdy Metternich, namawiając 
Napoleona do zawarcia pokoju, przypomniał mu, Ue 
już krwi upłynęło i ile w ostatniej rosyjskiej kam- 
panii, szczególnie on (Napoleon), luda utracił, Cesarz 
miał mu rzec: 

— Co mi znaczy 200.000 ludzi mniej 
lub więcej!? Zresztą polowa tych, którzy 
w Rosyi poginęli, stanowili Polacy, Włosi 
i Niemcy, mnie tylko o Francyę idzie! 

To jest fałsz, bo Cesarz tycti słów nie wyrzekł. 
Chociaż ja nie byłem przytomnym tej rozmowie 
i tylko znajdowałem się w pokoju, bezpośrednio przed 
tym położonym, w którym ta rozmowa nastąpiła, je- 
dnak zaraz po wyjściu Metternicha głośno mówiono 
o tern, o czem z Cesarzem rozmawiał. Książę Ber- 
thier i generał Flahaut powtarzali tę rozmowę i nad 
nią się zastanawiali, lecz nigdy podobnych słów Ce- 
sarza nie wspominali. 

W memor>'ale ze św. Heleny, gdzie myśli i mowy 
Cesarza tak dokładnie i rozwlekle są podane, nie 
ma o tem nawet wspomnienia. Jest to fiksya pana 
Thiersa i jedna z wielu, na które sobie pozwolił 
w swych dziełach. Spodziewać się należy, że znaj- 
dzie się ktoś, co te fałsze zbije. Oto tak piszą histo- 
ryę! Nienawiść, potwarz, chęć upokorzenia pamięci 
tych sprzymierzericów Cesarza, którzy dla niego krew 
wylewali, to jest powodem owych fałszów. Nieprzy- 
jaciele Francyi i Napoleona głosili też same fałsze 
o nim po jego upadku, szczególnie w Niemczech 
i Anglii. Czy się godzi plamić i kazić sławę boha- 
tera tak wielkiego podobnemi słowami?! 
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Zresztą, że wojownicy i bohaterowie, którzy 
w bitwach i walkach sławy szukają lub ją znaleźli, 
mało zawsze sobie cenili krew ludzką, mamy w hi- 
storyi dowody. Wspomnę tu tylko o Fryderyku Wiel- 
kim. Wszak to on pewnego razu, gdy gwardye jego 
przed ogniem kartaczowym w nieładzie się cofały, 
krzyknął na nie, posyłając je znów w ogień i na 
zgon pewny. 

— No, cóż to, Schurken, chcecie zaw- 
sze żyć!? (Schurken znaczy łajdaki). 

Dnia i8-go lipca Austrya oświadczyła, że przy*- 
stępuje do związku' sprzymierzonych i wojnę Frań- 
cyi wypowiedziała. 



Książę Jó^ef. — Patent na marszałka Francji. — Zittaa. — Pierwsza 
kula karabinowa austryacka. — Lignica. — Jomini i Moreau. — Misya 
do Vandamine'a, — Imieniny Cesarza, — Kroki zaczepne. — Bitwa pod 
Dreznem. — Król neapolitańaki. — Nocleg. — Racby armii. — Bitwa 
pod Kulm. — Furg-ony cesarskie i podarunki. — Intrygi dworskie. -^^ 
Nagana marszałków. ^H 



Lecz wracam jeszcze do pory zawieszenia broni. 
Odbyłem kilkana-^^cie mlssyj do Zittau, Lignicy, Lip- 
ska, Dessau, Wittenberga i Altenburga. 

Cesarz oświadczył ustnie księciu Poniatowskiemu, 
gdy go w Dreźnie widział, że go mianuje marszał- 
kiem francuskim. Książę nic nie odrzekł i tylko się 
skłonił, lecz powróciwszy do Zittau, zwierzył się swoim 
.-'Otaczającym z żalem, że go ten nowy zaszczyt mar- 
twi i przekonywa, że jest na nowo ^nis Po/ontae. 

— Żaden honor, — rzekł książę — żaden 
zaszczyt dla mnie nie jest wyższym nad 
ten: być wodzem wojska polskiego. Mun- 
dur marszałka Francyi na mnie nie po- 
stanie! 

Słyszałem nawet, że Poniatowski pisał do Cesa- 
rza list pełen godności, w fctdrym, dziękując mu za 
ów zaszczyt, prosi, aby go przy tytule wodza wojsk 
polskich zostawił. Cesarz podobno nader pochlebnie 



mu odpowiedział, lecz oświadczył, że chce go tym 
zaszczytem na równi postawić z marszałkami fran- 
cuskimi, ile że ma dostać pod komendę i oddziały 
wojska francuskiego. Jakoż mu posłał patent na mar- 
szałka przez kolegę mego, Romana Sołtyka, który 
go mu doręczył. 

Rozżalony był książę Józef wielce, odbierając 
ów patent. Prosił otaczających, aby o tern nie wspo- 
minali. Na krótko przed bitwą lipską, Cesarz ową 
nominacyę umieścić kazał w rozkazie dziennym, 
a książę do zgonu swego oznaków tej godności nie 
włożył na swe szlufy. Będąc kilka razy wysyłany 
do Zittau, sam widziałem i słyszałem księcia mówią- 
i^ego smutnie o przyszłości, jakby przeczuwał co jego 
i nas czeka. 

Ostatnim razem byłem w Zittau w kilka dni 
po i8-ym sierpnia, zdaje mi się, że 20 lub 21, z roz- 
kazem do księcia, aby do Czech przez Freiberg 
■ Gabel wkroczył. Miałem wówczas polecenie czeka- 
nia aż do spotkania się z wojskiem austryackieii^X^ 
Spotkanie nastąpiło już nazajutrz po mojem przyby- 
ciu. Pamiętam, że pierwsza kula karabinowa au- 
stryacka trafiła porucznika Mrozińskiego, który się 
2 tej rany wygoił, choć go kula na wylot przeszyła. 
Generał Umiński Krakusów tam w ogieii wprowa- 
; pomimo że to byt ich pierwszy chrzest ogniowy, 
I celnie się popisali. 

Lecz znowu wracam do zawieszenia broni. 
Będąc kilka razy wysyłany do marszałka Neya, 
fcjącego w Lignicy, byłem tam tego dnia właśnie, 
' pułkownik Jomini, szef sztabu korpusu marszałka, 
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przeszedł do Rosyan. Jomini byt to Szwajcar, bardzo 
uczony teoretyk sztuki wojennej, a szczególnie for- 
tyfikacyi. Cesarz go nie lubił, gdyż byl dawniej 
przyjacielem generała Moreau, i podobno należał, 
choć nie jawnie, do owego spisku, za który Moreau 
był na wygnanie skazany. Jomini dawniej byl pra- 
wnikiem, równie jak i Moreau, poczem obydwaj prze- 
szli do karyery wojskowej. Cesarz nie lubił prawni- 
ków, a szczególnie adwokatów. To była jedna z przy- 
czyn, dla której, mało jeszcze znając generała, ży- 
wił do niego odrazę. Talleyrand zwykt byt mawiać: 

— UaTiocasserie est la perłę des ^tałs constitutio- 
Tiels et des rćpubliques. 

Zdaje mi się, że to mniemanie jest słuszne. Sku- 
tek pokazał, co do dziś dnia widzimy, że adwokaci 
i juryści bywają na czele wszelkich spisków oraz 
promotorami najprzewrotniejszych zasad i dążności 
w każdym kraju. 
'^ Jomini, dowiedziawszy się, że Moreau przybył 
, do obozu Cesarza Aleksandra, skomunikował się z nim 
tajemnie. Właśnie w dniu, w którym byłem w Li- 
gnicy, siadt na konia i, mając przy sobie tytko or- 
dynansa, zaczął niby objeżdżać forpoczty. Gdy do- 
tarł do widet pruskich, kazał ordynansowi wrócić do- 
Lignicy, a sam galopem ruszył do Prusaków. 

Jomini był potem generatem-adjutantem Cesarza. 
Aleksandra i należał do rady wojennej sprzymierzo- 
nych wojsk. 

Byłem także w Lipsku, gdzie Arrighi duc de^ 
Padoue dowodził i organizował zakłady kawaleryi- 
Przed samem zaczęciem wojny wystał mnie książę 
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Neuchatelu do generała Yandamme, kwaterującego 
w Wartilg, pod Dessau. Zastałem generała u stołu, 
w ogrodzie uiluminowanym na cześć imienin ce- 
sarskicłi. 

Cesarz, dowiedziawszy się, że Austrya i sprzy- 
mierzeńcy chcą go zaczepić niespodziewanie,' przy- 
śpieszył dzieii obchodu swych imienin z dnia 15-go 
sierpnia na i o-ty, a to nietylko w Dreźnie ale i w ca- 
łej armii. 

Gdym tedy przybył do Wartilg, cały pałac księ- 
cia Dessau i ogród tonął we wspaniałej iluminacyi. 

General ucztował z księciem dessauskim i jego 
familią. Rozkaz przywieziony przeze mnie głosił, że 
\'andamrae ma natychmiast ciągnąć pod Drezno i za- 
l^i Slołpen. Zmarszczył się Yandamme, gdy się do- 
wiedział, że pokój nie został zawarty i że znów za- 
':zefa się wojna. 

Żal taki, oziębłość, brak ochoty, słowem ospa- 
łość upatrywałem u wszystkich marszałków, których 
widjrwałem, wożąc im rozkazy. Marszałkowie znu- 
dzeni byli długą wojną. Bali się utraty swych zna- 
cznych dotacyj, zdobytych w Niemczech i Polsce. 
Słowem, nie była to już owa armia francuska z roku 
1812 ani z lat poprzednich. UżyTvać chciano na stare 
lata wysłużonych nagród i zaznawać spokoju. 

Król neapolitaiiski (Murat) przybył tymczasem 
do Drezna bez wojska. Cesarz wezwał go, aby objął 
główną komendę kawaleryi. 

Murat miał ze sobą tylko kilku oficerów, a mię- 
dzy nimi Malczewskiego, znanego z osobistej od- 
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wagi, a który mianowicie w kampanii r. 1812 killLj 
razy odznaczył się swą przytomnością i odwagą. 

Jak rzekłem, imieniny cesarskie obchodzoao 
w Dreźnie już lo-go sierpnia. (Prusacy dnia ii-go 
sierpnia wypowiedzieli zawieszenie bronL Cesarr 
zrobiPw dniu 24-go lipca wycieczkę do Moguncyi, 
a to celem odwiedzenia przybyłej tam Cesarzowej, 
lecz już 4-go sierpnia był Cesarz z powrotem w Dre- 
źnie). Wojsko zebrane w Dreźnie i okolicacli uczto- 1 
walo. Drezno iluminowano. Wielki fajerwerk nad] 
brzegami Elby i na moście drezdeńskim uroczystość 
tę zakończył. Smutny był to widok, mimo okrzyków 
żołnierzy i huku armat, bo każdy mógł przewidzieć, 
że koniec nowej walki byt niewątpliwy. 

Wojsko polskie, stojąc pod Zittau, organizowało 
się. Z Wetzlar i innycli miejscowości nadchodziły od- 
działy, które po kampanii r. 18 12 tam się komple- 
towały. 

Miał podobno Cesarz uformować pułk piechoty! 
gwardyi polskiej i nawet major Kurcjusz z pulka 
piechoty dawnej formacyi, mający reputacyę dobrego 
i odważnego oficera, był już wybrany na dowódzcę. 
Lecz ten projekt spełzł na niczem ^}. Pułk atoli szwo- 
leżerów gwardyi w składzie swoim do 2.000 koni 
w owym czasie liczył. 

W dniu i8-go sierpnia 18 13 r. wyszła dekla- 



') Wieln pisarzów, wbrew temu twierdzeniu, zapewnia, ie batalioi 
polskiej gwardyi pieszej istniał; Grabowski ma jednak słuszność, bo za 
miar ten do skutku nie doszedł. Kurcjusz miat wprawdzie wybran; 
z grenadyerskich kompanii batalion, który nawet był przyłączony di 
grenadyerdw pieszych gwardyi, lecz batalion ten gwordyą nie został. 
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;ya Austryi o przystąpieniu do związku z Rosyą 
i Prusami, i wypowiedzeniu wojny Cesarzowi. (Już 
dnia 11 -go sierpnia zawarła Austrya traktat z Ro- 
syą, Prusami i Anglią, a lo-go sierpnia wypowie- 
dziano Francuzom zawieszenie broni). Tegoż dnia 
zaczęły się kroki zaczepne. 

Marszalka Neya wysiał Cesarz ku Berlinowi, 
gdzie już byfy korpusy marszałków Mortier, Mar- 
mcmt i Oudinot. Marszatek Macdonald objął komendę 
korpusu w Lignicy, korpus ten miał działać przeciw 
armii ślązkiej, dowodzonej przez marszałka Blticliera. 
WBerlinie komenderował Bernadettę korpusem sprzy- 
mierzonycłi. Cesarze Aleksander i Franciszek oraz 
Król pruski byli w Tocplitz na czele licznej armii, 
złożonej przeważnie z wojska austryackiego, przy 
której atoli były i oddziały rosyjskie. 

Ta armia miała na lewym brzegu Elby Dre- 
zno atakować. Jakoż w jednym dniu cała siła nie- 
przyjacielska armię francuską zaczepiła tak pod Ber- 
linem, jak na Ślązku i w Saksonii. 

Dnia 15-go sierpnia Cesarz z Drezna ruszył ku 
Pirna, dnia i6-go w Bautzen, i8-go w Goerlitz; 
dnia i8-go Poniatowski wszedł do Czech aż do Fried- 
land i cofnął się; dnia 21 -go Cesarz w Loewenberg; 
dnia 23-go w Goldberg Cesarz wraca ku Dreznu 
i korpus księcia Poniatowskiego wiedzie, zaczem po- 
syła go do Zittau napowrót; dnia 26-go jest w Dre- 
źnie; dnia 26-go i 27-go bitwa pod Dreznem. 

Cesarz z Drezna ruszył ku Goerlitz dnia 15-go 
sierpnia z całą gwardyą i zrobił do Zittau wycie- 
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czkę dla obejrzenia armii polskiej, z której byl bar- 
dzo kontent. 
y' Krakusi manewrowali i wykonywali różne obroty 

zwinnie i dokładnie. Cesarz powtarzał kilkakrotnie: 

— Je voudrah avoir lo.ooo homfnes comnie ceux-ld 
moTiM sur des ykoniai.. Cest une excelłente troupe. 

Potem aż do Gabel puścił się konno i wrdciL 
Tymczasem korpus marszałka Saint Cyr zajmował 
Drezno i okolicę, rozciągając się aż ku Pirna 
i Tliomitz. 

Zapomniałem wspomnieć, że podczas zawiesze- 
nia broni kazał Cesarz usypać baterye i fortyfika- 
cye naokoło Drezna, tak na prawym brzegu Elby, 
około Neustadt, jako na lewym brzegu, ku Grossgar- 
ten i Friedrichstadt. Drezno było już oddawna wa- 
rownią, otoczoną wałami i fortami murowanymi, lecz 
przedmieścia rozległe leżały za fortami i były dotąd 
bezbronne. Baterye więc usypano nowe, zatoczona 
armaty i palisadami okrążono, tworząc w ten spo- 
sób cały system obronny wokół miasta. 

Książę Poniatowski potykał się z wojskiem au- 
stryacliiem nad granicą czeską, lecz że te było ma- 
łoliczne, więc Cesarz zwrócił księcia ku Loebau. 

Generał Yandamme stał w Stolpen nad Elbą 
i granicą Czecli. Marszalek Macdonald cofnął się ze i 
swoim korpusem z Lignicy aż do Buntzlau. 

Za przybyciem Cesarza z gwardyą armia znów 
się naprzód posunęła. Potyczki zaszłe pod Goldberg 
i Haynau zdołały armię pruską, zwaną ślązką, 
cofnąć. 

Dowiedziawszy się Cesarz, że armia główna au- 
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I stryacka już przekroczyła saskie granice i masze- 
ruje ku Dreznu znacznemi siłami, dał rozkaz całej 
. gwardyi i kawaleryi wrócić napowrót, pozostawia- 
Ijąc marszałka Macdonalda pod Haynau, a księcia 
Poniatowskiego w Reichenbergu. 

Spiesznym marszem wracaliśmy do Drezna, gdzie 
iko stanęło dnia 26-go sierpnia w poludme./Kmńa. 
fctryacka już się była tak blizko wówczas podsu- 
pod miasto, że gdyśmy szosą szli, kule arma- 
f z drugiej strony Elby do nas przychodziły, 
i Cały korpus marszałka Snt: Cyr już się do Dre- 
i cofnął i obsadził fortyfikacye i nowo usypane 
Grossgarten byt już opanowany przez nie- 
iacieia i granaty do miasta wpadały. 
■Wojsko francuskie nadcłiodziło dwoma mostami, 
liota mostem murowanym, a kawalerya mostem 
Eowym pod Friedrichstadt, gdzie teraz most dla 
żelaznej postawiono. Cesarz nad mostem ka- 
Innym stał i przj^iatrywal się wojsku, przezna- 
Ijąc każdemu oddziałowi, w którą miał iść stronę. 
Austryacy, widząc zdała masy wojsk francu- 
[ich, maszerujących ku Dreznu, nacierali żwawo 
fezczególnie chcieli zdobyć bateryę między Pima 
Seethor usypaną, położoną za ogrodem, zwanym, 
Ibszyńskich. 

Po przypuszczeniu kilku szturmów mrowiem 
piechot>', Austryacy głębokie fosy trupami własnego 
Wojska wypełnili i, wyłamawszy nakoniec palisadę, 
weszli do bateryi. 

Byłem wysyłany kilka razy podczas bitwy od 
Cesarza i od księcia Berthifer. Kule i granaty pa- 
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dały w ulicach, a szczególnie na Nowym rynki 
Pirna i Moritz. Pamiętam, że, gdym przejeżdżał prze^ 
Neumarkt, padł granat o dziewięć kroków ode mnie^ 
tuż przy pompie, przy której dwóch westfalczyków; 
wodę pompowało. Granat pęki i obydwóch zabiL' 
Słyszałem świst odłamów, przelatujących około mg- 
głowy. Podobny granat zabił służącą księżnej Sul- 
kowskiej *) w bramie domu. 

Gdy Cesarzowi doniesiono, że baterya Moszyń- 
skiego jest w niebezpieczeństwie, postał batalion gre- 
nadyerów gwardyi, aby ją obronić lub zdobytą ode- 
brać. Austryacy nie zdążyli się wzmocnić na bate- 
ryi ani armat obrócić przeciw miastu lub zagwoździć, 
gdy gwardya debuszowata od Pimajskich rogatek*. 
Na widok gwardyi Austryacy uciekli z bateryi. Ge- 
nerał Dumoustier *), dowodzący tym oddziałem gwar- 
dyi, poległ zanim oddział dotarł do bateryi. " 

Austryacy cofnęli się ku Grossgarten. Do wie- 
czora już t>'lko z obu stron zdała ognia z armat 
dawano do siebie. 

Gdyby Austryacy w dniu 2 6-go sierpnia byli 
przypuścili tak silny szturm do miasta jak to uczy- 
nili nazajutrz dnia 27-go, nieomylnie Drezno byliby 
zdobyli i armię francuską odcięli, to jest, że byłby 
Cesarz z armią na prawym brzegu Elby został 
i byłby musiał szukać przeprawy. Lecz się o dwa- 
dzieścia cztery godzin spóźnili. 



>] żona księcia Antoniego generała z domu Kicka. 

1 General Dumoustier dowodził dywizją gwardyi, maJĄc pod 
sobą bataliony Tyndala i Cambronn'ea, W alakn Dumoustier byt tylko 
ranny, zarówno jak i Tyndal, lecz nie poległ. 
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Wojsko tymczasem aż do późnej nocy się prze- 
prawiało i zajmowało pozycye wokół Drezna. 

Nazajutrz, dnia, 27-go sierpnia, z rana, zaczęła 
się znów bitwa. Od rana do godziny trzeciej po po- 
łudniu, prócz kilku małycłi potyczek nad samym 
brzegiem Elby, trwała nieustanna kanonada. Za ar- 
matami austryackiemi widać było piecłiotę austrya- 
cką, uszykowaną w wielkich liniacłi i masy ka- 
waleryi. 

General Moreau dowodził podobno i znajdował 
się na wzgórzu nad wsią Roecnitz, przy boku Cesa- 
rza Aleksandra. Kula, wyrzucona przez bateryę fran- 
cuską, położoną naprzeciw tego wojska, urwała nogę 
generałowi Moreau. Generał skonał przy amputacyi. 
Deszcz dnia tego padał rzęsisty. Obłoki, utrzę- 
śnione wystrzałami armatnimi, co chwila taką ulewę 
sprawimy, że można powiedzieć, że jak z wia- 
dra lało. 

Przebiegałem kilkanaście razy pole bitwy. Od- 
woziłem między innemi rozkaz Królowi neapoHtań- 
skiemu, który na przedmieściu Friedrichstadt i na łące 
Osterwiese kawaleryę skupił. Miałem na mundurze 
zarzucony obszerny surdut od deszczu, kula karabi- 
nowa przeszyła go na wylot. 

Około godziny trzeciej po południu Król nea- 
poiitariski debuszował z Friedrichstadt na czele całej 
swojej konnicy i zaczął szarżować pułkam i na ba,i ^ 
terye nieprzyjacielskie i piechotę ^A rmaty, które 
^dążyły, uciekły, lecz piechota uformowała się w czwo- 
•^boki, gotując się do ognia. Deszcz atoli tak prze- 
oioczyt brori, że żaden karabin nie puścił i kawale- 
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rya jeden czworobok po drugim rozbijała. Atak 
Króla neapolitaiiskiego objął cale lewe skrzydło ar- 
mii austryackiej. Krdl w swym świetnym stroju, 
w woloszce niebieskiej, polskim krojem zrobionej, 
a szamerowanej zlotemi pętlicami, w kapeluszu galo- 
nowym z piórami, z laską w ręku, — sam szarżował 
na czele pultów. 

Można rzec, iż kawalerya francuska pędziła pie- 
chotę, armaty i konnicę austryacką niby trzodę owiec 
i to wprost ku środkowi armii, to jest ku Dippol- 
diswalde i Pima. 

Reszta bateryj austryackich zamilkła natychmiast 
i ustąpiła z pozycyj. Grossgarten również jął nie- 
przyjaciel opuszczać i cofać się w nieładzie, kawale- 
rya francuska i piechota do wieczora go ścigała. 

Około piętnastu tysięcy niewolnika przepędzono 
przez Drezno za most, a pośród nich wielu oficerów 
i kOku gener^ów. Wzięto dużo sztandarów i armat 

Cesarz około godziny ósmej z wieczora przy- 
był do miasta. Cały dzień był na koniu i przemókł 
tak, że z kapelusza klapy mu spadały aż na ramiona. 
Stary Król saski witał go jak zbawcę, bo z rana 
jeszcze ogólnie w Dreźnie spodziewano się klęski. 

Jak tylko zaczęła się deruła wojska austrya- 
ckiego. Cesarz wysłał do generała Yandamme, zdaje 
mi się, Romana Sołt3'ka z rozkazem, aby natychmiast 
ruszył z nad Elby z pod Koenigstein i wąwozy na 
drodze z Pima ku Peterswalde opanowtił (rozkaz 
ten brzmiał wyraźnie: de se tentr coi H Peterswalde, 
sans ailer plus loin), a tem samem przeciął drogę 
nieprzyjacielowi do Czech. Podobno w tymże rożka- 



zie uwiadomił Cesarz Yandammea, że buława mar- 
szałkowska czeka nań w Toeplitz, 

Nazajutrz Cesarz sam ruszył z gwardyą ku 
Pima, wyprawiwszy naprzód marszałka Snt: Cyr 
i korpusem, aby Vandamme'a wesprzeć. W ten spo- 
sób, gdy Król neapolitański parł lewe skrzydło nie- 
przyjaciela ku czeskiej granicy, Yandamme zagra- 
dzał mu odwrót, Snt; Cyr zaś a za nim Cesarz 
z gwardyą formowali centfum. 

W Pima Cesarz zanocował, nakazawszy zwol- 
nić pościgu, aby dać Vandamme'owi czas zabieże- 
nia mu drogi. 

W nocy niespodziewanie jakiś rozruch powstał 
niezwyczajny w kwaterze Cesarza. Z niepokoju ofi- 
cerów i służby przybocznej wyrozumieć można było, 
ie się coś niezwykłego dzieje. Jakoż dowiedziałem 
się od kamerdynera Constanta, z którym się dobrze 
znałem, że Cesarz chory jest na ból żołądka i że 
wskutek wielkich boleści całą noc nie spał. Nad ra- 
nem uspokoiło się wszystko, lecz nazajutrz dano roz- 
kaz powrotu do Drezna, dokąd i Cesarz w karecie 
się udał. Gwardya została się w Pirna. 

Choroba Cesarza nie miała dalszych następstw, 
bo w kilka dni był już zdrów, miała atoli nieszczę- 
śliwy wpływ na wypadki kampanii. Marszałek Snt: 
Cyr, czy nie odebrał od Cesarza dokładnych rozka- 
zów, czy ich nie u^uchał, dość, że się zatrzymał 
w swym pochodzie. Generał Yandamme zaś pod 
Kulm atakował Austryaków i Rosyan i pędził ich 
ku Toeplitz, odciąwszy znów oddziały wojska, które, 
Król neapolitariski pędził ku Yandamme owi.. Generał 
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atoli pruski Kleist, uciekając przed Królem neapoii- 
taiiskim, wpadł na tylną straż korpusu Vandanime'a 
i właśnie tam, gdzie według rozkazów Cesarza, po- 
winien się byt znajdować korpus marszałka Snt: Cyr. 
Popłoch się zrobił w aryergardzie Vandamme'a, za- 
atakowanej z tyłu pod ICulm dnia 30-go sierpnia. 
Nieprzyjaciel, postrzegIsz\- to, zawrócił i zaatakował 
Vandamme'a z frontu, popierając w ten sposób Klei- 
sta. Korpus Vandanime'a, wzięty między dwa ognie, 
musiał uledz i po większej części dostał się do nie- 
woli z rannym Yandammem. Sprzymierzeni mimo 
tego około 30.000 żołnierzy stracili. 

Ta klęska, połączona ze zniszczeniem korpusu 
Vandamme'a, wielką sprawca dywersyę armii Cesarza. 

Pod Kulm był pułk ułanów polskich pod do- 
wództwem pułkownika Maksymiliana Fredry '); putk 
ten, napadnięty w wąwozie, poddać się musiał. 

Gdyby nie nagła słabość Cesarza, owa bitwa 
skończyłaby się może wielką klęską dla armii sprzy- 
mierzonych. Snt: Cyr bowiem, mimo że słyszał z blizka 
odgłosy bitwy, nie posunął się z pomocą. Mówiono 
nawet, że Cesarz Aleksander i Król pruski byli już 
tak otoczeni, że byliby w niewolę wzięci, gdyż Van- 
damme już ich był od Toeplitz odciął. Gdyby Van- 
damme został w Peterswalde, jak miał rozkaz wy- 
raźny, nie byłby tej klęsce podległ, a raczej może, 
gdyby Snt: Cyr szedł krok w krok za Yandammem. 



') Maksymilian Fredro, pdfniej generał brygady, wierszopis i dra- 
maturg. Odróiniać od Aleksandra, wielkiego komedyopisarza, i od Se- 
weryna, szefa szwadronu siwoleierów, btćry odmaczyl się w szariy na 
hiuarów proskicb pod Peterswalde, o czem niiej. 
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m Mało niby znaczący wypadek, a wielkie, nie- 
obrachowane może mieć czasem skutki. Oto błahe 
i pozoru zdarzenie, a potrafiło także położenie Cesa- 
rza pogorszyć. Dla prz>'kladu je podaję. 

Gdy Cesarz byt w Roesing, pod Neumarcli, i tam 
właśnie przyjmował pierwsze zawiadomienie o cliwi- 
lowem zawieszeniu broni, zdarzyło się, iż w pobliżu 
gtównej kwatery zgorzała stodoła, a wraz z nią spa- 
liło się kilka furgonów cesarskich, zatoczonych na 
noc przez kuryerdw do tej stodoły. Pośród skrzyń, 
wypełniających spalone doszczętnie furgony, znajdo- 
wała się paczka z orderami, szpadami, zegarkami 
i tabakierkami, kosztownie w klejnoty oprawionemi. 
Stratę obliczano na pół miliona franków. Złoto się 
stopiło i ledwo część jego znaleziono. Cesarz zanie- 
chał rozkazu, aby sprowadzono z Paryża inne, po- 
dobne zniszczonym, kosztowności, bo i lak skarb 
swój mocno nadwerężył zarówno stratami, poniesio- 
nemi w kampanii rosyjskiej, jako też przez reorgani- 
zacyę i utworzenie nowej armii. Wprawdzie, wy- 
jeżdżając na kampanię 1812 r., zostawił Cesarz 
w sklepach, w Tuileries'ach, sto milionów franków, 
lecz i te byty już wydane. Czy więc przez skąp- 
stwo, czy przez zapomnienie nie kazał Cesarz no- 
wych kosztowności sprowadzać. 

Panowie dworscy i osoby, otaczające monar- 
chów, znały wspaniałość Cesarza i przy każdej jego 
b}rtności lub traktowaniu o pokój hojnie byty obda- 
rzane. Spodziewano się więc, zarówno przy układach 
o zawieszenie broni jako i w Pradze przy konferen- 
cyach o pokój, równych, a może kosztowniejszych 
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niż zazwyczaj darów, ile że położenie Cesarza byto 
wielce różne od tego, gdy jako zwycięzca warunki 
dyktował. Teraz zaś już nie tym dawnym tonem 
przemawiał, lecz raczej niby półzwyciężony. Stosun- 
kowo zatem powinien byt Cesarz usilniej się starać 
o benewolencyę swoich przeciwników. 

Tymczasem ani w Neumarck, przy zawarciu za- 
wieszenia broni, ani w Pradze, przy kongresie, Ce- 
sarz żadnych nie kazat ofiarowywać prezentów. 

Nie sądzę, żeby rozdanie podarunków do po- 
myślnego skutku miało doprowadzić, lecz wiem z ust 
jednego z członków dyplomacyi, przytomnej i czyn- 
nej w Pradze, że jątrzyło to panów pełnomocni- 
ków i otaczające ich osoby i przyczyniło się di>i 
przyśpieszenia układów i pomnożenia nienawiści kn 
Napoleonowi Cesarz zaś Aleksander hojnie zawsze I 
obsyp3nivat klejnotami i orderami dyplomatów i sztaby 
austryackie i pruskie. 

Krom tej, inna jeszcze okoliczność zaszkodzHa 
wielce Cesarzowi u dworu wiedeńskiego. 

Jadąc na kampanię rosyjską, Cesarz obrał drogę 
na Drezno, dokąd mu Cesarzowa Marya Ludwika 
towarzyszyła. Równocześnie przybył do Drezna Ce- 
sarz austryacki Franciszek z Cesarzową Beatryczą, 
trzecią swą małżonką, a macochą Cesarzowej fran- 
cuskiej. Na uroczystościach dworskich w Dreźnie 
Napoleon ustępował swemu teściowi kroku i miał 
dla niego względy, jako dla ojca swej żony. Cesa- 
rzowej atoli Maryi Ludwice kazat wziąć krok 
przed macochą, wskutek czego, zarówno przy stole, 
jak i przy wstępowaniu do pokoi, Marya Ludwika 
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szła zawsze przed Cesarzową Beatryczą. To zacho- 
wanie upokorzyło wielce Cesarzowę austryacką, która 
od tej chwili zapalała nienawiścią zarówno przeciw 
swej pasierbicy jako i przeciw Cesarzowi. Niewąt- 
pliwą jest rzeczą, że ta pani, połączywszy swe usi- 
łowania z ministrami hr. Stadionem i księciem Met- 
temichem, nie mało się przyczyniła do zdecydowa- 
nia męża, aby otwarcie i spiesznie wystąpił przeciw 
Napoleonowi. Tak to drobne i nieznaczące szczegóły 
na wielkie wypadki wpływają. 

Wracając do Drezna, podaję jeszcze szczegół 
o bitwie pod Kulm, a mianowicie, że Cesarz zganił 
marszałkowi Snt: Cyr jego niepo^uszeristwo i całą 
's^ę zniszczenia korpusu Yandammea jemu przypi- 
saO Chociaż, gdyby nawet Snt: Cyr nie był odebrał 
rozkazu maszerowania za Yandammem, to przecież, 
%sząc atak Prusaków za korpusem Vandamme'a 
i mając go przed swemi forpocztami, powinien był 
natychmiast ruszyć naprzód. Byłby w ten sposób 
napadł na korpus generała pruskiego Kleista i do- 
pomógł nietylko dalszemu rozwinięciu się Yandam- 
mea, lecz i zbiciu Prusaków. 




Pułk huzarów BI Uch era. — Brygadyer szwoleierów. — Niepoin 
wieści z pod Berlina i Lignicy. — Sprawa o owce. — Krzyi wojskowy 
Uwagi o Francuzach. — Sokolnicki pod Altenburgiem. — Przygoda 
mienieckiego. — - Pochwycenie oficerów. — Misya Jurgaszfci i ucieczka 
Marsz ku Lipskowi. ^ O armii i fortecach. — Niemcy w wojsku ti 
cuskiem. — Ciężary podatkowe i kontry bucye. — Tajne związki 
Krzewienie nienawiści ku Napoleonowi. — Życie Cesarza w obozie i w n 
szu. — Dalsze ruchy i potyczki. 

W kilka dni Cesarz ruszył ku Pirna i w d 
dze trafił na potyczkę forpocztową z pułkiem hu 
rów pruskicłi pułkownika BlUchcra, syna marszal 
Właśnie szwadron służbowy szwoleżerów gTA'ari 
był na szpicy. Pułkownik BlUcher tak dalece napr: 
przed pułkiem swym wyjecłiat, że podoficer puj 
szwoleżerów za piersi go porwał i do niewoli 
wziąŁ Ów podoficer, który Bltlcłiera przed front 
pułku porwał, miał z rozkazu Cesarza dostać kr: 
legii honorowej, lecz że był swego jedca, pulkowni 
z orderów, krzyżów i zegarka przy braniu w niew 
obdarł, przeto generał Krasiński krzyża mu nie da 



') Józef Zatuski dokładniej ten wypadek opisuje. Dnia is-go w 
£nia Cesarz przedsięwziął ruch przeciwko armii sprzymierzonej, posv 
jącej się z Czech, tam dnia i6.go pod Peterswalde nasz szef szwadr 
Fredro, mając pod sobą kapitana Jankowskiego, we aoo koni ro 
pntk huzarćw pruskich o pięciu szwadronach, a brygadyer Wojciecho" 



Pan Thiers {tom XVI, str. 162) wspomina o tym 
lypadku, lecz, podług swego zwyczaju, kłaść zawsze 
gfny świetne Polaków na karb wojsk francuskich, 
że to ufani czerwoni gwardyi ów putk hu- 
zarów rozbili i Bltlchera wzięh do niewoli. Ja, będąc 
przytomnym tej akcyi, mogę świadczyć, że tam 
owych czerwonych ułanów nie było i że polscy szwo- 
leżerzy gwardyi tę szarżę wykonali. Nawet imię 
jpego podoficera wiedziałem i jego samego wi- 
pialem. 

W tym to czasie odebr^ Cesarz prawie jedno- 
Kśnie najniepomyślniejsze wieści o wypadkach pod 
Erlinem i Lignicą. Tam w dniu 2 7-go sierpnia, 
w dniu bitwy drezdeńskiej, został marszałek 
^cdonald pobity pod Goldberg nad Katzbachą przez 
mię ślązką pod dowództwem BlUchera, a marsza- 
: Oudinot pod Gross Beeren w d. 2 3-go sierpnia 
(zez Królewicza szwedzkiego, Bernadottego. Oudi- 
który był już pod Berlinem i mury miasta wi- 
przed sobą, musiał się cofnąć aż za Elbę, 
i marszałek Macdonald prawie cały swój korpus 
tracił. 



' ich palkownika, syna BlUchera, Fritza (jak go ojciec nazywał). 
S^ojciechowski, jak pisie do mnie pułkownik Mikułowski, przyprowadził 
o Cesarza swego jeńca rannego lancą w szyję. Mimo troskliwoSci Na- 
danie opatrzenia rannemu, BlUcłier młody okazał minę gbu- 
wiccej rozgniewaną niż cierpiącą. Moie miał potemu przyczynę, 
O palk jego huzarów nie dotrzymał boju i opuścił go. Tam między in- 
li. odznaczył się porncznik Gotartowski Marceli, ttfiry raany został 
) fcarabinową w głowę, napozór nawet nie ciężko, bo aie opuścił 
iKn, jednakie drugiego dnia, mimo operacyi, którą mu robił w Dre- 
i Larrey, w ręku jego skonał. Wojciechowski, co ujął Bltlchera 
i krzyi. 
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Ów deszcz nawalny z d. 27-go sierpnia, co pod I 
Dreznem stat się powodem zbicia Austryaków, przy- 
czynił się talcże do zniszczenia liorpusu Macdonalda. 

Macdonald stal pod Goldberg, mając za 
rzekę Katzbach. Ta rzeka, a raczej potok, wezbraZal 
wskutek deszczu tak nagłe, a także i rzeka Neisse, żel 
marszałek, napadnięty przez BłUcłiera i do cofania sicj 
zmuszony, zastał mosty przez rzekę zniesione, wsku-| 
_Jek_j:zego klęskę poniósł. Potopiło się wielu żołnie- 
rzy przy przejściu rzeki , a cafa nieomal artylerya 
z amunicyami i bagażami dostała się nieprzyjacie- 
lowi. Ledwie sam marszałek z kawaleryą 1 małym 

oddziałem przeprawić się zdołał i oparł się aż o kor 

pus księcia Poniatowskiego, który stał pod Loebau m~! 

Po tej klęsce kazał Cesarz całemu wojsku, znaj- ^ 
dującemu się na prawym brzegu rzeki, przejść n^ j; 
lewy brzeg. Korpus przeto księcia Poniatowskieg*- ^^c 
i szczątki korpusu Macdonalda przeszły przez Dr^^»e 
zno aż ku Altenburg i Freiberg, nad granic::rz^E 
Czecha 

Pamiętam, że Krakusi, przechodząc przez Dr» — re 
zno, pędzili przed sobą kilkaset sztuk bydła. Byty ~ te 
owce z owczarń w Stolken, Lohmen i innych mi^^ ej- 
scowości, słynne z ciężkości swej wełny i już wó^ w- 
czas znane. Około r. 1800 zakład ich z samej I Zll i- 
szpanii z wielkim kosztem był sprowadzony. G»- -dy 
tedy nieprzyjaciel miał cały prawy brzeg Elby s^=za- 
jąć, zdawało się pewnie naszym rodakom, że nie trz(==^ba 
im zostawiać smacznych skopowych pieczeni Ta 
przezorność zwróciła atoli uwagę drezdeiiczykcr^B', 
a może i właścicieli , w Dreźnie będących. Do 
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Króia się to doniosło. Tenże wezwaT księcia Ponia- 
towskiego i rozkazał, aby się nie ważono owiec pę- 
dzić dalej i żeby je oddano królewskim urzędnikom 
Idonomicznym. O ile pamiętam, maciorki i barany 
zwrócono, a skopy zostały się przy Krakusach. Za- 
branie owiec spędzono na generała Umińskiego. On 
Mę nawet nie bronił, sądząc, że lepiej było mery- 
nosy ku żywieniu wojska polskiego użyć jak je nie- 
przyjacielowi zostawić. 

Za bytnością swoją w Dreźnie, książę Poniatow- 
ski podał mnie wraz z Niegolewskim i Suchorzew- 
sfeim Królowi saskiemu do krzyża wojskowego pol- 
sŁiego. Krzyże zostały nam przyznane, co sam książę 
lam oświadczył, lecz myśmy patentów nie otrzymali, 
Srdyż pewnie temu późniejsze wypadki przeszkodziły. 
wprawdzie, później nie dowiadywałem się o tem, 
lominacye te powinny atoli istnieć jeszcze w papie- 
'"Sch urzędowych archiwum Króla. Nawet w specy- 
**tacyi, drukowanej w r. 1815 w Warszawie 2 roz- 
■s^azu Wielkiego księcia Konstantego, a obejmującej 
*^ch wszystkich, co mają krzyż wojskowy, — nazwi- 
sko moje jest umieszczone. Patentu atoli uzyskać nie 
'koglem i dlatego nigdy krzyża tego nie nosiłem. 

Cesarz bawił w Dreźnie do rana dnia 3 -go 
^'^rześnia. Podczas armia francuska broniła nieprzy- 
jacielowi przeprawy przez Elbę i strzegła drogi do 
^zech. Przyczem kilka dosyć mocnych oddziałów ka- 
^^aleryi nieprzyjacielskiej napadło od lewego brzegu 
Elby na wojska francuskie, które się niedość strzegły. 
Jest to, a raczej było wielką wadą Francuzów, 
■<- się nie umieli w nocy szczególnie pilnować. Gdzie 
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się tylko Francuzi zatrzymywali na kwaterach lub 
na biwaku, to, ledwie otoczywszy s?^ forpocztami 
i wedetami, nadewszystko myśleli o jedzeniu. A da- 
lej, złożywszy broii w kozły, zaczynali budować ba- 
raki, drzewo na ogień nosić, rozbierać w tym celu 
domy i ploty, furażu szukać i plądrować mieszka- 
nia. Kozacy, świadomi obyczaju Francuzów, czato- 
wali zwykle na tę chwilę i z krzykiem wielkim na- 
padali na obóz, czem nietylko zawsze zamieszanie 
uczynili, ale i niewolnika i koni nabrali, a i armaty 
nieraz zagwoździli, bo i kanonierzy się nie strzegli. 
Książę Poniatowski, stojąc między Zwickau a Frei- 
berg, poleci! byl d. 23-go września generałowi So- 
kolnickiemu, dowodzącemu silnym oddziałem wojska 
polskiego, aby oczyścił okolice, z tyłu armii poło- 
żone, z krążącego i napadającego na obozy francu- 
skie nieprzyjaciela. Generał dowiedział się byt wła- 
śnie, że w Altenburgu stoi oddział Kozaków gwardyŁ 
rosyjskiej. Podjechał tedy pod miasto i sztucznym 
sposobem złudził Kozaków w pogoń za sobą, uprze- 
dnio zasadzkę zgotowawszy. Choć nader ostrożni są 
Kozacy, jednak się dali zwieść. Tymczasem generał, 
wyprowadziwszy Kozaków daleko w pole, zawrócił 
raptownie i dopiero ułani na nich napadli. (Pan Thiers 
i inni tę potyczkę kładą na rachunek generała Le- 
febvre-Desnouette'a, bo o Polakach, ile mogą, przemil- 
czają). Zasadzka odcięła równocześnie Kozakom od- 
wrót do Altenburga, tak że do 140 Kozaków częścią 
trupem padło, częścią do niewoli się dostało, a wraz 
z nimi i sztandar ręką Cesarzowej Katarzyny hafto- 
wany. Piękny to był lud ci Kozacy gwardyi, nosił 



■y czerwone. Nazajutrz po bitwie tamtędy prze- 
jeżdżaleiri^^i^dziatem jeszcze dużo trupc3w, nagich 
już wprawdzie, lecz ludzi pięknej postaci z brodami 
nawet u niektórych siwemi. 

General Sokolnicki sztandar zdobyty posiał księ- 
ciu Poniatowskiemu, a ten go przez swego adjutanta 
Kamienieckiego zaraz do Drezna wyprawił. Kamie- 
oiecki, nieostrożny w swej podróży, jechał sobie wy- 
godnie pocztową kolasą i wpadł w ręce innego od- 
działu Kozaków, którzy go do niewoli wzięli no 
i, oczywiście, sztandar odebrali. 

W tym samym czasie zdarzył się inny jeszcze 
szczególny wypadek. Patrole polskiej kawaleryi na- 
trafiły na pocztową kolasę, w której było dwóch ofi- 
cerów: pułkownik rosyjski i francuski chef batalionu. 
Dowodzący patrolem oficer przyprowadził ich księ- 
ciu Poniatowskiemu. Oficer francuski oświadczył, że 
pod Wittenbergiem dostał się do nicwoh rosyjskiej 
i że ów pułkownik wiezie go do głównej kwatery 
monarchów sprzymierzonych, do Toeplitz. Przy puł- 
kowniku rosyjskim zaś znaleziono nadto depesze, adre- 
sowane do Cesarza Aleksandra. 

Książę Poniatowski postanowił wystać obu ofi- 
cerów nazajutrz do Drezna pod dozorem porucznika 
sztabu Jurgaszki, tego samego, który potem tak do- 
brze był znany w Warszawie jako major żandarme- 
r>M przed rewolucją 1831 r. Powierzeni oficerowie 
bawili w sztabie księcia cały wieczór i nocowali. 
Francuski chef batalionu zdawał się być mocno ura- 
dowanym ze swego uwolnienia. Opowiadał jak do 
niewoli go wzięto, wystawiał ważność depesz, wiezio- 
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nych przez rosyjskiego pułkownika, i domyślał się, 
że książę pewnie te depesze samemu Cfcsarzowi ode- 
śle. Uważano nadto, że się skwapliwie dopytywał 
czyli książę sam depesze przejrzy, czy nierozpieczę- 
towane odeśle Cesarzowi. Polecono Jurgaszce mieć 
pilne oko na rosyjskiego pułkownika, a i szefowi ba- 
talionu także. Francuz na wzmiankę o eskorcie, oświad- 
czył, żeby być spokojnym, bo i on da baczenie na 
kolegę Rosyanina. 

Jurgaszko z owymi oficerami ekstrapocztą ru- 
szył do Drezna, dokąd droga już od napaści nieprzy- 
jaciela była wolną. 

Przed Dreznem, na ostatniej czy przedostatniej 
stacyi, pocztowycli koni nie było, bo je czy Rosyanie 
czy może sami Francuzi wzięli. Stanął więc Jurga- 
szko przed pocztą, polecił francuskiemu szefowi, aby 
na pułkownika miał oko, co mu ten przyrzekł, a sam 
ruszył do burmistrza, aby mu podwodę dat lub ko- 
nie do poczty dostawił. Jurgaszko języka niemieckiego 
nie posiadał dobrze, a jeszcze mniej francuskiego, 
cAgf atoli go zrozumiał. 

Załatwiwszy się u burmistrza i konie otrzymaw- 
szy, wraca Jurgaszko na pocztę, lecz swych oficerów 
nie zastaje ani w powozie ani w izbie pocztowej. 
Wypytuje się tedy. Powiadają mu, że skoro się tylko 
oddalił, oficerowie poszli także, ale w przeciwną stronę. 
Udał się Jurgaszko za nimi, gdzie mu wskazano, lecz 
daremnie ich szukał. Pół dnia stracił w miasteczku 
na wypytywania i poszukiwania, aż się przekonał, 
że tych dwóch oficerów widziano, jak biegli ku 
lasowi. 
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H Można sobie wystawić zmartwienie i kłopot bie- 
^Biego Jurgaszki! Nie byto rady, ruszył do Drezna 
Bun, mając przy sobie depesze księcia, a z niemi 
^Łte odebrane pułkownikowi rosyjskiemu. 
B Byłem tego dnia na służbie w zamku królew- 
skim, gdzie, od czasu rozpoczęcia się nowej wojny. 
Cesarz miał kwaterę, gdy Jurgaszko się stawił. Wl- 
[zial mnie Jurgaszko kilkakrotnie w Zittau i w in- 
ych miejscach i wiedział, że jestem Polakiem. Po- 
trzeglszy mnie zatem, do mnie się zaraz udał i swój 
ypadek nieszczęśliwy wystawił. 

Biorę za depesze Jurgaszki i do księcia Berthier 
\ niemi idę i opowiadam w krótkości co się stało. 
feiążę mruknął coś pod nosem i z depeszami udał 
: do Cesarza. Po małej cłiwili wychodzi do salonu 
§■0 i wpada na Jurgaszkę, łając go, jak 
KSgł być takim lekkomyślnym, a wskazując, że ów 
prancuz musiał być dezerterem i dopytując się o szcze- 
■Hy, nawet słowo imhścile kilkakrotnie powtarzając. 
Jurgaszko stał jak osłupiały, bladł i czerwieniał 
laprzemiany, a słowa nie mógł wyrzec. Wziąłem 
% w obronę kolcgę-rodaka i wystawiłem, że nie 
I on wiedzieć, iż ów chd batalionu jest dezerte- 
że sam książę Poniatowski, nie otworzywszj- 
^esz wiezionych przez pułkownika, o tem nie wie- 
Słowem, wytłumaczyłem Jurgaszkę , którego, 
; się później dowiedziałem, Cesarz kazał pod sąd 
, Książę Berthier zapytywał mnie po kilka razy, 
znam Jurgaszkę, czy mam przekonanie, qtiil 
wy a pas de conscience suspede. Zaręczyłem, że Jur- 
iko jest oficerem sztabu księcia Poniatowskiego, 
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że go widuję często, że przez patryotyzm wstąpił c 
wojska, jeszcze gdyśmy byli na Litwie, że nie posia- 
dając dokładnie języka francuskiego, sam się tłuma- 
czyć nie potrafi, lecz że jego całą winą jest, iż za- 
wierzył owemu oficerowi francuskiemu, nie mogąc 
przewidzieć, że jest dezerterem. 

Książę pojął dobrze pcrfożenie Jurgaszki i tylko 
rzekł: 

— Mais aussi pourguoi k prince Poniatotoski con- 
fit U une mission comme celle Ih h un iinbćciief! 

Nie cłicial w żaden sposób przyznać książę Ber- 
thier, że ten przypadek mógł się wydarzyć i najro- 
zumniejszemu Francuzowi. Jakoż pewno, kto znał Jur- 
gaszkę, ten wie, że on nie był głupim. 

Przed wieczorem odprawiono Jurgaszkę z po- 
wrotem do księcia Poniatowskiego, gdzie go spotkało 
podobno drugie podobne przyjęcie i wymówki. 

Ten zaś chef batalionu francuskiego, stojącego 
w Wittenbergu, byt podobno szwajcarem i dezerto- 
wał do Rosyan, jak Jomini. Dano mu pułkownika 
rosyjskiego na towarzysza, aby go do Cesarza Ale- 
ksandra zawiózł. Depesze, które się do rąk Napoleona 
dostały, miały być dosyć ważne. 

Cesarz, dowiedziawszy się, że wojska nieprzyja- 
cielskie przeprawiły się przez Elbę i zmusiły mar- 
szałków Oudinota i Neya, a także inne oddziały ar- 
mii do cofnięcia się ku Lipskowi, — postanowił tam 
swe siły skoncentrować, ile że go austryacka armia 
parła od Czech i ku Lipskowi też zmierzała. Zosta- 
wiwszy tedy w Dreźnie korpus marszałka Snt: Cyr 
(około 30.000 wojska), Cesarz sam z gwardyą i woj- 
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skiem liniowem ruszył d j-go odobris ku Wurtzen. 
Opuścił więc linię Elby. 

W Dreźnie zostało się wiele familij polskich. 
Obywatele litewscy ku Paryżowi dążylL Ci, co zo- 
stali w Dreźnie, ucierpieli wiele przy oblężeniu mia- 
sta przez sprzymierzonych, bo stąd i choroby liczne 
powstały i tak zwana febra szpitalna grasowała okro- 
pnie. Drezno nadto pełne było chorych i rannych 
Francuzów, z których większa część umarła podczas 
oblężenia. Prefekt kaliski, Gorczyriski, umarł tam ta- 
kie na ową zarazę. 

Widać, że Cesarz, przy ustępowaniu z danego 
kraju, miał zawsze nadzieję odzyskania go przez szczę- 
śliwie wygraną bitwę, bo nie napróżno w fortecach 
za sobą tyle zostawiał wojska. Dziwić się jednak na- 
leży, że, przekonawszy się, iż Austrya z Rosyą i Pru- 
sami przeciw niemu się połączy, nie zawarował so- 
bie przy zawieszeniu broni punktu, mocą którego, 
gdyby do finalnego pokoju nie przyszło, garnizony 
Modlina, Zamościa, Torunia i Gdariska, oraz te z nad 
fMry w Szczecinie, Kistrzyniu i Głogowie, stanowiące 
najmniej 50.000 do 60.000 żołnierza, przepuszczone 
Mą przez Prusy dla połączenia się .z nim. Nie by- 
liby wówczas sprzymierzeni odmówili mu tego wa- 
lonku, bo Prusaków, widzących wojska francuskie znów 
P"d Berlinem i Wrocławiem, strach wielki ogarniał. 
I|vlby Cesarz tern starem i dzielnem wojskiem wzmo- 
'-'nil swą armię, bo w tych fortecach sami starzy 
kołnierze byli, mianowicie tacy, co, odbywszy kam- 
panię rosyjską, przy cofaniu się zostali na załodze- 
* warowniach. Cesarz tymczasem, mimo tego ubytku, 
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znów się osłabił, bo zostawił w Dreźnie, Wittenbergu, 
Torgau, Magdeburgu, Erfurcie i Hamburgu do 
60.000 wojska. Można przeto liczyć, że około 120.000 
żołnierzy uwięzlo w fortecach, czyniąc bardzo małe 
dywersye nieprzyjacielowi, bo nie mogąc dosięgnąć 
gl(5wnych jego armij. Fortece te oblegane bowiem 
byty przez nowozaciężne putki landwery pruskiej i spro- 
wadzone z głębi Rosyi tak zwane drużyny ocho- 
tników oraz cale pułki Baszkirów, Kałmuków i in- 
nych plemion wojowniczych azyatyckich. 

Wojsko francuskie, zebrane pod Lipskiem, liczono 
mi it>o.ooo, wojsko nieprzyjacielside na 3Ó0.000, nie 
licząc oddziałów nieregularnych, o któr>xh mowa 
wy tej. 

KtóI Saski także do Lipska się cofnął. Skarby, 
jako to ów sJawn>' zbiór zwany Grunegeweibe, łub 
galerya obrazów (Kunstkammerl i inne kosztowno- 
ści, zebrane przez Augustów, królów polach, a Dre- 
zno sJawnem czyniące, były już. od piejrwszego wy- 
jazdu Kn,>Ia do Pragi, prze^Wezione do fortecy Koe- 
nigstein i tam przez nieliczny, ale wierny garaizoo, 
przed napadem iiieprz>-iaciól strzeżone. 

Wojska saskie, bawarskie, wirtenber^r^ie. ba- 
dcttskie. westfalskie i holenderskie byty jeszcze przj' 
armii francttskiej. Wprawdzie w wojskach tych przez 
ctąg^ie dezercye ofcazyw;^ się już dążność nieprzy- 
JEana.. ^ecbak stawih- się oae jeszcze pod Lipskiem 
pod kommidą wodzów huacu^ich. 

^^mefsoB^ że b^d^c ateraz wysyłany z ro^a- 

sam <Jo oarsza&uw i ^*eaer^ów. którzy atieti pod 

I sobą ce oddzóły Niiemców^ styszatetii. szczegóbne od 
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czasu zaczęcia kroków wojennych po zawieszeniu 
broni, oświadczenia oficerów niemieckich, że im ho- 
nor i sumienie nie pozwalają bić się dłużej z roda- 
kami i bronić dalej przewagi francuskiej w Niem- 
czech. Tłumaczenie to byfo btahe, bo wszak w latach 
1805, 1806 i 1809 Bawarzy, Badeiiczycy, Wirtem- 
bergczycy, Holendrzy, Westfalczycy i Sasi dzielnie 
się bili z Prusakami i Austryakami, Wistocie zaś 
inne przyczyny ożywiały ducha nieprzyjaźni ku Fran- 
cuzom. '^~~ 

Ani zataić ani zaprzeczyć niepodobna, że potęga 
Napoleona ciężką dłonią uciskała ludy niemieckie. 
Wojska francuskie od r. 1805 z Niemiec nie wycho- 
(izity. Teatrem trzech wojen i marszu w r. 1 8 1 2 były 
Niemcy. Kwaterunki nieustające, liwerunki, kontry- 
bucye pieniężne, dostawy różnorodne a kosztowne 
niszczyły mieszkańców miast i wsi. Handel upadł zu- 
p^e. Tak zwany system kontynentalny, zamyka- 
jący przed Anglikami wszystkie porty, wywołał dro- 
^znę towarów kolonialnych, a ceny na produkta 
miejscowe obniżył niesłychanie. Funt kawy naprzy- 
kład kosztował dziewięć złotych polskich. Prawda, 
ie urodzaje od r. 1S06 do 1812 były nadzwyczajne, 
bo, mimo Przechodu wojsk w r. 18 12 przez Prusy, 
Księstwo Warszawskie i Litwę, mimo marnowania, 
^adzieży i innych nadużyć, zapasy były tak wielkie, 
dzięki tym kilkoletnim urodzajom, że sowicie dostar- 
czały żywności armii i mieszkańcom. Rosyanie, idąc 
'^ pogori za armią francuską, zastali jeszcze wszę- 
ilzie magazyny opatrzone, choć wiele z nich Fran- 
ciizi, cofając się, palQi. 
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Chleba, słowem, było dosy*?, tylko pieniędz;; ' 
wielki brak, W Księstwie Warszawskiem podatki 
byty wielkie. Potrzeba było wciąż pieniędzy na for- 
mowanie wojska, a przecież i to co byto już nie od- 
bierało żołdu regularnie, cłiyba że na francuski żołd 
było wzięte. 

W Prusach i Austryi podatki również były ogro- 
mne, bo rządy płacić musiały kontrybucye, nałożone 
przez Napoleona przy zawieraniu traktatów w la- 
tach 1805 i 1807. Gdy zaś ludy, uciśnione, sarkały 
na podatki, to rządy się tłumaczyły, że nie ściągają 
pieniędzy dla siebie, lecz na uiszczenie się z kontry- 
bucyj, nałożonych przez Napoleona. Było w tern tylko 
część prawdy. Kontrybucye byty zapłacone już da- 
wno, lecz rządy pruski i austryacki zbierały pienią- 
dze na zapas skarbu, spodziewając się, że pora na- 
dejść powinna odwetu, a więc i potrzeba pieniędzy 
na wojnę. Ludy płacić musiały i uginały się pod cię- 
żaramL 
/ W Prusach, naprzykład, nałożono podatki na 
intraty, na kapitały, na zbytkowne przedmioty. Trzeba 
było płacić procenty na skarb od majątku rzeczywi- 
stego lub domniemanego, od sreber, kto je miał, i na- 
wet od kościelnych. Kto nie mógł, zabierano mu sre- 
bra na skarb, płacąc wartość na wagę i nie licząc 
roboty. W ten sposób z samych katolickich kościo- 
łów zabrano sreber za kilka milionów talarów. Pła- 
cono dałej podatki od bryczki, powozu, sanek, koni, 
nawet od psów. Kto miał strzelca, służącego, kucha- 
rza, a szczególnie w libei-yi, ten płacił grubo. Znie- 
siono i na skarb zabrano majątki klasztorów ślązkich, 
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iwarowanych po siedmioletniej wojnie pokojem z Au- 
stryą. Słowem, jaki tylko Prusy mogty gdzie znaleźć 
fundusz, ten byt brany. W Austryi działo się toż 
samo. 

Nie można się dziwić t>'m rządom, iż z rozpaczy 
i wobec klęsk starały się państwa ratować i o od- 
zyskanie niepodległości walczyć. Te środki jednak 
i upokorzenia, spotykające monarchtSw od jarzma 
francuskiego, bardzo lud rozjątrzyły, tak że cale 
Niemcy pałały zemstą i nienawiścią. 

Już się w r. 1809 potworzyły związki tak w aka- 
demiach niemieckich jak i wogóle śród młodzieży 
i inteligencyi pod nazwą Tugenbunde. Związki te 
mlŁdy na celu krzewić nienawiść ku Francuzom i bu- 
dzić świadomość upokorzenia Niemiec. Rząd pruski 
szczególnie sprzyjał temu ruchowi, inne rządy nie- 
mieckie tajnie go wspierały. Ogniskiem i sprężyną 
tych związków były loże wolnomularskie. Napoleon 
o tern wszystkiem dobrze był powiadomiony. Gdy 
wr. 1809 Staaps ') w Schoenbrunnie zostat pochwy- 
conym przed dokonaniem zamachu na Cesarza, Na- 
poleon rzekł wówczas: 

— Cesł Pouwage des illuminćs dPAmir fautei. 
Nadewszystko w pruskiem wojsku nurtowała chęć 
^odwetu i zmycia haiiby bezprzykładnej, zaznanej 
^■p wojnie 1806 r. Rząd pruski równocześnie nie usta- 
^Jpał w zabiegach i jak mógł pochlebiał ludowi. Mi- 
nistrowie Stein i Hardenberg namówili Króla do ogło- 
szenia praw liberalnych i swobód. 1 tak w r. 1808 
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już poddaństwo było zniesione i wszystkie klasy lu- 
dności wobec prawa zrównane, a do urzędów i do 
rang oficerskich każdego zdolnego człowieka zaczęto 
dopuszczać. Dalej, w r. 1 8 1 1 ustanowiono prawo, 
znoszące zaciągi chłopów i za właścicieli ich uzna- 
jące. Tak to na wszelkie sposoby schlebiano ludowi. 
Równocześnie zaś szlachtę, tak liczną w Prusach 
i władającą większą częścią ziemi, starano się zniwe- 
czyć i zubożyć, aby włościan wznieść i zbogacić. 
Szlachta pruska była wprawdzie przed wojną 1806 r. 
mierną, ale też i ucierpiała przez wojnę i załogę 
francuską. Szlachta, jako właściciel dóbr, musiała po- 
nosić cały ciężar wojny, bo za siebie i za swych 
włościan dostawy spełniać i płacić. Chłop do r. 1808 
był poddanym, a później tylko dzierżawcą u dzie- 
dzica, t. j. płacił mu robotą i daninami za dzierżawę 
roli, którą uprawiał. Cały przeto ciężar ośmiu lat 
(od 1806 do 181 5 stan ten istniał) ponieśli sami dzie- 
dzice dóbr, chłopi bowiem, nie mając żadnej własno- 
ści, krom lichych ruchomości domowych, nie mieli 
nic do tracenia. Na zakończenie tych reform Król 
pruski swoją proklamacyą An meinem Vołk, ogło- 
szoną we Wrocławiu, przyrzekł narodowi reprezen- 
tacyjne urządzenia. Słowem, poruszono wszelkie sprę- 
żyny dla wzbudzenia patryotyzmu, a z nim i niena- 
wiści ku Napoleonowi i Francuzom. 

Jakoż, w samej rzeczy, dopięto w zupełności celu 
Można powiedzieć, iż cały lud pruski powstał. Kto 
tylko bronią władał, stawa! w szeregu. A wojsko 
pruskie zarówno regularne jak i landwera biło się 
najwaleczniej. Wprawdzie siły sprzymierzonych były 



jeszcze raz tak wielkie jak Francuzów, a w r. 1814, 
we Francyi, dziesięć razy liczniejsze, atoli przyznać 
trzeba, a szczególniej wojsku pruskiemu, niepospolitą 
odwagę zarówno w szeregach jak w pojedynkę. Je- 
idi zaś Prusacy zwyciężonymi byli pod Ltltzen, Bau- 
tzen i Dreznem i nieraz jeszcze we Francyi, to na- 
leży to przypisać nie brakowi odwagi, ale dzielnym 
i sztucznym obrotom Cesarza, który, będąc bezwąt- 
pienia pierwszym i największym wodzem, znanym 
w historyi, potrafił walczyć choć młodym, niedoświad- 
czonym i słabym żołnierzem i zwyciężać przemaga- 
jące siły nieprzyjaciół. 

Wdałem się w obszerną rozprawę, odbiegając 
od głównego przedmiotu, lecz są to myśli i opinie, 
same się nasuwające, a raczej budzone przez wypo- 
minanie tych wypadków. 

Wracam zatem do marszu ku Lipskowi. Zanim 
atoli, opisując bitwę pod Lipskiem, słusznie nazwaną 
bitwą ludów, gdyż narodów dwadzieścia kilka na je- 
dnera polu walczyło, — zacznę kreślić te dni okro- 
pne klęsk i krwi rozlewu, muszę opisać sposób ży- 
cia Cesarza w obozie i w marszu '). 

Skoro Cesarz z obozu lub kwatery swej ruszał 
na koniu, otaczał go zwykle sztab. Więc jechał 
książę Berthier, generałowie adjutanci, oficerowie or- 
dynansu Cesarza, oficerowie sztabu tak Cesarza jak 

') opia, który ta następuje, stanowiąc rozwinięcie opisu podanego 
" iwdiiale III, jest nietylko dokładnym, ale snąć żywcem branym. Za- 
^n 2 naszych pamiętntkarzćw nie dal tak dobrego obrazu dnia Napo- 
leona. Pan Fryderyk Masson, autor fraacuski, oddający się specyalnie 
pucom kompilacyjo o- historycznym, znalazłby tu skarby do nowego dzieła, 
iwpriyklad, iNapoleon w obozie.. 



i księcia Berthier, hrabia Monthion, generał podsze 
sztabu, adjutant księcia Berthier i nadto oficerowi 
do sztabu komenderowani, a wszyscy tak w randz' 
pułkowników Jak i subalterndw. 

O pięćdziesiąt kroków przed Cesarzem jechał' 
dwóch oficerów ordynansu, a przed nimi szpica, zlc 
żona z kilkunastu żołnierzy z tego pułku gwardy 
który byl na służbie, a dowodzona przez oficera. 

Za Cesarzem maszerowały cztery szwadron 
gwardyi konnej po jednym z każdego pułku, to je 
po szwadronie szasserdw, dragonów, szwoleżera" 
polskich i grenadyerów konnych. Ta eskorta bj^- 
pod dowództwem służbowego generała adjutanta C' 
sarza. Kareta cesarska, wozy, konie wierzchów 
muły z bagażami, furgony sztabu i t. p. szły za koi 
nicą w oddaleniu. 

Cesarz miał tylko trzy konie, których zwy"l 
był dosiadać. Wszystkie były rasy arabskiej, małeg 
wzrostu, lecz pewne i dzielne. Jeden byl kary, dru| 
siwy, a trzeci wilczaty, innej maści koni nie p* 
miętam. 

Cesarz był zazwyczaj ubrany, jak go maluj: 
w mundurze zielonym z kołnierzem i wypustkair 
ponsowemi. Mundur był z przodu wykrojony, tak ż' 
kamizelka biała, pikowa, z kieszonkami występowała 
Spodnie nosił białe, kaszmirowe, buty półpalone, ostróg 
srebrne, przypinane, surdut szary, cywilny na raun 
durze i kapelusz stosowany z kokardą i pętlicą czarną 
na piersiach gwiazdę legii honorowej, krzyż srebrna 
legii i wstążki korony żelaznej; przy boku szpada 
W kampanii rosyjskiej miał Cesarz futro sobolowe 



aksamitem zielonym kryte. Siodfo na koniu Cesarza 
było karmazynowe aksamitne, francuskie, galonami 



Cesarz jeździł stępo lub galopem, rzadko kłusem. 
Około godziny dziesiątej rano Cesarz zatrzymywał 
się na jakim wzgórku lub nad drogą, wówczas po- 
dawano mu bulkę chleba, ser i kubek wina czerwo- 
oego lub trochę koniaku. Niekiedy Cesarz nawet się 
nie zatrzymywał, tylko jadąc, spożywał śniadanie. 

Gdy Cesarz zsiadał z konia, aby spocząć lub 
co zjeść, zsiadali z koni wszyscy otaczający go, 
a sześciu lub ośmiu żołnierzy ze szwadronu służbowego 
i karabinkami i bagnetami obstępowalo w oddaleniu 
Cesarza, niedopuszczając doń nikogo w cywilnym 
ubiorze. Szwoleżerom gwardyi w tym celu właśnie 
takie dano karabinki z bagnetami, aby sprawując 
tobę przy Cesarzu, mieli je. 

W tym porządku maszerowano do miejsca, gdzie 
Cesarz kazał nocować. 

Na kwaterze, w pokoju, obok sypialni cesarskiej, 
a czasem i w samej sypialni, jeżeli kwatera była 
Szczupłą, ustawiano stoty. Na jednym rozkładano 
niapy, na innycti sekretarze biura swe rozpościerali. 
Na mapach dużemi szpilkami o czarnych i czerwo- 
nych główkach oznaczano miejsca, w których znaj- 
dowało się wojsko francuskie, a w których nieprzy- 
jacielskie. Zrana, gdy ruszano z noclegu, zmieniano 
roiejsce szpilek, a to według raportów, odebranych 
od dowodzących korpusami, i doniesień o stanowi- 
sku nieprzyjaciela. 

Cesarz jadł obiad około godziny szóstej, czasem 



i później, rzadko rychlej. /Książę Berthier siada! za- 
wsze do stołu z Cesarzem^" prócz niego czasem jaki 
general-adjutant lub marszałek, jeżeli bj't na miej- 
scu kwatery głównej. Duroc, póki żył, jadał z Ce- 
sarzem, hrabia Caulaincourt, książę Yicencyi także 
do stołu należał, gdy był przy Cesarzu. Generałowie 
jedli osobno, a oficerowie sztabowi i adjutanci także 
osobno. Talerze i kubki u wszystkich stołów były 
srebrne. 

^^ Cesarz jadł mało i szybko. Obiad, złożony z zupy» 
"Kawała mięsa, jarzyny, pieczystego, sera i wina bur- 
gudzkiego, chambertina, zaspokajał go zupełnie. U stołu 
siedział nie dłużej nad dziesięć minut, poczem poda- 
wano mu kawę czarną, którą bardzo lubił. 

Po obiedzie Cesarz przechadzał się po pokoju 
i dyktował księciu Berthier rozkazy, które ten lub 
który z sekretarzdw notował. Te rozkazy wysyłano 
z wieczora, choć rzadko, bo zazwyczaj najpilniejsze 
wydane już były we dnie. 

Wkrótce po obiedzie Cesarz się rozbierał i kładł 
się do łóżka. 

Łóżko Cesarza było żelazne, osłonione bialemi 
firankami. Całą pościel i łóżko wraz z namiotem na 
mulach przewożono. 

Około godziny dwunastej w nocy przybywały 
raporty od marszałków i dowódzców wojsk. Budzono 
Cesarza, ten wstawał natychmiast i czytał je. Z ra- 
portów tych dowiadywał się Cesarz o stanowisku 
wojsk tak swoich jak i nieprzyjacielskich. Szpilki na 
mapach, podług tych raportów, przepinano i Cesarz, 
rozpatrzywszy się dopiero w mapach, wydawał roz- 
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kazy, z którymi wracali ciż sami oficerowie, którzy 
przybywali z doniesieniami od dowódzców. 

Nas rzadko ^yysylano w nocy, chyba z jaką 
zmianą rozkazów, pochodzącą z wiadomości później 
odebranych. 

Lokowaliśmy się zazwyczaj w bocznych poko- 
jach na materacach, a czasem na tawach albo i na 
g:oIej ziemi, względnie do miejsca i okoliczności. 

Po wydaniu rozkazów, Cesarz się znowu kładł 
i aż do rana spoczywał. 

Słyszałem od otaczających Cesarza, że potrze- 
bował bardzo mato snu i używał go dowoli, to jest, 
że skoro się położył, usypiał natychmiast, a przebu- 
dziwszy się, wstawał i miał odrazu pełną przyto- 
mność. 

Tabaki zażywał wiele, a jeszcze więcej rozsy- 
pywał. Tabakierkę nosił złotą, dosyć płaską, którą, 
gdy chodził po pokoju, rozmawiał lub dyktował, zo- 
stawiał na stole otwartą i z niej zażywał. Zrana sa- 
mego wypija! Cesarz filiżankę czarnej kawy bez 
chleba i ruszał w drogę. 

Taki był tryb codzienny życia Cesarza, tryb 
ten zmieniał się oczywiście, gdy Cesarz bawił w ja- 
Hej stolicy lub miał u siebie wysokich gości. Po 
zgonie Duroca marszałkiem dworu został Bertrand, y^ 

Dnia 3-go października generał Bertrand, mając ^~" 
pod sobą dywizyę Dąbrowskiego, a nadto generałów 
Reynier i Morand. poraził ciężko pod Wittenbergiem 
BKlchera. 

4-go października Ney został znów pobity przez 
Prusaków pod Delitsch. 
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Napoleon 7-go października był w Wt 
a 9-go przez DUben ruszył do Eilenburga Mur 
bil Wittgensteina *) pod Borna d. 1 o-go. 

13-go września marsz ku Lipskowi. Frar 
armia mogła mieć około 200.000 luda, zebr 
pod Lipskiem. 

Dnia 14-go Cesarz z Duben ruszył do L 
Nazajutrz odbył rewię wojska, przybyłego z Fr 
i rozdał orły kilku pułkom. Cesarz nocował poi 
chau, na biwaku, przy owczarni folwarku Mei 

Zebrani tu marszałkowie namówili księcia 
tłiier i łirabiego Daru, aby wystawili Cesarzo\ 
bezpieczne położenie armii na wypadek prze, 
bitwy, aby mu wyłożyli, iż szpitale są źle urzą 
iż brak ważnycli amunicyj, a siły nieprzyjaciela w 
nasdb przeważające. Cesarz źle przyjął to oświ 
nie, wymawiał nawet tym posłom oziębłość d 
noru Francyi, wobec tak blizkiej bitwy. Na nie 
ście, żadnemu z marszałków nie przyszło na 
wspomnieć Cesarzowi, że go niemieccy spr: 
rzericy opuszczą w bitwie. A przecież możni 
łatwo to przewidzieć bodaj z hardości dowó 
tych wojsk. Wówczas Cesarz zmieniłby nieza^ 
swe plany. 

Wojska francuskie zbierały się zewsząd 
Eilenburga. 

Potyczki przednich straży odbywały się ci 
W jednej z tych potyczek Król neapolitarisfe 



•) Micbat Wittgenstein (1769 — 1843) ksiąię pruski 
afjskiej, feldmarszałek (1815). 
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jeidżając ze zwykłą sobie odwagą, został poznany 
przez nieprzyjaciela i napadnięty przemagającemi si- 
lami, tak że musiał ratować się ucieczką. Oficer pru- 
ski czy rosyjski na dzielnym koniu zaczął ścigać 
Króla, przyczem, gdy już go doganiał, tak się zaśle- 
pił, iż nie postrzegł za sobą galopującego koniuszego 
czy masztalerza królewskiego. Ten ostatni dosięgnął 
oficera i pchnął go kordelasem i zabił. 

Przytomni opowiadali mi, że gdyby nie maszta- 
, lerz, oficer niezawodnie byłby Króla przebił, bo już 
go prawie swym pałaszem mógł dostać. 



vn. 

Wat;hau i Lipsk. — Ambulans. — Straty w korpusie polskim. — Zle 
stanowisko, — Dezercya wojsk niemiecki eh. — Odwrót, — Most na 
Elsterze. — Poniatowski na rozmowie u Cesarza. — Dowództwo aryer- 
gardy. — Pierwsza wiadomość. — Adjutanci księcia. — O Umińskim 
generale. — Skórzewski. — Potworowski, — Śmierć Poniatowskiego. 
Relacye szczegółowe. 

Pod Wachau d. i6-go października szczególnie 
się odznaczj'1 książę Poniatowski, a to przez szarżę 
kawaieryi. Ulani polscy wzięli do niewoli generała 
austryackiego Meerfelda. Generała odprowadzona do 
Cesarza, rozmawia! z nim długo, znał go bowiem je- 
szcze z czasów włoskiej kampanii. Cesarz spodzie- 
wał się, że za pośrednictwem Meerfelda trafi do Ce- 
sarza austryackiego i że generał wróci z propozy- 
cyami pokoju. Uwolnił zatem Napoleon Meerfelda 
i z poselstwem do Cesarza Franciszka wyprawił. 
Poniatowski, którego Napoleon o tem powiadomił, rzekł: 

— N'y croyez pas, sire, U ne reviendra past 
Gdy potem Meerfeld nie wracał, Cesarz ozwat 

się do księcia Berthier. 

— Poniatowski a eu raison, Meerfeld ne revient pas. 
Tegoż dnia wieczorem po^ał Cesarz księciu Po- 
niatowskiemu buławę marszałkowską. 
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Generał Latour-Maubourg utracił w bitwie pod 
\Vachau nogę. 

Thiers znów w tomie XVI, str. 565, podaje, że 
nie Poniatowski, lecz grenadyerzy gwardyi pod ge- 
nerałem Curial wzięli do niewoli Meerfelda, a to 
fałsz '). 

Armia francuska, parta przez nieprzyjaciół, za- 
trzymała się d. 15-go października pod Lipskiem na 
ogromnych równinach, o milę od tego miasta leżą- 
cych '). 

Nie wspominam tu o różnych misyach, odby- 
waoych przezemnie i w dzied i w nocy bez wypo- 
czynku prawie i to od wymarszu naszego z Drezna 
ani o spotyitaniu się mojem z forpocztami nieprzyja- 
cieiskiemi ani o kilku strzałach, które za mną po- 
sdy. Ognie obozowe zwodzą w nocy i zupełnie zmie- 
niają okolicę. Luna, blask, ruch ludzi, wszystko to 
w nocy mami, tak że trzeba wielkiej nieraz przyto- 
mności, by wrócić w nocy do miejsca, z którego się 
za dnia wyruszyło, szczególnie, gdy się jedzie polami. 

Nastąpił dzieri i6-go października, pamiętny 
światu! 

Armia francuska, połączona jeszcze z wojskiem 
niemieckiem, to jest z Sasami, Bawarczykami, Wir- 
tembergczykami , Badeilczykami i Westfalczykami 
i korpusem polskim, zajęła pozycyę około Lipska. 

') Thiers musiał tu iśC za Fa.inem, bo i ten ostatni nymienia Cd- 
"^a i siasserćw piesijch gwardyi jaka zdobywców austryackiego ge- 
nerała. 

•) Dla łatwiejszego ogarnięcia sytuacyi naieiy pamiętać, że bitwa 
pod Wachan była równoczesną z pierwszym dniem lipskiej batalii, co 
•Jrabuwslti nie dość moi 
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Od rana ogień armatni na catej linii zacząt się 
z obu stron. Opisywać tej bitwy nie będę ^) i nie 
potrafiłbym, gdyż widziałem jedynie oddzielne poty- 
czki to na prawem to na lewem skrzydle, to w po- 
bliżu Cesarza, stojącego na wzgórzu, a otoczonego 
całym sztabem. Podaję więc to tylko, czego byłem 
świadkiem. 

O jakieś tysiąc kroków od Cesarza ^) była wielka 
cegielnia. Tam to bowiem Larrey, ów stawny doktor 
i chirurg naczelny armii, założył tak zwany embu- 
lence, to jest punkt, gdzie opatrywano rannych, któ- 
rych liczne furgony zwoziły tu z całej linii bojowej, 
a szczególnie z centrum armii. Widziałem tara ku 
wieczorowi, nie przesadzam, kupę odciętych rąk i nóg 
ludzkich na jakie sześć łokci wysokości i odpowie- 
dniej szerokości. Krzyk i jęk rannych byt okropny. 
Kilkadziesiąt razy przejeżdżałem w pobliżu stodoły, 
więc napatrzyłem się i nasłuchałem tego ambulansu. 

Książę Poniatowski byt na prawem skrzydle, 
nad głębokim parowem. Armatj' strzelały do siebie 
ze wzgórków, w dole stali tyralierzy. 

Byłem wysyłany podczas bitwy do różnych kor- 
pusów z rozkazami. 

Wojska niemieckie jeszcze dnia tego z nami 
trzymały. Nieprzyjaciel nie nacierał, lecz tylko się 



') Major saski, Odeleben, będący przy Cesarzu, opisał dosyć do- 
brze lĘ kampanię. Cesarz po bitwie lipskiej go odprawił, da) mu krzyi, 
lo.ooo tranków i pensyę dożywotnią. Mimo to Odeleben pisze czasem 
obelgi i fałsze o Cesarzu. 

") Podcias bitwy d. ifi-go Cesarz stal pod Probstheide na wzgó- 
rzu nazywanym Thooberg. (Przypiski J. Grabmustiego). 



odstrzeliwał. Przy szarży, wykonanej przez Polaków, 
jak to wyżej zaznaczono, dostał się do niewoli gene- 
rał austryacki Meerfeld, którego Cesarzowi przypro- 
wadzono. Cesarz rozmawiał z nim długo, zaczem ode- 
słał go napowrót. Podobno dał mu Cesarz polecenie 
przyjazne do Cesarza Franciszka, lecz się to na nic 
nie zdało. 

Dzieli ten skończy! się bez żadnej korzyści dla 
wojska francuskiego, tyle że się utrzymano na po- 
zycyach. 

Korpus polski poniósł niemałe straty. 

Z moich znajomycli ranni byli Kicki i Skórzew- 
ski, adjutanci księcia, Potworowski, adjutant gene- 
rała Umińskiego, i Wężyk, adjutant generała Sokol- 
nickiego. Drugi adjutant Sokolnickiego, Lascorin, zo- 
stał zabity. Kicki ranny lekko był jeszcze przy księciu, 
Skórzewski zaś, mając nogę strzaskaną od kuli, zo- 
stał przewieziony na taczce do Lipska. 

Że na pozycyi, zajmowanej przez księcia Józefa, 
nie wyginęli wszyscy, to prawdziwy cud, bo można 
powiedzieć, że grad granatów i kul armatnich i ka- 
rabinowych ją obsypywał. 

Wojsko całe obozowało na pobojowisku. Cesarz 
nocował w Lipsku. Król Saski z oddziałem swej 
EWardyi pieszej, przybocznej także się tam schronił. 

Trudno pojąć jak Cesarz, tak zawsze przezorny 
i wódz tak sławny, mógł wybrać lipskie pola na sta- 
nowisko do bitwy! Boć za sobą miał miasto z cia- 
snemi ulicami i błotnistą rzeczkę Elsterę, na której 
oyl tylko jeden most. O innych mostach dla ułatwie- 
fiia przeprawy nawet nie myślano. Tyle chyba, że 



bagażom, rannym i całemu niepotrzebnemu do bitw 
taborowi rozkazano iść drogą ku Weissenfels i E 
furt. Wprawdzie i niewolnicy, wzięci pod Dreznei 
oddawna byli ku Francyi wyprawieni, ale też i K 
zakciw mieliśmy już za sobą, ktdrzy napadali na tra 
sporty niewolników i odbijali ich. A ileż nadto w 
działem na drogach furgonów z amunicyami, spal 
nych przez krążące za armią oddziały partyzantó 

Jeszcze w dniu i6-go, 17-go i i8-go paździt 
nika Lipsk był pełen wozów i bagażów, wlokącyt 
się jedną ulicą. 

Miałem przy sobie do usług dwóch ludzi bard 
wiernych, dobrych i obrotnych. Kazałem im się trz 
mać zawsze ekwipażów cesarskicli. Na moje szcz 
ście wykonali moje polecenie i zawczasu przez Lip; 
z rzeczami i koilmi wierzcłiowymi się przedostali, 
zostałem się przy jednym koniu, na którym o"s 
trzy dni bitwy odbyłem. 

Dnia i7-go spodziewano się nowej bitwy. Anr 
stały na pozycyach, aż nieprzyjaciel cofnął się b 
nieco i cały dzień spełzł na niczem. Zdawało się, 
obie strony obawiały się zacząć. Nikt nie chciał di 
pierw^szego strzału armatniego. 

Jakoż nieprzyjaciel miał potemu ważną prz 
czynę, bo oczekiwał na korpusy Królewicza szwed 
kiego i na austryackiego generała Colloredo. 

Nad wieczorem, kazał Cesarz ściągnąć armię 1 
Lipskowi i bliższe pozycye, bardziej skoncentrowar 
zająć. 

Dnia i8-go października z rana ryknęły a 



maty nieprzyjacielskie, francuskie działa odpowie- 
działy. 

Tymczasem, rozpoczęta już poprzedniego dnia, 
częściowa dezercya wojsk niemieckich dobiegała 
końca. 

Cale wojsko saskie i bawarskie przeszło do nie- 
przyjaciela. Artylerya zaś saska, przeszedłszy na 
stronę sprzymierzonycti, tak szybko ku nam armat}' 
swe zwróciła, że marszałek Macdonald i generał Rey- 
nier, którzy wojska te mieli pod swoją komendą, 
musieli skoncentrować resztę oddziałów i pozycyę 
opuścić. 

Mój kolega i przyjaciel dawny, Roman Sołtyk, 
Wysłany do Bawarów z rozkazami jeszcze z rana, 
rastał przez nich zatrzymany w niewoli. Reszta dnia 
zeszła tylko na odstrzeliwaniu i na wolnym cofaniu 
ku Lipskowi. 

Do późnej nocy trwał ogieri, a dookoła Lipska 
kule jakby w środek półkręgu padały. — — ' 

W nocy już wojsko francuskie zaczęło masze- 
rować przez Lipsk ku Weissenfels. Cesarz zaś na- 
zajutrz, d. 19-go, około godziny dziesiątej rano, po- 
żegnał się z Królem saskim i jego rodziną i przez 
Ową ciasną uHcę, przez którą cala armia przeszła, 
przejechał, z trudem przesuwając się między wozami, 
furgonami i armatami, stloczonemi w ulicy *). 

'] Thiers w Historyi KonsulaCa i Cesarstwa tak mdwl o tern pa' 
*)>ftnem pożegnaniu: 

iZarai, o Świtaniu, udat się Napoleon do królewskiej rodziny sa 
*iKi, aby ią poiegnać. Obudził on w niej dawniej chwilowe marzenia 
" *ielkoSci przodków przez ofiarowanie polskiej korony, lecz za tak po- 
"ftną cenę zgubit ją pomimo wolnie co prawda, jak zgubił sam siebie 



Przy Królu saskim byt w Lipsku, jako adjutant, 
generał Turno, czynny choć cierpiący na rany, ode- 
brane pod Berezyną. Turno dostał się razem z Kró- 
lem do niewoli jak również pułkownik Błeszyński 
i generał Paszkowski. 

Ja się trzymałem świty i równie przejechałem 
aż za most na Elsterze. Tam Cesarz zsiadł z konia 
i wszedł do małego domu, znajdującego się tuż przy 
moście, po lewej ręce. Tu zastałem czekających na 
mnie służących, z czego ucieszyłem się niemało. Zmie- 
niłem konia i czekałem co dalej '). 

Wojsko tymczasem francuskie a nawet i arty- 
lerya maszerowała przez most bez ustanku. Od strony 
Lipska zbliżać się zaczęły gęste strzały. 

Korpusy marszałka Macdonalda, Lauristona, Rey- 

A w Dadmjarze nieszczęścia, nie pozostawała nawet temn dworowi, te) 
nieu legającej iadnemu zniszczenia sławy, jaka została udziałem Pola- 
ków, którzy, choć wszystko utracili, zyskali przeciei dla się nieśmier- 
telną chwalĘ. Uczciwy bowiem i bojailiwy dwór saski, przebył te osta- 
tnie lat dziesięć u stóp ołtarza, kiedy Polacy przepędzili je z bronią 
w ręltu na polu bitwy Wielkie wyrzuty dotknęły Napoleona ze strony 
starego Króla, a chociai i on ze swej strony mógł znaleić coS do zarzu- 
cenia z powodu wczorajszej zdrady wojsk saskich, to jednak duma jego 
nie pozwalała wspominać o tem w chwili, gdy poświęcał swego sprzy- 
mierzeńca. Okazał mu tylko wielki ial z powodu, ii mnsi pozostawiać 
go bez obrony, wydając na gniew koalicyi, a zarazem upowainiał do 
traktowania z nią do zupełnego porzucenia związku z Francyą i przy- 
rzekał, że nigdy nic przeciw temu nie będzie miał do zarzucenia. A pod- 
nosząc dnmnie swe spokojne oblicze, zaręczał, ie wkrótce za Renem 
stanie się potęinym i nie przystanie na iaden pokój, którym mogłaby 
być poświęconą Saksonia. Nakoniec, po wzajemnych uściskach, opuścił tę 
dobrą i nieszczęśliwą rodzinę, przeraioną z ujrzenia go tak pó^no, do- 
piero wpośród niebezpieczeństw ze wszystkich stron zagraiających<. 

') Cesarz stał w Lindenau, będącem niejako przedmieściem Lip- 
ska. Most pamiętny na Elsterze nazywał się most Lindenau, Lindenau 
już było raz terenem bitwy w czasie bitwy pod LUtzen. 
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nier i księcia Poniatowskiego byty jeszcze w Lipsku 
i broniły się w przedmieściach. Dąbrowski walczył 
na przedmieściu Hailskie. 

L> Most na rzece Elster, bardzo mały, o jednym 

PBuku, byl podminowany i zupełnie niepotrzebnie. Na 
' tak mało znaczącej rzeczce, przez którą w godzinę 
tnożna rzucić most drewniany, most podminowanym 
być nie powinien, bo nieprzyjaciela zatrzymaćby 
i tak nie zdotar. Nieprzyjaciel bowiem otoczj' 
miasto tak przemagającą siłą, że mógł bądź wpław, 
bądź po innych mostach za miastem rzeczkę prze- 
być i maszerować ku Weissenfels dla przecięcia 
nam drogi. I tak się stało. ^^^^ 

O podminowaniu mostu nie wiedziałem. Postrze- 
glem tylko, stojący przy moście, oddział saperów 

^^ oficerem. 

^B Podczas właśnie książę Poniatowski przyjechał 
na karym koniu z jednym oficerem, lecz nie pamię- 
tam którym, i ordynanscm do Cesarza. 

Książę pozdrowił mnie uprzejmym ukłonem głowy 
i zapytał, gdzie jest Cesarz, Wskazałem mu. Książę 
zsiadł z konia i poszedł do Cesarza na piętro domku. 
Ja zostałem w sieni. Po chwili, książę zeszedł i po- 
daną mu przez ordynansa fajkę chciał zapalić. Po- 
strzegtszy to, wpadłem do kuchni gospodarza, chwy- 
ciłem obcęgami za węgielek i na fajkę (stambulkę) 
księciu włożyłem. 

» Książę podziękował mi uprzejmie stówami: 
— Dziękuję ci, bywaj zdrowi 
Zaczem na konia siadł i napowrót jął się prze- 
ciskać przez tłok, ku Lipskowi. 
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Twarz księcia była blada i widać na niej było 
smutek i ponurość. Postawa jednak księcia wspa- 
niała, determinowana, byta znakomitą. 

Poniatowski miał wówczas na sobie mundur ge- 
neralski polski, spodnie szare z lampasami karmazy- 
nowymi, gwiazdę legii honorowej i wojskowego krzyża, 
kapelusz stosowany i burkę, którą trzymał ordynans, 
bo ją książę zdjął, wchodząc do Cesarza ^). 

Już więcej tego bohatera naszego nie widzia- 
łem, lecz mnie to do dziś dnia cieszy, żem mu po- 
dał ognia do ostatniej fajki, którą wypalił *). 

Cesarz powierzy! księciu dowództwo catej 
aryergardy. Poniatowski miał, broniąc się na tylach, 
dać czas wojsku, pozostałym jeszcze a licznym ekwi- 
pażom wojskowym i artyleryi rezerwowej do przej- 
ścia przez miasto i most. 

Cesarz miał się podobno odezwać wtedy o swych 
marszałkach : 

— lis sant tous Mmoralisis, kormie Poniatowski. 

Po odjeździe księcia Józefa, Cesarz dosiadł ko- 
nia i na szosę ku Weissenfels zawrócił. Nie ujechał 
atoli nawet mili, gdy już dogonił go oficer, donosząc, 
że most na Elsterze został wysadzony w powietrze, 
wskutek czego rejterada tylnej straży została odciętą. 



•) Opis ten odskakuje mocno od wyobrażenia ostatnich chwil ksi^ 
cia Jóiefa, podawanego nam przez rozmaitych malarzdw od Vemete po- 
cząwszy. Książę ma zwykle czapę ułańską (zwaną w owe czasy >czapką 
z kapelusza'), ale z tą czapką tak się zrosło nasze wyobrażenie, ii le- 
dwie by kto uwierzy) artyście, gdyby ten Poniatowskiego wymalował 
w stosowanym kapeluszu. 

*) Szanownemu pamiętni karzowi trzeba wybaczyć nie do££ mocno 
wyrażoną my$l; dla zachowania prostoty, poprawiać jej nie chciałem. 
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Za oficerem tym nadjechał generał Lauriston 
i marszałek Macdonald, którzy wpław przebyli El- 
-sterę, z wiadomością, źe książę Poniatowski, ciężko 
ranny, dostał się do niewolL 

Cesarz zatrzymał się. Tymczasem wiele jeszcze 
wojska, szczególnie piechoty, nadciągało, lecz już 
w wielkim nieładzie. 

Generałowie książę Sulkowski, Krukowiecki i So- 
kolnicki i inni złączyH się z armią, a za nimi mnó- 
stwo oficerów którym także się udało przeprawić. 
A najwięcej było między nimi Polaków, bo ci, gdy 
wojska nieprzyjacielskie maszerowały, a obrona była 
niepodobną, starali się doścignąć ar.nię francuską. 

Hrabia Artur Potocki minął się był z księciem 
Józefem, czyli też przez niego wysłany do nas przy- 
był. Gdy się jednak Potocki dowiedział, że Książę 
jest w niewoli i ranny, prosił Cesarza o pozwolenie 
powrotu, by przy Poniatowskim być. 

łucki, adjutant księcia, dostał się do niewoli. 
Szydłowski, także adjutant, kulą na wylot przeszyt>', 
także do niewoli poszedł. Skórzewski, jak już wyżej 
wspomniałem, ranny d. i6-go, leżał w Lipsku. Więc 
przy księciu żadnego nie było adjutanta prócz ofi- 
cera sztabu Blecharapsa. 

Wielu generałów naszych rannych i wziętych 
do niewoli zostało w Lipsku ^). 

') Pod Lipskiem doslali aic do niewoli generalowier Rńiniecti, 
Stefan Grabowski, Kamieniecki, Izydor Kraaiiiski, Małachowski, Broni- 
to)Wski, Umiński i Rautenstrauch. Pułkownik Kajetan Stuart postradał 
lewą nogrę > lei zagarniętym zosta! przez sprzymierzony eh. Dalej puł- 
kownik Bolesta, walcząc do ostatka i mając zapewnioną kapitiilacyę. 
takie do niewoli poszedł, Tensam los spotkał putkowmltćw: Straazew- 
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Gdy generała Umiiiskiego przyprowadzono BlU- 
cherowi, ten powitał go uprzejmie, bo go znat z lat 
przed 1806 r. Grywali ze sobą w Berlinie i bir- 
bantowalL BlUcher lubił grę w karty równie jak 
i Umiiiski. 

General Greismann, szef sztabu BlUchera, wi- 
dząc, że ten podaje Umirisktemu rękę, odezwał się 
do BlUchera: 

— - Wie kónnen Ihte Ezcelknz dem durch setne 
tolle Streicke so bekaniem Umiński Ikrę wńrdige Hand 
reichen f 

Umiiiski odciął się śmiałą odpowiedzią, lecz i na 
tem się skończyło ^). 

Adjutant Umiiiskiego, Potworowski Edward, jak 
rzekłem, leżat ranny w Lipsku, i to w jednej ze Skó- 
rzewskim stancyi. W sztabie księcia nie bardzo tych 
dwdch oficerów lubiano. Zazdroszczono Skórzew- 
skiemu, że był adjutantem Poniatowskiego. Koterya 
paniczów warszawskich intrygowała bardzo dookoła 
księcia Józefa, który miaJ mimo to słabość ku dawnym 
znajomym. Skórzewski *) zawdzięczał tę dostojność 



skiego, Piotrowskiego, Wieribiristiego i Malleta i wielu innych. Próci 
wielu innych jeszcze oficerów dostali się do niewoli i członkowie rządu 
Księstwa Warszawskiego, w Lipsku podczas będący. 

1) Miat Cu BlUcher irme jeszcze spotkanie, a mianowicie z artjle- 
ryą Henryka Dąbrowskiego I A generał Dąbrowski hyl uczniem BlU- 
chera, który, jako rotmistrz w slnihie saskiej pod słynnym hr. Ballegar- 
dem, miał pod sobą Dąbrowskiego. 

') Skórzewski Heliodor był synem Fryderyka z Łabiszyna, pre- 
fekta departamentu bydgoskiego za czasów Księstwa Warszawskiego, 
a pdźniej szambelana pruskiego. Heliodor Skórzewski by) w następstwie 
posłem i wice-marsz alkiem sejmu poznańskiego 1X41 r., umarł w r. 1858, 
Godzi się zaznaczyć, ie w czasie powyiej wskazanym, t. j. r, 1813, miał 
zaledwie 3t łat. 



swej odwadze i pilności w służbie jako adjutant ge- 
nerała Fiszera, przy ktiirym całą kampanię r. 1812 
odbyt i przy ktdrym pozostawał aż do zgonu gene- 
rała pod Winkowem. 

Potworowskiego chciał książę Poniatowski także 
adjutantem swym zrobić. Potworowski byt przystoj- 
nym. Wiadomem byto o nim, że mimo woli ojca 
wstąpił do wojska polskiego, a clioć ranny pod Smo- 
leńskiem, nie chciał zostać w domu. Ojciec chciał 
go potem, w r. 18 17, do pruskiego wojska namówić, 
lecz nie zdołał. Potworowski miał przy Umińskim 
dęiką służbę '). 

Nie lubiono zaś Potworowskiego ogdlnie dla jego 
nie^ychanej zarozumiałości i gwałtownego chara- 
kteru. 

Gdy o swych kampaniach mówił, chciał prze- 
konać, że nigdy bojaźni nie czuł. 

— ye ne sais pas ce que i^est cue la peut'. Je ne 



■) Kolacikonski Klemeas, generał, tak pisze a Umiriskim: 
■ General Jan Nepomucen Umińsfci, — najmłodszy z trzech braci, 
1 których leden zginął w 1794 r,. a drugi, człowiek bardzo wykształ- 
cony, lecz pełen dziwactw, oddany namiętnie grze, pop^dliwy i tyran 
poddanych (miał wńwczas około lat +0) — byt wzrostu małego, postawy 
prawdziwie wojskowej, jeździec zawołany. W kampanii 18 la r. komen- 
derował pułkiem dziesiątym bazarów, który sam sformował i wymustrn- 
wał. Fntk ten należał do najwaleczniejszycb, ale tei i do najs wy wolniej- 
szych w całej armii, tak co do oficerów, jak i żołnierzy. Składa! bry- 
gadę ! pułkiem ulanńw pruskich i pułkiem stnelców konnych wirtem- 
liergskicb, nad którymi wszystkimi pułkownik Umióski objął komendę po 
tHtwie Moiajskieji. (Kołaczkowski przytacza rzeczywisty fakt koleień- 
siwa tych trzech pułków w brygadzie Suberyie, dywizyi Pajol korpusu 
(Irngiego rezerwy kawaleryi Montbruna). »Generat Umiński był surowym 
priestrzegaczero karnoici wojskowej, znal dobrze służbę konnicy, był 
tzyanym, piinym i przebiegłym, lecz żadnego nie miał wyobrażenia 
o tinibie innych broni«. 

Piwoni im «oje«OAE. 9 



connais pas ce moi, ce sentiment! — To była zwy- 
czajna mowa Potwr-owskiego, wyraźna fanfaronada! 
Przecież sam Napoleon, który pewno był odważny. 
jak mato kto, powtarzał: 

- — Un sołdat, gui dit qi£il n'a jamais eu peur^ 
est un fanfaron et menteur. 

Potworowski dobrze służył, lecz nigdy nie le- 
piej od wielu innych i nigdy się przez czyn znako- 
mity, aciion d'^(ai, nie odznaczył. Czynił swą powin- 
ność, jak oficer honorowy i jak każdy ją czynił ^). 

Ta fanfaronada i zarozumiałość nie opuściły go 
i później, przeto też nie był nigdy lubiany ani przez 
kolegów ani od postronnych. Pychę nadto miał i am- 
bicyę niepomierną, une margue de pawenne. 

Służył później Potworowski znów od r. 1815 do 
roku, zda mi się, 1827 w wojsku, w Warszawie. 
lecz nie mógł wyżej jak do kapitana awansować. 
A w końcu, dla tej swej zarozumiałości zrobił się 
riduul i dymisyę wziął. 

Pewnego razu, na licznem zebraniu u księżny 
Zajączkowej, zabawiano się w gry. Przy fantach za- 
pytano się z kolei Potworowskiego. 

— Que voudriez vous avoir fait dans votre vief 
Potworowski odrzekł z wielką przesadą: 

— Je voudrau avoir sauv€ ma patrie! 

A na to księżna Zajączkowa zauważyła ze zło- 
śliwem urąganiem: 



') Edward Potworowalci, pomcinik, a w następstwie kapitan wojsk 
polskich, byt synem Jana, pana na Nielaszkoirfe w Poznańskiem, pre- 
zesa sądu we Wschowie, komisarza wojenno- cywilnego powiatu kościod- 
skiego, a dalej szambetana dworu. 
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- Les oies oni bien sauvć le CapitoU 
Jednak Potworowski nie byT głupim. Pewnie 
raalo miai nauki, mało był oczytany, ale nie gfupi. 
Zawsze był on człowiekiem honorowj^m i godnym. 
W karty nikt z nim grać nie chciał, bo bywał gru- 
bianinem. Pojedynków jednak nigdy nie miał i umiał 
ich zgrabnie unikać, choć za nieustraszonego pragnął 
ucliodzić. 

Z pod Lipska tymczasem w otoczeniu Cesarza 
coraz smutniejsze wieści się rozszerzały, aż nakoniec 
nadeszła wiadomość o zgonie księcia Poniatowskiego. 
Książę podwakroć ranny skoczył w Elsterę, w miej- 
scu błotnistem i tam wraz z oficerem sztabu, Ble-_ 
champsem, utonął. 



)ficei 



Tu dopiero wydało się, iż oficer, któremu pole- ) 
CODO ów małj' most na Elsterze wysadzić, gdy się 
wojsko nasze przeprawi, a nieprzyjaciela nadciąga- 
jącego zobaczy, zdał komendę podoficerowi. Podczas 
strzelcy celni pruscy czy rosyjscy, skradając się przez 
ogrody i mury, dotarli owego mostu w chwiH, gdy 
jeszcze wojsko nasze biło się w Lipsku i broniło 
bram, i zaczęli do saperów strzelać zdała. Saperzy, 
widząc to, a sądząc, że nadeszła pora, aby most wy- 
sadzić, zapalili minę prochu. Mina wysadziła most, 
\ saperzy zawrócili za armią. 

Na tę wieść, która się błyskawicznie po mieście 
ieszła, zrobił się francuski un sauve qui peuł, czyli 
że taki przestrach i popłoch walczące wojsko ogar- 
nął, a nieład taki powstał, że nie do rejterady, lecz 
i rozsypkę poszło wszystko. 
Granaty i kule, padające do miasta, powiększyły 
L 



J sap. 
■I' 
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jeszcze ten poproch. Wojska nieprzyjacielskie tym- 
czasem otoczyły Lipsk i odcięły zupełnie odwrót. Co 
wojska byto w mieście dostało się do niewoli, liczą, 
że przeszło 20.000 ludzi a z nimi mnóstwo armat, 
amunicyj, wozów i Ł d. 

Tak się skończyła owa trzydniowa walka, praw- 
dziwa walka ludów. 

Podług pisarzów niemieckich wystrzałów arma- 
tnich było 75.000, gdy pod Wagram tylko 71.000. 
Francuzi mieh 120.000 wojska, nie licząc Sasów, Ba- 
warów i innych, co uciekli od nas *). Nicpr2:yjaciel 
miał dnia i8-go października razem z przybyłymi 
posiłkami 350.000 wojska, z obu stron grało dwa 
tysiące armat. Sprzymierzeni utracili w owych bi- 
twach najmniej 100.000 ludzi. 

Nieprzyjaciel atakował nas w marszu pod Weis- 
" senfels, lecz przednia straż rozpędziła kolumny nie- 
przyjacielskie i bez przeszkód weszliśmy do Erfurtu. 



') Jui pod Wachau Francuzi stracili 20.000 ludzi. Doia i6-go pod 
Lipskiem najmniej tjleż, a. 19-go około 30.000. Więc armia, która dnia 
i6.go liczyia dwakroć sto tysięcy, zeszła do lao.ooo, a i t^o naimniĄj 
10.000 zdemoralizowanych i wielu bei broni i koni. Nieprzyjaciel liczył 
150,000 w d. [6-ym pafdziemika, a gdy nadciągnął Królewicz azwedrki, 
Benigsen i reszta Prusalrów miał d. 18-go najmniej 350.000. (Pnypisft 
J. GraiimBtkiego}. 
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SiuąCfci polskiego korpusu. — Ksiąi^ Sulkowski. — Przemówienie Ce- 
nna. — Odjazd Króia neapolitadskieg^o. — Marsz do Frankfurtu. — 
Eoiacy. — Ambroij Skarżyński. — Harau. — Niewdzicczoofić Wre- 
dna — Dominik Eadziwil! i szwoleieriy. — Ordynans podcias bitwy. ^ 
Kura na miasto. — Frankfurt. — Ustąpienie Sulkowskiego. — Sluiba 
niabawa. — PrzejScie Renn. — Mngnncya. — Zakłady pułkowe w Se- 

ł danie. — Nagrody. — O Niegolewskim. — Jeszcze o sztabie. 
Smutno było patrzeć na skupione szczątki woj- 
ska polskiego, nad którymi objął dowództwo książę 
Sulkowski. Siedm czy ośm ortów, zebranych z ró- 
żnych pułków piechoty, szło pod eskortą kilkuset 
totnierzy i oficerów. 

Wojsko polskie szemrało bardzo, a jednak było 
go jeszcze, licząc wszystkie oddziały, kilka tysięcy, 
i to nie biorąc pod uwagę ani gwardyi, ani legii 
nadwiślańskiej, ani dowództwa Dąbrowskiego. Gdzie 
te dwa ostatnie oddziały były, nie wiem. Nie zda- 
rzj-to mi się ich spotkać przy rejteradzie z pod Lip- 
ska. Pewnie inną drogą maszerowały % 



') Dąbrowski wyprowadził cflią swą piechotę, ocalałą po mocder- 
■^'ej bitwie na HaJiskiem przedmieściu, przez Elsterc za Lipsk; artyle- 
Ta polska zdąiyła cofnąć się prawie bez straty; jazda Dąbrowskiego 
niocno ucierpiała, lecz również szczątki swe ocaliła. Batalion piechoty 
"Orcjnsza wyszedł bez szwanku. 
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Między naszymi rodakami rozmaite tymczasem 
nurtowały mniemania i dążności. 

Jedni oświadczali, że skoro Król saski, a nasz 
Książę Warszawski, został w Lipsku, że gdy wódz 
naczelny zginął, a nadto gdy żadnej nie można mieć 
nadziei o zbrojnym powrocie do ojczyzny ani o nie- 
podległości kraju, wojsko polskie dalej iść nie po- 
winno. Nadto, że wojsko polskie złożyło dosyć dowo- 
dów wierności ku monarsze i Cesarzowi, towarzy- 
sząc mu dotąd i bijąc się za niego, że nie ma celu 
iść z armią francuską do Renu i za Ren i wylewać 
krew reszty walecznych, pozostałych przy życiu ro- 
daków, aby, po tylu klęskach i ofiarach, bronić rej- 
terady Francuzów. Dalej, że honor armii i oręża pol- 
skiego zostanie nietykalnym, lecz teraz trzeba rato- 
wać od zguby resztę walecznych braci. 

Drudzy zaś mówili, że nie godzi się opuszczać:^ 
Cesarza dopóty, dopóki jest na obcej ziemi, i że gdybym 
go wszyscy Polacy odstąpili (do lO.ooo ludzi ogó — 
łem), mogłoby to dywersyę wywołać i do zupełnegc^ 
nieszczęścia Cesarza doprowadzić. W każdym zaś ra-_j 
zie godzono się, że nie należy odstępować Cesarze 
bez oświadczenia mu tego i bez zezwolenia i pożei^s 
gnania się z nim. 

Wielu jednak oficerów zostawało już na nocl^s 
gach i znikało, co chwila kogoś wymieniano. NS^ 
chcę tu wyszczególniać nazwisk, które mi w pamię— 
zostały. 

Podczas, książę Sułkowski ') zebrał cały korp^^ 

•j Sulkowski wiele zawdiię:zal pamięci, jaką miał Napoleon -o 

mi^wiska Józefa księcia Sulkowskiego, generała, uc^oneg^o oficera i ant — ■» 
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oficerów i oświadczył mu, że choć podziela w zupeł- 
ności zdanie, że Polakom po zgonie wodza i wzięciu 
"io niewoli Króla dalej iść się nie godzi, jednak uważa, 
I iż nie należy również opuszczać Cesarza w zlej go- 
1 dżinie, a tern mniej pokryjorau i że każ_de zostawa- 
nie się w tyle i dobrowolne oddanie się w niewolę 
jest dezercyą. 

— Ja oświadczam — dodał książę Sulkow- 
ski — i na to wam daję stówo honoru, że 
Renu nie przejdę, lecz zaklinam was i pro- 
szę, abyście aż do Renu towarzyszyli Ce- 
sarzowi. 

~ ^ Oficerowie okrzykami przyrzekli a zarazem upo- 
"Vuażnili księcia Sulkowskiego, aby o tem Cesarza 
liwiadomil. Książę podjął się spełnić to życzenie ofi- 
c^erów i poszedł do Cesarza (w Weissenfels d. 21 -go 
I>a*dziernika) i wynurzył mu postanowienie wojska 
polskiego. 

Gwardya w tej naradzie udziału nie brała, je- 
*3ynie tylko wojsko, które było pod dowództwem 
ś. p. księcia Poniatowskiego. 

Cesarz przyjął uprzejmie księcia Sułkowskiego, 
chwalił życzliwość i wierność wojska polskiego, 
a w końcu odrzekł, że przy pierwszej sposobności 
sam do niego przemówi. 

Od tej pory znów wróciło uspokojenie, nikt na 



P''ac wojskowych, poległego w Egipcie. Józef Sułkowski atoli nie byl 
Właściwie uznanym krewnym księciu Antoniego, a ktflrym tu mowa, bo 
°yl synem naturalnym Franciszka, generała porucznika wojsk koronnych, 
^ wychowanie swe i uksztalcenie zawdiięczal Augustowi Sulkowskiemu, 
'"'ojewodiie poznańskiemu. 
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tyle nie zostawał i caty ten korpusik walecznych 
niedobitków maszerował ze swymi ortami w dobrym 
porządku. 

Dnia 2 7 -go października Cesarz, jadąc szosą pod 
Schltlchtem^ trafił na naszych rodaków. Dojeżdżając 
do korpusiku, zagadnął oficera, przy tylnej straży bo- 
dącego, czy to jest korpus polski. A gdy mu odpo- 
wiedziano twierdząco, zjechał z szosy na bok, kazał 
korpusowi stanąć, a wszystkim oficerom do niego się 
zbliżyć. I wówczas do nich przemówił w ten sposób. 

— Me^sieurs les officiers du corps polonais. J'ap- 
prends, que vous voulez me guiier. Je tious engage d nt 
pas U /aire. Je ?i'ai plus besoin de vous, ?nais nota 
avez encore besoin de moi. Votts viendrez en Franęt, 
vous y seres recus en freres et amis. Vous vous y rt- 
poseres de vos fatigues. Vos beaux et loyaux seruices st- 
ront r/compenctf. Je vous ferez ćguipes et rćorganiser 
completement. Malgre rnes vaincus, je suis encore un de 
plus puissants souverains de I' Europę. Je vous donnę 
ma paro/e, cue je ferais pas la paix sans garantir vo- 
tre rentr^e hannorabk dans vołre patrie. 

Z pamięci tę mowę podaję, lecz mam ją w pa- 
pierach mych, może nieco obszerniej spisaną, lecz 
taka była jej treść. 

Michał Ogiilski w swem dziele Mćmoires sTif 
la Pologne et les polonais de lySS d 1815, tom ]Vł 
str. 1 7 3, podaje tę mowę, lecz dłuższą jak ją Cesarz 
miał w istocie i mniej treściwą. 

Pan Thiers mówi o tern inaczej. Manuscrii eU 
181J, (tom II, sir. 459), wspomina tylko, że CesarZ 
spotkał generała Dąbrowskiego, że miał z nim dług^ 
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fozmowę i że potem jeszcze z kilku wojskowymi roz- 
mawiał i że Polacy oświadczyli, iż go nie chcą od- 
stąpić. Jest to nieprawda. Było tak, jak piszę. Byłem 
przytomny tej mowie; może niektóre drobne szcze- 
góły opuszczam, lecz pamiętam dokładnie jej treść. 
A treść ta wpoiła się głęboko nam wszystkim w pa- 
mięć, gdyż sposób mówienia Cesarza do nas był 
uprzejmym, a twarz Napoleona wyrażała ów urok, 
który umiał jej nadać, gdy cłiciał ująć kogo lub był 
komu życzliwy. 

Zaledwie Cesarz skończył, ozwaty się okrzyki: 
Niecłi żyje CesarzI Żołnierze, stojący na szosie, po- 
trzykroć okrzyk ten powtórzyli. Cesarz skłonił się 
kapeluszem i pojecłiał dalej. 

Książę Sułkowski ') tymczasem zaraz zapowie- 



') Ksiąię Antoni Sulkowski, ordynat na Rydzynie, byt synem wo- 
jewody kaliskiego i gnieźnieńskiego, W r. 1813 miał lat dwadzieścia 
oSra, W r, 1809 zHstal pułkownikiem piechoty. W r. 1810 generałem 
brygady, w r. 1810 gubernatorem Malagi i nakoniec wodzem naczelnym 
wojsku polskiego, dzięki intrydze Kruka wie ckiego, bo sam ksiąic ani 
mySlal o niezastuJonem stanowisku wobec Dąbrowskiego i Sokolnickiego. 
Sulkowski do r, 1810 byl pułkownikiem 9 pułku piechoty wojsk Księ- 
stwa, ktćry odbyt kampanię w Hiszpanii, gdzie sam ksiąię odznaczy! się 
kilk^rotnie, a między innemi pod Almonacid. Miał wielkie przymioty na 
generała, lecz nie naczelnego wodza. O księciu Antonim Sułkowskim 
bardzo dosadną zdaje relacyc Henryk Dembiński, generał, gdy opisuje 
Iwtalię pod Moiajskiem: 

•Książę Sułkowski, jeżeli mu brakło doświadczenia wodza, byt pe- 
łen odwagi i zimnej krwi. Pierwsza komenda była dana trzema >trzeraa 
" prawo" przez co Kozakom szeroki front pokazaliśmy, a skoro tylko 
widzlat (rozumie się Książę — praypisek W. G.), ie Kozacy nie atakują 
serj-o, postat polecenie do jednego z czterech pułków, w tyle maszerują- 
i^^o, aby dwa szwadrony z dwoma działami ruszyły ku Kozakom. Stało 
się to dosyć szybko, ale przez ten czas musieliśmy znosić z tyłu ciągły 
tień piechoty, dopiero gdy Kozacy groinyroi nam być nie mogli, zafco- 
fflenderował trzema w lewo i następnie formuj szwadrony 
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dział, że danego słowa dotrzyma i Renu nie przej- 
dzie. Namawiano księcia bardzo, aby szedł, bo lu- 
biano go i szanowano, aby nie opuszczał rodaków. 
Książę trwał przy swojem i milczał. 

Kro! neapolitariski, Murat, w cztery dni po bi- 
twie lipskiej, d. 23-go października z Erfurtu do 
Neapolu odjechał. Lecz już 2 2 -go października, pod 
Olłendorf, miał z generałem austryackim, lirabią Mier, 
w nocy tajną rozmowę na forpocztach i układał się 
o swą koronę, nie ufając Cesarzowi, swemu szwa- 
growi, Napoleon się o tem dowiedział i zawczasu 
rozumiał, że zdradzi. 

Przed wyjazdem obdarzył Ivról neapolitański 

niekt(iO'ch polskicti oficerów swym orderem neapo- 

litatiskim, szczególnie oficerów ze sztabu księcia Po- 

- niatowskiego. Książę Sułkowski otrzymał wielką 

wstęgę, Potulicki Kazimierz ') i inni krzyże. 



Tneba było dobrego żołnierza, aby to wszystko, tak jak nastąpiło, wy- 
konat bei jumi^szaDia. Skoro rai siwadroay front sfortnowaty, wskaza. 
nem zostało, aby kaidy iolnierz dal ognia, aajpierwej i karabinka a na- 
stępnie E obydwóch pistoletów, pociem kaidy szwadron szedł, prawa 
kompania w prawo w tyl, lewa w lewo w tyl i znów ogień zaczynał 
szwadron drugi i nastanie trzeci. Właśnie strzelałem z moją kompanią 
kiedy nadbiegi Samuel Rdijcki z woltyleruni. a sŁoro przybył, dy- 
rekcya ognia zniżyła s)^, to jest, że już nie do głów mierzyli, ale po- 
liomo. Rosjanie cofnęli się żywo, aJe prawie bez straty. 

Po tem knitkiem a niemilem starci 
gliSmj, pomimo szacunku i uszanowania, ji 
siego dowOdz<:y. księcia Sułkowskiego, tia 
między M>ba ze sJów, jokiemi wojsko do wytrwania i 
zachęcał; powtónyl bowiem kilka razy: Stać, dzie 



z mepriyjacielem nie mo- 
: zimna krew młodego na- 
> sprawiała, nie śmiać się 
[ ciężkim razie 
itaćl Ksiąię 



! Co w kilku zdanenucb zwykł był w rfiinych 
słowach powtarzać!, 

>] Potulicki Kazimierz był synem MicfafUa, starościca bonechow- 
ski^o, pana na Więctłorgu i Sempobiie; wyszedł w stoinua porucznika- 
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Król neapolitailski przywiązał się był szczerze 
do księcia Poniatowskiego, szanował i kochał go 
wielce, żałował go przeto bardzo. 

Dnia 2 i-go października pod Freiburgiem, na 
przeprawie przez Uenstrutt, zaszła potyczka. Zostało 
tu wielu rannych piecłiurów. Prusacy i Austryacy 
odbili około 6.000 niewolników. 

Dnia 23-go armia była w Erfurcie, lecz tu już 
było najwyżej około 70.000 wojska zdolnego do boju, 
reszta włóczęgi. Armia nieprzyjacielska ścigała nas 
w sto czterdzieści tysięcy. 

Dnia 26-go października nocleg w Wach, 27-go 
w Htlnfeld, 28-go w Schitlchtern, d. 30-go bitwa pod 
Hanau, d. i-go listopada Frankfurt, d. 2-go Hochst^ 
i Moguncya, d. 7-go Cesarz do Paryża odjechał. * 

Maszerowała więc armia na Erfurt, Fulda do 
Frankfurtu nad Menem. Nasza straż tylna mało była 
przez nieprzyjaciela ściganą. Po bokach trafialiśmy 
na Kozaków, lecz ci jednak zdaleka od nas się trzy- 
mali. Gdy postrzegali wojsko polskie, wołali doń: 
Chodź do nas lachu, łaszku, napij się 
wódki! 

Zdarzyło sie, że na wedecie był ułan z gwardyi 
szwoleżerów polskich, a grangarda o kilkadziesiąt 
kroków. Gdy naraz pokazali się Kozacy i, piki swe 
w ziemię wetknąwszy, przybliżyli się, i, wołając, za- 
praszali na wódkę. Jakoż kilku oficerów polskich przy- 
byto do nich. Kozacy uradowali się bardzo i często- 



""^intanta polowego wojsk Ksicstwi 
^lioAczonych ledwie dwadzieścia 
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wali. Jeden z nich, starszy, rzekt: My nie choczem 
z wami drałsia, lecz Francuzów yiam podawaj! Ko- 
zacy wogóle bali się szwoleżerów i unikali ich, lecz 
za to napadali chętnie na pułk ułanów holenderskich, 
który także do gwardyi należał, a był pod komendą 
generała hrabiego Colbert. Pułk ten pysznie był 
umundurowany, bo w ponsowe z czarnem kurtki, 
krojem naszych ułanów. Holendrzy przed Kozakami 
mieli wielkiego stracha i, można rzec, że generał Col- 
bert wściekał się ze złości, widząc ich pierzchających 
przy każdej szarży. 

Kozacy nazywali Holendrów: krasna rebiata i na- 
padali na nich, gdzie się dało. Doszło do tego, że ge- 
nerał Colbert stawił się u Cesarza z prośbą, aby mu 
inną dał komendę, bo mu wstyd dowodzić takimi 
tchórzami. 

W marszu naszym mato co się wydarzyło wa- 
żnego; szło się spokojnie, »etapami«. Nie przypomi- 
nam sobie, aby nas gdziekolwiek napadnięto. 

Wspomniałem, że Kozacy po bokach drogi zdała 
się pokazywali, jakby nas chcieli eskortować. Uwa- 
żah snąć na pochód armii i upatrywali sposobności 
do napadu. 

Pamiętam, że pewnego dnia, gdy Kozacy flan- 
kierowali opodal maszerującego pułku szwoleżerów 
polskich gwardyi, jeden oficer kozacki na dzielnym 
koniu się wysunął i wyzywał kogo, ktoby się z nim 
chciał spotkać. Rów dosyć spory i za nim z jakie 
tysiąc kroków, mniej więcej, pola dzieliło oficera od 
szosy. 

Kapitan Ambroży Skarżyński (zda mi się, że 
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■Wówczas nie był jeszcze szefem ') na te wyzwania 
wysunął się z szeregu i ku oficerowi podjechał, wy- 
zywając go także, ale na tę stronę rowu. 

Oficer śmiało rów przeskoczył i pędzi na Ska- 
rzyiiskiego. Skarżyński znany był ze szczególnej siły 

tw ręku, a równie i ze swej osobistej odwagi. 
K Przeciwnicy złożyli się, jadąc wprost na siebie. 
Po krótkiej chwili Skarżyński tak gwałtownie ciął 
w głowę owego oficera, że się ten zachwiał i padł 
z konia. Skarżyński dzielnego rumaka schwycił i wró- 
cił ze zdobyczą przy okrzykach całego pułku. Duże 
pieniądze ofiarowywano mu za tego konia, bo byt 
bardzo piękny. 

Innym razem, szarżując ze szwadronem, wysu- 
nął się za jednym z oficerów nieprzyjacielskich, ale 
że ten lepszego miał konia, nie mógł go dogonić i na 
kilkanaście kroków za nim wciąż zostawał. Skarżyń- 
ski widząc, że oficer mu ujdzie, rzucił w niego lancą 
swą z takim impetem, że w plecach oficera utkwiło 
z pół łokcia. Oficer po chwili padł z konia nieżywy. 

We Francyi pod Berry-au-Bac równie dzielnie 
popisał się Skarżyński, już jako szef szwadronu, za 
tę wyprawę został baronem i dotacyę otrzymał *). 



') Byl mianowany szefem szw.idronu d. i T-go kwietnia 1813 r. 

•) Georges Bertin w dziele La Campagne de 1814 podaje taki Wj- 
łi^g fako; JWjńfj sur' !es campagnis de 1S13 et 1S14, extrail: dds mimoires el 
Ajaurnal du gineral Doulancourt: 

»Le — 5 (mars), lacavalerie de la gardi 
gtećral Nanaouty, artiva deyaiit Berry-au- I 
nidi, Le chef d'escadron Skarżyński qui 
tanciers polonais, se pr&ipita sur le pont dćfendu par une division de 
cmlerie etmemj et deai pidces de caoon et Tenleya. La diTision de ca- 
yalerie de la gardę la auJTit; Timpituositć de raCtaqae fut telle que 



toujours commaad^e par te 

c vers deui heiires a pres - 

idait ravant-garde des 
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Do Hanau przybyliśmy d. 29-go października. 
Cesarz nocowat w pałacu księcia Isemburg pod Geln- 
hausen. Książę ten był jeszcze, czy też dawniej by?, 
pułkownikiem w wojsku francuskiem. 

Las piękny, dębowy, zwany Lambaywald, dzie- 
lił nas od miasteczka Hanau. 

Wojsko bawarskie pod dowództwem generała 
Wrede przybyło z Bawaryi spiesznymi marszami, 
aby armii francuskiej drogę przeciąć. Podobno Król 
bawarski, Maksymilian, zawdzięczający Cesarzowi i go- 



rennemi ne put faire qu'une faible rćsistance. II essaya cepandant de se 
rallier au-del^ de la Miette, dans la plaine qui 3'etaDd de la Ville'auK- 
Bois au Grand-JuTincourt, mais, charg^e de noaveau par le brave Ska- 
rżyński et voyant toute la dmsioa prśte i fondre sur lui, ii fut mis 
dans une deronte si complete que je ne crois pas qll'on ait jamais vu de 
cava!erie fuir aTec im abandon aussi d^sespćre. Pendant plus de 2 Iteues 
que dura la poursuite aucun de ces cavaliers nisses ne fit minę de re- 
garder derrii-re lui. Parmi les prisonnieres se trouvait ua prince russe, 
nomm^ Gagarin, qui dćchouait son titre A tue-tete. 

>n est utile de faire id mention d'un fait particulier au bra.ve 
chef d'escadron Skarżyński, dans cette ioumće dśji si honorable poiir 
lui. Apres le passage de l'Aisne i 
intrśpide officier sup&rieur arracba des 1 
tr&s fort: de ce moment, ii abandonna sc 
fl ne se servit plus k son tour que de 1 
li^remeut dans une deraute semblable, e 
ment pour manier ayec une adrease el 
assommait de coups de travers 
tres; imitś en cela par quelgue 






s la cbaleur de la poursuite, cet 
1 cosaque une lance 
jeune et trJs robuste, 
;, redoutable particu- 
t qu'il ćtait connu dans le rśgi- 
une dextśrite surprenantes. D 
5 miserables fuyards, en percait d'au- 
lutres officiers, leur eiemple entlara- 



mait les lanciers. La pertę de Tennemi fut grandę. La route e 
tćs ćlaieat couverts de lances et le generał Dautancourt en fit ramasser 
beaucoup qui seryirent k en armer ceui de ses lanciers qui avaient eu 
les leurs cassśes, bris^es ou perdues. Mr Skarżyński fut, en recompense 
de sa Taleureuse conduite. nommĆ baron de TEmpire et Tścu des armes 
qui lui furent accordees porte nn pont dans un de ses quartiersi. 

Odznaczyli się tu nadto porucznicy Kieikiewicz i Fileborn i szwo- 
leżer Sobolewski. 
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dność królewską i znaczne rozszerzenie kraju, nie 
chciał pozwolić na ten czyn niewdzięczności i w nie- 
szczęściu go jeszcze gnębić. Nawet równie Król wtlr- 
tembergski i książę badeilski pisali do Cesarza, prze- 
strzegając go i tłumacząc się, że nie są w stanie 
oprzeć się gwałtownym żądaniom Austryi i aliantów 
i muszą przeciw niemu się oświadczyć. 

General bawarski Wrede, mimo wielu łask za- 
znanych od Napoleona, upart się, w czem wojsko 
i lud, pałający tą samą nienawiścią do Francuzów 
co i całe Niemcy, podtrzymywali Wredego w chęci 
upokorzenia Napoleona i wypęd/snia Francuzów- 
z Niemiec. 

I w rzeczy samej, gdyby wojsko bawarskie było 
się lepiej okopało i broniło, mogłoby utrudnić Cesa- 
rzowi odwrót do Moguncyi i do Renu, zwłaszcza, 
gdyby równocześnie armia sprzymierzonych silnie 
zaatakowała z tyłu. Lecz, jak wspomniałem, nieprzy- 
jaciel słabo za nami maszerował i tylko lekka kawa- 
lera niby nas eskortowała. 

Przeciął nam tedy generał Wrede drogę i, gdy 
awangarda nasza w onym lesie się pokazała, kule 
armatnie Wredego zaczęły ją obsypywać, a nadto, 
tamiąc grube gałęzie, utrudniać posuwanie się na- 
przód. 

Dnia 30-go października Cesarz las przebył 
i, stanąwszy za nim, kazał atakować Bawarów naj- 
przód artyleryą gwardyi, a dalej piechotą i konnicą '). 
Grenadyerzy starej gwardyi, idąc na bagnety, 

') Dowodził ni^ generał Drouot. (Frzypisck J. Graboieskiegoj. 



^ 
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przewrócili linie piechoty bawarskiej, przyczem utra- 
cili wielu ludzi i o mało co nie utracili sztandaru 
pułku, tego samego, który potem Cesarz w Fontai- 
nebleau ucałował. Gdyby bowiem nie kapitan Dubois, 
ktdry rzucił się z kilku ludźmi na obronę zagrożo- 
nego sztandaru, sztandar stałby się zdobyczą Bawarów., 

Tu także szarżowała konnica gwardyi. Pułk 
szwoleżerów polskich kilka świetnych wykonał ata- 
ków, szczególnie na armaty bawarskie. 

Książę Dominik Radziwiłł byt pułkownikiem 
i drugim dowódzcą tego pułku od czasu rejterady 
z Rosyi. Zaczął on kampanię dwunastego roku na 
czele ósmego pułku ułanów Księstwa Warszawskiego 
i z pułkiem tym pierwszy do Wilna wszedł. 

Był to dzielny, godny i waleczny człowiek, lu- 
biany ogólnie i umiejący sobie szacunek i przyjaźń 
każdego zaskarbić. Dowodząc jedną z wymienionych 
szarży pod Hanau, został ranny i kontuzyowany. 
W kilka dni później umarł. Był to ostatni Radziwifl 
w prostej linii potomek owego sławnego rodu dzie- 
dziców ordynatów nieświezkich '). 



') Domik Radziwiłł, syn Hieronima, pochodzi! od Antoniego, zwi- 
nego •RybetiitO", jest to najstarsza gatci RadziwiJJiiw, istniejąca do iiii 
dnia cboć nieuznana przez rodzinę v prawach do ordynacji, a dliglc 
lata odsądzana od tytułu książęc^o, Dominik Radziwiłł miał syna Ale- 
ksandra z Teofili Morawskiej, córki generała. Potomkowie Dominika 
mieszkają w Galieyi. Dominik Radziwiłł nie byt dowódzcą pułku szwole- 
żerów, lecz grosmajorera. Mianowany został a7-go października 181J f- 
Przedtem ranny pod Witebskiem, Umarł d. 11-go listopada iSiS ^^ 
w Lauterecken raiony apopleksyą po kontuzyi odebranej w szariy. Win- 
centy Krasiński, czcząc przyjaciela, uczynił zapis wieczysty dla koicio'* 
w Lauterecken na odprawianie dorocznych naboieństw! Ciekawe, c*l 
się odbywają? I 



J 
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Kilku nadto oficerów z tego putku zginęło i wielu 
było rannych, a między tymi ostatnimi porucznik 
Wąsowicz, któr>' pięć kul granatnich dostał, a z t>xh 
jedną w gębę, inne odbiły się o różne części jego 
Uzbrojenia. Widziałem potem Wąsowicza ') w Parj^żu, 
Miał prawie wszystkie zęby wybite. Długo tylko na- 
liojami samymi go żywiono, jednak w koiicu wy- 
zdrowiał. 

Bawarzy zostali więc zbici i musieli za Ren się 
Cofać i zostawić Francuzom wolny trakt do Frank- 
furtu. 

Podczas tej bitwy Cesarz, widząc jak Wrede 
źle obsadził swoją pozycyę, za którą tuż miat rzekę 
ICintzig, rzekł: 

— Pauvre Wrede^ fai pu le faire cotnte, -mais je 
^^ff^ai pu le faire gćnSrał! 

B Ja straciłem w tej bitwie dobrą klacz bułaną. 
*C^dym oto, wystany przez Cesarza z rozkazem do 
Piulku piechoty gwardyi, przebiegał pobojowisko o ja- 
Isje tysiąc kroków od Cesarza, kula armatnia zabiła 
Xlii konia, a raczej urwała mu dwie nogi przednią 
i tylną. Koń padł, a jam się porwał z ziemi i, uczuw- 
Szj', że nic mi się nie stało, zwróciłem się do konia 
^łTiego z oberwanemi nogami, rwącego się jeszcze, 
gdyż nie rozumiałem na razie, co zaszło. Dalej, od- 
piąłem siodło i munsztuk i, kulejąc mocno od stłu- 



') Jest tu mowa o drugim Wąsowiczu, takie Stanisławie, z pod 

Bwia; nie by), zdaje się, nawet krewnym Wąsowicza, adiutanta 

WMT^iego w odwrocie z Moskwy. Ten Wąsowicz /aciąl sluibę od żol- 

niena i wyszedł tylko z rangą porucznika, ktdrym zosiat mianowany 

1 topiero w lipcu 1813 r. Byt rannym pod Podolskiem i pod Hanau. 
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czenia, powoli w stronę Cesarza dążyłem. Podczas 
wołali na mnie od sztabu, abym dal spokdj koniowi 
i nie bral siodła, lecz wracał coprędzej. Ja nie rozu- 
miałem tych zawołań i swoje zrobiłem. 

Powiadano mi później, że gdy zazwyczaj kule 
armatnie jedna po drugiej kilka razy w to samo miej- 
sce trafiają, obawiano się, że druga kula nadleci 
i mnie trafi. Kula ta jednak, która mi konia okale- 
czyła, była rekoszetująca, bo, odpinając siodło, nie 
widziałem innych kul, padających w toż samo miejsce. 

Nie wiedząc, gdzie są moi ludzie i nie mogąc 
daleko dźwignąć siodła z olstrami i mantelzakami, 
położyłem się zmęczony i zbity pod dębem. Deszcz 
padał w nocy, a nadto już przymrozki się zaczęły. 
Ledwie usnąłem, gdy przebudziło mnie silne zdrę- 
twienie aż do uda. Z trudem zdołałem wstać i z wy- 
siłkiem powlec się ku traktowi dla odszukania moich 
ludzi. Jakoż ci na szczęście nadjechali. Dosiadłem ko- 
nia i, minąwszy Hanau, do Franlifurtu pociągnąłem. 

Cesarz kazał miasto Hanau ukarać rabunkiem, 
bo mieszkańcy strzelali do Francuzów na równi z Ba- 
warami. Ów niby rabunek skończył się na wzięciu 
mieszkańcom żywności i trunków. Piechota się tam 
trochę pożywiła, lecz rabunek trwał krótko, bo Ce- 
sarz tego samego dnia do Frankfurtu dotarł. 

Bawarskie armaty z za rzeki Men ciągle do nas, 
aż do Frankfurtu, ognia dawały, lecz bez ^^'ieikiej 
szkody. 

Miasto Frankfurt okazało się bardzo hojnem i li- 
tościwem dla francuskich rannych. Cesarz w nagrodę 
tego kazał bramy miasta zamlcnąć i wojskiem obsa- 
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dzić, armia cala musiała więc około miasta maszero- 
wać wprost ku Renowi '). 

Cesarz stal w patacyku pana Bethmanna na 
przedmieściu frankfurckiem. Tu książę Sulkowski 
poszedł do Napoleona z oświadczeniem, że ponieważ 
dal kolegom słowo, iż Renu nie przejdzie, jest zmu- 
szonym go pożegnać. Cesarz chciał podobno skrupuł 
Sulkowskiego zbić, wystawiając mu, że powinien dzie- 
lić los swych kolegów i rodaków, książę byt nie- 
zmiennym w swem postanowieniu, pożegnał Cesarza 
i z adjutantem swym, Zbijewskim, zestal we Frank- 
furcie. 

Za zle miano Sułkowskiemu w korpusie polskim, 
że to uczynił, pośpieszono mu powiedzieć, że go zwal- 
niają wszyscy z danego słowa, książę atoli odparł, 
iż lekkomyślnie go nie dał i że je chce dotrzymać. 
Z prawdziwym żalem żegnano księcia, bo był 
lubianym i szanowanym przez wojsko. Sulkowski 
w kampanii rosyjskiej dowodził przednią strażą kor- 
pusu księcia Poniatowskiego i jako dzielny i pełen 
honoru wódz wszędzie się odznaczył *). 



') Gdy armia francuska doszl;i do Renu, miata już ledwie 40.000 
sdolacgo do boja iołnierza, drugie 40.000 było zdezDrgauizowanjcb i vló- 
CI^W. fPrsjfisei /. Graboiiiskiego). 

=) Wojsko polskie, po oddaleniu się księcia Sulkowskiego, pozostało 
be! dowódzcy. Niektórzy pamiętnikarze wspominają tu o widzeniu się 
Heniyka Dąbrowskiego z Cesarzem Napoleonem i rzekomem mianowaniu 
tegoi wodzem, atoli urzędowa nominacya nie nastąpiła. Zasłużony a dzielny 
generał znów został zepchniętym na drugi plan. W d. 14 kwietniu 1814 r. 
wodiem Polaków mianowany zosta! niespodziewanie trzydzieato-letni ge- 
nerał dywizji Wincenty Krasiński. Wprawdzie nominacya ta, nosząca 
JstĘ po abdykowaniu Napoleona (11 kwietnia), by!a raczej tytułem nii 
^promowaniem dzielnego oficera szwoleżerów na stanowisko odpowie- 
Wake wodza, niemniej była ucbyl)ienieni zasługom Dąbrowskiego. Leot 



We Frankfurcie nasz sztab był trochę rozsj'- 
pany i służba nie szła jak dawniej akuratnie. Fran- 
cuscy oficerowie szczególnie opuszczali się i demo- 
ralizowali, lecz my nigd}'. 

Choć zbity i zmęczony okropnie poszedłem do 
sztabu wieczorem po rozkazy. Tu trafiam przypad- 
kowo na księcia Berthier, który z depeszą w ręku 
szuka un officier de seruice i ani adjutanta ani nikogo 
nie zastaje w przedpokoju. Ja na to właśnie wchodzę. 

— Etez-vous de sewice? - — pyta mnie książę. 

— Non, monseigneur. — odpowiadam. 

— Qtie venez vous faire icif 

— ')e veue demander s'il Ji'y a pas des ordres 
a recevoir. 

— Ah/ VoiIa qui est bien! Tenez, — allez de 
suitę chez le duc de Reggio, qui commande 1'arriere- 
garde et porter lui ceł ordre. Cest consćęuant. 

Ruszam więc znowu napowrót, przeprawiam się 
przez całą cofającą się armię i męczę się całą noc 
aż księcia Reggio pod Hanau znajduję. 



uchybienie t 

lecz «'Ta£ciw 
shi« czy »Lipov 
browski i 



; strony Napoleona przetrwafo bodaj po dziS dzień, bo 
r legjoilskim m^zorku powtarza nazwisko >Dąbrow3ki<, 
lie raialby nic przeciwko temu, gdyby tam stal tSosnow- 
'ski<. A przecież w dziejach wojskowości polskiej Dą- 
\ sobie równego ani przymiotami wodza ani przymiotami 
obywatela. Ale Dąbrowski byt demokratą, wit 
niąt, które do gotowego w r. 1 807 przyszły i 
francuskiemu Cesarzowi ze swojemi służbami, ale i z żonami i z córkami 
i z siostrami i szukały stopni i krzyżfiw na balach, nawet w buduarach 
paryzkich. Ta prawda moie zawczesna jeszcze, za blizka, aby jej w o«y 
spojrzeć, lecz gdy na nią przyjdzie czas, muszą zblednąć wobec Dąbrow- 
skiego nawet te imiona, które dziś uważane są za dumę i chlubę. Współ- 
zawodnicy sławy i zasług Dąbrowskiego ustąpią wszyscy aż do księcia 
Poniatowskiego włącznie, 



; miał miru śród pa- 
istręczaJy się nietylko 



^H^^ 
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Scz mi tę mis3^ę książę Berthier pamiętat. 
Dnia i-go listopada przebyliśmy Ren i "weszli 
do Moguncyi. a więc do Francyi. Cata armia prze- 
szła Ren spokojnie, tak że d. i-go listopada 1813 r. 
nie było za granicą Francyi ani jednego żołnierza '). 



') Pozostało za Francyą: w Modlinie 3.000 żołnierza, w Zamościa 
3.000, w Gdańsku 28.000, w Głogowie 8.000, w Kistrzjniu 4,000, w Szcie- 
cinie u. 000, w Dreźnie 30.000, w Torgnu 26.000, w Wittenbergu 3,000, 
w Magdeburgu 25.000, w Hamburgu 40.000, w Erfurcie 6.000, w WUrtz- 
Imrgit 2.000 — ogiilem około lyo.ooo najlepszego bitnego wojska, we- 
dług Thiersa. Między nimi było 10.000 Polaków i 20.000 Niemców. (Przy- 
pisek J. Craboieskiego). Z losami tych fortec wiążą się dzieje poważnej 
lic«by wojsk Księstwa Warszawskiego, mianowicie. Wi^ generał Mau- 
rycy Hauke, legionista, był komendantem Zamościa i wytrwał w nim ca- 
łoroczne oblężenie. Bjl tu na załodze 13 pułk piechoty w ilości pełnych 
trzech balitlionów pod dowództwem pułkownika Żymirsldego, jedna kom- 
pania saperów i park artyleryi. Odznaczył sie kapitan inżynierów Jodko. 
Gamiion cały polscy pami^tnikarie podają na 4.000 ludzi. 

W Modlinie dowodził Holender, generał Daendels. Były tu cztery 
pl^ litewskie nowej formacyi, a nadto rekonwalescenci z ostatniej kam- 
panii (iSiz r.}. Tu właśnie znajdował się wsławiony pułkownik Blumer, 
Łiiynier pułkownik Prirvo-Vernois i wyróżniający się oticerowia eaperów 
kapitan Mcciszewski i porucznik Wiśniewski Konstanty. 

W Gdańsku wojsko Księstwa Warszawskiego stanowiło niecały 
garnizon, lecz poważną jego część, tera więcej, że zbieranina Francu- 
ziw, Hiszpanów, Włochów i Niemców dosyć była niejednolitą, miała wielu 
maruderów zabłąkanych, uciekinierów, a nadto chorych i rannych. Tu zaS 
"ojsto Księstwa miało całą dywiiyĘ siódmą 10 korpusu Macdonalda pod 
eeneratem Grandjean, zloioną z brygad generałów Bachelu i Michała 
Radziwiłła, a obejmiijącą pułki 5, 10 i 11, dalej cały dziewiąty pułk ula- 
i>*w pułkownika Czos no ws kiego, balerye artyleryi konnej Władysława 
Ostrowskiego, bateryę artyleryi pieszej i '/i kompanii saperów, A nadto je- 
aciB, 16 bateryę pieszą polską. Z pośród nazwisk, które przetrwały bądi 
■e wspomnieniach naszych pisarzów, bądź w pamiętnikach komendanta 
(•teńska, generała Rappa, zasługują na uwagę. W 5 pułku piechoty szef 
•wtalionu Dybowski, kapitanowie: Bogusławski, Kotarbiński i Lipiński; 
• lalkn to: pułkownik Henryk Kamiński, major Daiue (polem generał 
^s^^ijski): w pułku 1 1 r major Deskur, szef batalionu Rolbiecki, kapitano- 
*ie: Rościszewski, Dąbrowski, Sawczyński, pontcznii:y;Hussarzewski, Zbi- 
jewski, Gliszczyński, Poraianowski, Zarembek, Karwowski, Zygurlewicz; 
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Cesarz bawił w Moguncyi do d. 8-go listopada 
i tam wyznaczył miejsca, gdzie się miato wojsko udać. 

Polaków, owe niedobitki z putków, do Sedan 
wyprawiono, gdzie się też wielka liczba oficerów 
udata. W Sedanie byl już dawny zakład legii nad- 
wiślańskiej, która leraz także się tam udała. 

Gdzie poszły pułki kawaleryi polskiej, będącej 
pod rozkazami pułkowników Kurnatowskiego, Sie- 
miątkowskiego, i gdzie poszli Krakusi, tego nie wiem. 
Pamiętam, że w kampanii 1814 r., we Francyi, wi- 
działem naszą kawaleryę i piechotę, a zwłaszcza 
w Arcis nad Aubą, nie przypominam sobie jednak, 
gdzie kawalerya stała i gdzie się formowała po przej- 
ściu Renu. 

Gwardye wróciły do Paryża, a pułk szwoleże- 
rów do Chantilly, gdzie był ich zakład. 

Cesarz kazał sobie podać do nagród i awansów 
nazwiska oficerów i żołnierzy. Ci, co byli w niewoli, 
nic nie dostali; sprawdziło się francuskie przysłowie: 



kapral Szczcpanowski i dobosz Rhade. Dale], w 9 pułku ulaniJw: szef 
szwadronu Żeliński; kapitanowie Fatek i Bogatko; porucznicy: Sznajder, 
Galiński i Wolski. Artylerya polska miala tu jui stawnego Józefa Bema 
(późniejszego generała); porucznika Milewskiego; kanonierów i ogttiomi- 
striów: Multanowskiego, Czajkowskiego, Rudziariskiego, Kierylicę, Tro- 
janowskiego, Szaszkiewicza i Moszyńskiego. Fo za tem wymieniani są dla 
swego poSwiccenia i męstwa oficerowie różnych stopni, jak podpułkow- 
nik Szembek; kapitanowie: Kulesza, Roman, Zenowicz, Fintowski, Kie- 
diyński, i jeszcze oficerowie; Hii, Kowalski, Paprocki, Mialkowski, Ra- 
czyński, Potocki, Kmita, Żarliński i niisze stopnie: Szatkowski, Nowacki, 
ZieUński, Postępski, Mauk, Urbanowski, Strz^kowski, a nakoniec dobosz 
Matuzalik. General Rapp tak pisze o tym stawnym doboszu; Les Palonais 
etaient irresisiibles: chefs ei soidats, tout fondaienl sur l'tnneini aiiec un aban- 
don, iine auJace dant ou n'a pas d'cxemple. Un lamboar, le 6rirve Mallusa- 
lit, eii trrrasa un avec ses baguetles et le forca a se rrndre. 



Its absenis on/ tortl Starałem się jednak przez wpTyw, 
jaki miałem u generała Monthion, którj' mnie polu- 
bił, aby uzyskać krzyż legii honorowej dla mego 
przyjaciela z dziecinnych lat, Heliodora Skórzew- 
skiego. General obiecał mi i jakoż w Paryżu dał mi 
letłre d'avis o nominacyi Skórzewskiego, lecz z na- 
zwiskiem tak przekręconem, że ledwie było podobne 
do prawdziwego. 

Na szefów szwadronu (to jest na majorów, jak 
teraz nazywają) dostali nominacye Rejtan, Niegolew- 
ski i ja. Inni, jak to Fredro, Jelski i Suchorzewski, 
dostali krzyże legii honorowej, 

Niegolewski nie był z nami od dnia bitwy pod 
Lipskiem, gdyż w dniu bitwy na misyi, którą odby- 
wał z rozkazu księcia Berthier, padł pod nim koń, 
przyczem Niegolewski tak się potłukł, że krwią pluł. 
Miał nadto głowę zrąbaną w bitwie pod Somo-Sierra 
w Hiszpanii, w r. 1808, gdzie on sam jeden, choć 
okryt}"^ ranami, z całego szwadronu, ktdry się tam 
tak dzielnie odznaczył, przy życiu został *). W Dre- 
źnie dostał był Niegolewski krzyż oficerski legii ho- 
norowej od Cesarza. Niegolewski podróż do Paryża 
odbył w powozie i następnie kurować się musiał aż 
do zawarcia pokoju. ^'^ — - 

Książę Berthier wyraził nam, oficerom polskim, 
abu w imieniu Cesarza zadowolenie. 



') Nalepy ten ustęp zrozumieć, ie jeden x pośród oficerów trze- 
D szwadronu, który szarżował pod Somo-Sierra, iotnierzy bowiem 
gincta potowa lylko. Nadto prócz Ni^olewsfciego ocalał w szariy Ko- 
łulski, szef szwadronu drugiego, który w zastępstwie Stokowskiego 
Wbę pełnił. Niegolewski byl mianowanym adjoint a ł'elat-major-gfniral 
\ 3 lipca 1S12 r., wi^c wcześniej o wiele od szanownego pamiętnikarza. 



6/ 



(, Książę Berthier, jako i wielu innych Francuzów, 
nie pamiętał nigdy naszych nazwisk. Gdy więc wy- 
szedł do nas do pokoju służbowego, a myśmy dzię- 
kowali mu za laski odebrane, spojrzał na mnie, obró- 
cił się do generała Monthion i zapytał. 

— Cet o/Jicier labas, ce jeune homme d vu re- 
trousse, car foubli kurs noms, a fil. recu cuelgue rc- 
compense, car U h. hien servi? 

Generał Monthion odrzekł, że miałem awans na 
szefa szwadronu. 

— Ah, c'esi bieti./ — ozwał się Berthier i mile 
głową mi się skłonił. 

Nadmieniam, że żadnej nie miałem rekomenda- 
cyi od nikogo ani do generała Monthion ani do księ- 
cia Berthier jak, naprzykład, nasi koledzy Francuzic 
należący do znacznych i wpływy mających we Fran- 
cyi familij. Moją karyerę szybką i awans byłem wi- 
nien jedynie mej dobrej konduicie i pilności w wy- 
pełnianiu obowiązków. Matki mej modły pewno u Boga 
wyprosiły mi szczęście to i zachowanie w ciężkiej 
kampanii przy życiu. 

Byliśmy w wielkim szacunku u Francuzów; 
zwłaszcza od przejścia Renu nie daliśmy bowiem ni- 
gdy powodu do zażalenia na nas i nikt z nas nigdy 
o nic nie prosił ani nic podlił się. Francuscy zaś ofi- 
cerowie sztabu zawsze czegoś chcieli, to awansu, to 
krzyża, to przeniesienia. Nadto kłócili się między sobą, 
spotwarzali i denuncyowali jeden drugiego przed ge- 
nerałem Monthion lub księciem. Mieli ku nam za- 
zdrość, że książę nas dystyngował, lecz byH też świad- 
kami naszego postępowania i czynności w służbie. 
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lyśmy między sobą po polsku rozmawiali, to zaw- 
s im się zdawało, że o nich mówimy, szczególnie, 
iy słowo Francuz usłyszeli. Dla uniknięcia więc 
igo, mówiąc o którym z nich lub wogóle o Fran- 
uzach, nazywaliśmy ich mazur lub mazury. 

Książę, chcąc mnie i Rejtana wyróżnić, dał nam 
rozkaz jechania z nim do Paryża. 

Odebraliśmy wszyscy żołd zaległy i pieniądze 
za stracone konie. Sztab został czas pewien jeszcze 
w Moguncyi, poczem przeniósł się do Metz. 



i w końca 1813 r. — Gwardya honorowa. — Marszałek Snt: Cyr.— 
Młode wojsko. — Knowania przeciwko Cesarzowi. — Kampania r. 1814. — 
Sztab Cesarza w tej kampanii. — Pierwsze ruchy. — Kriyie BlUchera. — 
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gracya francuska. — Nieco dat, — Dalsze bitwy i potyczki. — ■ Nego- 
cjacje i nadzieje. — Rozstrzelanie emisaryuszów bnrbariskich. — Wzięcie 
Soissons. — Craonne i Laon. -- Szarża Krasińskiego. — Konferencye w Cha- 
tillon. — Ordynans do Marmonta. — Wynurzenia Grabińskiego. — Wie- 
śniacy francuscy, — Pan Bussy de Belly. — Rozprawa na folwarku, — 
O księciu Berlhier, 



W Pari'żu byliśmy z Rejtanem aż do 24-go sty- 
cznia 18 14 r. Tu, chociaż nie pełniliśmy służby, mie- 
liśmy przystęp tak do pokojów księcia Berthier jak 
i do Tuileries, zwłaszcza w dni, w których odby- 
wały się jakie uroczystości. Świetny byl d«ór, Ce- 
sarza otaczała wielka okazałość. 

Francya tymczasem była wyciericzona; nie w pie- 
niądze, lecz w ludność. Tak było mało mężczyzn, że 
w sklepach paryskich, naprzykład, widać było tylko 
starców i kobiety. Ostatnie wysilenia zrobiła Fran- 
cya po powrocie Cesarza z Rosy i, teraz nie było 
już kogo brać. Siedmnasto i ośmnastoletnią młodzież 
zaciągano do wojska. Były to zupełne dzieci, małe, 
słabe. Kilka pułków dragonii, przybyłej z Hiszpanii, 
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zdobito kawaleryę, bo był w niej piękny i stary żoł- 
nierz. 

Reorganizowano tu owe cztery putki gardę d'hon- 
neur, o których wspomniałem, a których w czerwcu 
1813 r., gdy wychodzili, było 8.000 czy 10.000, a te- 
raz była tylko połowa, choć w żadnej nie byli po- 
tyczce. 

Pamiętam, że jeden podoficer z tych gardę d'hon- 
neur, przystojny, lecz blady i wynędzniały młodzie- 
niec, wlókł się drogą, prowadząc konia tak odsednio- 
nego, że rany mu śmierdziały o kilka kroków. Ma- 
szerując tuż obok podoficera i poglądając na szlachetną 
i interesującą twarz jego, żal mnie zdjął i ozwatem się 
do niego. Młodzieniec przyznał mi się, że go febra 
trzęsie i że od rana nic nie jadł, a było już po po- 
łudniu, że na koniu nie mógł siedzieć, bo nadto koii 
był obolały z ran i nadto wyjaśnił, że jest rodem 
z Moguncyi. Wlókł tak podoficer konia za sobą, 
który tyle, że mu pałasz i mantelzak dźwigał jeszcze. 
Zlitowałem się nad mlodziericem i, gdy zbliżyliśmy 
się do noclegu, powiedziałem mu, aby się moich łu- 
dzi trzymał i wskazałem mu ich. Na noclegu wzią- 
łem go do kwatery, nakarmiłem i przenocowałem. 
Nazajutrz kazałem mu siąść na jednego z moich koni, 
a jego konia zostawiłem w stajni, na noclegu. Mło- 
dzieniec tylko broń i mantelzak ze sobą zabrał. Tak 
doprowadziłem go aż do Moguncyi, gdzie młodzieniec 
pożegnał moich ludzi i zniknął. W trzy czy cztery 
dni potem przychodzi do mnie jakiś wyelegantowany 
, po cywilnemu ubrany jegomość i ściska mnie ser- 
lecznie, dziękując za uratowanie życia; poznaję w nim 
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mojego biednego gardę d' honneur' a. Był to syn maję- 
tnego obywatela Moguncyi. Ojciec jego pragnął mnie 
poznać i pytat się przez syna, kiedy mnie zastanie, 
nadto, chcieli mnie w swej familii fetować i często- 
wać, lecz byłem na wyjezdnem do Parjfża i odmcj- 
wilem. 

Można powiedzieć, że marsz z Lipska do Mo- 
^ncyi przypominał rejteradę z Litwy, tylko że po- 
goda dosyć była piękna. Te młode, w r. 1 8 1 3 ufor- 
mowane, wojsko było bardzo zdemoralizowane. Ofi- 
cerów też wielu miało młodych ze szkoły wojskowej 
w Snt: Cyr i Snt: Germain tylko co awansowanych. 
Cesarz kazał także uformować kilka szwadronów 
eclaireurs de la gardę, których przyłączono do puł- 
ków gwardyi. Nie wiem, co za cel to miało, boć i te 
pułki gwardyi, co były, nie były liczne. Szwoleżerzy 
gwardyi też ten zasiłek do pułku swego dostali, ale 
z Polaków złożony. Zda mi się, że gros-major Dau- 
tancourt nimi dowodził. 

Jeszcze o Dreźnie. Cesarz dał z Lipska jeszcze 
rozkaz marszałkowi Snt: Cyr, aby, wysadziwszy okopy 
Drezna, maszerował ku Torgau, Wittenberg i Magde- 
burg do Hamburga i stamtąd do Francyi (z Da- 
voustem przyp. W. G.), lecz rozkaz ten nie doszedł 
marszałka, bo kuryer czy oficer, wysłany, był po- 
chwycony. Z tego połączenia byłby zasiłek przeszło 
100.000 żołnierza, któryby Francyę uratował. Mar- 
szałek Snt: Cyr miał sam tę myśl i próbował, lecz 
bez dostatecznej odwagi w wykonaniu. Dnia i i-go 
grudnia kapitulował z warunkiem powrotu załogi do 
Francyi. Klenaii mu to przyrzekł, lecz skoro Snt: Cyr 
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I wymaszerowal, oświadczono mu, że monarchowie ka- 
pitulacyi nie potwierdzają i Snt: Cjt poddać się 
musiał. 

Byłem w Paryżu obecnym, gdy Cesarz do corps 
Ugislatif i do Senatu jechał, by przemówić do nich 
i obudzić nowego ducha i energię do obrony granic 
Francyi. Mowa, choć piękna, mało znalazła odgłosu. 
Już się spiski i knowania zaczęty, już Talleyrand, 
Fouch^ i inni podkopywali potęgę Cesarza i o po- 
wrocie Burbonów myśleli; ocknęli się nadto dawni 
republikanie i żądali konstytucyi. Słowem, nie było 
ani jedności, ani entuzyazmu, ani patryotyzmu ani 
w senacie, ani w corps kgislatif. W armii jedynie trwał 
duch dobry. 

Dziwią się nieraz historyi polskiej różni nieży- 
czliwi pisarze i wymawiają nam, że niezgoda pano- 
wała w Polsce. Niech się przypatrzą Francyi. Jak 
tam stronnictwa, intrygi, przekupstwa, spiski i zdrady 
podkopywały zgodę i jedność kraju. Na magnatów 
naszych gniewamy się i z haiibą słuszną wspomi- 
namy, że brali pensye od nieprzyjaciół ojczyzny. A cóż 
się to z Francy ą działo i nietylfco w r. 1814, gdzie 
Cesarza i ojczyznę zdradzali najwyżsi urzędnicy, mar- 
szałkowie i senat, lecz i później i do dziś dnia. Przez 
wszystkie teorye rządzenia przeszła Francj-a i z ża- 
dnego nie była kontenta. Niezgody zatem, partye, 
intrygi nietylko u nas bywały, lecz i wszędzie. 

Naród wprawdzie francuski był w owym cza- 
sie znękany długą wojną, wyludniającą kraj, handlu 
morskiego nie było wcale, fabryki zly miały odbyt, 
co gorsza, brakło rąk do pracy. 



Cesarz brat się energicznie do dzieła odparcia 
nieprzyjaciela, który już Ren w kilku miejscach naraz 
przeszedł, lecz ledwie mógł zebrać 60.000 żołnierza. 

Te kilkadziesiąt fortec, które obsadził, a dalej for- 
mowanie armii dla obrony południa Francyi uszczupliło 
znacznie szeregi armii, mającej walczyć pod Cesarzem. 

Wice-król włoski przysłał wprawdzie do Lyonu 
cokolwiek zasiłku, lecz i on sam miał do walczenia 
z armią austryacką, która do Włoch wchodziła. W Hi- 
szpanii równocześnie Wellington pędził marszałków 
Soult i Suchet ku Pirenejom. Oni też mieli za mato 
wojska do stawienia oporu. 

Tak z trzech stron atakowany Cesarz postano- 
wił jeszcze raz próbować szczęścia wojennego i nie- 
przyjaciela za Ren przepędzić. 

Konferencye tymczasem, na które Cesarz wy- 
siał hrabiego Coulaincourt, odbywały się wciąż we 
Frankfurcie, lecz było to tylko durzenie ze strony 
sprzymierzonych mocarzy. O pokoju ani myślano. 

Sprzymierzeni czuli przewagę swych sit i rozu- 
mieli, że prędzej lub później muszą Cesarza zwalczyć. 

Dnia 25-go stycznia 18 14 r. Cesarz wyjechał 
z Paryża i przybył 26-go wieczorem do Chalons, 
gdzie była główna kwatera. 

Podczas tej kampanii byU przy Cesarzu. Adju- 
tanci-generalowie: Drouot, Flahaut, Corbineau i De- 
jean, Bertrand zastępował Caulaincourta, znajdującego 
się na misyi przy monarchach sprzymierzonych, O^- 
aers cl'oydonnanccs: Gourgaud, Mortemart, Montmo- 
rency, Caraman, Lariboissifere, Pretet, Laplace, La- 
mezan i Dessaix. Szambelan hrabia Turcnnc, Canau- 



Trille, marechal des /ogis du pa/ais; Mesgrign}', koniu- 
szy, Fain, baron pierwszy sekretarz, — Bader d'Aibe. 
topograf, Yvan, lekarz, — Jouanne, Rumigni i Lelorgne 
d'IdeviHe, baron, sekretarze tajni i przyboczni; Atha- 
lin i Lameau jako topografowie; Jonghloedt i De- 
schamps, furyerzy dworu; Constant, Pelart, Hubert, 
kamerdynerzy; Rustan, mameluk; Jardin, au pigueur: 
Celin ^), mditre d' hotel. Nadto byli jeszcze Pac i Kossa- 
kowski, generałowie-adjutanci polscy, i Wąsowicz, in- 
terpreU de retnpereur. 

Dnia 27-go maszerowało wojsko ku Vitry. Tu 
kazat Cesarz korpusowi księcia Belluno (marszałek 
Victor) atakować nieprzyjaciela, znajdującego się 
około Saint-Dizier. 

Dnia 29-go byliśmy pod Brienne. Tam byl Bltl- 
cher i generałowie Łanskoj, Ołsufiew, Pahlen i Sa- 
cken. Oddział z korpusu marszałka Ncya wpadł do 
Mezi^res, gdzie BlUcher właśnie obiadował. Blucher 
ledwie zdążył uciec. Zabrano mu ekwipaże, rzeczy, 
mapy, leżące na stołach i wielką pakę z krzyżami 
żelaznymi, przygotowanymi do rozdania wojsku. Pa- 
nuętam, że krzyżami tymi podzielili się Francuzi. 
I mnie dostał się jeden, zachowuję go dotąd jako 
pamiątkę. 

Cesarz atakował Brienne, gdzie się nieprz3'jaciel 
osadził. Miasto spalono. Bito się nawet w ogrodach 
przed pałacem i nawet w pokojach pałacu. Cesarz 
nocował w Mezi^res. 

Z pod Brienne, wieczorem (już było ciemno), gdy 

wnej kwaterze tonttohiir de la bmiche 
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Cesarz ze sztabem wracał z Mezi&res na kwaterę, 
trafił na oddział Kozaków, którzy zawsze, według 
swego zwyczaju, krążyli. 

Kozacy dali ognia do nas z janczarek i pistole- 
tów. Kule nam około głów świstały. Kilku oficerów 
dostało po kuli w kapelusz bądź w suknie. Generał 
Lefebvre-Desnouette, który dowodził szasserami gwar- 
dyi, szarżował ze szwadronem służbowym na Koza- 
ków i odpędził ich, sam wszakże został ranny. Gour- 
gaud, officier d' ordonnance Cesarza, jednego Kozaka 
nieomal od Napoleona odciął, bo Kozak ten tak blizko 
wdarł się między sztab, że, źgając na oślep, sięgał 
już w grono oficerów, skupionych wokół Cesarza \ 

Nazajutrz Cesarz wrócił do Brienne, skoro tylko 
piechota wyparła z ogrodu i pałacu broniących się 
tam Rosyan. 

Bliicher w pałacu pomienionym nocował; rano, 
ledwie Francuzi przypuścili atak, uciekł. 

Tak piszą historycy pruscy. O tern jednak nie 
wiedziano w obozie francuskim, bo Rosyanle zostali 
w pałacu i z okien strzelali. 

Wtedy to właśnie wysłał mnie książę Berthier 
naprzód, do Brienne, i kazał mi przygotować dla Ce- 
sarza kwaterę, jak tylko nieprzyjaciel ustąpi. 

Gdym do Brienne przybył, strzelano jeszcze 
w ogrodzie, lecz już pałac był wolny. Dostałem się 



') Ten sam wypadek stwierdia Jaurnal historigiie de la division de 
ccniakrie Ugire du 5 eorps de cmiaUrie i kończy: 

>Ces officiers, aiusi q[ie l'Empereur, coururenc les plus grands 
dangers. Le prince de Wagram se defendit Ttp^ a la main. Son cha- 
peau fut traversi5 d'im coup de lance, le chef d'escadrons Gourgaud, of- 
ficier d'ordonnance, tua deui Cosaąues a cote de Napoleoni. 
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do pałacu po trupach rosyjskich żotnierzy. Okna pa- 
łacu były wybite, a ściany w pokojach kulami na- 
dziane, zresztą zrabowane wszystko. 

Wszedłem do podługowato - okrągłej biblioteki, 
zastawionej szafami dokoła zarówno na dole, jak i na 
górnej galeryi. Tu zastałem wszystko poprzewracane. 
Na podłodze i na stołach pełno było żab oprawnych 
różnego rodzaju, wężów, sępów, poczwar różnoro- 
dnych, a nawet dziecko o dwóch głowach, słowem, 
cały gabinet historyi naturalnej w najokropniejszej 
ruinie. Zastanowiło mnie to spustoszenie, lecz równo- 
cześnie odurzył przenikliwy zapach spirytusu i kam- 
fory. Wielkie naczynia szklane stały bądź próżne, 
bądź potłuczone, a na posadzce rozlane płyny z tych 
naczyń. Nadto książki, mapy, kopersztychy, globusy, 
instrumenty fizyczne i wszystko, co tylko zawierała 
ta biblioteka, leżało między tymi potłuczonymi sło- 
jami i potworami 

Gdy się tak przypatrywałem temu wszystkiemu 
i zastanawiałem jakby to uprzątnąć, wylazł do mnie 
z jakiegoś kąta staruszek, który dopiero na dźwięk 
francuskiej mowy odważył się wyjść ze swojej kry- 
jówki. I dopiero zaczął mi rozpowiadać, załamując 
ręce, że dnia poprzedniego sprzymierzeni przy ataku, 
wziąwszy szturmem pałac, zniszczyli go tak, a po- 
strzeglszy, że w potłuczonych naczyniach z okazami 
jest spirytus, w części wypili go, a w części napeł- 
nili nim swe manierki Staruszek nie pojmował, że 
się nie potruli, bo owe potwory arszenikiem były na- 
dziewane. 

Miałem ze sobą kilku żołnierzy neuchatelczy- 

MMIPNIU WOJSKOWE. I I 



ków, na ordynansie przy księciu Berthier będących '). 
Otóż przy ich pomocy, razem z owym staruszkiem 
i służącą, powyrzucałem te potwory i salę zamieść 
kazałem. 

Ledwie jeden pokój się znalazł wkońcu dla Ce- 
sarza, mający okna cale. 

Niebawem przybył Cesarz, a przed nim różni 
oficerowie. Gdy usłyszał o wypiciu owego spirytusu, 
odezwał się po kilka razy: oh! łes eochonsf ok/ Us 
cochonsf Zaczem przeszedł się po całym pałacu, każdy 
kącik oglądając, aż wybrał sobie pokoik, w którym 
ani jednej szyby nie byto. Musiał ten pokoik przypo- 
minać mu jakąś chwilę z lat młodzieilczych \ 

Cesarz rozmawiał z owym starcem, margrabią, 
i uścisnął go uprzejmie. 

Podobno z żalem wielkim poglądat Cesarz na 
pożar Brienne. W testamencie swym, na wyspie 
Św. Heleny pisanym, zostawił Cesarz ioo,ooo.^S fran- 
ków dla mieszkańców Brienne i dla wsi i miast, 
które najwięcej od wojny r. 1814 ucierpiały *). 

Nazajutrz d. 31 -go stycznia była walna bitwa 
pod La Rothiśre. Cały dzień trwała bitwa i rezultat 
jej zdawał się być dla nas korzystny, lecz, gdy się 
zciemniło, masy kawaleryi nieprzyjacielskiej napadły 
na piechotę. Zabierało się na wielką klęskę. Cesarz 
sam stanął na czele gwardyi i trzy razy kazał na 



>) Ksiąic Berthier byJ panującym księciem w Nenfchatel. Miał 
przf sobie kilkudziesięciu dragonów, którzy przy nim i przy sztabie od- 
bywali aluibę ordynansów, (Pftypisek J. GraboToskagoJ. 

•) Napoleon, jak wiadomo, by( uczniem szkoły w Brienne, do czego 
Grabowski czyni tu właśnie alluzyę. 

*) Dopiero za Napoleona IH ten legat lostal uiszccony. 
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bagnety atakować kolumny piechoty nieprzyjaciel- 
skiej, które za kawaleryą tuż szty. Ledwie o północy 
strzaJy ustały. Tego dnia się nie zatrzymano na 
placu; nasza armia całą noc maszerowała do Troyes. 
Tu zastaliśmy liczny oddział starej gwardyi, z Pa 

Pyza przybyłej. 
W Troyes bawiliśmy do dnia 6-go lutego. 
W tem mieście spotkało mnie miłe zdarzenie, 
lecz dla podania go muszę wspomnieć o mych sto- 
sunkach domow>'ch. 

Urodziłem się w r. 1791. Miałem wówczas lat 
trzy, gdy do Polski zjechali księża emigranci fran- 
cuscy, ofiary krwawej rewolucyi, która i religijne 
ołtarze obaliła. Kilka tysięcy tych szanownych ofiar 
wyuzdanego ludu po Niemczech i innych krajach się 
rozsypko. Najpierw emigrowali do Bawaryi, lecz za 
nadejściem wojska francuskiego z obawy musieli ucho- 
dzić dalej, a więc do Prus, a szczególnie do polskich 
prowincyj. 

Dom matki mej (ojca już nie miałem, gdyż umarł 
w 1792 r.) stal się jednym z domów schronienia dla 
tych emigrantów. Uprzejmie przyjmowani jedni dru- 
gim donosili o znalezieniu przytułku, tak że niekiedy 
po czterdziestu razem ich było. 

Matka moja, pobożna i, powiedzieć można, święta 
z cnoty, przymiotów serca i rozumu osoba, starała 
się poznawać charaktery, zdolności i zalety każdego 
I tych księży. Równocześnie bowiem obywatele oko- 
liczni dobijali się o możność dania pomocy i przy- 
tułku tym męczennikom wiary i przekonań. Przezna- 
cz^a więc moja matka księży emigrantów i rozsyłała 



po domach, które o to prosiły. Jednego z księży za- 
trzymała u siebie i powierzyła mUs. mnie. 

Księża ci, jedni prości plebani wiejscy, drudzy 
profesorzy w szkołach, nie byli równi sobie w oświa- 
cie, nauce i wychowaniu. Ale bez żadnych zastrze- 
żeń, trzeba przyznać, że obyczaje ich i moralność 
były nienaganne. Byli to ludzie prawi, pobożni i przy- 
kładni. 

Ten, który w domu matki mej został, miał wów- 
czas około 40 lat, pochodził z Arcis nad Aubą i był 
ostatnio plebanem w malera miasteczku w Szampa- 
nii, przedtem atoli był profesorem w liceum w Troyes. 
Ksiądz ten pozostawał przy mnie do r. 1807, w któ- 
rym, powołany przez swego biskupa, wrócił do 
Francyi. 

Po wyjeździe księdza korespondowałem z nim 
i stąd wiedziałem, że był kanonikiem katedralnym 
w Troyes. 

Przybywszy do Troyes, zapytałem zaraz o niego. 
Nazywał się Mr. I'abb4 Mechon. Wskazano mi jego 
mieszkanie. Poznał mnie odrazu szanowny staruszek 
(mi^ już lat około 60). Można sobie wystawić jak 
serdeczne było powitanie. Kilka miłych chwil z nim 
spędzitenp 

Podaję tu dla porządku nieco dat. 

Dnia 26-go stycznia kwatera główna w Vitry, 
d. 28-go w Montier-en-Der, d. 29-go w M^zi^res, 
d- 30-go w Brienne. Dnia i-go lutego bitwa tamże, 
d. 2-go w Piney i bitwa pod Rosnay, d. 3-go w Troyes 
i tu spoczynek do 5-go lutego. 
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■o w Hameau-des-Grśs ku Nogent, d. 7-go 
w Nogent, d. 9 -go. w Sdzanne, d. lo-go pod Cham- 
paubert. Olsufiew pobiją Marmonta. Dnia n-go bitwa 
pod Montmirail i nocleg w Fermę des Grencaux. 
Dnia 12-go w Nesle, d. 13-go w ChSteau-Thierry 
bitwa, d. 14-go pod Montmirail, bitwa, BlUcher ze 
sztabem swym w niebezpieczeiistwie pod Vauchamps, 
d. 15-go w Meaux, d. i6-go w Guignes-Rabutin i tu 
17-g'o potyczka, a pdźniej biwak pod Nangis, d i8-go 
pod Montereau. W tym dniu pod SurviUe Napoleon 
sam armatę rychtuje, nocleg w Surville. Dnia 20-go 
Nogent. Wszędzie 100.000 sprzymierzonych uchodzi 
przed 40.000 Francuzów '). 

Dnia 21-go i 22-go marsz ku Troyes, d. 23-go 
w M^ry i w Troyes aż do 26-go. Dnia 27-go marsz 
na Suzanne do Arcis sur Aube. Cesarz w zamku 
d'Esternay. 

Cesarz ruszył więc z Troyes ku Nogent i Su- 
zanne *), gdzie zastaliśmy liczny oddział kawaleryi, 
przybyłej z Hiszpanii. 

Drogi boczne, któremi maszerowaliśmy, były 
okropne. Nadto w tej części Szampanii grunt jest 
gliniasty, a najczęściej kredowy. Ledwo konie mo- 
gły czasem wybrnąć z tego błota, piechota zaś to 
aż obuwie zostawiała po drodze. 

Korpus generała Otsufiewa, który się nadto ku 
nam przysunął, został napadnięty przez generała Gi- 



')) Daty powyższe i miejsca głównych kwater są njpelnie do- 



') Dnia 6-go lutego. 
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rardin i zniesiony doszczętnie w liczbie około 6.000 
ludzi ^). 

Dnia 1 1 -go lutego Cesarz udał się do Montmi- 
rail. gdzie atakował Sackena. Pobił go zupełnie i wziął 
mu wiele armat i niewolnika. Nieprzyjaciel uchodził 
ku Chateau-Thierry, gdzie sta! korpus pruski. Tu 
dwa bataliony starej gwardyi pod komendą generała 
Petit wpadły na Prusaków, sformowanych w czwo- 
robok, i rozbiły ich. Owe dwa bataliony liczyły za- 
ledwie 800 ludzi. 

Nastąpiły bitwy pod Yauchamps, Janvilliers, 
Fromentićre, Etoges. Sprzymierzeni wszędzie zostali 
pobici i z wielkiemi stratami zaczęli się już ku Re- 
nowi cofać. 

Dnia 15-go, 17-go i i8-go były potyczki pod 
Montereau, Nangis i Mormant. 

Zewsząd dochodziły wiadomości o ogólnem co- 
faniu się nieprzyjaciela. 

Przybywali do Cesarza emisaryusze z Metz, 
Strasburga i okolic z deklaracyami, że lud chce po- 
wstać w masach i że napada na tyły sprzymierzo-/ 
nych i zabiera im bagaże, ludzi i amunicye. Słowenii 
zdawało się, że powodzenie sprzyja Francuzom. Ce- 
sarz w swych poruczeniach okazywał dw swdj tak 
świetny talent wielkiego wodza. 

Dla zrozumienia dalszych wypadków znów no- 
tuję marsze. 

Dnia 27-go lutego główna kwatera w Herbisse, 



') Jest tu mowa o bitwie pod Champaubert pomyślnej dla Na- 
poleona (d. lO-go lutego), straty rosyjskie dochodziły istotnie do 4.000. 
bo korpus Otsnfiewa tyle wlaSnie liczyt. 



— 16; — 

d. 28-go pod Esternay, d. i-go marca w La Ferte 
sous-Jouarre, 3-go w Bezu-St. Germain, d. 4-go Sois- 
son poddaje się, mimo woli Polaków, 5-go w Berry- 
au-Bac, d. 6-go w Corbeny, d. 7-go bitwa pod Craonoe, 
8-go i 9'go pod Bray-en-Laonnais, d. ii-go Soisson 
i marsz ku Reims i tu od 14-go do i6-go odpo- 
czynek, d. 1 7-go do Epernay, d. i8-go w Fćre-Cham- 
penoise, d. 19-go ku Arcis, d. 20-go w Arcis nad 
Aubą bitwa Wzięci do niewoli hr. Tołstoj, Marków. 
Weissenberg i... (nazwisko nieczytelne przyp. W. G.J. 

Dnia 29-go z Doulevant ku Troyes. Cesarz z Dou- 
levant do Paryża sam jedzie. 

Dnia 31 -go marca i i-go kwietnia armia przy- 
bywa do Fontainebleau, Cesarz już tam jest od 31 -go. 

Sprzymierzeni dwiema drogami dążyli do Pa- 
ryża: jedną od Troyes, a drugą od Ch^lons. 

Cesarz z szaloną szybkością przebiega! odległość 
między terai drogami i oddziały pojedyncze, posuwa- 
jące się ku stolicy, bil i niszczył. 

Podczas sprzymierzeni ofiarowali Cesarzowi za- 
wieszenie broni, zostawiając Francyi Ren jako gra- 
nicę, lecz żądając prawa obsadzenia Paryża. Cesarz 
odrzucił ten ostatni warunek, posłał atoli Iirabiego 
Caulaincourta (księcia Yicencyi) do Chatillon, gdzie 
się miały odbyć konferencye. Nadto, nie chciał Ce- 

wstrzymać kroków wojennych aż do chwili, do- 
óki sprzymierzeni się nie cofną. 

Dnia 20-go lutego wyszliśmy z Montereau ku 
Bray do Nogent, a stamtąd do Mery. Po drodze bi- 
tny się z korpusami Bltlchera i Wittgensteina. 

Dnia 23-go lutego Cesarz znów przybył do Troyea 



1 



Tu zastał księcia Lichtensteina (Yenceslas) z listem 
od księcia Schwartzenberga, wspominającym niby 
o pokoju i niby to czyniącym nadzieje. Przy wejściu 
naszem do Troyes gwardye rosyjskie i pruskie, znaj- 
dujące się tam właśnie, chciały nam bronić wstępu. 
Lecz zaatakowano miasto i nieprzyjaciel ustąpił. Przed- 
mieście przy dobywaniu zostało spalonem. 

Tu ukazały się po raz pierwszy rakiety d la 
congrece. 

W Troyes natrafiliśmy na panów Gouaut i de 
Vidrange, emisaryuszdw Burbonów. Panowie ci roz- 
rzucali już proklamacye między ludem, ogłaszające 
przybycie Ludwika XVIII. 

Pana Gouaut rozstrzelano, Yidrange uciekł. 

Zostaliśmy w Troyes do d. 29-go lutego. Ce- 
sarz wysiał stąd generała Flaubert do Chatillon, 
gdzie zawsze jeszcze traktowano o zawarciu pokoju. 

Tymczasem BlUcher stał pod Arcis nad Aubą 
i Paryżowi groził. Poszliśmy do Fćre-Champenoise 
i ku Suzanne. Stamtąd do Estemay i La F^rte. 

Dnia 4-go marca byliśmy w Fismes, na trakcie 
do Reims. 

O poddaniu się Soissons w d. 4-go marca 
daję co następuje '). 
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') Historyk francuski, Henry Houssaye. w dziele swem •iai4« 
. wycierpujqcy opis poddania Soissons. Z uwagi na udziat 
w tem poddaniu Polaków, przytaczam słowa Houssaye, gdy po przyby- 
ciu wysłańca Btllowa, oficera pruskiego Martensa, odbywała się narada 
wojenna w Soissons. 

Aprćs, Moreau r^onit chet lui en coaseil de dófense 1'adjudBnt- 
comniandant Boucłiard, commandant de place, le chef de bataillon Saint- 
Hillipr. commandant le g^ie, le colonel SŁrols, commandant 1'artillerie, et 



róg 

Soissons było miastem ufortyfikowanem i miało 
1.400 piechoty polskiej legii nadwiślariskiej i kawa- 
leryę polską. (Houssaye oblicza Polaków na 700, 



le colonel Kozyoski, blessć la reille, commandant Tinfantene. Le gćać- 
ral Moreau eiposa la situation telle que Mcrtens la lui avait fait voir 
et i] coinmuniqua aui membres du conseil la lettre de BUlow, Chacua 
des otficiers fot invite ^ doaner son avis. Le chef de bataillon de Saint- 
HiHier prit !e premier la parole, comme le moina fleye en grade. II in- 
terrogea d'abord le cotonel Strols sur ses ressources en monitions. Ce- 
loi-ci ayant rćpondu qu'il avait 3.000 gargousses et soo.ooo cartouches, 
Saint-Hillier diC gue s'il en f^tait ainsi, on pouvait et on devait tenir en- 
core. D'une part, l'ennemi n'avait pas fait brśche au corps de place, et 
deui jours peut-śtre ae passeraient avant que le canon entamat serieu- 
sement les reraparts; si la garnison avait snbi des pertes, elle comptait 
n^ninoins un nombres d'bommes sutfisant pour la defense et ils ćtaient 
animćs du plus grand courage. D'autre part, on avail dans la soiree en- 
tendu le canon au loin, ce qui indiąuait rapproche d'une armee de se- 
cours. Le plus strict devoir commandak donc de prolonger la defense au 
moins pendant vingt-quatre beures, ce qui, k son avis, etait possible. 
Saint-Hillier, parait-il, cedant k quelque sentlment de timidicć dont ii 
fnt plus tard blSinć par le conseil d'enqQ€te; □'osa pas d^ouTrir toute 
aa pensie, qui etait- celle-ci : N'y aTait-il pas corr^lation entre la canon- 
nade enCendue dans la soiree et finsistance des alli^s i. proposer une 
capitulation, insistance tout a fait eitraordinaire paisque Tennemi etait 
certain de s'emparer de la place sous deui jours? Dans la conjoncture, 
la r^ddition de Soissons ne pouvait-elle pas ^tre de la plus grave con- 
sequei:ce pour la marche generale des općrationsi' 

Le colonel Kozynski, appuyant energiqaenient la motion de Saint- 
Hillier, dic qu'il [allait tenir jusqu'i la demiere eitrćmilć. >Mes sol- 
dats sont brares, ajouta-t-il, )'en reponds un contrę quatreł. Le colonel 
Strols, qui parła ensuite, opina ćgalement pour la risistance, mais sans 
chaleur et Sans conviction. Seul l'adjudant-commandant Bouchard se pre- 
nonca nettement pour la reddition. Le g^n^ral Moreau ^tait un irrćsolu. 
n ae sentait raifermi par les aris energiques de la majoritś de son con- 
seil comme une heure auparavant ii avait śŁe gagn^ par les insidieu- 
ses paroles de Merlens. Saint-Htllier reprit la parole et dit que isoit en 
n^ociant, soit en combattant, ii ialiait tenir encore au moins vingt-qua- 
tre heures«. Le conseil et Moreau lui m^me rapprouyJrent. II fut deddś 
que l'on demanderait un d^lai. Bouchard r^digea dans ce sens une r^ 
ponse k Billów et Ton se disposa k se sćparer. 

Sain-Hillier quitta le premier la salle des d^lib^rations. A peine 
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a o kawaleryi polskiej nie wspomina, nazywając ją 
eklererami i utrzymuje, że było ich tylko 80. 
Natomiast mówi o gwardyi miejskiej (300 ludzi) 



ćtait-il sorti qoi nn nouveau parlementaire se pr^senta chez Moreau. 
Cćtait le colonel russe LoewenBtem, qui avait eu mille difficultćs k pas- 
9er les grand'gardes de la porte de Reims, moiDs accessibles, paralt-il, 
ąoe celles de la porte de Crouy. D'ailleurs, Loewenstem, ii'aTail quittć 
les cantonnements russes qu'ń une heiafe du roatin. Sauf Saint-Hillier 
touB les membres du conseil ^taient encore pr^sents. Moreau rouvrit la 
sćance et fit iotroduire le parlementaire, Loewenstem śtait porteor de 
cotte lettre de Wictzingerode: •Avant de donner Tassaut et pour sauTer 
Soissons des borreurs du pillage et du massacre, je propose & M. le 
commaodant de Soissons de rendre la ville A l'annće combinće du nord 
de 1'Allemagiie. L'honneur militaire ne commande pas une r^sistance con- 
trę une force aussi disproportioimśe et dont les suites iminanąuables re- 
steront toujours k la responsabilit^ du commandanti, 

Cette sommation oit se succ^daient les mots d'as5aut iminediat, 
de pillage et de massacre, intiitiida de nouveau le gśneral Moreau et 
jęta le trouble dans 1'esprit de Strols. Quant k Buchard, ii s'etait dćjji 
proDonce pour la capitulation. Saint-Hillier abseot, Kozynski se trouTait 
seul k conseiller la reslstance, et, en sa qualiC^ d'etrang;er, ii n'aTait pas 
voii d^libćratiye, 

Loewenstem voyant ]'effet produit par le ton de la lettre de aon 
generał s'enipressa de dire. 

— Dans deux heures, nous serons dons la viUe, dnssions nons 
Dous frajer un passage sur le luioes et les cadavres. Rćfiechissez, mes- 
sieurs, que dans une bataille on recoit les yaincus a composition, luais 
qu'apr&s l'assaut tout taube sous le sabre. Soissons et ses ńabitants se- 
ront la proie de nos soldats. 

Moreau prit alors Loewenstem k part et lui annonca qn'il ftait di- 
sposć k capituler mais sous certaines cooditious. La ville n'aurait k payer 
aucnne contribution et serait prćservće du pillage; la garnison se reti- 
rerait avec armes et bagager. Loewenstem ne demandait qu'a tout accor- 
der pourvu que la rille fQt Śvacu^e. 11 se rendit k Tinstant au quartier 
gćnśral russe et en revint presque aussitOt apporlant k Moreau cette 
nouvelle lettre de Wiutziogerode: 

■Mon gśni^ral, je consens aux propositions que tous in'avez faites, 
a condition que nos Croupes occuperont sur-le-champ la porte de Reims 
et la porte de Laon, Vons ąuitterez la ville comme vous le desirez, et 
deux pieces de canon, leurs amuaitians fii^O ^^ '^^ ćquipage3 qai peu- 
vent appartenir aux troupes ; mais tous tous mettrez en marcbe pas plus 
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i 140 artylerzystach, niewiadomo czy Francuzach. 
(Przypisek W. G.). Ci Polacy obronili się przedtem 
napadom i atakom o wiele silniejszego nieprzyjaciela. 



s apr^s midi, 






tarde que qiiatre beur 
loia de Compi^gnei. 

Moreau cominuniąna la rśponse de Wintzingerode au conseil de 
dćfanse, qui dedara, quB, — vu la faiblesse de la garnisoa et des mo- 
jens de la place et la force des assi^geaat, ii y avait irapossibilit^ eyi- 
dente de resister, et qu'eii consćąuence on devait ecouter lea proposi- 
tioos de rennemi. 

L'aYis dn conseil ne degageait en aucune facon la responsabilite 
de Moreau, Un conseil de dćfaose est purement consultatif. Le r^gle- 
ment est formel sur ce point — >Le gouyerneur. le conseil entendn, 
prononcera seul et sous sa responsabilite, sans avoir £1 se conformer 
aui Bvis de la majorit^... 11 suivra le conseil le plus fermę et le plus 
CMUngeui, s'il n'est absolument impraticablei. 

Loin de •suirre le conseil le plus fermę est le plus couragenn — 
cdni, que Saint-Hillier, qui ne prit pas part k cette derni&re delibóra- 
tien. aTait donnś deai heurs auparavant — Moreau s'empressa d'iGfor- 
mo' Loewenstem et le capitaine Mertena, revenu k Soissons sur ces eo- 
trefaites, qu'il ^tait prSt ń sigaer la capitulacion. 

Cepandant le jour ćtait venu. Le passage contiuuel des parlemen- 
Ilires, la cessation du feu, ce terrible sUence qui, pareil ft celui des 
ehambres mortuaires, s'śtend % rheure de la eapitulation sur les yilles 
assi^ćes, conuneucaient ^ inquićter les troupes. Allait-on donc se ren- 
dre ąnand la veille on s'etait: si bien d^fendu? Et les soupcons angmen- 
tant, les murmures croissaieut non seulement chez les soldats majs 
panni la popniation elle-mSme, dćterminec aux sOpremes sacriiices. 

— J'entends eucore, — dit un temoin, — la rumeur qui s'eleva daos 

l)k faule au mot de capitnlation. On traitait Moreau de traltre et de IScbe. 

n etait environ neuf heures, Soudain une cononnade furieuse eclate 

daos la direction de rOurcq. A ce bruit, tout le monde tressaille. Cest 

one explosion de cris d'espoir et d'esciamations de colćre: 

~'est le canon de Tempereurl Cest Tempereur qni arnvel... 
s defendrel II faut rompre les pourparlesi Si la capitulation 
ii faut la dśchirerl L'empereur arrivel,., 

at, la eapitolation venait i peine d'fitre signśe. Des dif- 
: elevćes aa sujet des canons. Moreau a^ait demandf 
tii, et les nćgociateurs, se refćrant k la lettre de Win- 
1 etait ^crit que les Francais quitteraient la rille aToc 
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Cesarzowi bardzo szto o Soissons, ktdre osła- 
niało drogę do Paryża (i broniło przeprawy na Asnie. 
Przypisek W. G.J, lecz polegał na Polakacb. Mieli 



k rćclamer ses sii pi&ces. La discussioas devenant trts Tive, les poiir- 
parlers menacaient d'@tre rompus quand Loewenstern prit sur Itii d'ac- 
corder les canons. 

A peine ent-on signć ąne Ton eotendit distinctement les dechar- 
ges d'artillerie. 

Moreau p&Ut et saisissant le bras de Loewenstem: 

— Je suis perdii. vous ni'avei trompe, Le feu se rapproche. L'3r- 
mee de Blllcher est en pleine retraite. L'empereur aurait jete BlUcher 
dans )'Aisne sans ma capitiilation. 11 me fara fusOler. Ahl Je le sens, je 
snis UD bomme perdul 

Loewenstem aTone qu'il śtait emu de la douleur da gfnćraJ. 

— Je ne pouYaia cependant pas le justifier — ajo>ite-t-iI, — U 
aura.it en uue balie page dans Thistoire s'il se fQt dśfendu, Mats ii ne 
songeait qu'a sauver ses troupes. 

Quand Loewenstem reyint au ąuartier g^nśral msse aTec la capi- 
tulation sigo^, Wintzingerode Vembrassa. LoeweDstern 8'eicusant d'avoir 
outrepass^ ses pouvoirs en cśdant les sii pif^ces, le gśn^ral Woroniow, 
qiii assistait k Tentretien et qui, lui aussi , eutendait la f anonade de 
l'Ourcq, s'ecria; 

— Ahl Qu'ils prennent leur artillerie et la mienne arec s'ils la 
veulent, mais qu'ils partent, qa'ils partenti 

Ed ezścutions des clauses de la capitulatioas, les Polonais darent 
cćder immćdiatemeDt la gardę des portes de Reims et de Laou. Les 
troupes de ta garnison ^taient si eiasp^r^s qn'uii instant une collision 
faillit se produire. 

— Les Polonaia — dit un tSmoin — mordaient leurs fusils de ragę. 
Vers trois heures, Wintzingerode, impatient de prendre possesious 

de la place, entra dans Soissons ń la tSte de deai balaillons. En d^bou- 
chant de la me des Cordeliers, ii se trouva face k faoe avec lea Polo- 
nais de Kozynski, 

— Ceat encore vousl — dit-il au colonel, qui portait la bras en 

— Nous ae deTons partir qii'a quatre heures 1 — repondit Ko- 
zynski — et nous ferons feu sur tous si vous ne vous retirei pas im- 
mćdiatement, 

Wintzingerode, regardant sa montre, dit. 

— Cest jusie I — Et s'adressant ń ses officiers — Messieurs, en 
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Polacy zaledwie 20 armat polowych i nader liche 
obwarowanie miasta, a jednak nie dali się wy- 
parować. 

Gdy połączone korpusy BUlowa i Wintzingerode 
przybyły pod Soissons w 30.000 żołnierza i atako- 
wać zaczęli, Polacy się, mimo tego, chcieH bronić, 
bo słyszeli, że Cesarz nie był daleko. Lecz generał 
Moreau, Francuz, który był komendantem w Soissons, 
uląkł się gróźb nieprzyjacielskich i, gdy mu sprzy- 
mierzeni ofiarowali kapitulacyę z zupełnem wycofa- 
niem wojska, przyjął warunki i wyszedł z Soissons. 

CesJirz przybył wkrótce i kazał owego generała 
pod sąd oddać, a wojsku polskiemu rozdał 30 deko- 
racyj za okazaną odwagę. 

Powiadają, że Cesarz, dowiedziawszy się o wzię- 
du Soissons, rzekł: 

— Ce nom de Moreau ma toujours iti faial! 

Buletyn cesarski wspominał o odwadze Polaków 
i o tern, że nie chcieli z Soissons ustąpić tylko się bronić. 

Biła się też tam pod Soissons brygada kawale- 
ryi polskiej, to jest pułki pod dowództwem pulkowni- 
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') Jest tu ciągle mowa o powtómem opanowaniu Soissons priei 
•priymierzonych. Pierwszy raz Soissons zdobył Winczing^erode sam, ale 
V> dwóch dniach nstąpit dobrowolnie z miasta. Napoleon wydal rozkaz 
Pwownego obsadzenia Soissons jako punktu bardzo ważnego nad Aianą. 
Wfiwciaa to wybór padt na generała Moreau. 

Houssaye w swym wyczerp u iącym opisie chce widocznie złagodzić 
Wifeiostwo komendanta Soissons i tłumaczy go, ie w chwili, gdy dal 
^słyszeć odgłos armat Napoleooa, na nieszcięScie tapitulacya jui 
"i^ podpiaanąl Dziwna jest czutostbowość Moreau dla podpisu, wobec 
™tu, ie wiadomą była kapitnlacya Snt: Cyra w Dreźnie, gdzie po wyj- 
'A) marszatfea z miasta, mimo gwarancyj, zmuszono go do poddania, 
• niemniej albo i gorzej postąpiono z generałem Rappem w Gdańsku. 



ków Kurnatowskiego i Siemiątkowskiego. Dowodził 
nimi po generale Exelmans Sokolnicki. Dzielnie się 
trzymali. Pac miał pułk ułanów przy Cesarzu '). 

Z Soissons udał się Cesarz do Berry-au-Bac, 
gdzie kawalerya gwardyi zrobiła świetną szarżę i nie- 
wolnika wiele zabrała. 

Dnia 6-go marca byliśmy w Corb^ny, armia 
nieprzyjacielska w Craonne. Tu nazajutrz zaczęła się 
krwawa bitwa. Marszalek Victor został ranny. Cały 
dzień walczono i prawie bez korzyScL Nieprzyjaciel 
się w koricu do Laon cofnął. 

Pod Laon d. 9-go znów bitwa równie bezskute- 
czna i uparta aż do nocy *). Gdy naraz kawalerya 
nieprzyjacielska wpadła na marszałka Marmonta 
z boku i zabrała mu 30 armat z rezerwowego parku, 
a kiedy nadto piechota zaatakowana go równocześnie 
z frontu, korpus poniósł wielkie straty. Armia sprzy- 
mierzonych zaczęła przeć całą linią i zdołała znów 
Troyes odebrać. 



') Zdaje się, ii tu zachodzi pomyłka co do miejsca, bitwy czy po- 
tyczki, a co najmniej błąd w łączeniu bitwy z poddaniem Soissons. 

') O bitwie pod Laon Joachim Hempel tak opowiada we Wspo- 
mnieniach J, Załuskiego: 

• Pod Laon dywizya, dwa szwadrony pułku, stała w asekuracyi 
armat gwardyi, a chociaż nieprzyjaciel tylokrotnie poniósł byl klęskę, 
fonnnjąc si^ w kołurany SciSniooe bez odstępów, tym razem cbcial je- 
szcze spróbować szczęScia i posuwat się do atakowania na nasze działa 
w kolumnie Ściśniętej uformowanej z pułków dragońskicb; widząc to, 
przeszliśmy lokami między działami, sformowaliśmy się przed frontem 
bateryi, i zaraz uderzyli na nich, rozbili pierwszą linię, — wiesz zatem 
co się z retsztą stało; przepędziwszy jednak tylko paręset kroków i wy- 
sadziwszy z siodeł kilkadziesiąt Indzi, mnsieliSmy wrócić na swoje sta- 
nowisko dla zabcipieccenia dział, które nam były powierzone, a baterya 
na nowo rozpoczęła ogieńt. 
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Cesarz ruszył ku Reims. Pod tern miastem 
pułk polski szwoleżerów gwardyi, pod dowództwem 
generała Krasińskiego, szarżował ^) i wiele niewol- 
nika wziął, co buletynem z d. 15-go marca ogłoszono 
równie jak i szarżę pod Berry-au-Bac. 

Bawiliśmy w Reims d. 14-go, 15-go i i6-go. 
Cesarz czekał na wynik konferencyi w Chatillon, lecz 
napróżno. Cesarz bowiem chciał mieć zawsze Ren 
za granicę Francyi, Włochy północne z Wenecyą dla 
Wice-króla, a dla Królów neapolitaiiskiego, westfal- 
skiego i hiszpaiiskiego rekompensatę w choć mniej- 
szych księstwach. Rozszedl się więc ów kongres i pan 
radca stanu Rumigny, który byt razem z Caulain- 
courtem, z niczem powrócił. 

Zewsząd nadchodziły niepomyślne wiadomości. 

Książę Angoulfeme przybył do BordeaiDC. Au- 
stryacy wrócili do Lyonu przez Szwajcaryę, Wice- 
król poniósł wielkie klęski we Włoszech. Murat 
oświadczył się przeciw Cesarzowi, aby ratować swoją 
koronę. Nareszcie armia Cesarza się zmniejszała. Co 
dnia ludzie ginęli, a nowe wojska nie przybywały. 



1) o szarży pod Reims J. Załuski przytacza słowa Joachima 
Hempla, kapitana w pułku siwoleierów. 

•Pod Reims, kiedj Krasiiiski, generał, z gwafdyami honorowemi, 
gardts d'honneurs. szalonym napadem wyparł batalion pruski z miasta, 
i ci cofnęli się za miasto, a ie byli odcięci od swego korpusu, chcieli 
koriysiać z nadchodzącej nocy i uchodzić bu korpusowi, z rozkazu Na- 
poleona ludzie miejscowi przeprowadzili nas (szwoleżerów p''^p. ff- G.) 
manowcami, tak, ieśmy ich okrążyli, nie b^dąc od nich spostrzeżeni; my 
zaA mi^liSmy ku zorzy batalion w pochodiie dostrzedz; na dane hasło 
przez szefa szwadronu Dobieckiego razem wystrzeliliśmy, brzykn^ hura 
i strwożonych tak niespodziewanym napadem, zabraliśmy ich bet wy- 
strzału <. 



^1 Wysyłany byłem w różne strony i z łatwością 

^1 postrzedz mogłem, że choć duch ludności, szczegdl- 
H ■ nie wiejskiej był za Cesarzem, lecz już dowódzcy 

^1 korpusów i marszałkowie, aczkolwiek jeszcze nie zdra- 

^M . dzali, lecz ozięble bez zapału i ochoty się bili. 

^1 Pamiętam, że byłem wysłany do marszałka 

^H Marmont (księcia Raguzy) z rozkazem atakowania 

^H nieprzyjaciela, gdy go z pozycyi pod Chateau-Thierry 

^M spędził. Miałem powrócić do cesarza wówczas, gdy 

^M się przekonam, że się to stało. Bawiłem więc przy 

H marszałku przez pół dnia. 

H Marmont miał przy sobie dwóch Polaków. Adju- 

H tanta-pułkownika Komierowskiego i kapitana, sztabu 

^1 Grabińskiego, brata generała, już człowieka w pode- 

^1 szlym wieku. 

^B Doręczając rozkaz, zauważyłem, że marszałek, 

^B przeczytawszy go, rzucił papier na stół niedbale i ze 

^m wzgardą. Nie rzekł nic prawie, tylko obojętnie za- 

^M uważył: c'esi bon! 

^p Skoro nakoniec marszałek dosiadł konia i kazał 
rozpoczynać atak, do świty się przyłączyłem. Gdym 
między innymi rozmawiał z Grabiiiskim i pytałem, co 

_ się dzieje w ich korpusie, ten mi się zwierzył, że 

B marszałek nie tai przed swoim sztabem, że koniec 

^ft cesarstwa jest blizki i że się te nowe wysiłki na nic 

^B nie przydadzą, że trzeba ludzi ochraniać, że szkoda 

^H wylewu krwi. Mówiąc zaś o Cesarzu, miał rzec mar- 

^V szałek: 

^H — Cet honttne ne sera content, que quand ii nous 

^B aura fait tuez jusqu'au demier. 

^B Mówił nadto Grabiński, że marszałek Marmont 



co dnia listy z Paryża odbiera i osoby Jakieś cy- 
wilne, nieznane przyjmuje. Słowem, miał Grabiński 
przekonanie, że się to wkrótce źle skończy z mar- 
szałkiem. 

Generałowie pod komendą Marmonta, jako to 
Suham, Halier i inni nie byli lepszego ducha. 

Ludność wiejska nienawistnie zachowywała się 
w stosunku do armii sprzymierzonych. Uważałem, że 
po każdej batalii, skoro się nieprzyjaciel tylko cofnął, 
chłopi francuscy jakby z pod ziemi wychodzili, zbie- 
rali karabiny i patrontasze i szli za uchodzącym nie- 
przjrjacielem, rażąc go strzałami. 

Pewnego razu przybyłem do dość znacznego fol- 
warku. Przed domem zastałem kilku ludzi w modrych 
koszulach na sukniach, w tak zwanych biouse. Znać 
było po nich, że nie mogli poznać, czy jestem ofice- 
rem francuskim czy nie, ile że miałem na sobie 
szary płaszcz. 

Zagadnąłem ich o drogę, gdy ci naraz zbliżyli 
się do mnie, a Jeden schwycił mego konia za mun- 
sztuk. Pytam co to ma znaczyć. 

— O mój panie I — odpowiadają mi. — ^ Powiedz 
nadewszystko, czyś Francuzi 

Odpiąłem płaszcz i okazałem mundur, szlufy 



— Oest Hen! — powiadają mi na to. — II faut, 
motisieur, que vous veniez vous rafraichir un mtrment, 
un moment, 
pour prouver, que : 

Obronić się temu zaproszeniu nie mogłem, choć 
im tłumaczyłem, że jadę z rozkazem. 

MHI^IKI WOJSKOWE. 13 



: avons d vous Tnontrez quelqtte chose, 
sommes francais. 
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— Un tnomeni, monsieur, un petit moment! 
Musiałem w końcu zejść z konia i za nimi iść^ 
Po uraczeniu mnie winem, starszy z nich, który 

zdradzał wojskowego, bo miat warkocz huzarski 
w dwie plecionki, a resztę gtowy krótko ostrzyżoną, 
prowadzi mnie za stodołę i tam rydlem odsuwa dar- 
ninę, przykrywającą jakieś wielkie, okrągłe wieko. 
Pytam, co to takiego. 

— Vous allez voir, cest un puits.' 

Gdy odsłonił wieko, rozszedł się nagle okro- 
pny, trupi fetor aż do omdlenia, a równocześnie po- 
strzegłem kilkanaście nóg obnażonych, sterczących 
do góry. 

— - Cest sont des cosagues, monsieur — objaśnia 
mnie wieśniak — piein le puits/ Ih sont venus chez nous 
avant' hier, une vaingtaine, nou% /es avions fait Óenir, 
et puis... 

Tu wieśniak urywa, wskazuje na szyję i, języ- 
kiem klasnąwszy, daje do zrozumienia, że pomordo- 
wał tych biedaków. 

Zimno mi się zrobiło. A nadto zaduch ledwie 
że o zemdlenie mnie nie przyprawił. 

Wieśniak chciał mi lepiej rzecz wyłożyć i jął 
jednego trupa za nogi dobywać, lecz go uprosiłem, 
żeby dał spokój, bo mu wierzę. Wieśniak zauważył na to: 

— Si tous ies francais agiraient ainsi, ii n'en re- 
sirait pas beaucoup de cosagues! Allez! 

Lud we Francyi nazyTvał Kozakami każdego 
nieprzyjaciela. Nie wiem więc, jakiej narodowości byli 
ci nieszczęśliwi żołnierze, lecz to wiem, że ich była. 
pełna studnia. 
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Wypadki takie były pospolite. Słyszałem później 
od oficerów pruskich, że gdy na kwatery do Fran- 
cuzów przyszli, to starali się siadać lub kłaść się da- 
leko od okien, bo strzelano do nich z podwórz przez 
okna Woleli na polu biwakować niż kwaterować 
w domach. Kobiety nawet pod różnymi pozorami ścią- 
gały i zapraszały oficerów nieprzyjacielskich do do- 
mów, a gdy taki za którą poszedł, trafiał na męż- 
czyznę i śmierć. 

Miałem również jedno szczęśliwe zdarzenie pod- 
czas misyi, odebranej od Cesarza w wigilię bitwy 
pod Laon. 

Było to d. 8-go marca w folwarku TAnge-Gar- 
dien. Dowiedział się byt Cesarz, że pan Bussy de 
Belly, uczeń szkoły w Brienne, a kolega Cesarza '), 
mieszka w blizkości. Cesarz śniadał właśnie na fol- 
warku TAnge-Gardien, gdy książę Berthier dał mi 
10 ludzi eskorty z pułku ułanów gwardyi i polecił, 
abym do mera w Beaurieus, pana Bussy, jech^ i za- 
wiózł mu rozkaz stawienia się natychmiast w głó- 
wnej kwaterze. 

Ruszyłem natychmiast, lecz ani weź nie mogłem 
się dopytać, gdzie dom pana Bussy się znajduje, do- 
piero, postrzeglszy na polu jakiegoś wieśniaka, posła- 
łem po niego i kazałem mu zaprowadzić się do 
miejsca. 

Jakoż ta wioska, w której mieszkał pan Bussy, 
była położona na dość wyniosłem wzgórzu o dobrą 



') Baron Fain 
. się stawił 



^wnejTo towarzysza z patka de la F^re 



1 wypadek, mówiąc, ie pan Bussy de 

L poznał w nim swego 



^ 
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czyli mUę od miasta, gdzie był Cesarz. A skla- 
się otia z ładnego pałacyku, otoczonego par- 
cz).' zwierzyricem obmurowanym, i kilkunastu 
iwari folwarcznych. 
Poiiieidżając do wioski, postrzeglem człowieka 
ku nam i machającego chustką. Nie wie- 
■ik^c co to ma znaczyć, jadę naprzód, aż człowiek 
ta OkliMtdit nas z wiadomością, że Kozacy są na fol- 
"•art.»ik lecz żaden z nich nas nie widział, tw jedni 
^ w piwnicy a drudzy są w pałacu i szukają po 
'sailBidk konie zaś ich są na dziedzińcu. 

Ortowiek ten nie umiał mi powiedzieć, ilu ich 
4(ik\ <mT»>Tinując tylko, że jest ich touł pUin. 

^ł»>'SotowaIem więc ludzi moich do ataku i, idąc 
."zlowiekiem, wjech;Uem w aleję, w>-sadzaną 
a wiodącą prosto na dziedziniec folwarku. 
.^#4«» tk^jrzal konie kozackie, puściłem się z eskortą 
.^.Mjk >« owal i wpadłem na dziedziniec Tu lance ko- 
'N ty o mur oparte, konie uwiązane u szta- 
' "cw. a Kozaka ani jednego. Ted>Tiie po przez 
.„. •' driodziniec drzwi sklepu, czyli piwnicy, 

.4j.v ■ V 'V ,• hałas i głośne gadanie. 

>i)-".«i''.'.n z pistoletu w sklep. Na strzał Kozacy 
f^ siaiitiani !>«.'wypadali z p^ilacu. Eskorta moja rą- 
•H. Ci jednak, co byli w piwnicy, nie 
(lem czasu na rozprawy, kazałem więc 
* tej piwnicy. Poczem kilku żoInierz\' 
^ do pałacu, skąd w\'ciągnęło jeszcze 
>*m\v, .1 dopiero p;in Bussy, w>-wołany prze- 
^«is>ai£ przestraszony w nocnej odzieżj-. Po- 
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wtórzyłem mu rozkaz Cesarza i zażądałem, aby za- 
raz ze mną jechał. 

On mi na to zaczął się tłumaczyć, iż ma Ko- 
zaków cały dom, że jest zrabowany, że ma starą 
bardzo i chorą matkę, że jest nieubrany, że nie ma 
powozu i t. d. Ja mu odpowiadam z kolei, wskazu- 
jąc na rannych i wziętych do niewoli Kozaków, że 
dam mu dobrego konia żołnierskiego, że Kozaków ze 
sklepu wyciągnę, że uwolniony będzie od tej załogi 
i że musi ze mną jechać koniecznie. Przekładałem 
mu nadto, aby się poszedł ubrać i uspokoić matkę, 
a ja już Kozaków wydostanę. 

Poszedł pan Bussy na górę, a ja kazałem pi- 
wnicę otworzyć i ozwatem się do Kozaków po ro- 
syjsku, by wychodzili dobrowolnie. Ci ani się nie 
odezwali ani nie wychodzili. Kozacy mieli przy sobie 
pistolety, jak i ci, którzy już do niewoli byli wzięci, 
nie chciałem więc narażać moich żołnierzy na strzały 
z piwnicy. Zatarasowałem więc drzwi tak te, jak 
i drugie, wiodące do piwnicy ze środka domu, i chło- 
pom, którzy przybiegli na dziedziniec, oddałem tych 
Kozaków pod straż. Było ich tam ośmiu czy dzie- 
więciu, bo mi oświadczył ich podoficer, wzięty do 
niewoli, że ich razem było dwudziestu. 

Chłopi nadto rzucili się do Kozaków, żądając 
oddania rzeczy wziętych z pałacu, chociaż ci zaprzy- 
sięgali, iż nic nie wzięli. Jakoż to była prawda, bo 
na strzał porzucili wszystko; sam się przekonałem, 
bo moi żołnierze, widząc chłopów, przetrząsających 
kieszenie Kozaków, odpędzili chłopów i sami zabrali 
się do rewidowania owych biedaków! 
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Chcąc być pewnym, że piwnica będzie dobrze 
strzeżoną, zapewniłem chłopów, że tamci, co są w pi- 
wnicy, to niezawodnie muszą mieć duże pieniądze 
przy sobie. 

Zjawił się nareszcie pan Bussy de Belly i, do- 
siadłszy konia żołnierskiego, ruszył z nami. 

Kozackie konie zabraliśmy ze sobą, a nadtOij 
dziesięciu Kozaków, dwdch rannych ciężko w głowę,> 
zostawiłem na folwarku. 

Ulani obłowili się dobrze w zdobycze, bo Ka 
żacy w poduszkach i workach u siodeł mieli i złotófl 
i zegarki i pierścionki, a nawet srebrne sztućce. 

Ja sobie wybrałem dobrego konia siwego, któ- 
rego później, przed odjazdem do domu, sprzedałem 
panu pułkownikowi de Rougeos za 50 napoleonów. 

Powróciwszy do głównej kwatery, zdałem ustny 
raport księciu Berthier, który, słuchając, uśmiecha 
się i powtarzał. 

— Cesi łres bien! ye suis content de vousł 

Cesarz uprzejmie przyjął pana Bussy i rękę mti 
podał serdecznie. Cesarz mianował pana Bussy pul-! 
kownikiem i swym adjutantem, wyznaczył mu 30.000 \ 
franków pensyi i 20.000 franków gratyfikacyi oraz 
kazał mu wyliczyć zaraz 500 napoleondorów na 
ekwipowanie się. Polecił mu nadto, aby żonę i matkę 
do jakiego miasta wywiózł, zaczem wyprawi! gc»g 
napowrót. 

Pamiętam, że pan Bussy przybył potem do sztabtt 
i że byt do końca w Fontainebleau. 

Nawet i później był przy Cesarzu w r. 18 
i pod Waterloo. 



Pan Bussy de Belly był to człowiek około lat 
45 lub 50 mający, przystojny i dobrze się wyraża- 
jący, sądząc z rozmowy, którą miałem z nim w drodze. 

Nie pamiętałem dobrze nazwiska owego jego- 
mości, lecz czytałem przed kilku laty opis tej kam- 
panii i wspomnienie o tym wypadku i nazwisko tego 
pana. ów autor podaje, że Cesarz pana comłe Bussy 
de Belly przez ordynansa sprowadził do siebie, co 
jest fałszem. Ja po niego byłem wysłany i rzecz 
stała się tak, jak tu podaję. 

Nie mówiłem nic jeszcze o osobie księcia Berthier, 

Urodził się książę Berthier w 1757 r. '). Miał 
więc wówczas 57 laL Był najstarszym wiekiem po- 
śród wszystkich marszałków i generałów *). Książę 
Berthier był synem inżyniera, odźwiernego w mu- 
zeum w Wersalu (?!I) (patrz skorowidz /rsy/t. W, G.) 
i sam był inżynierem. Za miodu pracował w ga- 
binecie króla Ludwika XVI jako geograf. Berthier 
był vice - conetablem cesarstwa, księciem Neufcha- 
telu i Wagramu, szefem sztabu, z tytułem ma- 
jor giniral de Parmie. Za jego podpisem \vycho- 
dziły wszelkie rozkazy do marszałków i dowódzców 
armii. Berthier pisał w imieniu Cesarza, zaczynając 
zawsze: Uempereur vous ordomu, Mo/tsieur etc. On 



') Marszalek Berthier urodiH się w Wersalu d. 30 listopada 1753 r. 
Lal wi^c w r. 1814 miał 61. 

*) Szanowny pamiętnikarz zapomina o marszałku Rellermanie, 
Icaięciu Valmy, który urodził się w r. 1735, miał w r. 1814 jui 79 lat. 
Kellerman bfł jui ołicerera w siedmioletaiej wojnie w szeregach alza- 
ckich ochotników. W Polsce byt iat kilka, bral czynny odział w konfe- 
deracyi barskiej, umarł dopiero w r. 1810, W kampanii 1814 brał czynny 



także podpisywał patenty tymczasowe, to jest, les Ut- 
ires d'avts na dekoracye, rangi, urlopy, awanse, dy- 
misye, a dalej wszelkie papiery, dotyczące sztabu 
i armii, od_ Cesarza pochodząc^7 Cesarz udzielone 
"^dery, rangi, awanse czy dekoracye podpisywał 
tylko na brulionie i to pod listą czy rejestrem ogól- 
nym, na którym nazwiska osób, odbierających laski, 
były zebrane. A szczegół cały i uwiadomienie pod- 
pisywał książę Berthier w imieniu Cesarza. 

Książę Berthier podpisyTvał się imieniem chrze- 
stnem Aleksandra, a przed imieniem kładł tytuł: 
/e prince vice-conetable, major gśniral, Aleksandrę. 

Cesarz lubił księcia nie tyle dla jego rozumu 
lub wojennych zdolności, bo tych książę nie mi^, 
lecz dJa posłusznego wykonywania rozkazów, a nadto 
dla pilności, akuratności i pracy. 

Książę Wagramu od r. 1796 był przy Cesarzu 
jako szef sztabu i zawsze z matematyczną akuratno- 
ścią wypełniał rozkazy Cesarza i z równą pilnością. 
Cesarz mawiał o nim do swoich adjutantów. 

— Je vous dćsire, messieurs, (fiłre seuliment 24 
heures comme lui, 

W rzeczy samej trzeba się było dziwić, jak roz- 
kazy trafnie były wydawane, godziny każde obracho- 
wane i jak nic nie zalegało nigdy '). 

Książę Berthier mało potrzebował spoczynku, 



') Napoleon w pamiętnikach swoich takie o nim daje zdanie: 'Ber- 
thier byl charakteru wahającego się, nieidolny do nacieinego dowództwa, 
ale za to miał wszelkie przymioty wybornego szefa sztabu. Znat dosko- 
nale mapę, a nadewszystko czcić wojennego rozpoznawania stanowisk 
nieprzyjacielskich, sam zajmował się rozsyłaniem rozkazów, omiał zwię- 
źle i po prostu przedstawiaf najzawiklarisze obroty wojskowe>. 
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prawie ciągle by! na nogach nawet i często w nocy. 
Miał on wprawdzie wielką pomoc ze swego podszefa 
sztabu generała hr. Monthion, lecz i sam pracował 
ttsrdzo. 

Generał Monthion tytułował się ckef tfetat majoi 
du major generał, był człowiekiem, pochodzącym z da- 
wnej rodziny szlacheckiej, miat bardzo dystyngowaną 
postawę i wielką godność w obcowaniu. 

Książę Berthier zaś był nizkiego wzrostu, i nie 
miał w sobie nic dystyngowanego, przeciwnie, dosyć 
pospolitą twarz i wzięcie. 

Książę mówił przez nos i najczęściej miał ręce 
w kieszeni lub palec w nosie i dłubał w nim. (Dosa- 
dna to charakterystyka, lecz prawdziwa. Przypisek 
W. G.J. Mundur i spodnie wisiały na nim % 

Cesarz ożenił księcia z księżniczką z domu ba- 
warskiego młodą i dosyć przystojną, z którą miał 
troje dzieci. Przedtem Berthier kochał się lat kilka- 
naście w żonie markiza Yisconti z Medyolanu i dla 
niej szalał długo. 

') Do tej charakterystyki godne uwagi są stowa o Berthier, za- 
mieszczone w >Zycior7sach marszałków francuskich': 

>Twari Berthiera była delikatna i łagodna, lecz bez odinaczają- 
cego się wyrazti, dlatego dziwnie odbijała od owych pianych i męzkich 
postaci generałów, których działaniami kierował. Nie miał on w iyciu 
swojem żadnych itluzyj ; w żadnej epoce nie zakładaj sobie celów wznio- 
UeJBzych. Umiał trafnie odmalować wypadki, lecz bez ifcia i koloru; do- 
wodem są raporta jego i dzieła wyżej wzmiankowane. W poufałej roz- 
mowie miły i uprzejmy, w zdaniach gruntowny, w obejSciu szlachetny 
i sprawiedliwy, nie był pozbawiony uczuć tkliwych a trwałych. Co do 
talentu, przyznawano mu jedynie szczególną zr^znoić w wykonaniu 
■zczegOlów, które zdolny był pochwycić za najmniejszą wskazówką, lecz 
Napoleon, czyli to jako konsul, czyli jako Cesarz, sam sobie zostawiał 
otwór, wskazanie i kierunek całości. 
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Umarł książę Berthier nędznie, podobno w sza- 
leiistwie, w Barabergu d. i-go czerwca 1815 r. 

Jak książę Berthier opuścił haniebnie Cesarza, 
opowiem później, lecz oto co słyszałem z pierwszych 
ust o Jego zgonie. 

Książę Berthier, dowiedziawszy się o wylądo- 
waniu Cesarza (mowa tu o powrocie z wyspy Elby, 
przypisek W. G.), wyjechał z Paryża do żony, która 
mieszkała w Bambergu, w pałacu Króla bawarskiego. 
Przed wyjazdem atoli, pakując i uprzątając papiery 
czy też szukając czegoś, trafił na biurko swej żony, 
a miał już podejrzenie na nią, że mu nie jest wierną, 
książę, nie znalazłszy nic w biurku, od którego miał 
klucz, suponował, że są jakieś w niem kryjówki, po- 
słał więc po stolarza. Jakoż ten, poszukawszy, isto- 
tnie wykrył je i książę posiadł listy kompromitujące 
żonę. Do Bawaryi wyjechał więc już zalterowany, 
a nadto zawstydzony przytem powrotem Cesarza, 
którego opuścił. Tu, dowiedziawszy się o świetnym 
marszu do Paryża, zmartwił się i zachorował na za- 
palenie mózgu. Gdy leżał w łóżku chory, usłyszał 
nagle odgłos maszerującego wojska i muzykę woj- 
skową, a nie było przy księciu nikogo, książę po- 
rwał się z posłania do okna, rzucił się na ulicę i za- 
bił się na miejscu. 

W gazetach stało, że patrzącego przez okno na 
maszerujące wojsko trafił paraliż. 

Generał Monthion zaś umarł spokojnie, dekoro- 
wany i szanowany, w Paryżu w r. 1849. 

Lecz wróćmy do przedmiotu kampanii. 
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Pobyt w Epemay. — Wino szampańskie. — Sława pani Cliąuot. — Bi- 
pod Arcia-aur-Aube. — Pod Vitry. — Gdyby I — Bitwa pod Saint 
Dtiier. ^ Banknoty i tabaka. — Niewolnicy. — Kuryer z Paryia. — 
2drada. — Stolica Francyi i jej wptyw na cały kraj. — Ostatni buIetsTi. — 
Przypadek pod Fontainebleau, — O Cesarzowę. — Ostatnia misya i jej 
drieje. — Waine depesze. — Zapófno. — Świadectwo. 

Z Reims wyszliśmy d. i6-go marca, maszerując 
na Epemay, F^re - Champenoise do Arcis-sur-Aube. 
W Epemay stałem u pana Moet, mera miasta 
i sławnego fabrykanta wina szampailskiego. Sklepy 
jego byty ogromne I całe wykute z białej kredy 
i nad rzeką Marną położone. Wozami czterokonnemi 
tam się wjeżdżało. Krocie butelek leżało na ziemi 
i na ulicach sklepów. Już byli wówczas Prusacy na- 
wiedzili Epernay. BlUcher z korpusem sam był wkro- 
czył do Epernay. Pan Moet udał się do niego z oświad- 
czeniem, że ofiaruje loo.ooo butelek wina szampad- 
Iskiego darmo dla armii sprzymierzonych z warunkiem 
prośbą, by nie zabierano mu więcej gwałtem czy 
^a rekwizycyami. To mu przyrzeczone i podobno do- 
ti^yinano.(^_Gdym się dziwił, że pan Moet mógł tak 
znaczną ofiarę zrobić, bo to jednak, clioć po 4 franki 
za butelkę licząc, znaczyło 400.000 franków, ten mi 



odpowiedział: Wolę te ofiarować, a ratować resztę... 
mais, ils me payront plus tard!... 

Jakoż, w rzeczy samej, podwyższył później cenę 
o franka na butelce i tyle porobił znajomości u dwo- 
rdw monarchów, między oficerami różnych stopni 
i w dyplomacyi, że pewno mu się to stokroć opłaciło. 

Cesarz Aleksander w 1815 r. stał w ChAlons 
u pani Cliquot. I od tej pory sława jej wina się roz- 
niosą, a u dworu petersburgskiego innego odtąd 
wina nie pito '). 

Tak to klęska wojny jednych zuboża a drugich 



Do Arcis-sur-Aube przybyliśmy d. 19-go marca i- 
popołudniu. Siły wielkie nieprzyjaciela stały za tein . 
miastem, za rzeczką Aubą, bo cofnęły się już z mia- p 
sta, które, paląc się, jeszcze znacznie było zrujno- 
wane. Most jeden został. 

Armia fracuska przeszła przez miasto, most 
i długą, na jakieś i.ooo kroków, a wazką groblę 
i rozwinęła się na polach, mając za sobą gorejące 
miasto, ową groblę i rzeczkę. Było to położenie jak 
pod Lipskiem i Dreznem, a nawet o wiele gorsze. 

Pokazało się, że wielka armia nieprzyjacielska, 
była zebrana przeciw nam. Podobno były przytomne 
gwardye monarchów, a wraz z niemi sam Cesarz 
Aleksander i Król pruski. I 



') Szampania, która w r, 18(4 była terenem wojny, dosiarciyl^^ 
więcej jeszcze podobnych reklam handiarzom win, bo przeciei i Naj»» 
leon nie pozostał w tylel A więc trzy dni bawił w Reims i mieszli^* 
n pana M. Ponsardin, a w Epemay, d. 17-go marca, więc nazajutrz !»■*' 
GrKbonskim, nocował u tego samego pana. Mo^t. 



Siły francuskie debuszowaly i rozłożyły sig. Pa- ^ 
miętam, że kilka pułków piechoty Księstwa War- / 
szawskiego czy legii nadwiślariskiej stało na lewem__^ 
skrzydle i atakowafo pozycyę nieprzyjacielską.\Z tej 
strony wieś, dosyć zabudowana, była w pIomienft»ch. 
Wysiał mnie tam Cesarz z rozkazem ^}, i widziałem 
tam po raz pierwszy podpułkownika Skrzyneckiego, 
jak na czele swego batalionu szedł pod okropnym 
ogniem karabinowym dobywać wieś patącą się i bro- 
nioną, zda mi się, przez piechotę pruską. Spotkałem 
tam i kapitana Brand, odważnego i znakomitego już 
wówczas oficera, a dziś generała piechoty w wojsku 
prudciem *). 

Gdym wracał napowrót do Cesarza, było już 



') Dla uzupełnienia podaję epizod o sławnym czworoboku Skrzy- 
neckiego, według J. Załuskiego, o ciem Grabowski nie wspomina. 

•Pod Arcis-sur-Aabe, przy przejściu tej rzefci, Napoleon byt ile 
zaiaformowany przez oficera słuibowego, którego bji wystał naprzód 
z raatym oddziałem dla obserwowania nieprzyjaciela, bo ten doniósł o ma- 
lycb siłach, a to była armia Schwarienberga w sile przeszło stu ty- 
ci^cy; przeszedłszy więc z bardzo małą siłą na drugi brzeg rzeki, zaj- 
muje Arcis; wtem posunięte naprzód oddziały kawaleryi, napadnięte przez 
priewyiszające siły, odparte, w nieładzie cofnęły się pod piechotę, która 
w małej dopiero ilości przeszła była rzekę, a masy nieprzyjacielskie ja- 
zdy posuwały się ku nam. Napoleon ka^e sformować piecbotę w czwo- 
mbok, a działa, jakie miał pod ręką, posunąć naprzód i dawaf żywo 
ognia. Sam, zsiadając z konia, wstępuje w czworobok Skrzyneckiego, 
oświadczając komendantowi i iolnierzom: ile tu jest pewny, bo w czwo- 
roboku Polakówł, 

Tbiers stwierdza równiei epizod o czworoboku i, mimo niechęci 
szowinistycznej w stosunku do zasług Polaków pod orłami Napoleona, po- 
wiada; łPolacy, pyszni z powierzonego ich bagnetom zakładu, stali nie- 
wzruszeni pod gradem granatów i przed powtarzanemi natarciami nie- 
ilicionych szwadronów^. 

') Do dziejów czworoboku Skrzyneckiego Załuski dodaje jeszcze 
nazwisko szefa batalionu Muchowskiego (później generała), który miat 
się tam znajdować także. 



L 



szaro, bo dzieii miał się ku schyłkowi. Wtedy to 
niespodzianie masy kawaleryi nieprzyjacielskiej wpa- 
dły na naszą uszykowaną w linii bojowej o jakie 
dwa tysiące kroków przed Cesarzem. Po kilku szar- 
żacłi dragoni gwardyi poszli w rozsypkę i, pędzeni 
przez kawaleryę nieprzyjacielską, wpadli na Cesarza '). 

Zrobił się nieład wielki, bo dragom, uciekając, 
wpadli na szasserów i także ich zmieszali. 

Cesarz na to dobył szpady i zawołał na ucie- 
kających: 

— Commeni dragons, vous fuyes/ En avant! 

Generał Colbert nimi dowodził. Dragom zebrali 
się znów w kupę i szarżowali w niezłym porządku. 
Cały sztab Cesarza i księcia Berthier szarżował 
z nimi, dodając ducha i wołając: vive 1'entpereur! 

Potem nastąpiły szarże en echelons szasserów 
gwardyi, grenadyerów konnych, szwoleżerów polskich, 
gardę d^honneur, słowem, całej kawaleryi. 

Nieprzyjaciel tymczasem, który miał więcej ka- 
waleryi, słał pułk za pułkiem do szarży, tak, że 
w krótkim czasie nowe wielkie zamieszanie wynikło. 
Noc już była prawie nadeszła i w rzeczy samej nie 
można było poznać przed sobą ani twarzy ani mun- 



') H. Houssaye tak ostała pow6d paniki: 

Les cosaąues de Kajzarow, soutenus par un rśgiment de hus- 
sards autricbiens, poaasćrent une charge a fond snr le flanc droit des 
Chevau-Mgera de la gardę. L'odieiij: cri de — sauye qui peut! — śclate 
dans les rangs. Saisis de paniqtie, les cavaliers de Colbert prennent Ib 
fnite et viennent domier dans la divisioD Eielmans plac^ en seconde 

Wypada z tego, ie szwoleierzy dali powM do paniki. Houssaje 
odwołuje się tu do świadectwa Barclay- de- Tolly. 
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dum. Trębacze odzywali się z obu stron, trąbiąc rej- 
teradę. Do tego odgłosu wszyscy żołnierze się sto- 
sowali. Oficerowie krzyczeli swe komendy. Słychać 
było francuskie, rosyjskie i niemieckie komendy. Pa- 
miętam, żem się sam ocierał o różnorodnych żołnie- 
rzy. Lecz już nikt nie rąbał, nie dżgal ani nie strze- 
lał, jeno, trzymając w ręku lancę, pałasz lub pistolet, 
patrzał dokąd się udać, gdzie są swoi '). Dziwne to 
było widowisko, tem więcej, że oświetlone zdała pło- 
mieniami gorejącego jeszcze miasta Arcis i wsi oko- 
licznych, «;rr ^Ti_- 

Gdyby ten atak wydarzył się we dnie i nie- 
przyjaciel parł tak całą masą kawaleryi, a nadto, 
gdyby atak artyleryą i piechotą popierał, nie byłoby 
podobna się ratować. Bo, w dodatku, brzegi rzeki 
Auby były dosyć strome, po obu stronach grobli 
prowadzącej na most i do miasta były błota, a Imia, 
na której się armia francuska rozwinęła, była sze- 
roka. Niepojmuję, że Cesarz tego nie postrzegt. 

Nazajutrz, stojąc w tej samej pozycyi, byliśmy 
przekonani, że bitwa walna znów nastąpi, tem bar- 
dziej, że reszta wojska naszego przybyła przez noc. 

Rozwinęła się więc armia francuska i postąpiła 
o pół mili naprzód, lecz prócz flankierdw w małej 
liczbie będących i masy piechoty w oddaleniu nie 



') opis bitwy pod Arcis nie jest dokładnym, bo Grabowski zupeł- 
nie pomija dzień dragi bitwy (20-go marca) i myli się, że armia sprzy- 
mierzonych się cofnęła. Golnął się Napoleon na widok joo.ooo armii, 
która istotnie nsun^la się nieco dla uformowania półkola i lepszego umo- 
cnienia sią. Mimo innych jeszcze błądiiw, a rac:tej przepomnień w opisie, 
dorcuca on kilka nowycłi szczegółów do znanego przebiegu. 
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widzieliśmy nieprzyjaciela, bo większa część armii 
przymierzonych już się była w nocy cofnęła. 

Przekonawszy się o tern, przeszedł Cesarz na- 
powrdt przez Arcis i na Vitry do Saint-Dizier ma- 
szerować kazat. 

Przekonano się później, że większa część kawa- 
leryi armii nieprzyjacielskiej poszła nocą ku Chalons, 
aby się połączyć z BlUcherem '), bo dano znać Mo- 
narchom o porozumieniu się ze zdradzającjini Na- 
poleonji, to jest z Talleyrandem, Fouchem i Clarkem, 
którzy z Burbonami już się byli połączyli W nocy 
zatem armia sprzymierzonych przeprawiła się otwk na- 
szego prawejio skrzydła i obok Vitry do CliSlons poszła. 

My maszerowaliśmy do Vitry. Miasto to nie było 
forty fik owanem. Od strony traktu do Arcis długa 
dosyć grobla prowadziła do niego. Wiadomem było, 
że Vitr>' zajmował nieprzyjaciel. 

Cesarz kazał marszałkowi Ney atakować mia- 
sto. Pamiętam, że skoro na grobli pokazała się szpica 
kawaleryi francuskiej (stanowił ją pułk kirasyerów), 
kula armatnia zabiła pułkownika, wiodącego ten pułk. 

Miasto było obsadzone garnizonem, lecz można 
go było oskrzydlić i zmusić do poddania się, gdyż 
garnizon nie mógł być liczny, ile że całe miasto mo- 
gło objąć najwyżej lo.ooo wojska Cesarz jednak, 
wiedząc ze w Siiint-Dizier byt korpus generała Wint- 
lingerode, chciał go niespodziewanie napaść i znieść '). 



') St»ti> si^ to po odwrocie Napolewoa la Aabe. 

») Ganiioo w V'(CrT """^ 5.joo tniogi > ł' Jroiar pod ii 
pB&ownika Snttssown. Ne? weimJ Siurszowa do poddania. leci ti 
OTWtami odpowiedaiaŁ Napoleon, nie cbcąc miiręlyi!. nie dobywał mi 
sta i rusiyt dal». 



■I 



— 193 



!żaIo bowiem w planach Cesarza, aby nieprzyja- 
ciela przez ataki szczegótowe i parcyalne zbić, ile 
ie, mając za mato sil, bitwy walnej w otwartem polu 
stoczyć nie mógł. Uważają też wszyscy znakomici 
wodzowie owoczesni ową kampanię we Francyi za ar- 
cydzieło sztuki wojskowej. 

Gdyby nie knowana w Paryżu zdrada przeciw 
Cesarzowi, a przeto i wiadomość i przekonanie Mo- 
narchów sprzymierzonych, że Paryż się bronić nie 
będzie albo nader słabo, z pewnością do Renu by 
się z wojskiem cofnęli, bo komunikacyę przecinało im 
wojsko, stojące w fortecach, a połączone z ludem 
w Burgundyi, Szampanii i Alzacyi. Lecz skoro Pa- 
ryża byli pewni, wyprawili korpusy Czerniszewa 
i Wintzingerode, aby Cesarza zwabić i od Paryża 
odciągnąć, sami zaś równocześnie gromadzili siły 
i w liczbie około loo.ooo ku stolicy się posuwali. 

Zapewnia! mnie jeden wiarogodny Francuz, że 
gdy Cesarz z Arcis do Vitry szedł, to tej samej 
nocy Cesarz Aleksander z Królem pruskim, dowie- 
dziawszy się o położeniu Paryża i o spiskach, kno- 
wanych w senacie i między wyższymi urzędnikami, 
ruszyli sami konno, z eskortą jednego pułku gwar- 
dyi rosyjskiej, do Vitry, a stamtąd chcieli się do 
Chalons dostać. Podobno właśnie w chwili, kiedy Na- 
poleon przybył do Vitry, monarchowie sprzymierzeni 
jeszcze tam byh. Gdyby o tem dowiedział się Ce- 
sarz, kazałby spiesznie otoczyć miasto, a garnizon 
slaby w porównaniu z siłami francuskiemi musiałby 
się poddać, a tem samem dwaj monarchowie dosta- 
liby się do niewoli. 
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Od czegóż to zależą wypadki wojenne. 

Nie czytałem o tern wydarzeniu w żadnym auto- 
rze, opisującym tę kampanię, lecz była to znana wieść 
w naszym sztabie, po bitwie pod Saint-Dizier donie- 
śli o tem mieszkańcy Vitry. 

Generał Pir^ i inni, na czele oddziałów kawale- 
ryi, krążyli po kraju i co chwila zabierali kuryerów, 
nawet wyższych oficerów. W jednej z potyczek 
zginął pułkownik Rapatil, adjutant generała Moreau. 
Więc i ten poszedł za swym szefem, zabity przez 
francuską kulę. 

Dnia 26-go marca atakował Cesarz Saint-Di- 
zier. Generałowie Czemiszew i Wintzingerode mieli 
podobno 10.000 konnicy oprócz piechoty, lecz po- 
mimo to rozpędzeni zostali. Szarżowała na nich cała 
kawalerya gwardyi i owe piękne pułki dragonów 
z Hiszpanii przybyłych ^}. 

Zabrano armaty, niewolników wielu, kasę, a nadto 
kilkadziesiąt wozów, ładowanych ogromnemi beczkami. 

Kawalerya francuska, goniąc Rosyan, którzy 
wozy opuścili, rozbijała te beczki. Była w nich tabaka 
do zaży-wania. Cała droga była nią obsypana. Kasa 
również była rozbita i paczki rosyjskich banknotów 
różnego koloru leżały na ziemi. 

Zapewnić mogę, żeśmy kilka tysięcy kroków po 
samej tabace i po banknotach jechali, Francuzi bo- 
wiem nie znali się na tych papierach. 

Chciałem pałaszem dostać jaką paczkę, lecz mi 



•) Bitwa pod Saint-Dizier byJa stocioną właściwie już po opano- 
waniu prtez sprzymierzonych drogi do Paryia, bo po porażeniu mar* 
szatha Marmonta pod Fere-Champenoise (w d, 35-go marca). 
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%c to nie udato. Wiem jednak, że ci, którzy mogli 
i zdołali paczkę taką podnieść, to ją później w Pa- 
ryżu spieniężyli. Szczególnie białe były dobre. 

Tabaka zaś była taka tęga, że aż odurzała tego, 
kto ją zażył. Niewolnicy, pędzeni tędy, zbierali chci- 
me tabakę. 

Muszę też wspomnieć tu o niewolnikach. Do- 
wódzcą ich był generał Dentzel '). Niewolnic^' jemu 
byli odstawiam. On formawał oddziały i pod eskortą 
ich w}'prawiał. Dentzel miał dodanego sobie kapi- 
tana hr. Kwileckiego, byłego adjutanta generała Fi- 
szera. Kwilecki liczył się w sztabie. Ten właśnie 
Kwilecld wszedł z pierwszą kolumną niewolników 
do Paryża, witaną okrzykami ludu. 

Pod Saint-Dizier było więc zupełne nasze zwy- 
cięstwo, lecz i ostatnie w tej kampanii i ostatnie Ce- 
sarza. 

Dnia 27-go marca wróciliśmy pod Vitry, d. 28-go 
Doulevant, d. 29-go do Vendeuvres, na drodze ku 
Troyes, gdzie stanęliśmy 30-go marca. Między Dol- 
lencourt a Troyes przybył do Cesarza kuryer z Pa- 
ryża, donoszący, że armia cała sprzymierzonych jest 
o 5 iieux od stolicy i że marszałkowie Marmont i Mor- 
tier cofają się dla obrony miasta. 

Cesarz ruszył zaraz konno z matą eskortą i, bio- 
rąc po stacyach konie pocztowe, przybył do Fontai- 
nebleau, skąd do Paryża jechać zamierzał. A przed 
odjazdem wysłał naprzód generała Girardin do brata 

') Dentael Jerzy, baron i generał, był pastorem protestanckim 
i kapelanem wojskowym i dopiero w X rokii rzeczy pospolitej wszedł do 
siniby jako oficer. 
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Józefa, Króla hiszpaiiskiego, który w Paryżu dowo- 
dził, zawiadamiając go, żeby się trzymał i że przy- 
bywa z armią. 

Pamiętam jak dziś jeszcze, że ten kuryer spot- 
kał Cesarza w marszu. Cesarz zsiadł z konia zaraz 
i zaczął czytać depesze. Otoczyli go generałowie 
adjutanci z księciem Berthier, czekając z natężeniem 
i patrząc na twarz Cesarza, jakby chcąc wyczytać 
z niej, jakie wiadomości przywiózł goniec. 

Cesarz atoli nigdy nie dawał po sobie poznać 
żadnej trwogi, żadnego wzruszenia w niebezpieczeii- 
stwie lub w zmartwieniu. Gdy był rozgniewany, to 
oczy jego, czarne a piękne, jaśniały i wzrok jego 
był przenikliw)'m, gdy zaś był kontent z czego, to 
te same oczy były łagodne, a uśmiech przytem miał 
zawsze szczególnie powabny i miły. 

Po przeczytaniu depesz Cesarz udzielił księciu 
Berthier kilka listów, zamieniając z nim kilka stów, 
zaczem siadł na konia i galopem się puścił w drogę. 

Myśmy dowiedzieli się tyle tylko, że kuryer złe 
wieści przywiózł, lecz ani spodziewaliśmy się takiej 
_ klęs kij Zwycięstwa nad nieprzyjacielem odurzały nas, 
a wiadomości, nadchodzące z fortec nadreńskich, 
utwierdzały w sądzie, że nieprzyjaciel będzie musiał 
się cofnąć. Na krótko przedtem przybył z depeszami 
oficer polski, Zienkowicz, kapitan w pułku legii nad- 
wiślańskiej, w przebraniu za włościanina, z Luksem- 
burga czy z Metzu, donosząc o masowem powstawa- 
niu gwardyi narodowej i ludności wiejskiej. 

Lecz cóż po tem wszystkiem, gdy w Par\'żu była 
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F zdrada, mając na czele swem t>xh, których Cesarz 
zawsze laskami obsypywał! 

Słabość charakteru Króla Józefa, obojętność Ce- 
sarzowej na los Cesarza, syna i swój, rady zdradzie- 
ckie Talleyranda, Fouchego, Clarka i innych dążyły 
ku temu, aby usunąć z Paryża Cesarzowę i wszyst- 
kich członków familii cesarskiej, aby tem łatwiej do- 
konać upadku Napoleona i aby dotrzymać danego 
przedtem przyrzeczenia sprzymierzonym monarchom, 
to jest ułatwić wzięcie Paryża. 

Jest nieszczęściem dla państwa, gdy ludna jego 
stolica stanowi i ma wpływ na cały kraj, gdy kilka- 
kroćstotysięcy zebranych ludzi , idąc za wpływem 
kilkunastu podłych intrygantów, pociąga za sobą całą 
monarchię i kilkadziesiąt milionów narodu. 

Paryż stanowił zawsze Francyę, czy podczas re- 
wolucyi 1789 r., czy później, czy teraz nawet. Wy- 
rocznia, w Paryżu ogłoszona, stawała się wyrocznią 
dla całej Francyi. 

Wojsko, cała Francya pałała duchem innym, lecz 
Paryż przemówił, a raczej w Paryżu ogłoszenie, wy- 
dane przez onych kilkunastu ludzi, wywołało milcze- 
nie i poddanie się wyroczni. 

Odgłos: Paryż zdobyty! Paryż wzięty! broń z rąk 
wytrącał, i wszelkie umysły, wszelkie władze, cala 
ludność Francyi się poddawała. 

Cesarz, przybywszy pod Paryż, już zastał wszystko 
dokonane. Wrócił więc do Fontainebleau i d. 4-go kwie- 
tnia ogłosił jeszcze swój ostatni rozkaz dzienny, w któ- 
rym armię uwiadomił o zdradzie marszałka Marmonta, 



lic te ten, cofając się ze swym 12.000 korpusem, 
zdobycie stolicy ulatwit. 

Paryż bronił się dni kilka. Sprzymierzone woj- 
ska weszfy do Paryża d 3 1 -go>jTiarca 18 14 r. Po- 
lacy także walczyli pod Paryżem!y Ów nowosfomio- 
wany szwadron eklererdw gwawł^, zakład pułku pod 
pułkownikiem Dautancourt % ta odważna piecliota 
legii nadwiślartskiej i ta artylerya, która tak dzielnie 
broniła Soisaons, też walczyły pod Montmartre i u bram 
stolicy *). 

Nie będę opisywał dalszych przygód i wypad- 
ków historycznych, bo są wiadome. My, to jest sztab 
Cesarza, z armią i gwardyą przybyliśmy d. 2-go 
kwietnia do Fontainebleau. Wojsko rozlokowało się 
w okolicy, a sztab zaś w mieście. 

O jeden marsz od Fontainebleau zdarzył się nam 
przypadek, który mógł byłby mieć dla nas opłakane 
następstwa. 

Dali nam, kilku oficerom sztabu, kwaterę w fol- 
warku pod miastem. Byl to folwark z duż\-m, obmu- 
rowanjTn dziedzirtcem. Tuśmy się rozlokowali i no- 
cowali. Nazajutrz zrana wpada do nas jeden ze służby 
naszej i wola: ^Panowie, Kozacy!!* Por>'wamy się 
na nSwne nogi i poglądamy w okna. aż tu kilku 
Ko«ak(Iw włóczy się po dziedzińcu i do stajen się 
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czai, a z poza muru folwarcznego wygląda* kilkana- 
ście sterczących dzid. 

Ludzie nasi zatarasowali się w stajni i kulba- 
czyli naprędce konie, my zaś w domu. ja miatem 
moje pistolety przy sobie. Milhlberg tymczasem od- 
waża się przemówić do Kozaków (umiat po rosyj- 
sku) i czyni im uwagę: »Co tu robicie! Francuzi są 
na miejscu, o tysiąc kroków, za pierwszym wystrza- 
łem nadbiegną i was pobiorą! Uchodźcie coprędzej!« 

Kozacy na to zmieszali się i zaczęli się w>tio- 
sić za bramę. Skoro wyszli, nasi ludzie zaraz bramę 
zatarasowali, zaczem skoiiczyli kulbaczenie. Dosie- 
dKśmy koni i, otworzywszy bramę, razem wypadliśmy 
ku Kozakom z pałaszami i pistoletami. Oni w nogi 
z początku, lecz potem o kilkaset kroków przysta- 
nęli. Podczas nasi ludzie z bagażami i końmi ruszyli 
ku miastu, a my, ariergardę tworząc, broniliśmy ich 
od napadu. Kozacy dopiero teraz się pomiarkowali, 
że nas tylko kilku byto i chcieli nas gonić, lecz się 
snąć obawiali wojska w mieście i alarmu z naszych 
strzałów. Tak to przy samym końcu kampanii Rej- 
tan, Suchorzewski, Fredro, Mtlhlberg, Jelski i ja wy- 
ratowaliśmy się od niewoli. Nie pamiętam, czy kto 
więcej był z naszych. 

Cesarz był w kłopocie o Cesarzowę i syna, któ- 
rych ■wyprawiono z Paryża do Blois i Orl(5ans. Woj- 
ska bowiem austryackie, pod dowództwem księcia 
Schwarzenberga, z Bar-sur-Aube szły ku Sens i Au- 
xerre. General Allix się tam bronił i ledwie krok za 
krokiem ustępował. Cesarz atoli bał się, aby wojska 
austryackie nie przebiegły drogi Cesarzowej i chciał 
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posiać rozkazy generałowi Allix. by się ku rzece 
Loarze cofnął i zakrył miejsce, gdzie się znajdowała 
Cesarzowa. Kazał więc księciu Bertłiier wyprawić 
ten rozkaz par un o/ficier de canfiance, to były jego 
słowa. 

Książę Berttiier wyszedł z g^abinetu cesarskiego 
do salonu służbowego, rozejrzał się po oficerach, licznie 
zebranych, i zawołał mnie i do pokoju za sobą iść 
kazał. 

— Otóż — rzek! książę — misya de conńance 
do generała Allix. Zastaniesz go w Auxerre lub 
Chablis. Lecz nieprzyjaciel tam krąży w okolicy. Sta- 
raj się koniecznie dojechać do generała Allix, mais 
ne vous faites pas prendre. 

Powiedział mi nadto książę, co w depeszach było, 
więc list do Cesarzowej dla przesiania go jej i roz- 
kaz dla generała Allix, aby się cofał, celem osłonię- 
cia Cesarzowej, która miała być w Blois i ku Orle- 
anowi dążyć. 

Ruszyłem więc d. 5-go kwietnia z Fontainebleau 
' już nie kolasą, lecz na pocztowym koniu, co nazy- 
wają we Francyi un bidet, a co znaczy, że poczty- 
lion na drugim koniu siedzi i, jadąc przodem, drogę 
wskazuje. Te konie są małe, lecz galopem dobrze 
idą, przyczem tak są wprawne, że gdy ruszą galo- 
pem ze stacyi, to trzymają go aż do następnej stacyi. 
Siodło bierze się własne i z konia na konia przekłada. 

Ruszyłem więc ku Sens, a stamtąd do Joigny. 

Aż do Sens były owe bidei, lecz za Sens już 
ich nie było, bo austryackie wojsko wzięło je w re- 
kwizycyę. 
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Na ostatniej stacyi przed Joigny dostałem konia 
ogiera, ciężkiego, który pewnie nigdy jeszcze pod 
siodłem nie był. Konia takiego nazywają un maillet, 
bo między dwoma dyszlami chodzi w dwukołowym 
wozie. Ten ogier galopem nie umiał iść, ledwie kłu- 
sem ciężkim. Pocztylion mój byt na podobnym ogierze. 

Pocztmistrz na ostatniej stacyi przestrzegł mnie, 
że nieprzyjaciel niedaleko jest od Joigny i że pa- 
trole jego krążą, a nadto, że Joigny niegdyś mocno 
ufortyfikowane i dziś jeszcze jest w stanie obrony 
i że stoi w niem jeszcze francuska komenda, przy- 
czem polecił pocztylionowi, aby mnie manowcami nad 
lasem powiódł. 

Noc była ciemna, padał drobny deszczyk. Jecha- 
łem noga za nogą za moim pocztylionem ścieżkami, 
a nawet i wprost polami. 

W dali, po lewej stronie, widać było lunę od 
biwaków austr>'ackich, których główna kwatera była 
podobno w Saint-Florcntin. 

Gdyśmy z manowców mieli na bity trakt wy- 
jechać i nad lasem sunęliśmy, ogier mego poczty- 
liona zarżał, mój mu odpowiedział. I tuż z narożnika 
lasu wyjeżdża ku nam kilku konnych w białych 
płaszczach. 

Ja konia zatrzymałem, pocztylion mój był prze- 
demną na jakie dwadzieścia kroków. 

Rozlega się głos: 

— We7 da fi Hali! 

1 już jezdni trzymają mego pocztyliona, słyszę 
ich mówiących po niemiecku i słyszę jak mój po- 
cztylion mówi słowo k u r y e r. 
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Chcę mego ogiera skręcić w lewo, bliżej ku 
lasowi, lecz ani rusz. Rwie mi się gwałtem za dru- 
gim ogierem. 

Zeskakuję z konia, aby pieszo do lasu uciec. 

A depesze moje nosiłem zawsze w bocznej kie- 
szeni pod mundurem i obwijalem je zazwyczaj w chu- 
steczkę jedwabną, czerwoną, co nazywają un foulard, 
aby się nie przetarły lub nie zawalały. 

Zaledwie jednak z konia zeskoczyłem i puści- 
łem go, już mnie żołnierze odcięli od lasu, bo na 
słowo kury er do mnie się rzucili. Jeden z żołnie- 
rzy z konia mnie za kołnierz porwał, wołając na mnie 
Jialtt W tej chwili miałem moje depesze już w ręku 
i upuściłem je na ziemię. Zauważyłem, że w miej- 
scu, przy kt(5rem mnie chwycili Austryacy, był ka- 
mień obciosany biały, o który się nawet potknąłem, 
a który znaczył pewnie jaką granicę własności. 

Austryacy wzięli mnie między konie. Tu naraz 
nadjechało ich więcej ze starszym, który był pod- 
oficerem, bo miał trzcinę z gałką, u guzika wiszącą. 

Pyta mi się ów podoficer, czy jestem kuryerem, 
odpowiadam mu po francusku un officier. Żąda ode- 
mnie depesz, mówię, że nie mam. 

Austryacy prowadzą mnie przez jakąś drogę, poza 
las, do mera we wsi i tu mnie zaczynają rewidować. 

Musiałem się rozebrać zupełnie, tak, że zosta- 
łem tylko w butach, gatkach jelonkowych, które 
zawsze nosiłem, i w kaftaniku trykotowym na koszuli. 

Zegarek i pieniądze zabrali mi, a mundur, szlufy, 
płaszcz, pałasz i resztę odzienia zostawili na stole, 
nie pozwalając mi się napowrót ubrać. 



p Podczas podoficer dopytywał mi się wciąż o de- 

pesze, ja nie chciałem mu po niemiecku odpowiadać, 
aby nie wziął mnie za Polaka lub Niemca i tłuma- 
czyłem mu łamaną mową, że wracam z misyl i że 
depesze, które miałem, już doręczjiem. 

Podoficer nie bardzo temu wierzył i odgrażał 
się po niemiecku do swoicłi żołnierzy, że gdy do 
obozu mnie wezmą, to będę tam musiał wszystko 
wygadać. 

Żołnierzom szło o zegarek i pieniądze. A mia- 
łem dziewięćdziesiąt napoleondorów w sakiewce. 
Chcieli się dzielić, lecz podoficer nie pozwolił, mó- 
wiąc, że jako oficer mogę się na nich skarżyć. 

Ja na ich powtórne zapytania powiedziałem w do- 
datku, że jestem major du guartier gdneral. A oni na 
to: ja, generał! 

Nie wiem, czy myśleli może, iż jestem gene- 
rałem? 

Następnie kazali sobie dać wina merowi, którj' 
się po izbie kręcił. Kobiet w pokoju nie widziałem. 

Zaczem Austryacy gotowali coś na kominie, wy- 
chodzili i przychodzili, na górze ich było słychać, 
krzyczeli na mera i popychali go. Słowem, dokazy- 
wali sobie, jak zazwyczaj żołnierze w kraju nieprz}'- 
jacielskim. 

Dali mi wina i do miski zaprosili, w której nie 
pamiętam co było za jedzenie. Lecz mi się jeść nie 
chciało. Siedziałem smutny, myśląc sobie o nieszczę- 
ściu mojem i to w samym końcu kampanii i po tylu 
przebytych pom3'ślme wypadkach. 

Moi Austr3'ac3" (byli to, jak słyszałem później 
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w Joigny, dragoni czy szwoleżerzy de la TourJ, na- 
jadłszy się, ku spoczynkowi się zabierać zaczęli. 

Nanieśli słomy do izby, pobrali nieco pościeli 
z łóżek i kilku z nich, a między nimi podoficer, po- 
łożyło się. Jeden przy kominie został i fajkę palił. 
Reszta była w stajniach. Razem mogto ich być od 
piętnastu do dwudziestu, pięknego luda i dobrze 
odzianego. 

Uciszyło się. Zdawało mi się, że warta była 
przed domem, bo słyszałem kroki na dziedziilcu. 

Mój mer tymczasem wchodził do izby i wycho- 
dził. Aż wszedłszy znów i, widząc, że Austryacy 
chrapią i że nawet ten przy kominie drzemie, pod- 
chodzi do mnie, (Był to człowiek niemłody już, odziany 
w modrą koszulę, którą we Francyi wszyscy chłopi 
noszą). Poczem siada przy stole moim i pyta, czy 
jestem Francuzem. 

Odpowiadam, że tak jest i że jestem oficerem 
ze sztabu Cesarza i że jechałem do Joigny, gdy 
mnie do niewoli zabrano. A mer na to, żaląc się na- 
demną, mówi, że istotnie Francuzi są w Joigny i to 
unecompagnie franche, to jest powstanie, zebrane z ocho- 
tników i gwardyi narodowej, że do miasteczka tylko 
pół mili drogi od tej wsi i że las zaraz za wsią aż 
pod miasto się ciągnie. I dalej pyta się mnie, czy- 
bym nie chciał uciec. Odpowiadam, że najchętniej, 
aby tylko nie wpaść znów w ręce Austryaków. 

Mer na to wstaje, chodzi po izbie, wchodzi do 
sąsiedniego pokoiku i trzaska drzwiami. Nareszcie 
bierze miskę dosyć dużą ze ściany i upuszcza ją na 
ziemię. Miska tłucze się z hałasem. Na kominku tlił 
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się ogień, a nadto świeca licha się palita, co razem 
jednak słabo oświecało izbę. 

Na hałas tłuczonej miski rozejrzał się mc5j mer 
na wsze strony, a widząc, że się żaden z żołnierzy 
nie obudził, bo jeden cłirapnął mocniej, drugi mruknął 
coś, a ten przy kominie siedzący nawet się poruszył, 
lecz znów usnął, roześmiał się do mnie tak, że mi 
w półciemności swe białe zęby pokazał. Dopieroż 
przybliża się do mnie i mówi: tam, za tym leżącym 
żołnierzem, są drzwi na ogród, a dalej ścieżka, pro- 
wadząca przez rów, a o kilka krokdw za rowem jest 
las. Idź tamtędy, a lasem trafisz aż pod miasto. 

Powinienem był schwycić na te słowa za spo- 
dnie, płaszcz lub mundur, lecz gdy mi ten poczciwy 
chłop drzwiczki otworzył, ja, już nie myśląc o niczem 
innem Jak o ucieczce, przeżegnawszy się, ruszam. 

Przechodzę przez nogi żołnierza słoma na po- 
słaniu chwarszczy. Ów śpiący, gdyby się zbudził, 
mógłby mnie był za nogę złapać. Lecz dalej już był 
skok jeden, i już byłem za domem! Nawet cug po- 
wietrza wpadł do izby, jednak żołnierzy nie prze- 
budził. 

Ruszam więc, lecz, ledwie minąłem ścieżkę, wpa- 
dam w rów. Wody w nim miałem po kolana. Doby- 
wam się z rowu i biegnę aż trafiam do lasu, ani 
czując zimnej kąpieli w rowie. 

Ba, lecz cóż to był za las! Poprostu tak zwanj' 
we Francyi un tailiis, czyli dębowy zagajnik pełen 
różnego cłiwastu na jakieś trzy łokcie wysokości, 
same rózgi, które z pni wypuściły. Gdyby to był 
nasz las sosnowy, to byłbym miał schowanie dobre. 
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Szukam więc gęstwiny, biegam w różne strony, 
lecz wszędzie jednakowo. Nareszcie znajduję dół od 
pnia, pełen dębowych liści. Tu sobie wygrzebuję sie- 
dlisko i, skurczywszy nogi, siadam. 

Tymczasem deszcz drobny pada ciągle, mgła 
duża. Gdym się zagrzebywal, byle mi gorąco, po 
chwili czuję ziąb. 

Przemoczony cały, bo, jak wiadomo, bytem tylko 
w gatkach i kaftaniku skórzanym, siedziałem w tym 
dole nie wiem ile godzin. Słyszałem odgłos bębnów 
francuskich i trąbek austryackich. Pierwsze bliżej, 
drugie dalej się odzywały. 

Zaczęło dobrze dnieć. Naraz, słyszę, że ktoś idzie 
ku mnie. I widzę chłopa, pędzącego przed sobą osła, 
na którym kobiałki dwie wiszą, i wołającego: gia! 
ano! (co znaczy w mowie francuskiej do osłów: na 
prawo! na lewo!) i idącego wprost ku mnie. 

Rozpatruję się dokota i postrzegam, że siedzę 
najdalej o jakie dziesięć kroków od traktu, który 
z Joigny szedł do Villeneuve i na którym Austryacy 
mnie pochwycili. Gdyby się tak ci dragoni konno pu- 
ścili na trakt, byliby mnie po raz drugi pewno spo- 
strzegli. 

Byłem tak zdrętwiały, że na nogach nie mogłem 
ustać i ledwie na kolanach się opierałem. 

Wołam na chłopa, ten przeraził się zrazu, lecz 

stanął i pyta, czego chcę. Tłumaczę mu w krótkich 

[i™'ach moją przygodę i o drogę do Joigny zapy- 

tuję^A on mi rzecze: Ach! to ty jesteś ów człowiek, 

uciekł z domu naszego mera, co go aKozacyi 

szukali i o mało mera nie zabili?! Opisuje mi dalej 
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chłop, co się stało, powiada, że )>Kozacy« (dragoni) 
pojechali do Saint- Florentin i że Joigny leży tuż 
przed nami i że on tam właśnie idzie, *^ 

Ruszam więc z moim ctiłopem, zawsze trzyma- 
jąc się brzegu lasu, i tak przybywam z nim na pole, 
gdzie już widać było miasto, wedety i grandgarde 
piechoty francuskiej. Tu proszę chłopa, by mi poży- 
czył swej modrej koszuli, bo mi wstyd tak wchodzić 
do miasta. Chłop przystał, zdjął koszulę i ja ją 
wdziałem. 

Tu wedeta na nas woła, grandgarde przycho- 
dzi. Pytam się gdzie stoi komendant i jak się na- 
zywa. Podoficer spogląda na mnie i uśmiecha się. 

W rzeczy samej w dziwnym bytem stroju. Bu- 
ciki z ostrogami, gatki skórzane zmokłe, modra bluza 
i ani chustki na szyi ani kapelusza. 

Mdwię, że jestem oficerem sztabu Cesarza, że 
dostałem się do niewoli i uciekłem. Świadczę się 
nadto chłopem. Ten powiada, że mnie nie zna, ale 
rfyszał i wie, iż kuryer wzięty w niewolę z domu 
mera uciekł. 

Podoficer daje mi żołnierza, aby mnie do ko- 
mendanta zaprowadził. Pytam się, co tu jest za ko- 
mendant. Podoficer objaśnia mnie, że stary kapitan, 
jeszcze z czasów Rzeczypospolitej, oficer en retraite 
i jako ochotnik wezwany do komendy. 

Jakoż istotnie staję wkrótce przed jakimś sta- 
rym, chudym oficerem o wyglądzie dosyć ordynar- 
nym, z krzyżem legii honorowej na piersiach, w mun- 
durze (fraku) długim, prawie do kostek i butach ze 
sztylpami. 
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Komendant pyta mi się co jestem za jeden. Tłu- 
maczę mu więc, opowiadam catą przygodą, cel mo- 
jej misyi staram się mu wystawić jako bardzo wa- 
żny i proszę o spieszne wyprawienie mnie do gene- 
rała AllLx, którj' ma się znajdować bądź w Auxerre 
bądź w Chablis. 

Komendant pyta mnie o legitymacye, gdy mu 
znów powtarzam opis wzięcia mnie do niewoli, on 
mi powiada: 

— Cest bon tout cela, mais vos papiersf On ne 
peut ajouter fol a (ottt cela sans papiers. 

Proszę więc, żeby nmie choć pod eskortą do 
generała Allis posiał, jeżeli mi nie wierzy, byłem 
najprędzej mógł się tam dostać. Lecz komendant 
wciąż mi o papierach mówi i że teraz są czasy wo- 
jenne, że mogę być un komme suspect, i tak mi baje, 
chodząc po pokoju. Nawet, zda mi się, iż pod no- 
sem mruczał, że mnie do aresztu musi wsadzić jtis- 
fM'd pAis emple informatkm. 

Na moje szczęściet nadchodzi na to jakiś miody 
oficer. najw>-żej dwudziestoletni Star>- kapitan opo- 
wiada swój ambaras i wyraźnie mówi że musi mnie 
do kozy wsiidzić. aż się nie wT,-Jegit\-muję. Ja znów 
2acz>'niim od początku. Młody oficer słucha mnie 
z uwagą, jakby to na nim «Tażenie robiło, a potem 
pyta mnie kt^^o znam z oficerów, ttędących prz>' 
Cesarzu, \Vyticz;un mu ws«>"stkich jak litanię. To 
go jakoś dobrze ku mnie usposobiło, nawet kapitan, 
słysząc imiona znanych ost.*, poglądal na mnie już 
nie tak podejrzanem okiem. 1 dalej, p>ta mnie oficer, 
gdzie byłem wzięły '^ niewoU. Opfeuję mu miejsce 



L 



i na chłopa się powołuję, Kazali chłopa sprowadzić, 

lecz już go nie było. 

I Tu oficer odzywa się do Icapitana: 

— Pewnie tego pana wzięli pod N..., bo tam 
wczoraj patrol skozacki" był, do którego nasze for- 
poczty ognia dały. Mieliśmy zrobić dziś un reconnai- 
sance w tę stronę dla zdania raportu generałowi, więc 
mógłbym iść z t\'m panem et nous verrons. 

Kapitan na to przystał i dał instrukcyę ofice- 
rowi, a nadto coś mu do ucha powiedział, pewnie by 
na mnie dobrze uważał. 

Ja, będąc ciągle w stroju, który opisałem, po- 
prosiłem o jaki płaszcz lub surdut, bo mi zimno; dał 
mi więc płaszcz stary żołnierski, pewnie po jakim 
nieboszczyku, i swoją furażerkę. 

Wziął oficer ze sobą trzydziestu żołnierzy i po 
jechaliśmy. 

Gdj'śmy dotarli do lasu, powiadam do oficera, 
że odrazu trafię na miejsce, w którem część nocy 
spędziłem. Jakoż wskazałem mu ów dół w lesie. 

Jedziemy dalej, nad lasem, i aż na pole trafiamy. 
Od środka lasu znać było na trakcie kopyta koń- 
skie i wyraźny przechód kawaleryi. Zwracam uwagę 
oficera, że tu byli dragoni. Równocześnie od naro- 
żnika lasu widać było ślady głębsze, wyraźnie koni 
galopującyah. Poznaję miejsce i powiadam, że w tej 
okolicy byłem wzięty. 

Oficer snąć nie chciał dalej maszerować i sta- 
n^, wahając się, czy aż do owej wsi, którą widać 
było w dole o ćwierć lieue, jechać. 

Gdy się mój oficer tak namyśla, a rozgląda 



po okolicy, jakby kogo chcąc upatrzeć, postrzegam, "^ 
że jeden żołnierz ma coś czerwonego w ręku i roz- 
wija. Poznaję moją chustkę foulardz depeszami! Bie- 
gnę więc uradowany do żołnierza i wołam: Mes dć- 
peches, ^est mon foulard! 

Oficer nadciąga. Pokazuję mu mój rozkaz i list 
do generała AIlix z pieczęcią cesarską. Poprzednio 
już mówiłem mu, jak się nazywam, że jestem szefem 
szwadronu i t. d. W rozkazie moim, zamokłym wy- 
czytał toż samo i przekonał się o rzeczy. 

Dopieroż miny nabieram śmielszej i powiadam, 
że wracamy do Joigny, bo nie mam czasu do stra- 
cenia, depesze są za ważne, abym się tu bawił. 

Zawróciliśmy natychmiast W drodze rozpowie- 
dział mi oficer, że dopiero kilka miesięcy, jak wy- 
szedł ze szkoły w Saint -Cyr, że go wysłano tu, 
aby ufortyfikował nieco Joignj' i był przy owym 
kapitanie, który, choć dobry i stary żołnierz, ale 
ignorant, ograniczony i zarozumiały. 

Przybywamy do Joigny. ^Vpuszczam oficera na 
górę do kapitana z memi depeszami, a sam zmęczony 
na dole zostaję i przed domem siadam. 

Po chwili schodzi mój kapitan i, zdjąwszy ka- 
pelusz, który poprzednio, gdy ze raną rozmawi^Ł^J 
raiaJ wciąż na głowie, — zaczyna dopiero: '"^H 

— Ak, je vous salue, cotnmandant, je n^ai plus 
rien d dire, mais excusez moi, voyez vous en łemps de 
guerre, l'ennemi devant nous etc. etc. 

Podaję rękę kapitanowi i żądam natychmiast 
koni z wózkiem do Auxerre, a tymczasem... śnia- 
dania. 
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Jakoż wkrótce wsiadłem do wózka i zajecha- ^.-^ I 
lem do Auxerre, gdzie generała Allix zastałem. Ge- \ I 
neral nader się ucieszył z mego przybycia, bo był 
bez rozkazów i jedynie złe i sprzeczne ze sobą wie- 
ści odbierał z Paryża i okolic. Dat mi generał pie- 
niędzy na drogę i depesze swoje, na ważność tycti 
depesz zwracając moją uwagę. 

Dowiedziałem się później od generała Montłiion, 
że w depeszach tych generał AIlix donosił Cesa- 
rzowi, że w ręce jego wpadł adjutant Cesarza Fran- 
ciszka, wysłany przez tegoż do Paryża, do Cesarza 
Aleksandra i do Króla pruskiego, z doniesieniem, że 
Cesarz Franciszek nie zezwala na detronizacyę 
swej córki i swego wnuka, że protestuje prze- 
ciw temu, co zaszło w Paryżu, i rozkazuje księciu 
Metternichowi i hrabiemu Stadionowi, by się nie wa- 
żyli podpisywać detronizacyi córki i że ta ma być 
R4gente de tEmpire, jak ją Napoleon mianował. Ge- 
neral AIlix oficera puścił do Paryża z tą depeszą, 
o czem donosił właśnie Cesarzowi. Lecz było już za- 
póżno, bo Napoleon akt abdykacyi podpisał, a zdrada 
Talleyranda, Clarka, Fouch^, Marmonta i innychn^:>- 
ktoniła monarchów ku Burbonom. - ^^sg^-— 

Znajduje się o tym wypadku wspomnienie w je- 
dnem z dzieł, opisujących tę epokę. 

Z Attserre wróciłem na Montargis do Fontaine- 
bleau, dokąd przybyłem d. lo-go kwietnia. 

W Fontainebleau udałem się zaraz do zamku, 
Grenadyerzy u bramy nie chcieli mnie wpuścić w tym 
moim stroju, lecz gdym do nich przemówił, wpuścili 
mnie na dziedziniec. Tu spostrzegłem z daleka prze- 



chodzących pułkowników sztabu księcia Berthier, pa- 
nów Galbois i Stoffel. Podchodzę do nich, spuściwszy 
czapeczkę na ocz}' i podaję im rękę. Ci mnie nie od- 
razu mogli poznać, aż dopiero poznawszy, najuprzej- 
miej przywitali, mówiąc, że mnie już za zgubionego 
mieli i że się Cesarz i książę Berthier mocno kło- 
potali, czy generał Allix zdołał znane rozliazy usku- 
tecznić. Obawia! się bowiem jeszcze Cesarz, by Ce- 
sarzowej i syna do niewoli nie wzięto ^). 

Dowiedziałem się od tych moich kolegów o usku- 
tecznionej i dokonanej abdykacyi Cesarza, co, jak so- 
bie każdy łatwo wystawić może, nader mnie zmartwiło! 

Poszedłem więc do sali służbowej i oddałem 
moje depesze księciu Berthier, którego pulkow^nik 
Stoffel uprzedził o moim powrocie. Ucieszył się książę, 
lecz się zadziwił, na mnie wejrzawszy. Zaczem prze- 
czytał zaraz list generała Allix, w którym podobno 
i o mnie była mowa, i poszedł do Cesarza. Aż wró- 
cił wkrótce i odezwał się do otaczających. 

— Messietirs, voild encore un polonais qui nous 
sert le dermer! 

Tu znalazł się po chwili także i generał Mon- 
thion i nader mile mnie powitał, zapewniając, iż my- 
ślano, że nie wrócę już i że zostałem wzięty do nie- 
woli. O abdykacyi wspomniał generał z ciężkim ża- 
lem, bo on był Cesarzowi wiernie przychylny, co 
udowadniał do koiica. 



') Wspominajii róini pisarze, micdiy innemi i baroa Fain, ie Ce- 
sarz po swej pierwszej abdykacyi na katzjić ion; i syna wystał do Ce- 
sarzowej; nn offitier de confiance, pour 1'informer de la nigotiation & la 
c!t'etle ii esl r/duiL (Pnypisek J. Grab<raaltitge). 



213 — 



Miałem tego samego jeszcze dnia rozmowę z ge- 
nerałem Monthion, bo przysłał po mnie. Mówił mi 
generał, że po abdykacyi już ani Cesarz ani książę 
Berthier nic nie mogą dla mnie zrobić. Oświadczy- 
łem na to, że niczego nie pragnę tylko proszę księ- 
cia o świadectwo, jako przez czas mej służby w szta- 
bie sprawowałem się dobrze. 

Książę jak najchętniej na to przystał i pan St. 
Denise, sekretarz, zaraz napisał mi świadectwo na- 
stępującej treści: 

Nous, Vue- Conćtable, Major Gin^ral, cerlijions, 
cue mons^eur J. G..., Ueułenant colonel, offiicier polonais 
employi a CEłat major genśral de ParmĆe francaise 
y a servi avec żele, disiinction, bravoure, fidSliłi et in- 
tśgriM et nous nous faisons un piaisir de rendre hom- 
mage aux sentiments d'honneur et de hyautć qtiil. a mon- 
łri en toułes occasions. 

Fait au palais de Fontainebleau, le li avril 1814. 
L. S. (podpis) Akxandre. 

Trudno wyrazić dobitniej i w krótszycłi słowach 
świadectwo dla oficera. Książę kazał mi także dać 
400 franków na oporządzenie się. 

Gdyby Cesarz nie był abdykowat, byłbym pe- 
wno dostał awans lub wyższy stopieii krzyża legii 
honorowej. Lecz i tak miałem dosyć nagrody, zwa- 
żając na me młode lata. 



Fontainebleau. — Dezercye, — Włosy Cesarza. — Generał Kossakow- 
ski. — Spotkanie w BcrYille. — Odwiedziny. — Akt abdykacji, — Win- 
centy Krasiński i reskrypt na iego inii^ ^ Dymisye. — Iniencye Cesa- 
rza Aleksandra, ^ Odezwa do Cesarza i list do księcia Czartoryskiego. — 
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O Rustanie. — Stu dwudziestu szwoleierów. — Pensja za krzyi. — List 
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Cały prawie dzieri nie ustępowałem z pokojów 
pałacowych w Fontainebleau. Co chwila tam coś no- 
wego się działo i coraz to smutniejszego. Dezercye 
oficerów, otaczającycłi Cesarza, wzgardą i gniewem 
mnie przejmowały. 

Szukałem sposobności w pałacu, abym mógł je- 
szcze raz widzieć Napoleona i w tym celu nazajutrz 
znów do przedpokoju służbowego poszedłem. Gdy 
tam się znajduję, patrzę, iż z pokojów cesarskich wy- 
chodzi dobrze mi znajomy kamerdyner Cesarza, Con- 
stant, i trzyma w lewem ręku nożyczki i snopek 
mały włosów. Pytam się skwapliwie Constanta, czy 
to nie są włosy Cesarza. Powiada, że istotnie tak. 
Daj mi je pan! — mówię. — Weź je pan! — Wziąłem. 
Włosy te mam dotychczas oprawione nad miniaturą 
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łiCesarza, którą mi mój przyjaciel, H. S., darował 
która jest pędzla sławnego malarza Isabey. 

Miatem tych drogich włosów więcej, lecz gdy 
się moi koledzy dowiedzieli, że je mara, nie mogtem 
odmówić i musiałem podział zrobić, że rai się mało 
zostało, dosyć jednak na pamiątkę. 

Francuzi znajomi napierali mi się ich także, 
ale tym dałem bez skrupułu fałszywe włosy. 
Może te włosy dziś są gdzie w obserwie wielkiej 
i w złoto oprawne, a to są realnie włosy jednej ła- 
dnej panienki, która w Fontainebleau w kwaterze 
mojej była. 

Był przy Cesarzu generał K^ossakowski, jak już 
wyżej wspomniałem. Nie miał żadnej czynności, lecz 
się trzymał ciągle głównej kwatery. Byt to człowiek 
nader godny, już w pewnym wieku i bogaty. Całe 
życie strawił na zbieraniu starożytności i pamiątek 
po osobach znakomitych. Podczas rewolucyi francu- 
sldej bawił w Paryżu i skupywał pamiątki po kró- 
lach francuskich i sławnych ludziach, więc autografy, 
meble, tabakierki, portrety różne etc. Przez znajo- 
mość swą ścisłą z hrabią Turenne, szambelanem Ce- 
sarza, dostał kompletny mundur wraz ze szpadą i ka- 
peluszem, które Cesarz nosił. Miał nawet szklankę, 
z której Cesarz pił po raz ostatni przed swym wy- 
jazdem na wyspę Elbę, a co kaz^ wyryć na tej 
szklance. 

Dałem talcże generałowi odrobinę prawdziwych 
włosów Cesarza. 

Kossakowski zostawił w Wilnie piękny gabinet 
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tych ciekawości, które po jego zgonie nie wiem komu 
i gdzie się dostały % 

Podczas bytności w Fontainebleau spotkało nas, 
i^olaków, zdarzeni e _bardzo przyjemne. 

Magazynów w Fontainebleau nie by!o na taką 
•->armic, jaka się tam wówczas zebrała. Żywności dla 
żołnierzy co prawda nie brakło, ale furażów dla koni 
nie stawało, tembardziej, że to był już kwiecień 
i przednówek. Wysyłano więc żołnierzy na furażo- 
wanie w okolicę. 

Pewnego dnia nasi ludzie ze szwoleżerami gwar- 
dyi, wyprawieni na szukanie owsa i siana, zaszli do 
wsi Berville niedaleko Fontainebleau. I tam, w jednej 
, ze stodół zastawszy siano, zabrali się do pakowania 
go na konie. Na to nadchodzi staruszek nizkiego 
wzrostu, siwizną głowy ozdobiony, a odziany w ka- 
potę, czyli wołoszkę szarą z polskiemi pęUicami, i pro- 
wadzony przez dwoje dzieci, które niemal, że go cią- 
gnęły do miejsca, gdzie nasi ludzie siano ładują. 
Po chwili, gdy starzec usłyszał, że żołnierze po pol- 
sku mówią, odzywa się do nich także po polsku, 
żeby siana tego nie brali, że jest ono całym ma- 



') Zbiory generała Kossakowskiego byty słynne, składały się ob 
nie dzieta najsławniejszych mistrzów wtosklcb, kolekcye minerałów, ema- 
lii, numizmatów, muszli, gabinet ornitologiczny, mnóstwo zabytków pra- 
historycznych, a nadewEzystko wspaniała zbrojownia, obej*muj*ąca całe 
epoki sztuki wojowania, a nakoniec cały szereg pamiątek polskich i cu- 
dzoziemskich po królach i wybitnych mężach. Zbiory te byty przedmio- 
tem podziwu najwybitniejszych osób, zjeidiających do Wilna. MieScily się 
na dawnym placu Ratuszowym w domu Śledzińskiego, na piętrze. Zbiory 
te dostaty się w spadku synowcowi generała, hr. Franciszkowi Kossa- 
kowskiemu, który w następstwie zbrojownię ze zbiorów wydzielił i ofia- 
rował wileilBkiemu towarzystwu archeologiem emu. 
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jątkiem biednych ludzi, że tu byli już Kozacy i zli- 
towali się nad nimi i zostawili siano, a tern więcej 
rodacy nie zechcą mu tego smutku robić. 

Zastanowili się nasi żołnierze, a jeden z nich 
się odzywa: 

— A któż pan jesteś ? 

— Jestem generał Kościuszko — odpowiada sta- 
ruszek. 

Na to oni czapek uchylih z uszanowaniem, a mój 
sługa, który był śmielszy, rzecze: 

— Lecz jw. generale, nasze konie są bez pa- 
szy, nie możemy wracać bez furażu! 

— Znajdziecie go gdzieindziej, moje dzieci, ale 
nie bierzcie w tej wsi, gdzie mi dali przytułek i gdzie 
mieszkam — odrzekł Kościuszko '). — =1^1!^''^^ 

— A to niech nam jw. generał wskaże, gdzl^ 
jest furaż! 

— Tego nie mogę uczynić, bo i zresztą nie wiem. 
Żołnierze, mimo tego, na się wejrzeli i jedno- 
cześnie siano z koni zrzucili i chcą próżno odjechać. 
Kościuszko ich wtedy do siebie zaprosił i przed swym 
domem winem poczęstował. 

Gdy nasi ludzie powrócili do Fontainebleau, za- 
raz nam to opowiedzieli. Wówczas generał Krasiń- 
ski zebrał oficerów i przedstawił, że należałoby od- 
wiedzić generała Kościuszkę, który tak blizko mie- 
szka. Przystaliśmy na to wszyscy i liczny orszak 
'oficerów wraz ze szwadronem szwoleżerów gwardyi 
^■yniszył do Berville. 

') Mieszkał w domu Zeltneiów. 



General Krasiiiski przemówił do Kościuszki i na- 
wet wymownie, zarazem zaczął mu prezentować ko- 
lejno wszystkich oficerów. Tu gdy Kościuszko na- 
zwisko jakie sobie przypomniał, nadmieniał, że znał 
ojca lub dziada. 

Był z nami pułkownik Madaliilski z pułku uła- 
nów Księstwa Warszawskiego. Na to nazwisko Ko- 
ściuszko się rozrzewnił. 

— A! ^ — rzekł — znalem twego ojca, był to 
prawy Polak i odważny żołnierz. 

Podpułkownik Madaliriski pokazał mu pierścień, 
który Kościuszko ojcu jego dal podczas insurekcyi 
1794 r. Uściski Kościuszko serdecznie Madalińskiego 
i nas wszystkich kolejno. Zapłakany był i rozrzew- 
niony wielce tak jak i my wszyscy. Widać było, że 
staruszek prawie w dzieciristwie byl, bo tylko płakał 
i mało co mógł mówić ^). Nie dziw, jeżeli sobie przy- 
pomniał ojczyznę i wszelkie nasze Idęski. Odjecha- 
liśmy rozrzewnieni i dzień ten głęboko się wrj-l 
w nasze serca. 

To spotkanie się z Kościuszką dało materyę 
i powód baronowi Moltitz do napisania operetki nie- 
mieckiej: Der a/te Feldherr, znanej z grania czę- 
stego w niemieckich teatrach i, zda mi się, nawet na 
francuski język przetłumaczonej. 

Akt abdykacyi Cesarza, który nastąpił d. 11 -go 
i i2-go kwietnia 18 14 r., zawierał 21 paragrafów. 
A w nich § 19 tyczył się wojska polskiego i był 
następującej treści: 
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Les iroupes polonais de toute arme qui sont aii 
uice de France, aurant la libert^ de retourner chez 
elles, en consewant armes et bagages, cointne un łemoi- 
gnage de kurs service honorabks. Let officiers, sous-of- 
ńciers et soldałs, comer-oeront les dćcorations qui kur 
out €t^ accordćes et les pensions affectćes d ces dt'cora- 

/iofis. 

Signe': Caulaincourt, duc de Vicence; Le marichai 
duc de Tarente, Macdonald; Le mardchal d' Ekhingen, 
Ney: le pr. de Metternich, k comte Stadion, k comte 
de Rozumomski, k comte de Nesselrode, CastUreagh, k 
baron de Hardenberg, ratifić a Fontainebleau k 12 avril 
l8l^. Napolion; le duc de Bassano. __ 

Z generałów polskich tylko jeden Krasiński, do- 
wódzca pułku szwoleżerów gwardyi, a zarazem szam- 
belan, lubiany przez Cesarza, byt przytomny w Fon- 
tainebleau. Generałowie Sokolnicki, Dąbrowski i inni 
byli podczas w Mans '}. Gdy zatem Cesarz chciał dać 
dowód swego szacunku wiernemu wojsku polskiemu, 
które go do ostatka nie opuściło, wezwał do siebie 
Krasińskiego i zap3^ał go, czegoby żądał dla wojska. 
Generał Krasiński oświadczył, że wojsko prosi Cesa- 
rza o uwolnienie ze służby i o udzielenie dowodu 
zadowolenia cesarskiego. 

Cesarz wydal tedy Krasińskiemu reskrypt w tym 
duchi:, dając mu komendę nad caljrm wojskiem pol- 



'} Kilku pamiętnikarzów mówi, że Dąbrowski jefdził do Fontai- 
□ebleaii i miał rozmowę z Napoleonem, Godzi się zaznaczyć, że Dą- 
browski naleiat do tych nie wielu, któny wskroś mali Napoleona, odga- 
djwali go i doceniali. Może wstrzemięźliwość Dąbrowskiego i zimna krew 
nie m^o wpłynęła na usunięcie go od dowództwa i powierzenie go Kra- 
siilskiGmu. 
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skiem i upoważniając go do udzielania dymisyi w Jegi 
imieniu. Osnowa reskryptu byta następująca: 
Monsieur le generał comte Krasińsku 

Vous recevrez un decret par leguel je rómis sous 
votre eommendemenł ious vos compatrioies, qui se trou- 
vent dans 1'armće, je desire que vous timoignez, de nia 
part, a ces braves Polonais, la saiisfaction que fai de 
leurs bon et fidele service. Cełte httre ci etant a d^au- 
łresfuis, je prie Dieu cu'il vous ait en sa sainte gardę. 
Fontainebleau le 4 avril 1814. Stgnd: 

Napoleon. 

Copie du Decret de S. M. Napoleon, Etnpereur 
des Francais. Roi d" Italie etc. etc. etc. 

Nous avons ddcriU et dicritons ce cue suit: Ar- 
łicU I. Le gMśral de division, Krasiński prendra le 
commendemant de tous les Polonais, cui sewent dans 
nos arm€es. Article II. Le major Gineral et chargi de 
l'dx€cution du present Decret. Signe: Napolćon. 

Pour accomplir. Le Vice Conćiable, Major Gene- 
ral. Signć: Aleksandrę. 

General Krasiński każdemu 2 nas udzielił ko- 
pie tych dwóch powyższych dekretów, a przj^era 
dal dymisyę następującą: 

Vinceni Cowin Comte d' Empire Krasiiiski etc: 
Giniral en chef de tous les Polonais servani comme 
troupes ou allies dans les armdes francaises certifions, 
gue le Sieur Grabowski (Joseph) chef d'escadron a eu 
sa dćmissian accordi par sa Majeste PEmpereur et Roi. 

Fontainebleau le 6 avril 1814. 

Comte Krasiński, 



^P Cesarz Aleksander, który miat oddawna Ż3'czli- 
wość i projekty sprzyjające Polakom, co już i przed 
kampanią r. 1812 wyrazit księciu Adamowi Czarto- 
ryskiemu, a także wielu obywatelom Litwy, - — uwa- 
żał, że teraz nadeszła stosowna pora, aby swe uczu- 
cia objawić. Jakoż dal o tern wiedzieć generałowi 
Krasińskiemu. Ten zatem, odebrawszy od Cesarza 
Napoleona uwolnienie i dymisyę dla całego wojska, 
uważał, iż się może odezwać do wspaniałomyślności 
i opieki Cesarza Aleksandra. Myśl tę wojsko polskie 
dzielOo i upoważniło generała do tego kroku. Jakoż 
generał listem pełnym godności z Fontainebleau się 
odezwał i najpochlebniejszą odebrał odpowiedź, którą 
zaiaz oficerom udzielił. 

Odezwa ta do Cesarza Aleksandra, podpisana 
przez wszystkich oficerów sztabu, brzmiała; 

Sire/ La demarche de noits adresser directetnent 
d V. M. I. n'esi dictee ni par la fierti ni par la bas- 
sesse. Libres de nos engagements, nous venons diposer 
aux pieds de V. M. I. par un voeux unanime nos ar- 
nteSy que la /orce n'a pu nous arracher. Si nous som- 
mes coupables, Phonneur sera nolre protecteur et Votre 
grand coeur €xcuse. Polonais, nous avons servi l'homme 
itonnant du siecle, et ne ravons quiU, gue guand ii 
nous a guiti lui meme. Sirel dicidez de nołre sort et 
agreez Pkommage de cette fidiUti gue nous avons con- 
'ans les circo7istances les plus critigues et jusgtCau 
' moment a un prince malkereux. 

Równocześnie do księcia Czartoryskiego wysła- 
ny pismo następujące: 
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^Najlepiej Wasza Ks. Mość wiesz, ja- 
kie były nasze pobudki służenia Cesa- 
rzowi Napoleonowi Wierni do ostatka, 
dzieliliśmy jego losy. Dzisiaj, kiedy po 
złożeniu korony uwolnił nas od powin- 
ności, które honor na nas wkładał, Polacy, 
udajemy się do Polaka, nie żądając ni- 
czego, jak zwrotu do kraju i uniknienia 
przykrości, które nie powinny być udzia- 
łem tych, co wszystko krajowi poświę- 
cili. Zebrane szczątki korpusu polskiego 
składają na W. Ks. M. obowiązek, byś roz- 
proszonych rodaków nazad oddał kra- 
jowi. ^H 

Fonteinebleau, d. 14/4 1814. ^H 

Tu nasze podpisy ». 

Ruszyliśmy z Fontainebleau d. 14-go kwietnia 
18 14 r. i marszami wolnymi szliśmy aż pod Par>'ż 
do Saint-Denis, gdzie cały sztab armii polskiej miał 
stać, a korpus w okolicy tego miasta. 

Lecz wrócić się jeszcze muszę do Fontainebleau, 
dla opisania niektórych wypadków tej tak smutnej 
jak i ciekawej epoki. 

Zamek Fontainebleau nader piękny a obszerny 
wystawiał obraz konającej potęgi Napoleona. Woj- 
sko, to jest gwardya, zawsze wierna, w marsowej 
postaci, lecz zgnębiona upadkiem swego Pana, któ- 
rego ubóstwiała, odbywała swą służbę jak za cza- 
sów świetnych. W dziedziilcu, w pokojach i w sa- 
mem mieście widać było snujących się oficerów ró- 
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żnych stopni. Marszalkowie Ney, Macdonald, Auge- 
reau, Lefebvre, a dalej hrabia Caulaincourt, książę 
Bassano (Maret), Bertrand, puikownik Bussy, generał 
Belliard, Monthion, Gourgaud, hrabia Turenne, baron 
Mesgrigny, a także Laplace, Cambronne i Drouot, 
a wkoricu oficerowie sztabu i oficerowie ordynansu, 
wszyscy ci jeszcze byli i kręcili się w milczeniu, le- 
dwie czasem odzywając się do siebie. Lecz i z tych 
co chwila ktoś ubywał, to jest albo wyjeżdżał bez 
urlopu i nie wracał albo prosił o urlop i również 
nie wraca!. Odznaczyli się swym tajnym odjazdem 
szczególnie oficerowie, należący do arystokracyi, jako 
to nJodzież, będąca przy księciu Berthier lub przy Cesa- 
rzu, pełniąca obowiązki oficerów ordynansu. Rodzice 
i krewni tych mlodzieiiców należeli do tak zwanej ko- 
teryi z przedmieścia Saint-Germain, która, choć oble- 
gała przedpokoje cesarskie i czołgała się prawie, by 
uzyskać posadę szambelana, koniuszego lub pazia, 
zawsze jednak była Cesarzowi nieprzyjazną. 

A Cesarz miat słabość do tych familij i lubił się 
otaczać imionami w historyi francuskiej znakomitemi. 
Miał w tem bardzo słuszną zasadę: chciał zlania 
wszystkich stanów i rodów, zarówno dawnych naro- 
dowych chwał jak i współczesnych. Przez związki 
małżeńskie- starał się połączyć dawne familie francu- 
skie ze swymi marszałkami i generałami. Uważał, że 
dawna świetność imienia równa się zasłudze Świeżo j 
położonej. Zasady atoli i honor dawnych rodów fran- 
cuskich opierał się na fundamencie Ugitimiłć. Dom 
Burbonów panował we Francyi od wieków i tron 
przechodził koleją z ojca na syna i wnuka bez 



przerwy, toż samo działo się w familiach. Tytuł i ma- 
jątek również szedł z ojca do syna i wnuiia. Równa 
Ugitimiłś istniała tylko pośród szlachty tak jak i w fa- 
miliach królów. A cala historya, świetność i majątek 
tych rodów była ściśle połączona z historya i świe- 
tnością królów francuskich. Rewolucya porwała i zni- 
szczyła wszystko. 

Bez arystokracyi żadna monarchia istnieć nie 
może, nawet republika. Zawsze imiona ludzi zasłużo- 
nych ojczyźnie mają i mieć będą urok u potomków 
i spadkobierców ich imienia. 

Napoleon stworzył nową szlachtę, lecz nie mógł 
nie uznać dawnej. Nowa, jego tworu, szlachta za- 
czynała swą świetność od siebie, dawna zaś dzie- 
dziczyła świetność po przodkach. Tak więc jak Bur- 
boni byli kgitime dla tych ostatnich, tak Napoleon 
był Ugitime dla swojej szlachty. 

A więc potomkowie dawn^^h rodów uważali po- 
wrót królów za jutrzenkę ku powrotowi dawnego 
porządku rzeczj' we Francyi. Służyli oni Cesarzowi, 
bo chcieli służyć ojczyźnie, nawet walczyli dla sławy 
imienia francuskiego. Lecz duch ich byt zawsze za 
przywróceniem dawnej monarchii, którą tylko za le- 
gitime uznać mogli, bo na tych samych zasadach się 
opierała, co UgitimUe ich własnych rodów. 
y^ Nie dziw zatem, że przeszli chętnie do Burbo- 
nów i cieszyli się z ich powrotu, lecz dziw, że nie 
uczynili tego z godnością. 

Skoro Cesarz abdykowal, byli wolni i mogli iść 
za popędem serca i skłonności, czy za pamiątkami 
swoich rodów. I dobrze czynili, że się cisnęli do służby 
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krajowi pod rządem Cesarza, ale wchodzić byli po- 
winni do wojska, a nie do przedpokojów. Cesarz im 
to sam nieraz wymawiał, powtarzając: 

Ofiaruję tym panom służbę w armii, ale oni 
rolą służbę w moim przedpokoju! 

A dalej, porzuciwszy kwaterę Cesarza, panowie 
ci zaczęli siać nań najszkaradniejsze potwarze, lżyli 
go, błotem obrzucali, nazywali go k tyran, le corse, 
Monsieur Bumaparte i L (L To było podłe i niego- 
dziwe! Przyjmowali od Cesarza dekoracyc, pienią- 
dze, łaski mnogie, w najpodlejszych wyrazach o nie 
prosili, a gdy upadł, lżyli go i obgadywali. Nie zwa- 
żali, że sami się plamią, sami brudzą 1 Boć jeżeli mu 
służyli, o względy jego zabiegali, toć nie musiała ta 
służba być tak brudna, tak niehonorowa! 
^^ Trzeba było tę rolę zostawić tym niewdzię- 
^(gznym i podłym Francuzom, których Cesarz z ni- 
'•xzego, przy małycłi nieraz zasługach wyniósł wy- 
soko, a którzy go porzucili, lub tym chorągiewkom 
politycznym, co jak Talleyrand, Fouche, Ciarkę, Pradt 
■^ inni przeszli od r. 1789 do 1814 przez rozmaite 
^Bządy, co kilkakrotnie łamali przysięgi i zawsze słu- 
żąc jednemu, zdradzali dla drugiego. Takim podłym 
ludziom było to właściwe, lecz dla szlachty francu- 
skiej, co pyszna z swej wierności i zasad honoru 
głosiła, że nobksse oblige, postępek taki był niegodnym. 
Orszak przy Cesarzu się zmniejszał ciągle. Już 
prócz księcia Bassano, hrabi Coulaincourt, hrabi Ber- 
trand, Gourgaud, Anatola Montesąuiou, Bussy, hrabi 
ITurenne, generała Fouler, barona Mesgrigny, barona 
Fain, barona Yvan (doktora), a oficerów ordynansu 
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Athalin i Laplace, generała Monthion, barona Lelor- 
gne d'Ideville, generała Kossakowskiego, pułkownika 
Wąsowicza (generał Flahaut był na misyi i powró- 
cit) oraz kilku jeszcze pułkowników i oficerów sztabu 
została w Fontainebleau ledwie służba Cesarza. 

Nawet książę Berthier, ów przyjaciel i powier- 
nik Cesarza, ów człowiek, przebywający zawsze z nim 
od r. 1796, więc lat 18, a obsypany tylu dobrodziej- 
stwy, — oświadczył Cesąm)wi d. 12-go kwietnia, że 
musi na dni kilka do pfl^ża wyjechać, aby z żoną 
się zobacz3'ć i interesy swe urządzić. 

Cesarz przystał na odjazd, lecz rzeki do niego: 

— Berthier, pamiętaj, że teraz bar- 
dziej niż kiedykolwiek potrzebuję mieć 
obok siebie przyjaciela, wracaj jutro! 

A gdy Berthier wyszedł zmieszany i milczący 
z pokoju, ozwat się Cesarz do księcia Bassano: 

— Nawet on! Już nie wróci!... 

Jakoż tak się stało. Został w Paryżu i pośpie- 
szył polecić się królowi Ludwikowi XVni, który go 
zrobił później dowódzcą jednej kompanii g-artie du corps. 

Przy wjeździe króla Ludwika XVin do Paryża 
(d. 18/4) Berthier konno przy karecie jechał. Słysza- 
łem jak lud wołał do niego: 

— Berthier a Fik d'Elbe> A Pile d'Elbe, Ber- 
thier! 

Gdy Cesarz z wyspy Elby wrócił, mówił: 

— Chciałbym chętnie widzieć B 
thier i za jedyną karę kazałbym mu do 
mnie przybyć w mundurze gardę du corps. 

Cesarz potrzebował w Fontainebleau różnych 
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rzeczy z Paryża. ProsiT więc Cesarza mameluk, 
wierny Rustan, którego ze sobą z Egiptu przywiózł, 
a który zawsze w przedpokoju cesarskim sypiat, 
a w obozie w namiocie jego, — by mu dal sprawu- 
nek zrobić, bo żonę chciał widzieć. (Cesarz Rustana 
ożenił i wyposażył hojnie). Jakoż pojechał mameluk 
i nie wrócił, zatrzymując nawet powierzone pie- 
niądzg,-^ — ^ 

„-■'-'^''^ To Cesarza bardzc^asmuciło, lecz mniej niż 
oddalenie się osób, szla^łtnym uczuciom których 
zawierzał. 

"^ Podług układu, zawartego ze sprzymierzonymi 
mocarzami w d. 12 kwietnia, miało Cesarzowi to- 
warzyszyć na wyspę Elbę 600 żołnierzy z pułku 
grenadyerów gwardyi i 120 z p\]lku szwoleżerów. 
Byli to ochotnicy, nietrudno było ich znaleźć. Cała 
gwardya byłaby poszła za nim. Z pułku więc pol- 
skiego gwardyi poszło 120 ludzi, których nazwiska 
tu załączam '}. Komendę tej kompanii objął szef 



•) Nazwisk, o htćrych Sz. Paraięoiikarz mówi, że je »zaląciat, 
w manuskrypcie, a nadto nazwiska oficerów podane tu są btc* 
. Dzi^i atoli znakomitemu wydawnictwu Aleksandra Rembowskiego: 
nHaterraty do historyi pułku szwoleżerów gwardyi« — brak ten uzupel- 

11 dokładną listą. A więc szwadron elbijski sktadat się: 
' Jerzmanowski, major -komendant; Baliński, kapitan; Piutowski 

)t Kocfa, pomcznicy pierwszej klasj; Skowroński i Piotrowski, porucznicy 
giej klasy. Dalej podoficerowie: Raffaczyński Jan, marechal dts logis 
'; i THarschah des logis; Piotrowski A]eksarider, Trzebiatowski Ludwik. 
Elicki Marcin, Mierzejewski Franciszek, Faszczewski Jan, Borowski 
juslaw. Poleski Józef (furyer), Zaremba Józef, Szulc Michat i Mi- 
£ Jan (furyer). Brygadyerzyr Aniolkowski Jan, Bocianowski Jan, 
lwowski Józef, Czarnecki Jan, Głaszyński Paweł, Lewandowski Mi- 
:, Sanikowski Cjpryan, Stomiński Szymon. Trębacze: Duvelte Plaute 
s Augustę. Szeregowcy szwoleżerzy; 
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szwadronu Jerzmanowski, staiy i zasłużony oficer. 
Szultz i Baliński byli kapitanami. Sniłowski, Pio- 
trowski, Baddon, Skarżyński Józef i Zielonkie- 
wicz porucznikami. Prócz Jerzmanowskiego wszystko 
byli to oficerowie, którzy podczas kampanii 1 8 1 3 
i 1 8 1 4 roku z podoficerów na oficerów awansowali '). 
(Objaśnienie błędne, patrz skorowidz. Przyp. W. G.J. 
Dnia 20-go kwietnia 1814 r. opuścił Cesarz 
Fontainebleau, udając się na wyspę Elbę. Opis jego 
pożegnania i podróży jes^wiadomy. 



Andruszkiewicz J., Biernacki Łukasz, Blocki j., Biernacki Józet 
(kowal), Borowski WoKiech, Bieliński Antoni, Czajkowski Ant., Cbą- 
dzyński M., Crumański W., Chwojnowski Fr., Doffiński Gabr., Daniele- 
wicz J., Gregorowicz St., Graczyk Ł., Jasewicz Fr., Jezierski Franc, 
Jankowski Franciszek, Kaczkowski T., Kassarek Jói., Kaszewski L , Ka- 
miński Mikołaj, Klimaszewski J.. Kozakiewicz Winc, Koztowski O., Ko- 
ttjliński Fr., Kobrzyński J,, Krawczyński St., Kowalewski Aadrz., Koie- 
cki Faust., Kromer Sc, Kurzański M,, Kuprjan M., Kułakowski K,, Ku- 
charski Aug., Kulig J., Krzeczkowski Ant., Kulczycki M,, Krzyliski Jan, 
Kwiatkowski L., Lejowski Andrz., Łada Stef., Łukasiewicz J,, Mierzyń- 
ski Józ., Mioduszewski FI,, Mendychowski j., MleczyiSski Józ,, Mikotajew 
Marc, Mizgert Marceli, Nowakowski Jan, Nowak Jan, Oleehnicki Paw., 
Orlecki Jak,, Pawłowski Mat., Podlaszewski Tom,, Przyjałgowski Fel,, 
Pontner Edw., Pochacfci Jiiief, Rapczyński K., Rńiyczlto Ign,, Ruszkow- 
ski B., Sawicki Adam, Sofaik M., Slobodziński Jan, Sokołowski Jabób, 
Szulisiewski W., Świecznik Jan, Szafrański M., Szwedowski Kaz., Siwan- 
kowsbi M., Szleczkowski M., Szwarocki Andrz., Szymanowicz Ant., Szy- 
mański L., Szytkowski Jan, Wiśniewski Mich., Wysocki Jan, Wysocki 
Tomasz, Zawadzki Antoni, Zdanowski Józef, Zieliński Marcin, Zwierz- 
ehowski Tom., Zabell Karol. 

Ciekawy nasuwa się szczegół, ie wielu piaarzńw uparcie wymie- 
nia kapitana Szultza, jako drugiego kapitana obok Balińskiego. Szultc 
zaś żaden w spisacb pulfcu kapitanem nie byt, lecz podoficerem. A ta- 
lent Szultz, kapitan, musiał przed samem wyruszeniem na Elbę wstąpić 
do szwadronu Jerzmanowskiego z innego pułku. 

') Jerzmanowski był jni majorem-komendantem pułku, jak to sa- 
1 drugostronnie. 
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Nota bene. Nalcżatji mi się pensya. za krzyż le- 
'^Si honorowej, razem rocznie 340 franków. Pensya 
ta była zawarowana paragrafem 1 9 traktatu w Fon- 
tainebleau z d. i2-go i 14-go kwietnia 18 14 r. l^ecz 
gdym z Niegolewskim i innymi podał się w r. 1 8 1 ń 
do Rządu francuskiego o zaległość i bieżącą pensyę, 
odpowiedziano nam, że Napoleon przez swe wylądo- 
wanie we Francyi i ucieczkę z wyspy Elby ów 
traktat złamał i że ten nie ma wagi. 

Na to Niegolewski napisz do Króła (Ludwika 
XVIII), wystawiając mu, że on nie namawiał 
Napoleona do tej wyprawy i za nią dla- 
tego nie może odpowiadać. 

Słuszną byfa uwaga Niegolewski ego, lecz nic 
przez nią nie zyskał. 

Rząd pruski likwidował nam jednak pretensyę 
do Francyi i na zaspokojenie tychże wybrał znaczne 
sumy. W r. 1827 wybrano komisyę, złożoną z księ- 
cia Sułkowskiego, generała Roder{?) i innych, by 
ustalić pretensyę oficerów polskich do pensyi. Udo- 
wodniłem więc moje prawa świadectwami, odebra- 
nymi z Warszawy z biura wojny. Należała mi się 
pensya od d. i-go stycznia 1815 r. jak również 
i innym oficerom, którzy wzięli dymisyę z powodu, 
że Księstwo Poznańskie do Prus odpadło. Akkordo- 
wano mi zatem 400 talarów dożywotniej pensyi, lecz 
że byłem dyrektorem Ziemstwa z pensya 600 tala- 
rów, więc mi pensyę wojskową wypłacać zaczęto 
dopiero w r. 1845, gdy dymisyę z Ziemstwa wzią- 
łem. Straciłem zatem pensyę za lat 18 (od 1827 
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do 1845), co czyni 7.200 talarów, a licząc od 18 15 r., 
jak się należało, za lat 30, czyli 12.000 talarów; 
a nadto za krzyż rocznie 240 franków przez, lat 40 
i kilka około 10.000 franków, czyli jeszcze 2.600 
talarów. Urząd mój dziewiętnastoletni prócz innych 
strat i tą mi jeszcze przyniósł. 
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r'W SaiDt-Denis. — Cesarz Aleksander i Wielki Ksiąi^ Konstanty, — 
I O Niegolewskim, — Jego muzyczne pasye i potłuczona gitara. — W Ful- 
[ diie — Awanttira w oberiy. — Wjazd Króla Ludwika XVin do Pa- 
f ijia. Rodzina królewska. — Pochód uroczysty. — Papierowe herby. ^ 
I Niefortunne wiwaty. — Powrót wojsta polskiego. — MalieósCwa z fran- 

— Zajścia z Niemcami. — Przygoda Krasińskiego. — W Po- 

- Reforma. — O kolegach ze sitabu. — Niegolewaki, Rejtan, 
■ Fredro, Mohlberg, Jelski i Sottyk. — Instytut w Saint-Denis. — Cesa- 
rzowa Józefina. — Malmaison. 

Odpoczywaliśmy w Saint-Denis po trudach wo- 
' jeimych. 

Bytem przytomny i czynny w 23 potyczkach 
i dziewięciu wielkich bataliach. 

Sztab i generał Krasiriski stal w Saint-Denis. 
iWojsko nasze było rozłożone wokół miasta. 

W tymże czasie Wielki Książę Konstanty przy- 
tył zlustrować korpus polski. Cesarz Aleksander nie 
"ył nas jeszcze oddal pod komendę W. Księcia, ale 
Ijuż wiedzieliśmy, że W. Książę będzie mieszkał 
■ Warszawie i tara wojsko polskie na nowy stopień 
dzie organizował. Obawiało się Go nasze wojsko 
I bardzo. 

Twarz W. Księcia niepozorna, organ głosu przy- 
bystre oczy i wzrok dziki, słowem całe jego 



wzięcie mocne na nas zrobifo wrażenie. Postawa 
W. Księcia była przystojna. W. Książę starał się być 
uprzejmym ile mógł i zdolat, lecz widać było że się 
przymuszał. 

Cesarz Aleksander zaś był nader łagodny, łą- 
czył z piękną i wspaniałą postawą coś szlachetnego, 
imponującego. Widać po nim było Pana i Monarchę. 

Zapłacono w Saint-Denis całemu korpusowi za- 
legły i bieżący żołd a nadto trzymiesięczny naprzód 
i dalej za utratę koni, pensyę za krzyże, ekwi- 
powe i t. d. 

Stałem w jednej kwaterze z Niegolewskim. Cho- 
ciaż on był bardzo żywego charakteru i czasem 
przykry aż w swej dziwnej żywości, — miał jednak 
dobre serce i rad dobrych słuchał. Zgadzaliśmy się 
z Niegolewskim bardzo dobrze a przyjaźri nasza 
trwała aż do jego zgonu. 

Miał Niegolewski pasyę szukania okazyi do 
awantur. 

Ruszyliśmy z Paryża wozem i przez Niemcy 
jechaliśmy częścią pocztą a częścią furmankami. Nie- 
golewski miał ze sobą gitarę starą a nawet zepsutą. 
Gdyśmy przemarszem przez jakie miasto przejeż- 
dżali — - on zawsze brał gitarę i zaczynał śpiewać 
jaką hiszpańską, polską lub francuską piosnkę. Głos 
miał nieosobliwy, gitarę potłuczoną a raczej zgnie- 
cioną w podróży, bo zdarzało się, że nieraz sam na 
niej usiadł, — muzyka więc ta była nie powabną. 

Poglądali na nas ludzie w miastach i nie wie- 
dzieli, co o nas sądzić. Jedni myśleli, że komedyanci 
pospolitego gatunku, drudzy, że waryaci. Prosiłem 
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go nieraz żeby zaniechał, ale on jeszcze bardziej 
krzyczał. 

Razu pewnego, popasając w miasteczku okoto 
Fuldy, stoimy przed oberżą — a tu Kozacy masze- 
rują. Mój Niegolewski dobywa swój krzyż francuski 
i na prędce przypina go sobie na ćwierćłokciowej 
wstążce do surduta. (Byliśmy ubrani po cywilnemu). 
Kozacy się przypatrują i mówią coś do siebie — 
a mój Niegolewski zaczyna ich lajai, że nie są żoł- 
nierzami lecz tchórzami i rabusiami, że łatwo gonić 
Francuzów gdy zmarzli sami padają, lecz niech się 
tylko spróbują ze zdrowymi! Ja proszę Niegolew- 
skiego — a on jeszcze gorzej dokazuje. A Kozacy 
maszerują i nic nie mówią, może nie rozumieli. Jeden 
tylko pokazał Niegoiewskiemu kańczug, co go w ręku 
trzymał i to pół grożąc, pół się śmiejąc. Dopiero 
Niegolewski zaczyna mu od duraków — szczę- 
ściem, że Kozacy byli już daleko i my nie mieli 
czasu się zatrzymać, bo nie wiem coby się było 
stało. 

Na pewnym noclegu miał znów Niegolewski 
awanturę z gospodarzem oberży. Prawda, że ów 
oberżysta okropnie nas zdarł i żądał drugie tyle, 
co się słusznie należało. Niegolewski więc nie chciał 
, zapłacić i kłócił się z gospodarzem. 

Ten zaś z zimną krwią mu oświadcza: Me/n 
Herr,. dopóki mi nie zapłacisz nie wypuszczę 
stąd! — I każe bramę i drzwi zamknąć. 
Niegolewski nazywa go złodziejem, zdziercą, 
'Oszustem, — ten ani odpowiada. Czapkę wdział i sie- 
dzi za stołem. A żona i syn jego chcą po burmistrza 
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iść i żandarma. Ja proszę znów Niegolewskiego, 
chcę płacić, — a on mi nie daje. Aż nareszcie wi- 
dzi, że nic nie poradzi, wynosi się, powiadając do 
Niemca: Pamiętaj łotrze, ja tu jeszcze kiedy z uła- 
nami przyjdę, to cię na gałęzi powieszę! 

Zapłaciłem — no i dopiero Niemiec nas puścił. 

Niegolewski wyrwał się naprzód. Doganiam go 
w rynku i postrzegam, że się już z jakimiś ctiłop- 
cami wdał, bo go gonią i rzucają weii błotem. Do- 
jeżdżam a on porywa za bicz furmana i dalej na 
cłiłopców. Ci uciekają, łecz lżą od ostatnich słów. 
Wraca Niegolewski zasapany a ctiłopcy znów za 
nim. iMusiat furman prędko ruszać, aby uciec tym 
ulicznikom. 

W drodze dopiero powiada mi Niegolewski, że 
kupił wiśni i chciał je opłukać przy fontannie. Wiśnie 
miał w bibule. Przy płukaniu zrobiła się w bibule 
dziura i wiśnie jedne potonęty a drugie pływały. 
Chłopcy, stojący przy fontannie zaczęli się z tej 
przygody śmiać. Tedy Niegolewski wodą ich opry- 
skał, — oni nawzajem jego. Chłopcy chcieli wiśnie 
łapać on im nie dał. I tak pół żartem a pół seryo 
zaczęła się walka. Chłopcy naturalnie wzięli górę, 
bo ich wielu było. Oblali i spryskali Niegolewskiego 
porządnie, bo był cały przemoczony. 

Cośmy się naśmiali nieraz już w domu będąc, 
na wspomnienie tych awantur lub gdym je opowia- 
dał Ś. p. siostrze Niegolewskiego i rodzicom! 

Będąc bez zatrudnienia, bo służba nasza przy 
sztabie ustala, i mając pieniądze, bawiliśmy najeżę- 
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ściej w Paryżu, dokąd jeździliśmy codzieii rano a na 
noc wracaliśmy do Saint-Denis. 

Przypatrywałem się wjazdowi Króla Ludwika 
XVI[I do Paryża. Nic nie było pocieszniejszego nad 
ten wjazd. 

Proklamacye Króla do ludu byty wprawdzie 
napisane z godnością, lecz co w nich raziło Francu- 
zów i ubliżało ich miłości własnej to to, że datowane 
były jako w roku i8 swego panowania, czyli od 
śmierci syna Ludwika XVL A więc tem samem te 
czasy pełne chwały i tryumfów wojennych, całą 
świetną epokę konsulatu i cesarstwa uważał za nic 
albo za czasy inłerregnum (bezkrólewia), nieładu, 
anarchii, które to czasy iść miaiy w zapomnienie. 
Cesarza on i cała jego rodzina wraz 2 otoczeniem 
nazywali : le giniral Bud?iaparłe. 

A dalej powierzchowność Króla Ludwika XVin! 
Okropna! Głowa bardzo wielka, łysa, w peruce upu- 
drowanej i ufryzowanej jak w r. lyyo. Brzuch po- 
tężny wiszący, na którym mundur gwardyi narodo- 
wej paryskiej jak miech wisiał. Nogi krótkie, grube, 
opuchłe, schorzałe a na nich czarne kamasze. Nie 
mogąc wcale chodzić, ledwie nogi wlókł za sobą, 
wsparty na dwóch silnych ludziach, co go musieli 
prawie nieść. Oto człowiek, który po Cesarzu Na- 
poleonie miał rządzić Francuzami. 

Familia królewska była nadto zbiorem karyka- 
tur podobnych jemu. Więc księżna Angoulćme, święta, 
szanowna pani ze wszech miar, była bardzo szpetna, 
'warz wielka, czerwona i trędowata, nos ogromny. 
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burboriski, nieprzyjemne wejrzenie i glos fiKrapliwy, M 
prawie męski. 

Książę Angoulfeme miat postać obojętną a ra- 
czej skupią- Ani w twarzy ani w ruchach nic szła-* 
chętnego. Był jakoby osfialym, nie umiał ani odpo- 
wiedzieć ani przemówić, "które to zdolności bardzo 
u Francuzów popłacają. Słowem, jak mówią Fran- 
cuzi, un homme nul. Mówiono o nim, że miat kobiece 
skłonności a jego żona męskie. 

Monsieur le comte d'Artois, brat króla a pó- 
źniej Karol X najlepiej jeszcze wyglądał, bo chociaż 
nie było co u niego chwalić, lecz, porównując go 
z bratem, nie było co tak bardzo gamć. 
y^ Książę Berry miat być pertą rodziny. Rojaliści 
porównywali go z Henrykiem IV, Franciszkiem I 
i Ludwikiem XrV! Miał książę twarz Burbonów, 
lecz dosyć przystojną, żwawy sam ale przytem gru- 
biańsko rubaszny. Przynajmniej ten umiał siedzieć 
na koniu i mógł pokazać się wojsku, choć wojska 
nie znat, ani mustry, ani nie posiada! nauk wojsko- 
wych. 

Wjazd Króla do Paryża odbył się w następu- 
jącym porządku. 

Przed powozami maszerował oddział gwardyi 
rosyjsldej konnej, jakby dla przekonania Francuzów, 
że nie oni Króla swego przyjmowali , lecz dają go 
im sprzymierzeni monarchowie. Za gwardyą tą, ma- 
szerował batalion grenadyerów starej gwardyi ce- 
sarskiej, wybrany niby to z ludzi mniej nieprzyja- 
znych nowemu porządkowi pod dowództwem gene- 
rŁda Frianta. Bermyce grenadyerów obnażone byty 
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z blacha** pozłacanej, którą za Cesarza mieli i na 
której byt herb Cesarstwa i jego cj^fra — - wskutek 
czego widać b\'}o podszewkę i watę z bermycy. Za- 
miast blach dano im białe kokardy, lecz te nie osła- 
niały całkowicie śladów po blachach. Wszystko to 
wyglądało szkaradnie. 

Grenadyerzy maszerowali ponm-o z oczj'ma 
w dół spuszczonemi. 

Za tym batalionem szło dwanaście karet, każda 
w sześć koni oprzęgnięta. A były to karety cesar- 
skie, zielone ze złotymi bronzami, z herbami Cesa- 
rza na szorach. U drzwiczek karet herby były także 
Cesarza, lecz naprędce zalepiono je herbami Burbo- 
nów, liliami, wydrukowanemi na papierze. Ulicznicy 
doskakiwali jak tylko mogli do karet i papier ten 
herbowy zrywali tak, że » herby « królewskie albo 
zupełnie poodpadaty albo wisiały na pół odldejone. 
Za temi karetami szła kareta, w której siedział 
Król, mając po prawej stronie księżnę Angoutóme 
a przed sobą brata, księcia Angonl^me. Ta kareta 
była cała wyzłacana i już z herbami Króla - — był 
to dar Regenta angielskiego, Jerzego, jak również. 
i szory na ośm koni. ^ 

Za karetą stało trzech ludzi w libery! Burbo- 
nów. Dalej szło znów dwanaście karet cesarskich, 
zielonych, jak poprzednie — a za każdą stało po 
dwóch ludzi w liberyi zielonej, cesarskiej. 

U drzwiczek karety królewskiej jechał komio, 
zda mi się, prefekt i inni jacyś urzędnicy. 

Za temi karetami szedł oddział gwardyi naro- 
dowej, paryskiej. 
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Szpaler od bramy Saint-Denis aż do Notre-Dame 
i stamtąd do Tuileries formowała także gwardya 
narodowa, paryska. Na drodze stało dużo ludu, lecz 
w postawie smutnej. Policya do okrzyków vive le 
roi namawiała. Uważałem, że ci, co krzyczeli, szli 
z powozami i powtarzali okrzyki. W oknach domów 
widać jednak było białe cliorągwie i kobiety w bieli, 
z ogromnymi bukietami białych lilij w ręku, z bia- 
łemi kokardami u boku, wydające okrzyki i macha- 
jące chustkami. 

Król się kłaniał ręką i kapelusz swój stosowany, 
en hataille na pudrowanej głowie siedzący, zdejmował. 

Muzyka i bębny były jednak głośniejszymi od 
okrzyków. Muzyki były rosyjskie, pruskie i austryackie. 

Postępowałem i ja również z karetami i przy- 
glądałem się temu. 

General Friant z białą kokardą odzywał się 
do grenadyerów. 

— Allons, mes amis, U faut crier vive le roi! 

Lecz grenadyerzy nic — ani słowa. 

Wtem major gwardyi narodowej, nazwiskiem 
Desnager, znany, bogaty kupiec wina na przedmie- 
ściu, a la courttlle, u którego grenadyerzy pijali czę- 
sto — mija ich na galopującym koniu. Tu ktoś za- 
wołał: Vive Desnager! i cały batalion powtórzył ten 
okrzyk kilka razy. A gruby winiarz kontent, że go 
grenadyerzy poznali, dziękuje uprzejmie: — - Merci, 
messieurs , inńniment obligil Stąd śmiech w całym 
batalionie i na ulicy. 

General Friant, 



widząc że nie namówi swe 
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atalionu do woiania vive U roi, kazał mu w prawo 
feręcić i do koszar pomaszerował. 

Król tymczasem do kościoła Notre-Dame poje- 
chał, tam wysiadł z karety, a raczej go wynieśli, 
pomodlił się i w tym samym porządku do Tuileries 
się udał. 

Wojsko polskie bawiło we Francyi do pierw- 
szych dni czerwca, — zaczem ruszyło w drogę ku 
krajowi. Wojsko wracało z bronią, armatami, chorą- 
gwiami , amunicyą , bagażami , w szyku bojo\vym 
i z honorami wojennymi. Żołnierze polscy wracali 
nie jak niewolnicy, lecz jak ludzie wolni, którym się 
szacunek za ich wierność i odwagę należał. Tak 
mianowicie postanowił Cesarz Aleksander, mimo opo- 
zycyi innych sprzymierzonych '). 

Wielu żołnierzy i podoficerów polskich podczas 
naszej bytności pod Paryżem ożeniło się z francuz- 
kami, a szczególnie z pułku szwoleżerów gwardyi. 
Bogate nawet partye porobili, żeniąc się z córkami 
majętnych kupców. Młodzieży tak mało było we 



') z mato rozpowszechnionych pamiętników pułkownika Józefa 
Siymanowskiego a póiniej generała , pozwolę sobie podać ciekawą roz- 
mowĘ jaką mia! Cesarz Aleksander z Szymanowskim, rozmowĘ Świad- 
*iącq o wybornej znajomości Cesarza nawet drobiazgów, dotyczących 
Wojska polskiego: 

•Razu pewnego zapytat mnie Cesarz, dlaczego pr/y wszystkich 
"iszycli mundurach rabaty i wypustki są kannazynowe? 

— Bo to kolor narodowy — odpowiediiafem. 

Na to iauwaiyl Cesarz, że karmazyn dopiero od czasów konsty- 
lucyi stal się barwą narodową w Polsce, gdyż dawniej kaidy pułk miał 
innego koloni rabaty i pokazał mi wielki almanach dawnego wojska 
polskiego, w którym fignrowaty rabaty iotnierskie różnych kolorów, bez 
"Tpustek harmazynowych. Nie tyle mnie ten dowód niezaprzeczony za- 
i^t, ile zastanowiła uwaga , w jakim celu Cesarz m^ł przywieić i 
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Francyi a panien tak wiele, te łatwo się było ko- 
rzystnie ożenić. 

Marsz przez Niemcy byl przykiy dla wojska 
naszego. Ludność tam dziwiła się, widząc naszych 
maszerujących z bronią i w postaci hardej. Nie je- 
dne sceny i kłótnie wydarzały się po drodze — 
a szczególnie przy spotkaniu z pruskiem wojskiem, 

W Kottbus, miasteczku pruskiem, oddział land- 
wery pruskiej napadł na kwaterę generała Krasiń- 
skiego i chciał jakiś gwałt popełnić. General wy- 
szedł do Prusaków i uprzejmie do nich przemówił, 
lecz jeden z żolnierzów ciął go pałaszem w głowę 
i dużą mu zadał ranę. Tylko kilkunastu żołnierzy 
było przy generale. Nastawili bagnety i obronili ge- 
nerała Krasińskiego może od śmierci, zaczem prz>'- 
były pruski oficer nie wstrzj'mał szaleństwa swych 
żołnierzy. 

W kilka minut rozeszła się wieść o napadzie 
na główną kwaterę generała Krasińskiego i o ra- 
bunku kwater oficerskich przez pruską landwerę. 
Wojsko nasze zbiegło się z okolic, jakby na wieść 



Bobą do Paryia ów almanach, drukowany przed pól wiekiem. Drugi rae 
P]rta) mnie Cesarz, czy nam zaleiy koniecznie na białej kokardzie u ka - 
aikietów. Na tj acz x uniionością odparłem, że do białej kokardy jesteśmy 
przywiązani nietylko jako wojakowi ale jako Polacy. Na to Cesarz, jałc 
zwykle docierający aż do drobiazgów, przekonał mnie, ie kokarda, ja.^ 
widzi na naszych kaszkietach, nie jest polska jeno ruska, poniewai ni^ 
jest gładka, lecz marszczona. Innym znów razem, utrzymywał Cesara, 
ie orzeł, trzymający w jednym szponie berło a w drugim glob nie je^t 
polskim, bo sipony polskiego orla powirmy być w dół spuszczone a ■3^ 
pr;(ekonanie kazat mi przynieść polską monetę z czasów augustowskidi. 
LZnalaztem ją, po dość długiem szukunia po całym Paryiu, — jakoi Scu 
wielkiej saiysfakcyi Cesarza Aleksandra, — miał słuszność'. 
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■ pokazaniu się nieprzyjaciela i byłoby tych Prusa- 
ków niechybnie zaklólo, gdyby nie Krasiński, który 
w tej chwili posiał do oficera, komenderującego pru- 
skim oddziałem z żądaniem, aby natychmiast wyniósł 
się z miasta, bo za nic nie może ręczyć i przewiduje 
nawet rzeź i wymordowanie jego ludzi. Prusacy już 
byli za miastem (było ich może ze 200 ludzi), gd}' 
szaserzy i ułani nasi wpadają do miasta a dowie- 
dziawszy się, że tamci uszli, chcą w pogoń iść za 
Prusakami. Lecz generał Krasiński wyszedł do nich 
z obwiązaną głową i zaklinał ich, aby się nie mścili 
za niego i na kwatery wrócili. Po wielkich prośbach 
oficerowie usłuchali, lecz zażądali pozwolenia wyje- 
chania za miasto za Prusakami, aby im pokazać, iż 
jedynie ludzkości i moderacyi generała winni są 
życie. 

Prusacy szli pospiesznym krokiem, lecz ich na- 
sza kawalerya dogoniła i starszyzna przemówiła do 
pruskich oficerów. Na tem się demonstracya skoń- 
czyła. 

Generał Krasiński posłał jednak zaraz oficera 
z listem do Króla, do Berlina, ze skargą na postę- 
pek owych żcrfnierzy. Król odpisał natychmiast, dzię- 
kując bardzo za moderacyę okazaną i zapewnił uka- 
ranie komenderującego oficera tego oddziału i żoł- 
nierzy. Jakoż w rzeczy samej batalion ten został 
rozpuszczony a oficerowie ukarani. 

Wojsko nasze weszło w granice Księstwa War- 
szawskiego około Wschowy. Tam powitało ich du- 
chowieństwo, obywatele, lud i t. d. Aż do Poznania 
był to marsz, można powiedzieć, tryumfalny. 
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Do Poznania weszło wojsko dnia 25-go sierpnia 
1814 r., witane przez obywateli jak bohaterowie. 

General Krasiński był celem ogólnego uwielbie- 
nia, - — bo istotnie położenie jego byto nader świetne. 
Wracać i mieć zaszczyt odprowadzenia niedobitków 
rodaków do ojczyzny i to tych, którzy przez wier- 
ność, odwagę i sprawowanie się przykładne zasłu- 
żyli sobie na szacunek nawet u nieprzyjaciół, — było 
to posłannictwo bezwątpiema piękne. Była to bodaj 
najpiękniejsza chwila w życiu generała Krasińskiego. 

Generał Dąbrowski zaś już d. 4-go czerwca do 
Warszawy przybył i tu wzywał żołnierzy, którzy 
z niewoli powrócili, napowrdt pod broii. 

Po kilkodniowym spoczynku w Poznaniu, woj- 
sko pomaszerowało do Warszawy, gdzie równie 
tryumfalnie weszło a potem, rozrzucone po kraju, 
oczekiwało wyroków kongresu zebranego w Wie- 
dniu, który miat o losie Księstwa Warszawskiego 
postanowić. Gdy to nastąpiło, wówczas oficerowie 
i żołnierze, których miejsce urodzenia było w części 
do Prus odpadłej, otrzymali od W. Księcia Konstan- 
tego dymisye, aby powrócili do Wielkiego Księstvt'a 
Poznańskiego , nowo uformowanego patentem Króla 
Pruskiego z d. 15-go maja 1815 r. Inni zaś w Kró- 
lestwie Polskiera, także nowo utworzonem, reorgani- 
zowani byli pod dowództwem W. Księcia Kon- 
stantego. 

Dnia 11 -go grudnia 18 14 r. W. Książę Kon- 
stanty odezwał się do wojska polskiego jako jego 
wódz i organizator i reformę zaczął. 

Dnia 28-go maja Król saski zrzekł się i złożył 
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tytuł Księcia warszawskiego, uwalniając poddanych 
od posłuszeństwa. 

Dnia 30-go kwietnia 1815 n Cesarz Aleksan- 
der napisał do wojewody Ostrowskiego, oznajmiając 
mu, że Królestwo Polskie istnieje i że się Królem 
mianuje. 

Dnia 13-go maja Cesarz Aleksander odezwał 
się z Wiednia do narodu — a co d. 20-go maja 
ogłoszono w Warszawie. Dnia i -go grudnia 1 8 1 5 r. 
była ogłoszona konstytucya Królestwa. 

Ja z Niegolewskim zabawiliśmy się nieco dłużej 
w Paryżu i dopiero korpus nasz dogonili, gdy w Po- 
znańskiem był. 

Wspomnieć tu muszę, że generał Sokolnicki 

' z odziałem wojska na Nancy się był udał , by je 

zwiedzić i oddać hołd zwłokom Króla Leszczyńskiego. 

Potem połączył się z korpusem polskim w Niemczech '). 

Kończąc ten opis przygód w tej kampanii mu- 

izę wspomnieć o mych kolegach ze sztabu, których 

nieć zawsze mi będzie miłą. 

Dziś, gdy te słowa kreślę, mało nas przy 

yciu. 

I tak, w roku zeszłym umarł mój przyjaciel i to- 
(irarzysz broni, Niegolewski. Trochę zawalidroga 
młodości, lecz pełen szczerości — dobry kolega 
i przyjaciel. Aż do zgonu jego świadczyliśmy sobie, 
kochaliśmy się i szanowali. Opisałem wyżej nasze 

tiżne z nim przygody. 



') Szanowny panitętnikar 
B sobą iwloki księcia Józefa 
^kortował. 



I, że korpus ten zabrał 
Lipska i do Warszawy 
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Rejtan umarł na Litwie już dosyć da^\'no. Byt 
to poważny, zunny, lecz peJen zalet serca i duszy 
człowiek. * 

Fredro Aleksander żyje. Widziałem go niedawno 
w Paiyżu, a później spotkaliśmy się u wód nad Renem. 
Zestarzał się, lecz zawsze równie dowcipny, miły. 
pełen rozpustn\xli dykteryjek i wierszj-ków. On był 
pociechą naszą w smutkach i przygodach. Humor 
miał zawsze równy choć głodno i chłodno, — mie- 
Uśm y bowi em w 1814 r. i we Francyi przykrą 
kampanię zimową. >Jie były to nasze polskie mrozy, 
ale_^_lfl^jiesrCze nieustanne, błoto i wiatr>' aż nadto 
przykrymi uczyniły nam biwaki i marsze. Ileż to 
razy Fredro improwizował wiersze, które nam za 
zasiłek i obiad -użyty. Zapominaliśmy o głodzie 
prz>' rozmowach o kraju i wypominaniu swoich. 
Młodzi wprawdzie byliśmy wówczas wszyscy. Ja 
miałem lat 233 inni o kiifca lat stara odemnie, lecz 
mato 00. 

^^Chlbe^g też byl naszym miłym kolegą. Był to 
człek pełen rdolności, szczególnie jako szef sztabu, 
co też później udowodnił. Znany jest dobrze a sza- 
nowany zawsze. Nie wiem. czy iv'yit jeszcze, bo da- 
wno go nie widziałem. MUhlberg, jako adjutant 
generała Chłopickiego w Hiszpanii. odznacz>i się 
nKraz '). 

Jeteki nie tak długo z nanii bawfl. Słabego był 



'ł Chkipicki ffe»er«} joi po bitwie w 'S13 r.. 
brani « Pleiswiti poditl się dodymisTi, a to powiiąwsEy od CUi^iuwskiegc 
Denydenago wiadomość o mjnych propoiycyach ^a^raoM^ btńtj 
satem KsięsfWH Warsiawskie^o ftai^JBl pokd; sobie okupić. 
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zdrowia i nie okazywał tych zdolności, których dat 
dowody pdźniej jako prezes banku, 

Sołtyk Roman, jak wspomniałem, dostał się pod 
Lipskiem do niewoli. Był to przystojny oficer, fan- 
faron trochę, lecz Francuzom śwem gorgon impono- 
wał. Oczytany był, szczególnie w literaturze francu- 
skiej i posiadał wiadomości teoretyczne i praktyczne 
broni artyleryi. 

W Saint-Denis byt wówczas Instytut dla córek 
i sierot członków legii honorowej, pod zarządem pani 
Dubouzay, drugi podobny temu byt pod zarządem 
pani Campan. 

Cesarz Aleksander przybył odwiedzić ten insty- 
tut pani Dubouzay — wkręciłem się do świty Cesarza 
i widziałem szczegóły tego instytutu. 

Panny były ubrane jednakowo w suknie koloru 
niebieskiego, wstążki, któremi były opasane, znaczyły 
klasy; byty więc wstążki białe, czerwone, zielone 
i żółte. Ogród piękny, murem wysokim obwiedziony 
a dawniej do opactwa w Saint-Denis należący, słu- 
żył panienkom za miejsce spaceru i zabawy. Było 
ich kilkaset. Każdy członek legii honorowej miał 
prawo córkę tam swą oddać. Miejsc było mało, lecz 
córki zapisywano wczas, za dzieciństwa, i z kolei się 
dostawały. Synowie legionistów mieli podobne za- 
kłady i w Saint-Denis i w St. Germain. 

Całe wychowanie odbierały dzieci legionistów 
bezpłatnie, a w dniu imienin Cesarza, d. 15-go sier- 
pnia, co rok, kilka a czasem i kilkanaście panienek 
Cesarz wyposażał i za mąż wydawał. Córki bogat- 
szych oficerów szfy za wojskowych wyższej rangi. 



Tam to przybywali pułkownicy i generałowie i żony 
sobie wybierali, [edną zlą stronę mia! ten zakład, 
to jest, że te panny były wychowywane jednakowo, ' 
czy córki prostych żołnierzy, czy córki generałów. 
Gdy więc wracaJa jaka panienka do domu (bo tylko 
do 18 roku trzymano je w zakładzie) a rodzice 
byli ubodzy, lub mało mieli, nie umiała żadnych ro- 
bót domowych, ani w niczem pomódz nie mogła 
rodzicom, ani do ich życia i stołu się przyzwy- 
czaić i była , co nazywają Francuzi, une detnoiselle. 
Więc ciężarem się stawała dla rodziców i, jeżeli za 
mąż się jej nie trafiło, to nie mogąc zostać w domu, 
na służbę iść musiała. Lecz i służba nie łatwa była 
dla takiej, bo lada jaka jej się nie podobała, no bo i nie 
umiała pracować. Zdarzało się, że gdy taka umiała 
sobie w zakładzie zaskarbić przyjaźń jakiej majętnej 
towarzyszki, to ta często ją później do siebie wzięta. 
I tak między rówieśniczkami musiała być często 
podrzędną. 

2 chłopcami było inaczej, bo ci, podług zdolno- 
ści do wojska szli i zaraz na podoficerów lub ofi- 
cerów awansowali. Ludwik XVin zniósł zakład 
w Saint-Denis i wrócił go kanonikom katedralnym 
kościoła, gdzie groby królewskie były. 

Kościół w Saint-Denis byl bardzo wspaniały, 
lecz groby były próżne, — bo, podczas rewolucyi, ci 
szaleńcy i barbarzyńcy trumny wyrzucili i zwłoki 
tylu sławnych monarchów sponiewierali. Cesarz Na- 
poleon kazał groby i kościół odnowić, przeznaczając 
tam miejsce na grób dla siebie. 

Podczas naszej bytności umarła w Malmaison 
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Cesarzowa Józefina, pierwsza żona Napoleona. Wi- 
działem ją raz. Była jeszcze przystojnej postawy — 
i ślady piękności jej byty widoczne ^). Smutek miała 
atoli ukrj^ty na twarzy. U Cesarza Aleksandra była 
Józefina w wielkiem uszanowaniu a i u Króla pru- 
skiego. Cesarz Aleksander kilka razy ją odwiedzał. 
Przy pogrzebie oddali jej monarsze honory a pocho- 
wali ją w kościele w Saint-Ló. 

Malmaison był to mały pałac z wysokim da- 
chem i sterczącymi kominami. Nie zdradzał bynaj- 
nmiej siedziby monarszej. Lecz tam są najdroższe 
pamiątki po Napoleonie i z jego wielkości początko- 
wej i z końca, bo po bitwie pod Waterloo tam się 
udał i dokonał ostatniego swego panowania nad 
Francyą w tem samem miejscu, gdzie je tak świe- 
tnie zaczął. 

Wyroki Opatrzności są niedościgłe i nauka 
z nich wielka, — lecz rzadko służą takie przykłady 
ku korzyści następnych wieków. 



*) Liczyła jui 51 lat, była starszą od Napoleona o lat sześć. 
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Oficerowie Francuzi i Polacy. — Dobre intencye Napoleona. — O tra- 
ktacie tyliycfcim. — Pokój w SchOnbninaie. — Sejm roku iSia. — 
O nominacyi Krfla. — Aleksander Sapieha. — Napoleon i Poniatowski. — 
O czem wspomina Fredro w liście. — Jeszcze notatka, o oficerach sztabu 
gtówneg^o Napoleona, 

Widząc z blizka Cesarza i będąc przy jego 
osobie przez trzynaście miesięcy, napojeni urokiem 
jego sławy, czynów i wielkości , byliśmy wszyscy 
jego wielbicielami, więc tem bardziej upadek jego nas 
przeraził. 

Miody wiek, do entuzyazmu skłonny, przekona- 
nie, że Napoleon chciał Królestwo Polskie przywró- 
cić, obudziło w nas nieomal ubóstwienie dla Cesarza. 

Francuzów uważaliśmy za sprzyjających nam, 
za równie jak i my oddanych Cesarzowi a więc za 
kolegów i braci ich mieliśmy. Widząc atoli, że prócz 
kilkudziesięciu osób, do koilca wiernych Cesarzowi, 
większa część w jednej chwili do jego nieprzyjaciół 
przeszła, u nóg Burbonów się wlokła, by otrzymać 
uwzględnienie i jakby przebaczenie za swe służby 
poprzednie, — widząc, że ci niewdzięcznicy, obsy- 
pani dobrodziejstwy Cesarza, w mgnieniu oka się 
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przeistoczyli i lżyli go, i czernili i obgadywali, 
a wypierali się nawet swych czynów, udając, że 
pod przymusem tylko ulegali Cesarzowi, lecz w sercu 
za Burbonami tęsknili, — powzięliśmy dla tych na- 
szych kolegów wzgardę i lekceważenie. 
' Byli wprawdzie i między Polakami podobni, 

lecz trzeba przyznać w bardzo malej liczbie, którzy 
zaraz po abdykacyi Cesarza spotwarzali go i lekko- 
myślnie o nim mówili. Powód ich niby był ten, że 
Napoleon nigdy nie chciał szczerze przywrócić Kró- 
lestwa a tylko nas jako narzędzia używał do swych 
celów i durzy! obietnicami, wylewając obficie krew 
naszych walecznych braci. 

Dziś, po upływie lat trzydziestu sześciu od jego 
zgonu, gdy namiętności wszelkie i osobiste pobudki 
uśpione a historya księgi swe rozkłada ku objawie- 
niu prawdy, można z rozwagą osądzić i rozwiązać 
zapytanie, czy Cesarz Napoleon miał szczerą inten- 
cyę Królestwo przywrócić. Ja jestem tego zdania że 
miał i opieram me przekonanie na następujących 
dowodach. 



Tu Szanowny pamiętnikarz cytuje 
jeden po drugim wypisy francuskie 
z Thiersa, Las Casesa, Marco Saint-Hi- 
laira, Faina i Rappa i t. p. Wypisy te, ma- 
jące być dokumentem dobrych intencyj 
Napoleona ku Polakom, są przeważnie 
niedokładne, pomylone często w swym 
tekście i nie są nawet bezwzględnemi sło- 
wami zacytowanych autorów. Wobec tego 
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zamieszczanie ich na tern miejscu poczy- 
tuję za zbyteczne, gdyż, z uwagi na obo- 
wiązek prostowania uchybień, mimowoli 
musiałbym w polemikę z szanownym pa- 
miętnikarzem się wdać, co nie jest ani 
mojem zadaniem, ani celem. Dlatego też 
utrzymuję wypisy tu te jedynie, ktdre 
bądź objaśnione są stówami wtasnemi sz. 
pamiętnikarza, bądź stanowią mniej znane 
cytaty. Dla porządku zaznaczam, iż na 
ogót wypisy francuskie wynoszą zale- 
dwie kilkaset wierszy. 

Dowodem intencyi Napoleona są same jego 
czyny i zdania wyrażone, ktdre nam szczególnie pan 
Las Cases w dzienniku wiarogodnym, na wyspie 
Św. Heleny pisanym, przed oczyma i za poprawkami 
Cesarza objaśnia '). Już wspomniałem , że przy po- 
koju tylżyckim, Cesarz Aleksander, mając już wów- 
czas swe własne widoki ku utworzeniu Polskiego 
Królestwa, pod wtasnem panowaniem, opierał się utwo- 
rzeniu go przez traktat. Cesarz Napoleon, odbywszy 
świetną wprawdzie kampanię, lecz z niemalemi stra- 
tami — -a to zacząwszy od Jeny a koricząc nad Niem- 
nem, wojska jego poniosły bolesne szczerby i pod 
Pułtuskiem i pod Eylau zwłaszcza — musiał pra- 
gnąć pokoju. Przekonał się, że z wojskiem ro- 
syjskiem nie taka łatwa sprawa, jak z pruskiem. 



') Memoryal Las Casesa jest t;1ko tłmitacieaiem się i nsprawie- 
dKwiamem a)e nie laprieczenicm dokomentiłw dziejowych 1 czynóT. 
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Rosya nadto była nietknięta. Granice Niemna nie 
zniszczone a zatem, w razie nie zawarcia pokoju, miał 
przeciw sobie cale olbrzymie siły Rosyi i siły, wąt- 
pliwej w przymierzu, Austryi. Zawarł tedy pokój 
w Tylży i mądrze zrobił i kontent był, że uzyska! 
Księstwo AYarszawskie, jak do sędziwego Małachow- 
skiego rzekł: yai jouć au 21, favais 20 et je m'y suis 
łenu '). Lecz uformował wojsko polskie, herby zdo- 
bilj' chorągwie naszych pułków i błyszczały na pu- 
blicznych gmachach i pieczęciach *). Dał nam księcia 
przypominającego Polakom ich Królów i infantkę 
ogłoszoną konstytucyą 1791 r. ^^~^~~ 

W 1809 n, przy pokoju schoenbrunskim, przyłą- 
czył Napoleon do Księstwa Warszawskiego tę część 
Galicyi, którą Książę Poniatowski był zdobył i gdyby 
nie korpus rosyjski, którj' miał działać przeciw 
Austryi, a w rzeczy samej czekał na porażkę wojsk 
francuskich, a który przeszkodził posuwaniu się wojsk 
naszych dalej, do Galicyi, i ta część ziem byłaby 
przyłączona do Księstwa. Kto ową kampanię odbył, 
lub czytał jej opis, pamiętać musi, że kawalerya na- 
sza na wyścigi z rosyjską do Krakowa dążyła, kto 
prędzej do miasta wejdzie. I że nawet starcie sta- 
wne przednich straży miało miejsce. Gdyby nie ten 
wypadek może i Kraków jeszcze wróciłby do Austryi, 



') Dla zrozamienia istotnych zamysWw Napoleona pozwolę sobie 
svt&z\t uwagę na dopisek na str. 65, 

') Odnośnie do tych sasko-polskich herbów Napoleon by! tak drobia- 
zgowym, ie, naprzyklad, w r. 1809, nie poiwolil formującym się w Ga- 
licyi pułkom na ich przywdziewanie, i pułki le musiały przybierać fran- 
cuskie kokardy i godła. 



bo tylko tyle kraju przybyło Księstwu Warszaw- 
skiemu, o ile wojsko nasze go opanowało '). 

Teraz przypomnijmy sobie rok 18:2. Zwołanie 
sejmu konstytucyjnego Księstwa Warszawskiego pod 
laską księcia Adama Czartoryskiego, byłego generała 
ziem podolskich bez zezwolenia się nie stało. Nie 
tylko, że cel owego zebrania sejmu byt Napoleonowi 
wiadomy, ale nawet namiestnik jego (ów tak nie- 
stosownie wybrany de Pradt) przytomny był obra- 
dom i ogłoszeniu przez ten sejm Królestwa. Depu- 
tacya wybrana, która do Wilna przybyła, aby na 
ręce Cesarza złożyć deklaracyę o postanowieniu 
sejmu, dosyć wyraźnie się przez glos Wybickiego, 
wojewody przewodniczącego, objawiła. Cesarz odpo- 



') Szanowny Pamiętnikarz popeJnia tu zasadnicze błędy i do myl- 
nych, znpelaie dochodzi wniosków. 

Pokój ten z Austryą został zawartym d. 12 lipca iSogr. w SchOa- 
brunie. Napoleon nie tylko nie odda! Księstwu Warszawskiemu ziem 
zdobytych, lecz wydzielił mu ledwie małą z nich częSć (departamenta: 
luljelski, siedlecki, radomski i krakowski) — całą zaś starą Galicyę wró- 
cił do Austryi, nawet Wieliczka stalą się w połowie tylko własnością 
Księstwa a nadto Napoleon ofiarował Rosyi obwód Tarnopolski. Ksi^jic 
Poniatowski przerwał kroki wojenne na rozkaz wyrainy Napoleona a nie 
na interwencyę domniemaną korpusu rosyjskiego. Nakoniec, przy zaj- 
mowaniu Krakowa wynikła sprzeczka między dwoma wojskami, lecz 
dzięki taktowi Poniatowskiego i Suworowa zakończyła się zupełną zgodą. 
DU prawdy historycznej przytaczam słowa generała ^VybraDowskiego 
o nstąpieniu wojsk rosyiskich z Krakowa (tom II, str. 37): 

łPrzez cały tydzień przed wymarszem Rosyan trwały festyny 
i róine zabawy. Wojsko polskie sprawiało wojsku rosyjskiemu w Kra- 
kowie ucztę a przy wymarszu Ksiąie Józef odprowadził ks. Saworowa ai 
za Podgórze. Tam, ci dwaj wodzowie, pożegnawszy się po iolnierskn, 
rozstali się na zawsze. Wówczas ani przez myśl im nie przyszło, ie ni- 
gdy się jui nie zobaczą i że prawie jednakową śmiercią z tego £wiata 
zginął. Generał Suworów, potomek marszałka, utonął w Prucie, podczas 
kampanii rosy jsko-tureckiej iHii r. 
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wiedział, że nie tjiko przystaje na ogłoszenie Kró- 
lestwa, lecz, że zezwala nadto przyłączyć niezdobyte 
prowincye i wyraźnie jedną Galicyę wyłącza, gdyż 
ją Cesarzowi austr>'ackiemu zapewnił '). Wiadomy 
jest jednak układ sekretny, który był zawarł z Austryą 
odnośnie Galicyi, treść litórego to układu zamieści- 
łem w^żej *}. 

Wszak gdy już ten układ tajny podpisywał miał 
zamysł KrólcsfA^o przywrócić. 

Zadają mu nieprzyjażni ku niemu pisarze , że 
nie ogłosił w Wilnie urzędownie Królestwa i nie 
mianował Króla. Pamiętam sam, jako świadek tycli 
dziejów, że wielu mieszkańców Litwy i innj-ch da- 
wnych polskich ziem, zmieszało się bardzo i zmar- 
twiło, że Cesarz nie wyrzekł tego w Wilnie. Lecz 
uw^ażmy jego położenie. Armia rosyjska cofała się 
w głąb, w porządku dobrym, aż do Smoleńska nie 
było żadnej bitwy walnej a i ta nie była stanowczą. 
Cesarz nie zwykł był rozporządzać krajem przed za- 
warciem pokoju. Tak działał we Włoszech, tak przed 
bitwami pod Marengo, Austerlitz, Friedland i Wagram. 
Przed zawarciem pokoju ani Królów nowych nie mia- 
nował {// W. G.) ani Królestw nie tworzył ani nie roz- 



') Dokninenta i ostatnie badania inaczej tę sprawę oświetlają. Na- 
poleon WTWoływ^ demonstracje, lecz istotnie nie budował nic ani twt>- 
riyŁ Bo zarówno nad Niemnem czeka! na propozycje pokoju i utorze- 
nia się Rosji, jak i w Wilnie i w Smoleńsku i w Moskwie. Polskie na- 
dlieje miał za atut i atutem [jm straszjl. Konfederacja poprzestała nu 
lem, co ka:£al Napoleon, to jest, na obradach, zebraoiacŁ i cCTomoniach. 
Czynów iadoych nie przedsiębrała. Napoleon tnńwil wiele , lecz nic 
X tego nie pozwalał urzędownie potwierdzać. 

'} Układ sekretnj (patrz strona 67) był przewidywaniem możliwo- 
ści wypadlcn ale i 



dawał. Trzymar swe plaiW w sekrecie i dopiero po 
zwycięstwie je ogłaszalYw r. 1812, gdyby był już 
w Wilnie Królestwo oglosif i Króla mianował, to 
chyba in partibus infidełium , bo Król i Królestwo 
dopiero do zdobycia było. Jakżeby się byt skompro- 
mitował później i cóżby się było stało z owj'm 
Królem?! ') 

Byłaby to fanfaronada i zarozumiałość niewcze- 
sna. Dalej Cesarz, znając usposobienie Cesarza Ale- 
ksandra zaznaczone w Tylży i Erfurcie i wiedząc, 
że Cesarz Aleksander ma sam projekt podobny, oba- 
wiał się słusznie, aby ogłoszenie Królestwa nie stato 
się przeszkodą niezwyciężoną do zawarcia pokoju. 

Wszak przy najszczęśliwszem powodzeniu nie 
mógł się spodziewać Cesarz, że tak dalece zwycięży 
Rosyę, iż ją z Europy usunie i że tak upokorzy to 
mocarstwo , jak Austryę lub Prusy. Widział jufc 
w Wilnie z planu przyjętego przez Rosyan, że si^ 
na długą kampanię zanosi. 

Nareszcie był Cesarzem Francuzów i dobrcu 
Francyi i jej los obchodzić go był powinien bardzie^j 
i, w rzeczy samej obchodził, niż nasz, czemu dziwL<? 
się nie należy. Rozsądnie i rozumnie więc zrobił, ż:«- 



') Szanowny Pamiętnikarz zbił lu samego siebie. Napoleon isto 
tnie plany swe trzymał w sekrecie, to jest. rozumiał , ie nie od nieK^ 
tylko zaleiy uktad pokoju , ie strona przeciwna ma swoje wymagfais^ 
i żądania. Skompromitowanym byl zaś od lat dwóch w Hiszpanii i nie 
kompromitacyi się ba), ale rozdrażnienia Cesarza Aleksandra i utrudnić' j 
nia akcyi dyplomatyczne!, którą co chwila poruszaf i co dnia rad bfJ I 
wrócić za Niemen i ai do Renu się cofnąć. Zresztą Grabowski aam W ' 
I &Uej przyznaje, lecz w gwem serdecznem ukochaniu Cesarza nie wtiha ' 
; poczytać tego za argument dla siebie. 
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się kontentow^ przyrzeczeniem, danem deputacyi 
sejmu bez ogłoszenia Królestwa i bez mianowania 
króla. 

Podczas wojny 1812 r. byt przy sztabie Cesa- 
rza książę Aleksander Sapieha, z t3'tułem szambe- 
laiia. Ten miał wielkie wzięcie u Napoleona. Cesarz 
wypytywał go się często o stosunki miejscowe, o pro- 
śby, które dochodziły i radził go się w interesach, 
tyczących się Litwy. 

Książę Sapieha byJ już człowiekiem nie mło- 
dym, światłym i nader życzliwym swej ojczyźnie. 
Przestrzegał Cesarza o spodziewaniu rychlej i cięż- 
kiej zimy. Wszelkie podobieństwo b3'ło, podług uwag 
rolników, że ta szybko i taka nastąpi. Te przestrogi 
nie były bez wpływu na postanowienia Cesarza, bo 
buletynem pod Witebskiem ogłosił, że zajmie kwa- 
tery zimowe nad Dźwiną. Zgon niespodziewany 
i okropny Księcia Sapiehy pozbawił Cesarza potrze- 
bnego i świadomego wszelkich stosunków kraju, po- 
radnika. 

Przed zajęciem i nakazem danym co do zimo- 
wych kwater, Cesarz postanowił odbyć przegląd 
swych wojsk. Jakoż ten odbył się pod Witebskiem. 
Gdy obejrzał swe wojska, które podobno w liczbie 
100.000 luda w dobrym widział stanie i w okazałej 
postaci, wspomniał o zamiarze swym i o mrozie 
i przestrogach Księcia Sapiehy i, nie wygrawszy 
iadnej jeszcze walnej bitwy z Rosyanami a zwy- 
czajny pokój zawierać w stolicach nieprzyjacielskich 
krajów — rzekł: Z taką armią można na ko- 
niec świata iść! I poszedł dalej. 
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Nazajutrz po bitwie pod Wachau, 17-go pa- 
ździernika 1813 r. posławszy Księciu Poniatowskiemu 
buławę marszatkowską, rzeki Cesarz do Berthier; 

— Ach! Poniatowski, voila celui auguel je desti- 
nais le łrćtie de Pologne! (Mar. de St. Hilaire). 

Kończąc te dowody, muszę wspomnieć, co pisze 
Thiers w tomie XV i XVI , gdy wylicza starania 
Austryi, by skłonić Nopoleona do pokoju. Pokazuje 
się, że Cesarz, aż do wypadków ostatecznych, to jest 
bitew pod Berlinem i Lipskiem, nie chciał zrzec się 
myśli odstąpienia Księstwa Warszawskiego. To zrze- 
czenie się było jednym z warunków Austryi. Książę 
Metternich nazywał to la chimerę poionaise de l'em- 
pereur. 

O czem wspomina Fredro w liście. 

Było to pod Michery, w Szampanii, d. i-go kwie- 
tnia 1814 r. Po bitwie pod Saint-Dizier, która była 
ostatnią, stoczoną przez Napoleona w tej kampanii, 
a w której to bitwie Cesarz zniósł zupełnie korpus 
generała Wintzingerode, dochodziły wieści, że nie- 
przyjaciel, cofnąwszy się z pod Arcis-sur-Aube, ku 
Paryżowi się udał. Napoleon zwrócił się ku Provins 
i Fontainebleau. Maszerowaliśmy, widząc początek 
końca nadto wyraźnie, bo jeżeli geniusz wodza gdzie- 
kolwiek mógł się pokazać wielkim w konceptach 
strategii i sztuki wojennej to w tej właśnie kampa- 
nii, gdyż armią, liczącą około 40.000 ludzi, bronił się 
przez trzy miesiące nieprzyjacielowi liczącemu 350.000 , 
ludzi. Maszerując więc, przybyliśmy na noc do wsi 1 
Micher>' i kwaterę naszą wyznaczono nam na fol- 
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warku (następuje powtórzenie przygody opisanej na 
stronie 200. Prsyp. J. Grabowskiego). 

NB. Aby zrozumieć listy Fredry do mnie pi- 
sane i wspomnieć osoby i miejsca, gdzieśmy byli 
w r. 1812, 1813 i 1814 należy niektóre szczegóły 
określić i fakta. 

W rozkazie dziennym w początku kampani r. 1 8 1 2 
żądał Cesarz od Poniatowskiego, aby najmniej sześciu 
oficerów, umiejących po francusku i po niemiecku 
a jeżeli możliwe i po rosyjsku, było komenderowa- 
nych do jego sztabu, jako oficerowie sztabu głó- 
wnego wielkiej armii. Pierwszymi byli Bniriski i Wo- 
dzyriski, obadwaj później senatorowie; Sapieha, Sot- 
tan , Rejtan Dominik , Suchorzewski , Niegolewski 
i kilku innych. 

Od rejterady z Rosyi, gdy resztki armii były 
już w Prusiech, z tej strony Niemna, pod dowództwem 
księcia Eugeniusza Beauharnais, wice -króla wło- 
skiego, tenże zażądał od księcia Poniatowskiego no- 
wych oficerów i komenderowano wówczas Romana 
Sottyka i Józefa Grabowskiego, byłych adjutan- 
tów generała Sokolnickiego, a dopiero w r. 1813, 
podczas zawieszenia broni w Dreźnie, przysłano 
z Krakowa Fredrę Aleksandra, MUhlberga (później 
generała), Jelskiego (później prezesa banku) a nadto 
innych, którzy, chociaż do sztabu głównego nie byli 
zaliczeni, jako agrćgi używani byli. Znajdowali się 
przy sztabie i Francuzi, więc oficerowie d'ordonnance 
a dalej adjutanci zabitych marszałków jako to: Bes- 
sićresa i Duroca, lecz można zapewnić, że ci ofice- 
rowie byli po większej części zdemoralizowani kam- 
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panią r. 1812, po niemiecku słowa prawic nie mó- 
wili, w geografii i historyi zupełni ignoranci, nie 
zdolni byli do użycia w rdżnych misyach i posył- 
kach. 

Kilkadziesiąt razy mnie samemu się trafiło, że 
generał, hrabia Monthion, główny szef sztabu lub 
książę Neufchatel (Berthier), major generalny armii, 
po wysianiu oficera Francuza z depeszami (w Niem- 
czech), wołać mnie kazał i, doręczając ważne depesze 
z zaleceniem, aby nie hazardować się i nie wpaść 
w ręce nieprzyjaciela, oznajmiał mi zarazem, że już 
oficer sztabu, Francuz, wiózł te depesze, ale wrócił, 
zastawszy nieprzyjaciela na drodze. 

Biorę depeszę, puszczam się w drogę konno lub 
ekstrapocztą, wypytując się pocztylionów lub ludzi, 
których spotykam o szczegóły drogi. Moie mnie 
brali często za Niemca lub Rosyanina i dlatego 
szczerze odpowiadali — dość, że zawsze dojecha- 
łem, wróciłem i depeszę wręczyłem i odpis przyTvio- 
złem. Gdy mi się książę Neufchatel lub generał Mon- 
thion pytał, zapewniałem, jak bywało, że nikogo nie 
widziałem a o nieprzyjacielu ani słychu. 

Stąd mieliśmy zaufanie wielkie u wyższych, 
a zazdrość u kolegów Francuzów, u których nadto, 
tłumacząc im często geografię na kartach sztabu, 
poprawiając pronuncyacyę słów lub nazwisk niemie- 
ckich wsii i miast, nabraliśmy reputacyi uczonych. 
I nieraz zdarzało się, że przychodził do nas wyższej 
rangi oficer, nawet generał i odzywał się: 

— - Monńeur, vous qui savait tout, veiller bien 
me dire cela a mexpliquer cela. 
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Kilku z kolegów rodaków w r. 1813 i 1814, 
dostało się do niewoli, jak naprzyklad, pod Lip- 
skiem Roman Soltyk. Niegolewski znów zachorował. 
Tak, że w kwietniu 18 14 r., przy abdykacyi Napo- 
leona w Fontainebleau, zostali tylko Rejtan, Fredro, 
Jelski, Muhlberg, Suchorzewski i ja 

Staliśmy potem w Saint-Denis, gdzie był sztab 
generała Krasińskiego, pod dowództwem którego 
byliśmy. 

W czerwcu rozjechaliśmy się do kraju. 

W Paryżu bawiliśmy przez kwiecień i maj. 
Fredro był tu moim nieodstępnym towarzyszem. 

Nadto Fredro wspomina w listach o generale 
Prolot; był to jeden z oficerów dyżurnych, którzy 
nas z kolei wołali na służbę i zapisywali misye. 
Takimi byli także: Galbois, Fouler, Montesąuiou, 
Baufremont i Stoffel. 



KONIEC. 



Oryginat rękopisu »Pamiętnikówc znajduje się w Bibliotece imienia 
Ossolińskich we Lwowie pod numerem porządkowym 4.197. 



Pamiętniki łiistoi-yczne, mimo całej swej wielkiej po- 
czytności. poza anegdotyczną swą stroną, małe często szer- 
szemu ogółowi oddają korzyści kształcące a to z uwagi, 
że piszący je, choć usiłują mówić do potomności, mówią 
jednak w istocie do współczesnych sobie, więc do tych, 
którym jedna data, jedno imię wystarcza do zrozimiienia 
okresu, apostrofy lub przesłanki. 

Epoka napoleońska, epoka z roku na rok zmieniają- 
cych się granic państw europejskich, epoka żołnierzy stro- 
jących się z dnia na dzień w gronostaje i mitry, epoka 
zamętu politycznych knowań, traktatów i rokowań nieustan- 
nych szczególnie trudną jest do zawładnięcia w pamiętni- 
kach wojskowych. Trzeba dobrej pamięci, aby ogarnąć 
bodaj jeden rok bitew, aby oswoić się z takimi synonimami 
jak "Murat*, tksiążę Bergu», «król neapolitariski> i «Joa- 
chim Ib, aby zdać sobie sprawę z terenu danej wojny, aby 
nakoniec w danym pamiętniku ten lub inny wypadek czy 
nazwisko odszukać. 

Przeszedłszy sam, jako samouk w dziedzinie historyi, 
przez wszystkie ognie wyważania drzwi otwartych, sam 
zmarnowawszy nieprzebraną ilość godzin na rozwiązywa- 
nie pytań dawno rozstrzygniętych, a szukanie dat dawno 
ustalonych i potykanie się o lada barwę munduru czy 
kształt czapy, zaopatruję "Pamiętnikił te skorowidzem en- 
cyklopedycznym, w którym starałem się zawrzeć możliwie 
krótki i treściwy materyal objaśniający nazwiska, objęte 
•Pamiętnikami*. 
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Niewątpliwie pierwsza z brzegu «Encyklopedya» mo- 
głaby tu i lepiej i pożyteczniej usłużyć czytelnikowi, gdyby 
nie przedstawiała ciężaru kilkunastu czy kilkudziesięciu 
tomów, gdyby nie zmuszała do przerzucania setek stronic, 
gdyby interesowała się i małemi kółkami zegaru epoki na- 
poleońskiej. To przeświadczenie skłoniło mnie do ułożenia 
skorowidza. Posiada on bez wątpienia braki zależne i nie- 
zależne od swego referenta, lecz skorowidz ten to nie wy- 
rocznia dla uczonych, jeno niewymyślna garść wiadomości 
dla profanów i miłośników. 



SKOROWIDZ ENCYKLOPEDYCZNY. 
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Adryatyckie morze, str. 76. 

Aisne, rzeka we Francyi, dopływ Oise'y, str. 142. 172. 

Aksamitowski Wincenty, oficer wojsk Księstw^a Warszaw., 
adjutant major księcia Poniatowskiego, późniejszy 
major placu m. Warszawy za Królestwa Kongreso- 
wego, str. 44. 

Albufery książę, patrz Suchet. 

Aleksander I, Cesarz Wszechrosyjski (1777 — 1825), panował 
od d. 23. III. 1801, str. 14. 15. 32. 42. 65. 66. 67. 68. 
75. 76. 82. 85. 89. 92. 94. IGI. 104. 188. 193. 211. 214. 
221. 231. 232. 239. 240. 243. 245. 247. 250. 254. 

Algodor, miasto w Hiszpanii o 60 kilometrów na południo- 
zachód od Madrytu, str. 263. 

Allix, generał porucznik francuski (1776— 1826), oficer ar- 
tyleryi pod Marengo i na San Domingo, str. 199. 200. 
208. 210. 211. 212, 

Almonacid, miasto i zamek maurytański w Hiszpanii, na 
drodze z Madrytu do Badajoz pod Algodor (Nowa 
Kastylia), str. 137. 

Altenburg, miasto w Niemczech na południe od Lipska, 
str. 80. 96. 98. IGO. 

Akacya, dawna prowincya nadreńska Francyi, dziś w po- 
siadaniu Prus z wyłączeniem Belfortu, str. 193. 

Ameryka str. 76. 



Andruszkiewicz Józef, szeregowiec szwoleżerów gwardyi, 
ucial się za Napoleonem I na wyspę Elbę, str, 228. 

Ange-Gardicn, oberża we wsi ChavignonweFrancyi, str. 179. 

Anglia str, 76. 77. 78. 85. 

Angoulćroe książę Ludwik de Bourbon syn hrabiego d'Ar- 
tois. późniejszego Karola X (1775— 1844), str. 175. 236. 



Angoulćme księżna, córka Ludwika XVI a żona powyżej 
wymienionego księcia (1778^1851), str, 235. 237. 

Anhalt-Coethen książę, patrz Dessau książę. 

Aniolkowski Jan, brj'gadyer szwoleżerów gwardyi, udał się 
za Napoleonem 1 na wyspę Elbę, str. 227. 

Aana (Austryacka), żona Ludwika XIII, córka Filipa III hi- 
szpańskiego a potem regentka (1602 — 1666), str. 236. 

Arcis nad Aubą. miasto we Francyi, pamięcne bitwą d. 20 
i 21 marca 1814 r., str. 150. 164. 165. 167. r68, 187. 
1 88. 1 89. 190. 191. 192. 193. 356. 

Arrighi de Casanovą, książę Padwy, generał francuski 
(1778 — 1853) str. 82. 

Artois (d} hrabia Karol Filip książę de Bourbon, patrz 
roi X. 

Askenazy S profesor Uniwersjietu Iwowski^o i historyk 
polski, str. 65. 

Athalia ibaron) kapitan, oficer ordynansu Napoleona I^ pó- 
źniej pulkonmik saperów i pomocnik dyrektora gabi- 
netu topograficznego Napoleona I, str, 33. 69. 159. 226. 

Aobe, rzeka we Francyi dopływ Sekwany, str. 150. 
1Ó5. 167. 168. 187. iSS. 189. 191. 192. 

Anerstaedt Książę, pairz Davoiist. 

Augeieau Karol Piotr Franciszek, Książe Casliglioae, ma^ 
szalek Fninc>i. sir. 13. 14. 21^, 

Aagast II (Mocnyi KnM Polski Elektor saski. str. 366. 

Aosterłits, połskte Sławków, miasto morawskie w ocwodzie 
benteAskim (Brano) pamtętne bitwą d. 2 grudnia 
1S05 roktl. str. 33. 40. 43. 48. s,-;. --53, 
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Austrya str. 25. 32. 46. 53. 66. 6;. 74. 75. 76. 79. S3. S5. 

105. 108. 109. 143. 251. 252. 253. 254. 256. 
Austryacki cesarz, patrz Franciszek II. 
Austryackie wojsko str. 39. 42. 43. 86. 87. 88. 89. 90. 98. 

107. 139. 158. 175. 189. 199. 200. 201. 202. 203. 204. 

205. 206. 
Austryacy, patrz Austryackie wojsko. 
Auxerre, miasto we Francy! nad rzeką Yonne, str. 199. 200. 

208. 210. 211. 

Bac, rzeczka we Francyi, wpada do Aisny, str. 141. 142. 

Bachelu, generał francuski, dowódzca brygady wojsk 
Księstwa Warszawskiego w r. 1812, str. 149. 

Bader d'Albe, pułkownik francuski, dyrektor gabinetu przy- 
bocznego topograficznego Napoleona I. — później 
generał str. 33. 159. 

Baddon, wymieniony przez Grabowskiego porucznik szwo- 
leżerów gwardyi. Spisy pułku takiego oficera nie po- 
dają, str. 22S. 

Badąjoz, miasto w Hiszpanii na pograniczu Portugalii, sto- 
lica estramadurskiej prowincyi, str. 2Ó3. 

Badcńczycy, patrz Badeńskie wojsko. 

Badeński Kaiąźc Karol Ludwik, ożeniony ze Stefanią 
Beauharnais, adoptowaną córką Napoleona I — pa- 
nował 1811— 181S, str. 143. 

Badeńskie wojsko str. 3. id6. 107. 119. 143. 

Bailly de Monthion, patrz Monthion. 

Baliński Kajetan, urodzony w departamencie płockim (1784), 
kapitan szwoleżerów gwardyi, który towarzyszył Na- 
poleonowi I na wyspę Elbę. Baliński zaczął służbę od 
prostego żołnierza (1807), porucznikiem został w 1809, 
porucznikiem I klasy w 1811, kapitanem 1813, str. 
227, 228. 

Bamberg, miasto w Bawaryi nad rzeką Regnitz, pamiętne 
tragiczną śmiercią marszałka Bertbier (dnia i czerwca 
1815 r.), str. 186. 




Barby, miasto sasko-pruslde, polskie Borzywój, str. ar. aa. 
Barclay dc Tolly Michał, generał rosyjski, dowódzca armii 

zachodniej w początkach roku i8ia, później książę 

i feldmarszałek (1755-1818}, str. 190. 
Bar nad Aubą, miasto we Francyi (Bar sur-Aube), pamiętne 

bitwą d. 28 lutego 1814 r. (równoczesną z bitwą Dol- 

lencourt), str. 199. 
Bassano ksiąic, patrz Maret 
Baudus, pisarz historyczny francuski, str. 23. 
Bau&emont (duc) bracia, oficerowie francuscy w sztabie 

księcia Berthier, str. 70, 259. 
Baugard (de), oficer, adjutant sztabu księcia Berthier, str. 70. 
Bautzen, miasto w Saksonii, polskie Budyszyn, bitwa dnia 

21 i 22 maja 1813 r., str. 16. 17. 35. 28. 32. 35. 45. 

46. 47. 85. III. 
Bawarya, str. 142. 163. 1S6. 
Bawarski król, patrz Maksymilian. 
Bawarskie wojsko, str, 3, 106. 107. 119, 123. 133. 142. 143. 

144. 145. 146. 
Bawarzy, patrz Bawarskie wojsko. 
Beatrycza cesarzowa, trzecia żona Franciszka, cesarza au- 

stryacldego, str. 94. 95. ^k 

Beauhamais Eugeniusz, patrz Eugeniusz. ^1 

Beauhamais Hortensya, patrz Hortensya. 
Beauhamais Stefania, patrz Stefania. 

Beaurieux, wieś i gmina we Francyi pod m. Laon, str. 179. 
Belfort, miasto francuskie we Francyi na pograniczu Nie- 
miec, str. 263. 
Belgia, str, 270, 
Bellegarde hrabia Maurycy, wnuk nieprawy Augusta n, króla 

polskiego i Fatyrny, dowódzca gwardyi przybocznej 

saskiej, str. 128. 
Belliard August, generał francuski (1769—1832), odznaczony 

oficer w Egipcie, we włoskiej kampanii, pod Jena 

i Austerlitz, szef sztabu Murata, ranny pod Lipskiem, 

str. 223. 



Belluno książę, patrz Victor. 

Bem Józef, oficer artyleryi wojsk Księstwa Warszawskiego, 
później wsławiony generał, str. 150. 

Benewentu książę, patrz Talleyrand. 

Benigsen hrabia, zasłużony gener;^ rosyjski z pochodzenia 
hanowerczyk, gubernator litewski (1745 — 1834), ^tr. 
65. 132. 

Bćrengcr (cheralier), kapitan, oficer ordynansu Napoleona I, 
zabity w bitwie pod Dreznem, str. 69. 

Berezyna, rzeka, dopływ Dniepru, pamiętna przeprawą Na- 
poleona I, rozpoczętą w d, 26 listopada, a ukończoną 
28 r. 1 81 2, str. 5. 6. 35. 124. 

Berg, miasteczko w księstwie lignickiem, polsk. Góra, str. i8. 

Bergu kaiąię, patrz Murat. 

Berlin, str. i, 13. 14. 15. 28. 52. 72. 85. 96. 97. 105. 128. 
241. 256. 

Bemadotte Jan Baptysta (1764 — 1844), syn ubogiego pra- 
wnika z Pau we Fraucyi, generał francuski, marsza- 
łek, ambasador, książę Ponte-Coryo, królewicz szwe- 
dzki, król i założyciel panującej obecnie dynasty i. 
Ważniejsze daty z życia Beniadottego: w 17S0 pro- 
sty żołnierz; w 1789 ledwie sierżant; w 1791 kapitan; 
^ 1794 generał brygady; w 1797 generał dywizyi; 
w 1798 ambasador francuski w Wiedniu; w 1798 mi- 
nister wojny; 1S04 marszałek i książę Ponte Corro; 
w 1810 królemcz i następca tronu szwedzkiego, w r. 
1818 wstąpił na tron jako Karol (Jan) XrV, str. 75. 
85. 97. 122. 132. 

, pułkownik adjutant Napoleona I, str. 69. 
, patrz BrUnn. 
jc-au-Eac, miasteczko nad rzeczką Aisną we Francyi, 
przy wpadaniu do niej rzeczki Bac, str. 141. 142. 167. 
174- 175- 

książę Karol de Bourbon (1778— 1S20), syn księcia 
d'Artois (późniejszego Karola X.), str. 236. 
"^"Beitoier Aleksander, książę Neuchatelu i Wagramu, mar- 
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szalek Francyi, wice-konetabl państwa, minister (1753- 
1815), str. 5. 26. 32. 35. 48. 56. 57. 69. 74. 78. 83. 87. 
103. 104. III. 112. 114. 116. iiS. 148. 149. 151. 152. 
153. 154. 160. 162. 179. 182. 183. 184. 185. i8ó. 190. 

196. 200. 212, 213. 220. 223, 226. 256. 258. 

Berthier księżna Elżbieta Marya, siostrzenica króla bawarsit 
Maksymiliana, żona poprzedzającego, str. 185, 226. 

Berthier Ludwik, brat rodzony księcia Neuchatelu, francu- 
ski generał sztabu, str. 69. 

Bertin Georges, wydawca i pisarz francuski, str, 141. 

Bertrand hrabia Henryk Gracyan {1773 — 1844) generał fran- 
cuski, wielki marszałek dworu Napoleona I po śmierd 
Duroca, towarzysz Napoleona I na wyspie Elbie i na 
wygnaniu na wyspie św. Heleny, str. 115. 158. 223. 225. 

Berville, miasteczko we Francyi pod Fontainebleau, str, 
214, 216. 217, 

Bessierfes Jan Chrzciciel, ksi^ę Istryi, marsz^ek Francyi, 
zabity pod Liitzen (1768 — 1813}, str. 22. 23. 257. 

Bethmann, bankier frankfurcki w r. 1812 — 1814, str, 147, 

Bezu-Saint-Germain, osada we Francyi pod La Fertć, str. 

.67. 

Białkowski Antoni, oficer wojsk Księstwa Warszawskiego, 1 
autor pamiętników wojskowych, str. 41, 

Bieczyński, generał polski przy Królu saskim, str. 35, 

Bielicki Marcin, wachmistrz (marćchal de logis) szwoleże- 
rów gwardyi, udał się z Napoleonem I na wyspę Elbę. 
str. 227. 

Bieliński, wojewoda, senator Księstwa Warszawsk., str. 75- 

Bieliński Antoni, szeregowiec szwadronu szwoleżerów gwai — 
dyi, udał się z Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 22S - 

Biernacki Józef, kowal, szeregowiec pułku szwoleżerów^ 
gwardyi, udał się z Napoleonem I na wyspę Elbc- 
str, 228. 

Biernacki Łukasz, szeregowiec szwoleżerów gwardyi, uda^ 
się z Napoleonem 1 na wyspę Elbę, str. 22S, 

Biernacki, ochotnik, dowódzca oddziału partyzanckiegC 
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Warszawskiego, odznaczony podczas oblężenia Gdań- 
ska w r. 1813, str. 149. 

Boguszewski, zaufany szpieg sztabu francuskiego, str. 72. 
73- 74- 

Bohaterski pałac w Dreźnie, str. 74. 

Bohusz ksiądz, członek rządu tymczasowego litewskiego, 
w r. 1S12 (?) str. 75. 

Bolesław miasto, patrz Buntzlau. 

Bolesław Chrobry Wielki, król polski (992—1025), str. 21. 23, 

Bolesta, pułkownik wojsk Księstwa Warszawska str. 44. 127. 

BoUemont, łowczy cesarza Napoleona I, str. 69. 

Bonaparte, patrz Napoleon I. ^^ 

Bonaparte Hieronim, patrz Hieronim. ^^H 

Bonaparte Józef, patrz Józef. fl^^ 

Bonaparte Ludwik, patrz Ludwik. ^^B 

Bontemps Piotr, pułkownik parków wojsk Księstwa War- 
szawskiego, za Królestwa Kongresowego generał bry- 
gady {1823), str. 44. 

Bordeaux, miasto na zachodzie Francyi nad rzeką Garonną, 
str. 175. 

Borkowski Józef, brygadyer szwoleżerów gwardyi, udał się 
za Napoleonem I na wyspę Elbę, str, 227. 

Boma, osada w Saksonii pod Lipskiem, pamiętna bitwą 
d. 10 października 1813 r., str. 116. 

Borowski Stanisław, waclmiistrz (marćchal des logis) szwo- 
leżerów gwardyi, udał się za Napoleonem I na wy- 
spę Elbę, str. 227. 

Borowski Wojciech, szeregowiec szw^oleżerów gwardyi, 
udał się za Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 228. 

Borzywój, patrz Barby. 

Bouchard, francuski adjutant, komendant podczas dragiego 
oblężenia Soissons w r. 1814, str. 168. 169. 170. 

Bourbon, patrz BurbonL 

Brabant (Brabancya), prowincya belgijska ze stolicą Bru- 
ksellą, str. 271. 

Braclaw str. 145. 
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Brand, kapitan batalionu Skrzyneckiego pod Arcis w r. 
1S14, str. 189. 

Brandeburgia, dzielnica pruska w Niemczech, niegdy na- 
zywana księstwem Zgorzelskiem, str. 282. 292. 

Braun, oficer, adjutant sztabu wojsk Księstwa Warszaw- 
skiego, str. 44. 

Bray-en-Laonnais, wieś we Francyi pod Craonne, str. 167. 

Bremen, miasto niemieckie nad Wezerą, str. 68. 

Brendcl, pułkownik, niemiec w wojsku rosyjskiera, str. 16. 

Breslau, patrz Wroctaw. 

Breza Stanisław (1752— 1847), poseł gnieźnieńsld w r. 1790, 
minister sekretarz stanu Księstwa Warszawskiego 
(1807— 1815), str. Ó9. 74. 

Bricnnc-le-Chateau, miasto we Francyi olręgu Auby, słynne 
szkolą wojskową, która wydala Nupoleona I i bitwą, 
stoczoną przez tego ostatniego w d, 29 stycznia 1814 
r., str. 154. 159. 160. 161. 162. 164. 179. 

Brodowski, oficer, adjutant sztabu wojsk Księstwa War- 
szawsldego, str. 44. 

Bronikowski, generał wojsk Księstwa WarszawslŁ, wzięty 
do niewoli pod Lipskiem, str. 137. 

Bruksella, stolica Belgii, a poszczególnie prowincyi Brabant, 
str. 270. 

Briinn (polsk. Berno), stolica IMorawii, str, 33. 39. 40. 45. 
4S. 50. 

Brunświcki książę Fryderyk Wilhelm, zabity pod Ligny 
d. 16 czerwca 1815 r. — Księstwo Brunświcide w r. 
1806 straciło swoją niepodległość, odzyskało ją do- 
piero w r. 1813, po bitwie lipsidej, str. 59. 

Brunświk, miasto niemieckie, stolica księstwa, str. 58, 

Brylant, patrz Friedtand. 

Brzechwa, pułkownik wojsk Księstwa Warszawsk., str. 63. 

Budziszyński traktat, zawarty w r. 1018 przez Bolesława 
Chrobrego z cesarzem niemieckim Henrykiem II, str. 21. 

Budyszyn, patrz Bautzen. 

Bfilow, pruski generał, str. 168. 169. 173. 
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Buntzlau (polskie Bolesław), miasto śląskie, str. 86. 

Burboni, linia książąt francuskich, która dala Francyi, 
a także i Hiszpanii, Parmie i Królestwu Obojga Sy- 
cylii królów. — Nazwa stronników Ludwika XVIIL 
bądź Ferdynanda VII hiszpańskiego, str, 157. 168 
175. 192. 211. 223. 224. 235. 236. 237. 248. 249. 

Burgundya, prowincya Francyi nad Loarą, stolica Dijon, 
str. 193. 

Bussy de Belly, mer w Beaurieux we Francyi, oficer, ko- 
lega szkolny Napoleona 1, później pułkownik i gene- 
rał, str. 154. 179. iSo. rSr. 182. 1S3. 223, 235. 

Buttelstadt, miasto niemieckie pod Erfurtem, sti". 307. 

Bzura, rzeka, dopływ Wisły, str. 298. 

Cambronne Piotr, pułkownik francuski, później odznaczony 

pod Waterloo generał {1770— 1842), w r. 1813 adju- 

tant Napoleona I, str. 69. 88. 223, 
Caropan, przełożona instytutu wychowawczego w Paryżu 

za czasów Napoleona I, str. 345. 
Canauville baron, marśchal des logis (furyer) Napoleona Ł 

str. 159, 
Caraman baron, kapitan francuski, oficer ordynansu Napff- i 

leona I, str. 69. 159. i 

Castiglione książę, patrz Augereau. I 

Castlereagh lord Robert Stewart, dyplomata i mąż stann 

angielski (1769 — 1822), str. 219. 
Caulaincourt hrabia Armand, książę Yicencyi, generał i mai 

stanu francuski (1772 -1827), str. 69. 70. 71. 75. 114. 

158. 167. 175. 219. 223. 225. 
Celle, miasto w Niemczech, str. 58, 
Cesarz Austryacki, patrz Franciszek II. 
Cesarzowa Austryacka, patrz Beatrycza. 
Cesarz Francuzów, patrz Napoleon I. 
Cesarzowa Francuzów, patrz Marya Ludwika. 
Cesarz Rosyjski, patrz Aleksander I. 
Chablis, miasto we Francyi, okręg Auxerre, str. 200. 308. 
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Chabrillac, oficer sztabu Napoleona I, str, 69. 

Chądzyński M., szeregowiec szwoleżerów gwardyi, udał się 

za Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 228. 
Chalons, miasto we Francyi nad rzeką Mamą, str. 158, 



167. 



192. 193. 



Champaubert, osada pod Suzanne we Francyi, pamiętna 

bitwą zwycięską dla Napoleona w d. 10 lutego 1814 r., 
str. 165. 166. 

Chantilly, miasto we Francyi, deparL l'Oise, str. 150. 

Chżteau-Thierry, miasto we Francyi nad rzeką Mamą, pa- 
miętne bitwą d. 15 lutego [814 r., str. 165. 166. 176. 

Chśtillon. miasto we Francyi nad Sekwaną, pamiętne kon- 
gresem, trwającym od 4 lutego 1814, w czasie kam- 
panii francuskiej i ostatecznie zerwanym d. 16 marca 
tegoż roku, str. 154. 167. 168. 175. 

Cbavignon, wieś we Francyi między Soissons i Laon, str. 
264. 

Chełmno, miasto zacliodnio pruskie (Culm), co trzeba odró- 
żniać od Chełmna (Kulm), wsi czeskiej, Chlumec, str. 12. 

Chlumec, patrz Kulm. 

Chłapowski Dezydery (178S — 1S79), podpułkownik wojsk 
polsko -francuski cli, oficer ordynansu Napoleona I, szef 
szwadronu szwoleżerów gwardyi (1811 — 1813), baron 
Cesarstwa, później generał brygady &ólestwa Kon- 
gresowego, ożeniony z Antoniną Grudzińską, siostrą 
hrabianki Joanny, żony Wielkiego Księcia Konstantego. 
Autor pamiętników, str. 4. 47. 244. 
Chtopicki Józef, gener^ legii nadwiślańskiej za czasów 
Księstwa Warszawskiego, za Królestwa generał dy- 
wizyi i wódz naczelny (1771 —1854), str. 56. 244. 

IChociebui, patrz Kottbus. 

PChwojnowski Franciszek, szeregowiec szwoleżerów gwar- 
dyi, udat się za Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 228. 
^'Cichocki Michał, pułkownik wojsk Księstwa Warszawsk., 
później generał za Królestwa, str. 53. 
Cieplice, patrz Toeplitz, 

MMĘIHIKI WOJSKOWE. ig 
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Ciarkę Henryk Józef, książę Feltr, generał i minister woj 

za Napoleona, późniejszy marszałek (1765— iSiS), str. 
192. 197. 211. 225. 

Clichy, przedmieście Paryża i rogatki, str. 198. 

Cliąuot, właścicielka fabryki win w Cliaions we Francyi, 
str. 187. 18S. 

Colbert Chabanais Edward, baron, generał francuski, do- 
wódzca ułanów holenderskich, w r. 1S13 (25. XI) ge- 
nerał djnmzyi {1774 — 1853); należy odróżniać od ge- 
nerała Colbert Augusta, poległego w r. 1809; str, 140. 
190. 

Colin, maltre d'hOtel Napoleona I, tak zwany «controleur 
de la boucheo, str. 159. 

Colloredo, generał austryacki, str. 122. 

Compifegne, miasto we Francyi nad rzeką Oise, zamek i re- 
zydencya panujących, str. 171. 

Constant, kamerdyner Napoleona, str. 33. gi. 159. 214. 

Corbcny, wieś we Francyi o 3 kilometry od Craonne, str. 
167. 174. 

Corbineau Jan, hrabia i generał francuski, adjutant Napo- 
leona I (1776— 1848), brat generała Klaudyusza Cor- 
bineau, poległego w r. 1807 pod Iławą, str. 158, 

Cordeliers, ulica w mieście Soissons we Francyi, str. 172. 

Comero, oficer włoski, adjutant księcia Eugeniusza, str. 21. 

Craomie, osada we Francyi, okręg Aisny, pamiętna bitwami 
d. 6 i 7 marca 1814 r., str. 154, 167, 174, 

Crouy, brama w mieście Soissons we Francyi, str. 170, 

Culm, patrz Chełmno, 

Curial Filibert, hrabia, generał dywizyi gwardyi, formował 
w r. 1S13 dwanaście pułków młodej gwardyi, str. irg. 

Ćwikawa, patrz Zwickau. 

Czajkowski Antoni, szeregowiec szwoleżerów gwardyi, udał 
się z Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 228, 

Czajkowski, kanonier artyleryi Księstwa Warszawskiego, 
odznaczony podczas oblężenia Gdańska w 1813 |C ' 
str. 150. 
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[Czarnecki Jan, brygadyer szwoleżerów gwardyi udał się 
za Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 327. 

Czartoryski książę Adam Kazimierz, generał ziem podol- 
skich, marszałek sejmów (w r, 1764 i w r. 1S12) 
feldmarszałek wojsk austryackich i t. d, (1734—1823), 



Czartoryski książę Adam Jerzy, autor, dyplomata, rosyjski 
mąż stanu i rosyjski minister; generał porucznik, pó- 
źniej kurator szkół, senator i wojewoda i t, d. (1770 — 
1864), str. 214. 221. 222. 

Czechy, str. 21. 29. 37. 42. 72. 77. Sr. 85. 86. 90. 96. 98. 99, 104. 

Czerniszew, gener^ rosyjski, str, 12. 58, 63. 193. 194, 

Czeska Praga, patrz Praga, 

Częstochowa, str, 13, 19. 

jCzosnowsU, pułkownik 9 pułku ułanów Księstwa Warszaw- 
skiego, odznaczony podczas oblężenia Gdańska w r. 1 8 13, 
str. 149. 

lański Wincenty, szeregowiec szwoleżerów gwardyi 
udał się za Napoleonem I na wyspą Elbę, str. 228. 

ibrowski Henryk Jan, generaJ legionów włoskich, generał 
dywizyi wojak Księstwa Warszawskiego, senator, wo- 
jewoda, członek Towarzystwa Przyjaciół Nauk (1755 — 
1818), str, 51. 52. 53. 56. 115. 125. 128. 133. 136. 137. 
147. 148. 219. 242. 
ląbrowski, kapitan 1 1 pułku piechoty wojsk Księstwa War- 
szawskiego, odznaczony przy oblężeniu Gdańska, 
str. 149. 
laendels, generał holenderski w służbie francuskiej, do- 
wódzca Modlina w r, 1812, str, 149, 
, major 10 pułku piechoty Księstwa Warszawskiego, 
później generał belgijski, str. 149. 
Dalmacya, prowincya Austryi, str. 76. 
Dalmacyi książę, patrz Soult. 

Edewicz Jerzy, szeregowiec szwoleżerów gwardyi udał 
się za Napoleonem I na wyspę Elbę, str, 228, 



276 



Darewsld Antoni, ordonator korpusu wojsk Księstwa War- 
szawskiego — później generał za królestwa Kon- 
gresowego, str. 44. 

Daru (hrabia) Piotr (1767 — 1829), sekretarz stanu, od listo 
pada 1813 roku minister wojny Napoleona I aź do 
abdykacji, sti-. i r6. 

Dautancourt Piotr, gros-major pułku szwoleżerów gwardyi, 
{1771^1832) miamowany generałem brygady w r. 1813, 
str. 141, 142, 156, 198. 

Davoust Ludwik Mikołaj, książę Eckmiihl i Auerstaedt, 
marszałek Francyi {1770 — 1823), str, 4, 17, 25, 51, 58, 
60, 6ii 62, 63, 64, 68, 156. 

Dejean hrabia Piotr, generał adjutant Napoleona I, (1780 — 
1S45), str. 69, 158. 

Delitsch, miasto sasko-pruskie między Halle i rzeką Muldą, 
str. 115. 

Dembiński Henryk (ur. 1791), oficer odznaczony wojsk 
Księstwa Warszawskiego, później generał i wódz na- 
czelny. Autor pamiętników wojskowych i wspomnień, 
str. 137. 

Dennewitz bitwa, patrz JUterborgk. 

Dentzel Jer2\', pastor protestancki, kapelan pułku francu- 
skiego, walczącego w Ameryce o niepodległość Sta- 
nów Zjednoczonych, potem oficer francuski i generał 
(w r, 1 806), nakouiec baron i marszałek polowy, str. 1 95. 

Dereczyn, pamiętny śmiercią Aleksandra Sapiehy w r. 1812, 
str. 38. 

Deschamps, furyer przyboczny dworu Napoleona I, str. 159, 

Deskur, major 1 1 pułku piechoty Księstwa Warszawskiego, 
odznaczony przy oblężeniu Gdańska w r. 1S13, str. 149. 

Desnager, kupiec winiarz w Paryżu, str. 238. 

Desnouettes, patrz Lefebvre-Desnouettes. 

Dessaix (baron), kapitan, oficer ordynansu Napoleona I, 
później dowódzca szwadronu gwardyi honorowej i ge- 
nerał. Trzeba odróżniać od sławnego generała Desate^ 
zabitego pod Marengo w r. 1800, str. 69. 159. 
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lU książę Leopold, Fryderyk (1740 — 1817), od r. 181 1 
nosił tytuł kaccia Anhalt-Coethen. str. 83. 

Dessau, w Niemczech, stolica anhaltskiego księstwa, str. 
80, S5. 

Dijon, miasto we Francyi, w Burgundyi. str, 372, 

Dippoldiswslde, miasto w Saksonii między ToepUtz a Drez- 
nem, str. 90. 
EJNuski, podpułkownik lUanów wojsk Księstwa Warszaw- 
skiego, str. 45. 

Dniepr, rzeka, str. 367. 

Dobiecki Wincenty, szef szwadronu szwoleżerów gwardyi, 
odznaczony oficer. Szefem został mianowany na polu 
bitwy pod Montmirail. str, 175. 

DoSiński Gabryel, szeregowiec szwoleżerów gwardyi udał 
się za Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 228. 

Dollencourt, osada we Francyi pod Troyes — pamiętna 
bitwą dnia 28 lutego 1814 roku, str. 195, 

Doulevant, osada we Francyi w departamencie wyższej Marny. 
str. 167. 195. 
iwgietlo, oficer ordynansu przy Wicekrólu włoskim a póź- 
niej przy sztabie głównym Napoleona I, str. 4, a6. 

Drezno, pamiętne bitwą zwycięską dla Francuzów d. 26 i 27 
sierpnia 1813 r. i kapitulacyą marszałka Saint-CjT, 
zawartą ze Schwartzenbergiem w dniu 1 1 listopada 
1813. Kapitulacyę pogwałcono, str, 15. 16, 17. 25. 26. 
28. 34- 35- 37- 3«- 39- 45- 4«- 5'- 52- 53- 54. 55- 60. 
68. 69. 72. 74. 75. 77. 80. 83. 84. 85, 86. 87, 88. 89. 
90. 91. 94. 95- y?- 9^- 99- loi- '02. 103. 104. 105. 106. 
III. 119. 122. 149. 151. 156. 173. 188. 257. 

Drouot (hrabia) Antoni, francuski generał dywizyi, znakomity 
oficer artyleryi (1774—1847), str. 30. 69. 143. 158. 223. 

Duben, miasto w Saksonii nad rzeką Muldą, str. 116. 

Dubois, francuski kapitan grenadyerów pieszych, gwardyi 
Napoleona I, str. 144. 

Dubouzay pani, przełożona instytutu wychowawczego we 
Francyi, str. 245. 



Dumoustier [i-j-ji — 1831), generał francuski, dowódca 

wizyi gwardyi, odznaczony w bitwie pod Dreznem, 
str. 8S. 

Duroc Michał, książę Frioulu, wielki marszałek dworu Na- 
poleona 1, zabity pod Markensdorf {1772 — 1813), str. 4. 
47. 114. 115. 257. 

Durosnel Antoni, hrabia (1771 — 1849), francuski generał 
dy wizyi , adjutant Napoleona , gubernator Drezna 
w r. 1813, str. 32. 34. 37. 69. 

Duvelt Plaut, trębacz szwoleżerów gwardyi, ud^ się za 
Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 227. 

Dwernicki Józef (1779^1857), major 4 pułku ulaitów Księ- 
stwa Warszawskiego, zasłużony oficer kawaleryi, 
w. 1830 generał brygady, str. 53. 56. 64. 198. 

Dzi^yńscy, rodzina wojewody Franciszka, str. 32. 37. 

Dziekoński Kazimierz, pułkownik Idrasyerów Wojsk Księ- 
stwa Warszawskiego, później generał królestwa Kon- 
gresowego, str. 44. 

Diwina, rzeka, str. 255, 

Dybicz, generał rosyjski, później feldmarszałek, str. 9, i8. 

Dybowski, szef batalionu 5 pułku piechoty wojsk Księstwa 
Warszawskiego, odznaczony przy oblężeniu Gdańska, 
str. 149. 
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Eckmuhl książę, patrz Davoust. 

Egipt, str. 4. 24. 135. 227. 

Eilenburg, w Saksonii, miasto na północ od Lipska 
rzeką Muldą, str, 116. 

Elba, polskie Lab — rzeka słowiaósko-niemiecka, str. 13. 
17. 21. 22. 26. 28. 52. 53. 58. 63. 84. 85. 86. 87. 88. 
89. 90. 97. 98. 99. 104. 105. 

Elba, wyspa na Morzu Śródziemnem, o godzinę drogi mo- 
rzem od miasta Piombino, str. 186, 215, 226. 227.228. 229. 

Elchingen książę, patrz Ney. 

Elstera, rzeka dopływ Sali, str. 118. 1 
127. 131. 133. 



\. 125. i^. 



Epemay, miasto we Francyi na lewym brzegu rzeki Marny, 
str. 167. 1S7. 188. 

Eriurt, miasto w Niemczech między Weymar i Gotha, pa- 
miętnezjazdem Napoleona i Aleksandra iw d. 27 czerwca 
1808 roku, str. 106. 109. 122. 132. 138. 139. 149. 254. 

Esslmg książę, patrz Massena. 

Estemay, zamek we Francyi między Sćzanne i La Fćrte, 
str. 165, 167. 16S. 

Estko Sykstus (1774 — 1813), znakomity oficer legii nadwi- 
ślańskiej, odznaczony w Hiszpanii podczas oblężenia 
Saragossy, w roku 1813 {dnia 11 lipca), został miano- 
wany generałem brygady w armii francuskiej; Poległ 
pod Lipskiem. Estko był siostrzeńcem Kościuszki, 
str, 12. 

Etoges, wieś we Francyi pod Champaubert, str. 166. 

Eugeniusz Beauharnais, książę, Wice-król włoski, syn Jó- 
zefiny z pierwszego małżeństwa, pasierb Napoleona I 
(1781 — 1824), ożeniony z ar cy księżniczką (1S06) Au- 

^ gusta Amelią bawarską, córką króla bawarsk., str. 5. 
II. 13. 14. 15. 17. 18. 19. 20. 21. 22. 23. 24, 25. 26. 
'58- 175- 257. 
Europa, str. 1. 136, 254. 
Exelmans baron Henryk, generał francuski dywizyi, (1775 — 

1852), str. 174. 190. 
Eylau (polskie Iława), miasto zachodnio-pruskie, pamiętne 
bitwą dnia 8 lutego 1807 roku, str. 250. 



Pain (baron) Agaton Jan, pierwszy sekretarz przybocznego 
gabinetu Napoleona I (1778- 1838), autor źródłowych 
notat historycznych, str. 33. 69. 119. 159. 179. 212. 
225. 249. 

Falkowski Hipolit, oficer sztabu francuskiego, później ge- 
nerał brygady królestwa Kongresowego, str. 4. 70. 

Falkowski Juhusz, syn poprzedniego, autor wspomnień hi- 
storycznych. 
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Faszczewski Jan (marechal des logis), waclimistrz szwole- 
żerów gwardyi, udał się za Napoleonem I na wyspę 
Elbę, str. 22;. 

Fatyma, kochanka Augusta II mocnego, str, 266. 

Fcltr książę, patrz Ciarkę. 

Ferdynand, arcyksi^c austryacki, generał i wódz, pamiętny 
niefortunną swą kampanią w r. 1809, przeciwko Księ- 
stwu Warszawskiemu, str. 32, 45. 

Ferdynand VII (Bourbon), syn Karola IV, wstąpił na tron 
I SoS r., lecz zmuszony do abdykac3i przez Napoleona I, 
dopiero powrócił do władzy w r. 1814, umarł 1833, 
Ferdynand przez zmianę prawa dziedziczenia korony 
wywoł^ karlistowslde wojny, str. 76. 

Ffere-Champenoise, miasto we Francyi pod Epemay, pa- 
miętne bitwą dnia 25 marca 181 4 roku (a przedtem 
bitwą 18 marca), str. 167, 16S, 187, 194. 

Fermę des Grencaux, folwark pod Montmirail we Francyi, 
str. 165. 

Fćrtfe-sous-Jouarre (la) miasteczko we Francyi nad rzeką 
Marną, str. 167, 168. 

FUebom, porucznik szwoleżerów polskich gward}'!, wszedł 
z legii nadwiślańskiej w d. 17 lipca 1S13 r. str. 143, 

Filip I, starszy brat Ludwika XIV, książę Orleański (1640 — 
1701), str. 307. 

Filip 111, król hiszpański (1598 — 1621), str. 264. ^H 

Findlanter, willa pod Dreznem, str. 28. ^H 

Fismes, miasteczko we Francyi pod Reims, str, 16S. ^H 

Fiszer Stanisław, generał wojsk Księstwa Warszawskiego, 
szef sztabu kurpusu V Poniatowskiego (1770 — 1S12), 
str. 129, 195. 

Fiutowski Marcin, porucznik I klasy szwoleżerów gwardyi 
w szwadronie, litóry się udał za Napoleonem I na 
wyspę Elbę. Zaczął służbę w r. (1S07) od szeregowca, 
w 1812 roku został porucznikiem II klasy; w 1S14 
porucznikiem I klasy, str. 227. 

Flahaut hrabia August, zasłużony generai francuski, adju- 



tant Napoleona pierwszego (i; 
158. 168. 226. 



1870), str. 69. 7S. 



Flaubert, gener^ francuski — jest tu błąd w nazwisku — 
powinno być Flahaut, str, 168. 

Fleury, urzędnik gabinetu przybocznego Napoleona I, str, ,^3. 

Fodras, oficer sztabu francuskiego księcia Berthier, str. 70. 

Fontainebleau, miasto we Francyi, tamże zamek, rezyden- 

_ cya królów, pobudowany przez króla Franciszka I, 

^ str. 38. 144. 167. 182. 187. 195. 197. 198, 200, 211. 

• 213. 214, 215. 216. 217. 219. 230. 221. 222. 236. 32S. 

229. 256. 259. 

Fontanelli, generał wioski i minister wojny, str. 21. 

Fontenillc, pułkownik francuski w sztabie księcia Berthier, 
str. 70, 

Fouchć Józef, książę Otranto, mąź stanu francuski, mini- 
ster policyi za Napoleona 1(1762 — 1820), str, 157. 192 
197. 211. 235. 

Fouler de Relingue Albert hrabia {1770— 1831), francuski 
generał, str, 225. 259. 

Franciszek I, król francuski I1515 — 1347)1 str. 236, 

Franciszek U, cesarz austryacM (od roku iSoi) do r. 1792 
cesarz niemiecki; ojciec Maryi Ludwiki, żony Napo- 
leona I (1768 — 1S25), str. 68. 85. 94. 95. 121. 211. 353. 

Francuzi, patrz francuskie wojsko. 

Francuski cesarz, patrz Napoleon I. 

Francuskie wojsko, str. i, 3, 7, 8. 9. 13. 24. 54. 56, 57, 59. 61 
62. 83. 84. 87. 88. 89. 90. 92. 96. 97. 98. 99. 100. 10: 
105. io6. 107. 116. 119. 122. 123. 132. 140. 143. 144. 
146. 148. 152. 154, 155. 156. 163. 165. i66. 171. 
176. 179. 189. 190. 193, 194. 304. 306, 335. 233, 248. 258. 

Prancya, str. 19. 28. 29, 38, 46. 52. 53. 54. 64. 67. 68. 76. 7 
79, 80. 116, 122. 136. 141. 149. 150. 152. 154. 156. 15 
15S. 164. 167. 175. 17S. 1S7. 193. 197. 200, 205. 219. 
223. 224. 229. 239. 240. 344. 247. 254. 
Frankfurt nad Menem, miasto w Niemczech (Hessen-Nassau). 
str. 133- 139- MS- H^- i47- 148. 158. 
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Frankfurt nad Odrą, miasto w Brandeburgii, str, i. 12. 13. 

Fraustadt, patrz Wschowa. 

Fredro Aleksander (1793— 1876), znakomity autor dramaty- 
czny, kapitan sztabu głównego Napoleona I, str. 4, 
56. 92. 151. 199. 231. 244. 248. 256. 257. 259. 

Fredro Maksymilian Jan (f 1847), wierszopis i autor drama- 
tów, marszałek dworu, generał brygady (iSiS) za 
Królestwa Kongresowego, sti-. 92. 

Fredro Seweryn, szef szwadronu szwoleżerów gward)^ 
(od r. 1 81 i), oficer legii honorowej, odznaczony w bi- 
twie pod Peterswalde, str. 47. 92. 96. 

Freiberg, miasto sasko- niemieckie pod granicą czeską, str. 
81. 98. 100. 

Freyburg, miasto w Saksonii nad rzeką Unstrutt, str. 139. 

Friant Ludwik lirabia, generał porucznik francuski, do- 
wódzca grenadyerów pieszych gwardyi (1758 — 1829), 
str. 236. 238. 

Fridrichstadt, przedmieście Drezna, str. 25. 52. 86. 87. 89. 

Friedland (polskie Brylant), miasto czeskie, od którego 
Wallenstein wziął niegdyś tytuł książęcy (Herzog von 
Friedlaad), str. 85. 

Friedland (polskie Frydląd-pruski), miasto pruskie, pamiętne 
zwycięstwem Napoleona (i S07 roku 14 czerwca), str. 253. 

Frioulu książę, patrz Duroc. 

Fromentifere, wieś we Francyi pod Moutmirail, str. 166. 

Fryderyk August, król Saski, książę warszawski (1750 — 1827), 
str. 26. 32. 34. 35. 36. 44. 46. 56. 74. 90. 99. 106. 121. 
123. 124. 134. 135. 242. 243. 

Fryderyk Wielki {O), król pruski (1710— 1786), str, 29. 

34- 79- 
Fryderyk Wilhelm, król wilrtembergski, patrz wiirtem- 

bergsld król. 
Fryderyk Wihelm m, król pruski {1797 — 1S40), str. i. 9. 

13. 14. 15. 16. 65. 68. 75. 76. 85. 92. 109. 1 10. 188. 

193. 211. 241. 242. 247. 
Frydląd, patrz Friedland pruski. 



Fulda, miasto w Niemczech, 
231. 233. 



- hessen-nassauskie, str. 



Gabel, miasto czeslde — polskie Jabłoń, str. 81. 86. 

Gablenz, generał saski, str. 13. 

Gagarin książę, oficer wojsk rosyjskich, str. 142. 

Galbois, pułkownik w sztabie księcia Berthier, str. 70, 212. 
359- 

GaUcya, str. 45. 66. 67. 144. 251. 253. 

Galiński, oficer wojsk Księstwa Warszawskiego, odznaczony 
przy oblężeniu Gdańska w r. 1813, str. 150, 

Gallus Marcin, kronikarz, str. 21. 

Gdańsk, miasto i forteca nad Wisłą — w roku 1813 podległ 
oblężeniu przez wojska koalicyi, — poddał się po 
13 miesiącach (5 lutego 1S14 roku) rozpaczliwej obrony, 
str. 13. 19. 51. 52. 105. 149. 150. 173, 

Gdański książę, patrz Lefebvre Franciszek Józef. 

Gelnbausen, miasteczko w Niemczech pod Hanau, str. 142. 

Gćnie, urzędnik gabinetu przybocznego Napoleona I str. 69. 

Gedrojć książę Romuald, organizator wojsk na Litwie 
w r. 1812, pułkownik ułanów litewskich, później ge- 
nerał dywizyi {f 1824), str. i. 12, 

GiSlenga, generał adjutant przy wice-królu Eugeniuszu, 
odznaczony w r. 1812 pod Moskwą, Malojaroslawcem 
i Krasnem, str. 21. 

Girardin Aleksander hrabia, generał porucznik francuski 
le marechal de camp, księcia Berthier (podkoniuszy), 
str. 70, [65, 166. 195. 

GHsczyński, oficer wojsk Księstwa Warszawskiego, odzna- 
czony podczas oblężenia Gdańska w r. 1813, str. 149. 

Gloger Zygmunt, pisarz polski historyczny, str, 21. 

Gtaszyński Paweł, brygadyer szwoleżerów gwardyi udał 
się za Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 227. 

Głogów, miasto i forteca nad Odrą, str. 13. 19. 105. 149. 

Goerlitz, miasto górno-Iużyckie, polskie Zgorzelec, str. 85. 

GoCTSchen (Klein i Gross), wsie w Saksonii pod Liitzen, str. 34. 
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Gtoldberg, miasto prusko-śląskie, księstwa lignickiegol 
polskie Zlotorya, str. 85, 86. 97. 98. 

Góra, pati'z Berg. 

Gorczyński, prefekt departamentu kaliskiego, str. 105. 

Gosiewski, oficer wojsk Księstrwa Warszawskiego, potem 
w sztabie głównym Napoleona I, str. 4. 56. 

Gotartowski Marceli, porucznik szwoleżerów gwardyi, umail 
z ran. 29 września 1S13 roku, Zaczął służbę od sze- 
regowca, str. 97. 

Gotha, miasto niemieckie, stolica księstwa sasko-koburg- 
gotajskiego str. 279. 

Gouaut, mieszkaniec Troyes, emisaryusz Burbonów, str. 168. 

Gourgaud baron Kacper (1783 — 1852), pułkownik francuski 
artyleryi, pierwszy oficer ordynansu Napoleona I. 
później (w r. 1 815) generał, ranny był pod Smoleńskiem. 
ocalił życie Napoleonowi w Brienne (w 1814 r.) to- 
warzyszył cesarzowi na wygnaniu na wyspie Św. He- 
leny do roku 1S18, str. 69. 158. 160. 323. 225. 

Gouvion-St-Cyr Wawrzyniec, margrabia, marszałek Francyi 
(1764—1830), w roku 1807 był gubernatorem War- 
szawy, str. 13.86.87.91.93.95. 104. 154. 156. 157. 173. 

Grabiński (brat zasłużonego generała), kapitan wojsk Księ- 
stwa Warszawskiego, w sztabie marszałka Marmonta, 
str. 4. 154. 176. 177. 

Grabowski Stefan, generał brygady wojsk Księstwa War- 
szawskiego, wzięty do niewoli pod Lipskiem, str. 44. 
55- 127. 

Graczyk Łukasz, szeregowiec szwoleżerów gwardyi, udał 
się za Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 228. 

GraadjeaD hrabia Karol, (1768 — 1S38), generał francuski 
dyTvizyi, w r. 1812 w korpusie Macdonalda dowodził 
polską dywizyą, w roku 1813 był w oblężeniu Dre- 
zna i dostał się do niewoli, str, 149, 

Grand-Juvincourt, wieś we Francyi pod Berry-au- Bac, str. 142 

Gregorowicz St, szeregowiec szwoleżerów gwardyi, udał 

się za Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 228. 
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Greismann, generał pruski, str. 128. 

Grenier Paweł, generał francuski i hrabia (1768 — 1827), 

str. 12. 
Gross-Beehren, wieś w Niemczech pod Potsdaraem, miejsce 

pamiętne bitwą 1813 r, str. 52. 97. 
Gross-Garten, ogród pod Dreznem, str. 86. 87. 8S, 
Gross-Goerschen, zobacz Goerschen. 
Guadarrama, (ańcuch gór w Hiszpanii, str. 320. 
Guignes-Rabutin, wieś we Francyi pod Meaux, str. 165. 
Gustaw-Adolf, król szwedzki {161 1 1632), wódz wsławiony 

w wojnie trzydziestoletniej, zabity pod Liitzen, str. 23. 

Habola (niemiec. Havel), rzeka bradeburska dopływ Łabu, 
str. 321. 

Haiti, wyspa, patrz San Domingo. 

Haljer, generał francuski, str. 177, 

Halle, miasto sasko pruskie nad rzeką Solawą, str. 58. 

Hallskie, przedmieście w Dreźnie, str. 125. 133. 

Hamburg, wolne miasto w Niemczech nad Elbą, str. 51. 
57- 58. 59. 60. 61. 62. 63. 64. 68. 106. 149. [56. 

Hameau dea Grfes, wieś we Francyi na drodze z Troyes 
do Nogent, sti". 167. 

HamelD, miasto w Niemczech nad rzeką Wezerą, str. 68. 

Hanau, miasto w Niemczech nad Menem, pamiętne bitwą 
dnia 30 października 1813 r., str. 133. 139. 142. 144. 
145. 146. 1 48. 

Hanower, dawne królestwo, dziś pruska prowincya; od 
roku 1712 do 1837 było pod panowaniem królów An- 
gielskich, w 1837 książę Cumberland utworzył krót- 
kotrwałe niezależne królestwo, str. 76. 

Hanower, miasto, dziś pruskie, dawniej stolica królestwa, 
str. 76. 301. 

Hardenberg, minister i mąż stanu pruski (1750 — 1822), str. 
109. 219. 

Hauke Maurycy, generał brygady wojsk Księstwa Wai"szaw- 
skiego, str. 149. 



Jena w Prusach, miejsce pamiętne bitwą d. 14 paździer- 
nika 1S06 r., str, 65. 250. 

Jerzmanowski Paweł, szef szwadronu szwoleżerów gwar- 
dyi, gross major, później pułkownik, przedtem adjutant 
Duroca i legionista, baron cesarstwa, dowódzca szwa- 
dronu szwoleżerów na wyspie Elbie i pod Waterloo, 
str. 4. II. 47. 227. 228. 

Jerzy rV, regent angielski, później król (1810 — 1820 — 1830), 
str. 237. 

Jezierski Fi-anciszek, szeregowiec szwoleżerów gwardyi, 
udał się za Napoleonem I na wyspą Elbę, str, 22S. 

Jodko, kapitan artylerii wojsk Księstwa Warszawskiego, 
odznaczony podczas oblężenia Zamościa, str. 149. 

Joigny, miasto we Francyi przy rzece Yonne, str. 200. 201. 
204. 206. 207. 210. 

Jomini baron Antoni (1779— 1869), generał francuski (potem 
rosyjski), szef sztabu marsz<Uka Neya, później w roku 
1813 w szabie rosyjskim, str. 80. 81. 82, 104. 

JongbloMt, furyer przyboczny dworu Napoleona I, str. 159, 

Jordan, wadunistrz pułku szwoleżerów gwardyi, ordynans 
Bessieresa (w pułku szwoleżerów gwardyi był nadto ka- 
pitan Hermelaus Jordan i porucznik Wincenty), str. 23. 

Jouanne (chevalier), urzędnik gabinetu przybocznie Napo- 
leona I. str. 33, 159. 

Jóxei Bonaparte, najstarszy z braci Bonaparte, Król neopo- 
litariski (1806), a potem Król hiszpatiski (1808)— (1764 — 
1844), str. 175. 196. 197. 

JÓsefioa, cesareowa Francuzów — z domu Tascher de la 
Pagerie, zaślubiona I-o TOto wicehrabi Beatiłiamais, 
a w r. 1796 żona genoala Bonaparte (później kon- 
sula i cesarza), 1763 t 1814, sir. 231. 247. 

jDrp>sxko Jakób, oficer wojsfc Księstwa Warszawski^o przy 
sztabie Poniatowskiego, potniej kapitan żaDdarmeryi, 
sir, 96. 101, 102. 103. 104. 

jatcrbocgk, (polskie lutrobc^), miasto brandebursfcie, pa- 
miętne przegraną bitwą pnez Neya przeciwko Bfl- 
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łowi dnia 6 września i S 1 3. Saskie pułki ogarnęła pa- 
nika. Bitwę tą nazywają cak-e pod Dennewitz. 5tr. 52. 
Jutrobog, patrz Jcterbocgk. 

i 
^■IB^wzkowski Tomasz, sz»'egowiec szwoleżerów gfwanłji, 
^H udał się za Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 228. 

Kfqa, wieś pod Liitzen. str. 24- 
Kajzarow, generaJ rosyjski, dowódzca dywizyi lekkiej ka- 

waleryi (Kozaków) w 1S14 r^ str. i9a 
K albe. polskie Kałwa nad Solawą, miasteczko w Saksonii, 
^K str. 21. 
^ Kalisz, str. 13. 15. 

Kalkreuth, generał pruski, str. 15. 16. 
Kałwa, patrz Kalbe. 

Kamieniecki, generał dywizyi wojsk Księstwa Warszaw- 
sldego, wzięty do niewoli w Istwie lipsldej, str. 44. 127. 
Kamieniecki, kapitan wojsk Księstwa Warszaw., adjutant 
_ księcia Józefa Poniatowskiego, dostał się do niewoli 

^B przed bitwą lipską, str. 44. 55. 96. loi. 

B^Camiński Henryk, pułkownik 10 pułku piechoty wojsk 
Księstwa Warszaw^ odznaczony przy <^Iężeniu Gdań- 
ska, str. 149. 
Kamiński Mikołaj, szeregowiec szwoleżerów, udał się za 

Napoleonem I na wyspę Elb^ str. 228. 
Karlewicz, szpieg pruski w czase od roku 1800 — 1814, 



Karol IV, Król hiszpajiski 1788, abdykow^ 1808, umarł 
w Rzymie na wygnaniu 1S19 roku, str. 3. 280, 

Karol X, bral Ludwików X\T i XVIII, król francuski 
(1824—1830), przedtem hrabia d'Artois, książę de 
Bourbon (ur, 1757, umarł na wygnaniu 1836 roku). 
str. 236. 

Karol XIV, kró! szwedzki, patrz Bemadotle. 

Karwowski, oficer wojsk Księstwa Warszaw., odznaczoa3' 
przy oblężeniu Gdańska, str. 149. 

Karyntya, prow. austryacka, str, 76, 
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Kassarek Jan, szeregowiec szwoleżerów, udał się za Na- 
poleonem I na wyspę Elbę, str. 228. 

Kassel, miasto w Niemczech, dawna stolica królestwa West- 
falii, str. 68. 

Kaszewski Ludwik, szeregowiec szwoleżerów, udał się za 
Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 228. 

Kaszyc Józef, oficer wojsk Księstwa Warszawskiego, odzna- 
czony podczas oblężenia Hamburga w r, 1813 — 1814, 
str. 64. 

Katarzyna II, Cesarzowa rosyjska (1763 — 1796), str. 100. 

Katzbach, rzeka, dopływ Odry, str. 97. g8. 

Kellermann Franciszek Krzysztof, książę Valmy, marsza- 
łek Francyi (1735 — 1820), ojciec księcia Franciszka 
Stefana generała, odznaczonego szczególnie w bitwie 
pod Dreznem na czele polskiej kawaleryi, str. 44, 183. 

Kergener de Planta Franciszek (1766 — 1813), francuski 
generał saperów gfwardyi, zabity w d. 22 maja 1813 
pod Reichenbach, str. 47. 

Kicka Ewa, patrz Sulkowska księżna. 

Kicki Ludwik, oficer wojsk Księstwa Warszaw., adjutant 
księcia Poniatowskiego, później generał; poległ wr. 1831, 
str. 40. 44. 55. 121. 127. 

Kiedrzyński, kapitan wojsk Księstwa Warszaw, odznaczony 
przy oblężeniu Gdańska, str. 150. 

Kielkiewicz Dominik, oficer szwoleżerów polskich gwardyi 
Napoleona I, porucznik (luty 181 1); kapitan (14 marca 
1814), odznaczony pod Hanau i pod Berry-au-Bac, 
str. 142. 

Kierylica, ogniomistrz artyleryi Księstwa Warszawskiego, 
odznaczony przy oblężeniu Gdańska w r. 1813, str. 150. 

Kierzkowski A., oficer wojsk Księstwa Warszawsk. w szta- 
bie marszałka Mortier, str. 4. 

Kintzig, rzeka, dopływ Menu, str, 145, 

Kiatrzyń, forteca nad Odrą, str. 14. 19. 105. 14 

Klein-Bautzen, osada saska nad granicą Czech, str. 39. 
f Klein-Goerschen, zobacz Goerschen. 
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Klrist, generał pruski, str. 92. 95. 

Klenau, generał austryacki, str. 156. 

KlicU (baron) Stanisław, generał adjutant Wice-króla wło- 
skiego, później generał dywizyi strzelców konnych, 
str. 4. 17, 19. 20. 21. 

Klimaszewski Jan, szeregowiec szwoleżerów gwardyi, udał 
się z Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 228, 

Kmita, oficer wojsk Księstwa Warszawskiego, odznaczony 
przy oblężeniu Gdańska w r. 1813, str. 150. 

Kniaziewicz Karol, generał kor. polski, generał legionów, 
generał dywizyi Księstwa Warszawskiego, Królestwa 
Kongresowego — jeden z najwięcej zasłużonych i naj- 
dzielniejszych oficerów (1762-1842), str, 65. 

Kobrzyński Piotr, szeregowiec gwardyi szwoleżerów, udał 
się za Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 228. 

Kobylin, wieś w poznańskiem, powiat krotoszyński, str. 13. 

Kobyliński, pułkownik, oficer wojsk Księstwa Warszawsk., 
adjutant marszałka Davoust, pod Malojaroslawcem 
utracił nogę, ocalony i przyniesiony do kraju na rę- 
kach grenadyerów marszałka; później generał i pre- 
zes województwa płockiego, str. 4. 
Koch Kazimierz (ur. w Warszawie 1788 roku), porucznik 
I klasy szwoleżerów gwardyi w szwadronie, który 
się udał za Napoleonem I na wyspę Elbę. Koch za- 
czął od żołnierza (1807} i doszedł do porucznika I ki., 
w 1813 r. Wrócił do kraju przed Waterloo, w sty- 
czniu 1815 roku, str. 227. 
Koenigsberg, patrz Królewiec. 

Koemgstein, warownia saska na granicy Czech, str. 90. 106. 

Kołaczkowski Klemens, oficer wojsk Księstwa Warszawsk., 

później generał (1831), autor wspomnień wojskowych, 

str. 12. 44. 64. 129. 

Somierowski, pułkownik, oficer wojsk Księstwa Warszaw- 

' sMego, adjutant marszałka Marmonta, str. 4. 176. 

Konstanty Wielki książę rosyjski, syn cesarza Pawła I, 
brat cesarzów Aleksandra I i Mikołaja I (1779— 1831), 
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dowódzca 5 korpusu armii zachodniej Barclaya w po- 
czątkach r. 1812, oaczelny wódz wojsk polskich, 
scr. 99. 231. 232, 242, 

Kościuszko Tadeusz, generał i wódz polski i amerykański 
{1746- 1817), str. 38. 21;. 218. 

Kosiński, pułkownik, dowódzca pułku nadwiślańskiego pod- 
czas oblężenia Soissons w r. 1814, str. 168. 169. 170. 182. 

Kostanecki, pułkownik 4 pułku ułanów wojsk Księstwa War- 
szawskiego, poległ od kuli armatniej w bitwie pod 
Wittenbergiem w r. 1813, str. 53. 

Kostkowski, oficer adjutant sztabu wojsk Księstwa War- 
szawskiego, str. 44. 

Kossakowski hrabia Franciszek, ziemianin litewski, syno- 
wiec i dzied-;ic generała Józefa Antoniego Kossa- 
kowskiego, str 21 6. 

Kossakowski Józef Antoni, generał wojsk polskich i ge- 
nerał adjutant Napoleona I (1772 f 1842), str. 4. 32. 
38. 70. 159. 214, 215. 216. 226. 

Kossakowski Józef Dominik, łowczy litewski, pułkownik 
strzelców celnych litewskich wojsk Księstwa War- 
szawskiego (1771 — 1S40), str, 19. 75. 

Kotarbiński, kapitan 5 pułku piechoty Księstwa Warszaw- 
skiego, odznaczony w Gdańsku (1S13), str. 149. 

Kottbus (polskie Chociebuż), miasto pruskie w Brandebur- 
gii, str. 240. 

Kotecki Faustyn, szeregowiec szwoleżerów gwardyi udał 
się za Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 228. 

KotuUński Franciszek, szeregowiec szwoleżerów gwardyi, 
udał się za Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 228. 

Kowalewski Andrzej, szeregowiec szwoleżerów gwardyi, 
udał się z Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 238. 

Kowalski, oficer wojsk Księstwa Warszawslciego. odznaczony 
przy oblężeniu Gdańska, str. 150. 

Kozacy, str. 6. 8. 10. 11. r2. 13. 15. r6. 20. 23. 47. 49. 56. 
57. 58, 71. 100. loi. 122. 133. 137. 139. 140, 141. 142. 
160. 17S, 180. 181. 1S2. 198. 199. 206. 207. 217, 233. 
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Koz3kievncz Wincenty, szeregowiec szwoleżerów gwardji, 
udał się za Napoleonem I na wyspę Elbę, str, 238. 

Kozietulski (baron) Jan, szef szwadronu szwoleżerów gwar- 
dyi, a potem major (30 miija 1S13 r.), dowodził pa- 
miętną szarżą na wąwóz Somo-Sierra; w roku 1814 
poszedł do 3 pułku eklererów. Był ranny pod Dre- 
znem i pod Altenburgiem, str. 151. 

Kozłowski O., szeregowiec szwoleżerów gwardyi, udał się 
za Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 228, 

Kozynski patrz Kosiński. 

Kraków, str. 14. 25. 32. 34. 39. 41. 42. 251. 252. 

Krakusi, str. 32. 41. 48. 49. 55. 56. 81. 86. 98. 99. 150. 19S. 

Krasiński Izydor, generał brygady wojsk Księstwa War- 
szawskiego, umarł 1840, za Królestwa generał pie- 
choty (1827), str. 44. [27. 

Krasiński hrabia Wincenty, generał dowódzca pułku szwo- 
leżerów gwardyi, wódz naczelny wojsk Księstwa War- 
szawskiego (1782— 1858), str. 70. 96. 144. 147. 154. 
175. 214. 217. 218. 219. 220. 221. 231, 240. 241. 242. 259. 

Krawczyński St., szeregowiec szwoleżerów gwardyi, udał 
się za Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 228. 

Krobicki, szef batalionu w legii nadwiślańskiej, str. la. 

Królewiec {zniemczenie Koenigsberg), miasto wschodnio pru- 
skie, str. 5. 

Kromer St., szeregowiec szwoleżerów gwardyi, udał się 
za Napoleonem I na wyspę Elbę, str, 228. 

Krukowiecki (hrabia) 176911850 Jan, generał brygady 
wojsk Księstwa Warszawskiego, później generał dy- 
wizyi (1829), generał gubernator warszawski i osła- 
wiony wódz naczelny, str. 53. 55. 56. 127. 137, 
:eczkowski Antoni, szeregowiec szwoleżerów gwardyi, 
udał się za Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 228. 
iski Jan, szeregowiec szwoleżerów gwardyi, udał się 
za Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 228. 

■ski August, szeregowiec szwoleżerów gwardyi, udał 
się za Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 228. 



Kulczycki Michał, szeregowiec szwoleżerów gwardyi, udał 
się za Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 228. 

Kulesza, kapitan wojsk Księstwa Warszawsk., odznaczony 
przy oblężeniu Gdańska (1813), str, 150. 

Kulig Jao, szeregowiec szwoleżerów gwardyi, udał się za 
Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 228. 

Kulm, wieś czeska (Chlumec), pamiętna klęską Napoleona 
(pobity i wzięty do niewoli był generał Yandamme 
i Haxo) dnia 30 sierpnia 1813 roku, str. 80. 91. 92. 95. 

Kułakowski K. szeregowiec szwoleżerów gwardyi Napo- 
leona Ł udał się na wyspę Elbę, str. 228. 

Kupryan M., szeregowiec szwoleżerów gwardyi, udał się 
za Napoleonem I na wyspą Elbę, str. 228, 

Kurcyusz, pułkownik wojsk Księstwa Warszawkiego, str. 44. 

Kurnatowski Zygmunt, pułkownik wojsk Księstwa Warszaw- 
skiego, później gener^ dywizyi w r. 1831, str. 40. 
44. 45. 150. 174. 

Kurzański M., szeregowiec szwoleżerów gwardyi, udał się 
za Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 228. 

Kwakrowie, sekta religijna, str. 22. 

Kwiatkowski L. szeregowiec szwoleżerów gwardyi, ud^ 
się za Napoleonem I na wyspę Elbę, str, 22S, 

Kwilecki Józef (1791 f 1860), oficer wojsk Księstwa War- 
szawskiego w sztabie głównym Napoleona I, w r, i8ia 
adjutaot Fiszera, str. 4. 56. 195. 

Kwua (aiemiecka Queiss), dopłj-w Bobrawy (Bober) wpa- 
dającej do Odry, str. 21. 



Labaume, oficer ordynansu Wice-króla włoskiego, sir. 21. 
Labourdonnaye (de) Artur, pułkownik sztabu głównego ks. 

Berthier, str. 69. 70. 
LAmbajnirald. las pod Hanau, str. 142. 

inżynier geograf gabinetu przybocznego Ni 

leona I, str. 159. 
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'Łrfimezan (chevalier), kapitan, oficer ordynansu Napoleona I, 
str. 159. 

Langert Jan, oficer adjutant sztabu wojsk Księstwa War- 
szawskiego, str. 44. 

Laon, miasto we Francyi o 140 kilom, od Paryża; pamię- 
tne bitwą Napoleona I z Bliictierem w d. 9 i 10 marca 
rSi4 roku, str. 154. 174. 179. 

L.aonu, brama w mieście Soissons, we Francyi, str. i;d. 172. 

Laplace (baron), kapitan, oficer ordynansu Napoleona I, 
str. 69. 159. 223. 22Ó. 

Lariboissifire, oficer ordynansu Napoleona I, str, 159. 

Larrey Dominik Jan, baron (17Ó6 — 1842), chirurg en chef 
gwardyi Napoleona I, str. 97. 120. 

Las Cases Emanuel hrabia, pisarz historyczny francuski, 
szambelan Napoleona 1, towarzyszył temu ostatniemu 
na wygnaniu na wyspie Św. Heleny i tam spisywał 
memoryal słynny (1766- [842), str. 249. 250. 

Lascorin, oficer wojsk Księstwa Warszawskiego, adjutant 
generała Sobolnickiego, str, 121. 

Latour-Maubourg Wiktor hrabia, generał francuski, ranny 
w bitwie pod Wachau (1756 — 1824), str. 119. 

Lauriston (Law de) Jakób Aleksander hrabia, generał fran- 
cuski, oficer gwardyi Napoleona I, wzięty do niewoli 
pod Lipskiem (1764— 1823), str. 124. 127. 

Lauriston, kapitan, syn powyżej wymienionego generała, 
oficer ordynansu Napoleona !, str. 69. 

Lautcrecken, miasto w Niemczech w pobhźuHanau, str. 144. 

Lecauteaux, pułkownik sztabu księcia Berthier, str. 70. 

Leftbvre Franciszek Józef, książę gdański, marszałek fran- 
cuski, syn oberżysty (1755 — iSao), ożeniony ze słynną 
praczką, str. 223. 

Leftbyre-Desnouettea hrabia Karol, francuski generał dy- 
wizyi, komendant strzelców konnych gwardyi (1775— 
1828), str. 47. 100. 160. 

Legia nadwiślańslca, str. 44. 53. 133. 150. 169. 1S9. 196. 



Lejowski Andrzej, szeregowiec szwoleżerów gwardyi, udał 
się za Napoleonem I na wyspę Elbę, str, 22S. 

Lelorgoe d'IdeviUe baron, sekretarz i tłumacz przybocznego 
gabinetu Napoleona 1, str. ^^. 69. 71. 72. 73, 159. 

2Zt>. 

Leszczyńska Marya, patrz Marya. 

Leszczyński Stanisław, Król polski, ojciec Maryi królowej 
Francyi (1677 — 176Ó), str. 243. 

Lewrandowski Michał, brygadyer szwoleżerów gwardyi, udał 
się za Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 22S. 

Liberec, patrz Reichenberg, 

Lichteostetn książę Jan, generał austryacki, str. 32. 42. 43. 48. 

Lichtcnstein książę Wacław, oficer austryacki, str. 168. 

Lignica, miasto śląskie, dawna stolica Księstwa, str. ^2. 47. 
51. ^2. So. Si. 82. 85. 56. 96. 97. 

Ligny, wieś belgijska, pamiętna pobiciem Prusaków przez 
Napoleona 1, w d. 16 czerwca 1815 roku, str. 271. 

Lindenau, przedmieście m. Lipska od strony Liitzeii, so*. 1 24. 

Lipiński, kapitan wojsk Księstwa Warszawskiego, odzna- 
czony przy oblężeniu GdaiLska w r. 1S13 (w 5 pułku 
piechoty), str. 149. 

Up^ miasto saskie pamiętne bitwą dnia if, 17, 18 i 19 
paździenuka iSij; r.. str. 17. 22. 33. 24. 25. 58. 64, 
71. 8a $}. ob- 104. 106. III. ii6h iiS. 119. 120. 121. 

122. 133. 12+. 125. 126. 1^7. 138. 131. 132. 133. 134. 

151. 156. iSS. 243. 245. 256. 359. 
IJtwa, str. 5. to. II. ta. 38. 66. 74, 104. 107. 156. 221. 344. 

353- 355- 
Loara, rzeka we Fnutcyi, str. 200. 
Loden. miasto w fOemczecta. miejsce formowania się 1^ 

n^idwiStmAskiej w r. 1S13, str. 53. 
Loebau. miasto w Saksonii pod Zittao. str. 56, 9S. 
Loewenbers. miitsto pniski>-Ś^skie nad nekq Bobra. str. 85. 
Loeweostun, pulkoTmik trujsk rosyiskich w korpa^e Win- 

tziDgerode (iSt+l podcnts II obłęienia Soisscms, ; 



Łtobnieii, miaMo w Saksonii, słynące owczamig, polskie 

Łomno, str. g8. 
Loiret, rzeczka we Francyi dopływ Loary, str. 302. 
LombEirdya, prowincya północna Włoch, str. 300. 
Loret M. miody współczesny pisarz historyczny polski, 

str. 65. 
Ludwik Bonaparte, brat Napoleona I, mąż Hortensyi Beau- 

hamais, ojciec Napoleona III, Król Holenderski (od 

1806— 1810) urodził się w 1778, uraarl 1846, str. 7Ó. 
Ludwik XIII, syn Henryka rV, Król Francuski (1610— 1643). 

str. 168. 264. 
Ludwik XIV (WieUd), Król Francuski, syn Ludwika Xin 

i Anny austryackiej (1643— 1715), str. 236. 
Ludwik Filip, Król Francuski z linii książąt orleańskch 

{1830-1848), str. 307. 
Ludwik XVI, wnuk Ludwika XV i Maryi Leszczyńskiej, 

król francuski (1774 — 1793), str. 69. 1S3. 235. 264. 
Ludwik XVII, drugi syn Ludwika XVI (1785 — 1795), str. 235. 
Ludwik XVni, brat Ludwika XVI, wnuk Ludwika XV 

i Maryi Leszczyńskiej, Król Francuski (1814— 1824), 

str, 226. 229. 231. 235. 336. 237. 338. 239. 246. 
Lugdun, patrz Lyon. 
Luksemburg, miasto stołeczne Księstwa tegoż nazwiska na 

pograniczu Francyi, str. ig6. 
Luneburg, miasto w Niemczech pod Hamburgiem, str. 60. 
Luszanowski, wojewoda za czasów Księstwa warszawskiego, 

str. 75. 
Liitzen, miasto w Saksonii na drodze między Lipskiem 

i Weissenfels, pamiętne bitwą dnia 3 maja 1813 roku, 

str. i;. 32. 24. 26. 31. 39. 42. III. 
Lyon (polskie Lugdun), miasto we Francyi, str. 15S. 175. 
Łab, patrz Elba rzeka. 

Łabiszyn, miasteczko w poznańskiem, powiat szubsld, str. 128. 
Łada Stefan, szeregowiec szwoleżerów gwardyi, udał się 

za Niipoleonem I na wyspę Elbę, str. 228. 
Łanskoj, generał rosyjski, str. 159. 
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Lfczyńska Miirya, patrz Walewska. 

Łuczyński Pftwel, pułkownik w sztabie Napoleona I, brat 
rodzony Maryi Walewskiej, str. 70. 

Łomno, patrz Lohraen. 

Łowickie księstwo, str. 64. 

Łowicz, miasto nad rzeką Bzurą, stolica Księstwa Łowi- 
ckiego, str, 31, 

Łoziński, wojewoda za czasów Księstwa Warszawskiego, 
str. 75. 

Łubieński Feliks, minister sprawiedliwości i spraw zagra- 
nicznych Księstwa Warszawskiego (1758—1848,1, str. 75. 

Łukasiewics ló/ef, szeregowiec szwoleżerów gwardyi, udał 
się la Napoleonem I n» wyspę Elbę, str. 228. ^M 

ŁuAyc«, dHvsi'na prowincya polska, str. 21. ^^^ 



Macdonald Szczepan JakMs ksiąię Tareotu, marszałek Fran- 
cyi (1705— 1S73), str. 9. 17. 25. 16. 2S. 85. 86. 87. 97. 
uS. ij,t. 124. la;. 149. 319. 233. 
MMtaliński, pułkownik olandw wojsk Księstwa Warszaw- 
skiego^ i^yn genenda. str. ai& 
. str, «t,v 3*»- 

i forteca nad izeką Eto^ str. 15. 17. 30. 
;>& ;ł. lob. (4«. 156. 

I )OttL kroi Niwarski <t3o6— i&E5i ojciec ar- 
^y te ig NifJ łi A»dn» po St MfOmc i ksaccio Eageniiisowi 
BiiMfeMaMb w raka iSa6. Rok te« dla omwmsaegp 
<Mno€m ksicc&a temcskieco tnt armM tm rołoan, 
k»ai:r <lHl an tytirt fertkik s». »ąx >4}. 1S6. 

SJT. 137. 
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w wojsku Księstwa Warszawskiego, później generał, 

str. 44. 128. 
Malmaison, posiadłość i pałac we Francyi w departamencie 

Sekwany i Oisy — rezydencja Napoleona I, jako 
^K pierwszego konsula, a później cesarzowej Józefiny. 
^M Nabywczynią była ta ostatnia w roku 1721, str. 231. 

246. 247. 
Małachowski Kazimierz, generał brygady wojsk Księstwa 

Warszawskiego, autor dzieł wojskowych, później wódz 

naczelny (1765 — 1845), str. 44. 127. 
Małachowski Stanisław, marszałek sejmu czteroletniego, 

prezes senatu Księstwa Warszawskiego, urodził się 

24 sierpnia 1735 r., umarł 29 grudnia 1809 roku, str. 

65. 251. 
Mans, miasto we Francyi o 211 kilometrów na południo- 

zachód od Paryża, str. 219. 
Marengo, wieś we Włoszech (Piemont) wsławiona bitwą 

14 czerwca 1800 roku, str. 253. 
Maret Bernard, książę Bassano, minister Napoleona 1, fran- 
cuski mąż stanu (1763 — 1839), str. 69. 219. 223. 225. 226. 
Markensdorf, wieś w Saksonii w pobliżu Bautzen i Rei- 

chenbach, str, 47. 
Markolinich książąt pałac, na przedmieściu Fridrichstadt 

w Dreźnie, rezydencya czasowa Napoleona I, str. 52. 

68, 77- 
Marków, generał rosyjski, str. 167. 
Mannont de Viesse August Fryderyk Ludwik, książę Ra- 

guzy, marszałek Francyi {1774 — 1852), str. 4. 52. 85. 

154. 165. 174. 17Ó. 177. 194. 195. 197. 211. 
Mama, rzeka we Francyi dopływ Sekwany, str, 187. 
Martens, pruski kapitan w sztabie korpusu Biilowa w r. 1814, 

fstr. 168. 169. 171. 
■rya Leszczyńska, Królowa Francyi, żona Ludwika XV, 
córka Stanisława Leszczyńskiego(i703 — 1768). str. 296. 
297. 
Biya Ludwika, cesarzowa Francuska, żona Napoleona 1, 



(i8i9}i arcyksi^żniczka austryacka, księżna Parmy, 
córka cesarza Franciszka II, potem żona hrabi Neip- 
perga (1791— 1847), str. 84. 94. 95. 187. 197. 199. 200. 



Massena Andrzej, książi^ Essiing i Rivoli, marsz^ek Francyi 
(1758 -1817) str. 279. 

Masson Fryderyk, współczesny pisarz historyczny francu- 
ski str. III. 

Matuzalik, dobosz w wojsku Księstwa Warszawskiego, od- 
znaczony przy oblężeniu Gdańska, str. 150. 

Mauk, szeregowiec w wojsku Księstwa Warszawskiego, od- 
znaczony przy oblężeniu Gdańska w r. 1S13, str. 150. 

Meaux, miasto we Francyi nad rzeką Marną, pamiętne bi- 
twą dnia 27 lutego 1814 r., str, 165. 

Mechon, ksiądz kanonik w Troyes, sti\ 164. 

Mcciszewski, kapitan w wojsku Księstwa Warszawskiego, 
odznaczony przy obronie Modlina w r. 1813, str. 149. 

Meerfeld, generał austryacki, str. nS. 119. 121. 

Medyolan, miasto we Włoszech, stolica Lombardyi, str. 1S5. 

Meintz, patrz Moguncya. 

Mćjan, koniuszy dworu przy Wice-królu włoskim, str, 21. 

Mćlun, miasto we Francyi nad Sekwaną pod Paryżem, str. 303. 

Men, rzeka niemiecka, dopływ Renu, str. 133. 139. 145, 
146. 147. 148. 158. 

Mendychowski Jakób, szeregowiec szwoleżerów gwardyi, 
udał się za Napoleonem I na wyspę Elbę. str. 228. 

Mensdorf, folwark w Saksonii pod Wachau, str. 116. 

Mertens, patrz Martens. 

Mćry, miasto we Francyi nad Sekwaną, pamiętne bitwą 
dnia 22 lutego 1814 roku, str. 165. 167. 

Mcseritz, patrz Międzyrzecz. 

Mesgrigny (baron), koniuszy Napoleona I, str. 69. 159. 223, 225. 

Mettemich Klemens, książę, mąż stanu i dyplomata au- 
stryacki (1773-1859), str. 51. 77. 78. 95. 211. 219. 256. 

Metz, miasto nad Mozelą obecnie w posiadaniu Niemiet 
str. 153. 166. 196. 
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Meza, rzeka francusko-belgijsko-holenderska, wpadająca do 
morza Niemieckiego, str. 301. 31S 

Mćzierćs, miasto we Francyi nad rzeką Mezą, str. 154. 159, 
160. 164. 

Miałkowski, oficer wojsk Księstwa Warszawskiego, odzna- 
czony przy oblężeniu Gdańska w r. 1813, str. 150. 

Michery, wieś we Francyi, w prow. Szampania, str, 256. 

Michniewicz Jan, furyer szwoleżerów gwardyi, udał się za 
Napoleonem I na wyspę Elbę, str, 22S, 

Międzyrzecz, miasto w poznańskiem , zniemczenie Mese- 
ritz, str. 12. 

Mier, generał austryacki, str. 138. 

Mierzejewski Franciszek, wachmistrz szwoleżerów gwardyi 
udał się za Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 227. 

Mierzyński Józef, szeregowiec szwoleżerów gwardyi, udał 
się y.a. Napoleonem 1 na wyspę Elbę, str. 228. 

Miette, wieś we Francyi pod Berry-au-Bac, str. 132. 

Milewski, oficer artylerj-i wojsk Księstwa Warszawsk., od- 
znaczony przy oblężeniu Gdańska w roku 1813,30-, 150. 

Mikolajew Marcin, szeregowiec szwoleżerów gwardyi, udał 
się za Napoleonem I na wyspę Elbę, sti". 238. 

Mikułowski Wincenty, kapitan szwoleżerów gwardyi, od- 
znaczony oficer, ranny pod Reichenbergiem (1813), 
pod Hanowerem i pod Brienne (1814 r.), później puł- 
kownik, str. 9;. 

Milczanie, szczep słowiański, osiadły dawniej między Łu- 
życami a Czectiami, str. 21, 

Miłoradowicz, generał rosyjski, str. 26. 47, 

Miodowa, ulica w Warszawie, za czasów Księstwa nazy- 
wana ulicą Napoleona, str. 74. 

Mioduszewski Floryan, szeregowiec szwoleżerów gwardyi, 
udał się za Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 228. 

Mizgcrt Marceli, szeregowiec szwoleżerów gwardyi, udał 
się za Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 228, 

Mleczyński Jó^ef, szeregowiec szwoleżerów gwardyi, udał 
, się za Napoleonem I na wyspę Elbę, str, 228. 
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Mlokosiewicz, komendant placu podczas oblężenia Szpi 

dawy (1813), późniejszy generał, &tr. i; 
Uodlin, forteca nad Wisłą, str. 13. 19. 51. 52. 105. 
Hoeckero, miasto sasko-prusłde na Elbą, str. 17. 
Moet Jan, mer miasta Epernay we Francyi w r. 1S14, str. 
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Hoguncya (niemieckie Meintz, francuskie Mayence), miasto 
nad Renem w wieltiera księstwie Hessen-DarmstadL 
Tu był zakład polskich pułków po 1813 r., str. 53. 
84. 133. 139. 143. 149. 150. 153. 155. 156. JH 

Moltitz baron, autor niemiecki, str. 218. ^^M 

Monachium, stolica Bawaryi, str. 21. ^^| 

Mondreville, pułkownik francuski sztabu księcia Berttiief, 
sir. 70. 

Montargis, miasto we Franc\i w pobliżu rzeczMLoiret, str. 21 1. 

Hontbrun, generał francuski, dówódzca kawaleryi w r. 1813, 
drugiego korpusu rezerw-y Wawaleryi, zabity w bitwie 
pod Moźajskiem, str. 129, 

Montesquiou (de Fezensac hrabia) Alfred, pułkownik fran- 
cuski sztabu, str, 69, 

Montesąuiou (de Fćzensac) łirabia Anatol, szambelan dworu 
Napoleona I, str. 325. 259. 

Montereau, miasto we Francyi przy zlaniu się Yonny z Se- 
kwaną, pamiętne bitwą dnia 18 lutego 1814 roku, 
str, 165, 166. 167. 

Hontiuon de Bailly hrabia Franciszek, francuski generał 
dywizyi, szef sztabu księcia Berthier (1776 — 1850), 
str. 5. 36. ss- 34- 35- 70- "'z- 'S"- 'S*- 185. 186. 211. 

313. 213. 333. 336. 35S. 

MonthicT-en-Der, miasteczko we Francyi pod Saint-Dizier, 
str. 164. 

Montmartre, przedmieScie dawne Paryża, pt^ożone na gó- 
rze, obecnie dzielnica, sir, 198. 

Montmirail, miasto we l^^ancyi (d. MaroyX pamiętne bitwą 
d. II 1 13 luteg^ł 1S14 r., str. 165. 166. 

MoDtniorency, oficer orilynan&u Napoleona J, str. ij 
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Horand (hrabia) Ludwik Karol, francuski generał dywizyi, 
str. 115. 

Morawia, str. 273. 

Morawska Teofila, żona księcia Dominika Radziwiłła, córka 
generała Karola Morawskiego, szefa 2 pułku piechoty 
litewskiej, str. 144. 

Moreau Jan Wiktor, francuski generał dywizyi i wódz, 
przeciwnik Napoleona I (1763 — 1813), str. 76. 80. 82. 
89. 194 

Moreau, generał francuski, komendant Soissons, str. 168. 
169. 170. 171. 172. 173. 

Moritz, nazwa dzielnicy miasta Drezna, str. 88. 

Mormant, osada we Francyi pod Mćlun, str. 166. 

Mortemart (de) oficer ordynansu Napoleona 1, str. 69. 15S. 

Mortier Adolf Edward, książę Treviso, marszałek Francyi 
(1768-1835), str. 4. 85. 195. 

Hoskwa, wejście Francuzów dnia 14 września 1812, ustą- 
pienie 19 października, str. i, 7. 10. 47. 145. 253, 

Moskwy książę, patrz Ney, 

Moszyński, ogniomistrz artyleryi wojsk Księstwa Warszaw- 
skiego, odznaczony podczas oblężenia Gdaóskawr. 1813, 
str. 150. 

Moszyński, willa i pałac w Dreźnie, str. 26, 87. 88. 

Mounier (baron), drugi sekretarz przyboczny gabinetu Na- 
poleona I, str. 33. 

Moźajsk, pole bitwy pod Moskwą, pamiętne batalią d. 6, 7 
i 8 września 18 la. Bitwa nazywana równie Borodino, 
str. 129. 137. 

Mozela, rzeka francusko- niemiecka, dopływ Renu, str. 300. 

Mroziński, porucznik wojsk Księstwa Warszawskiego, str. 8 1. 

Mucbowski Paweł, szef batalionu legii nadwiślańskiej, pó- 
źniej generał, str. 189. 

MOhlberg Henryk Otto, oficer legii nadwiślańskiej, adju- 
tant generała Chłopickiego, poczem oficer sztabu ce- 
sarza Napoleona — za Królestwa pod-szef sztabu dy- 
wizyi gwardyi, str. 4. 56. 199. 231. 244. 257. 259. 



Mulda, rzeka, dopływ Elby, str. 276, 277, 278, ^1^1 

Multanowski, kanonier w wojsku Księstwa Warszawskiego, 
odznaczony przy oblężeniu Gdańska w roku 1813, 
str. 150. 

Murat Joachim, książę Bergu, marszałek Francyi, syn ober- 
żysty, mąż najmłodszej siosti-y Napoleona I (Karoliny) 
w końcu, Król neapolitański urodź, 177 1, rozstrzelany 
w 1815 r^ str. 4. 5. II. 76. 80, S3. 89. go, 91. 92. 116. 
117. 133. 13S. 139. 175. 

Mycielski Franciszek, pułkownik wojsk Księstwa Warszaw- 
skiego, szef sztabu Dąbrowskiego w r. 1813 i 1814, 
później dowódzca szwadronu poznaóczyków, str. 53. 

MydelsH Mlcbat, oficer zasłużony wojsk Księstwa War- 
szawskiego, potem generał brygady, str. 53. 

Nancy, miasto we Francyi, dawna stolica Lotaryngii, nad 
kanałem Mamy, str. 243. 

Nangis, miasto we Francyi, departam. Sekwany i Mamy, 
str. ibb. 

Nansouty (hrabia), generał francusłd kawaleryi, odznaczony 
i ranny w bitwie pod CtBonne, ranny pod Możajskiem, 
str. 14.. 

Napoleon I (Bonaparte), cesarz Francuzów, urodził się 1769 
r. jako drugi syn Karola Bonaparte i Letycyi z domu 
Ramolino, Kapitanem był w r. 1793, generałem bry- 
gady w r. 1794. generałem armii włoskiej w r. 1796. 
odbył wyprawę do Egiptu w r. 1798 - 1799; zamachu- 
stanu dokonał w r. 1799 (iS brumaire = 9 listopada)^ 
i został konsulem pierwizym; wr, 1802 konsulem do — 
żywotnim; w r. 1804 {18 maja) cesarzem. Abdykowa* 
w r, 1814 i udał się na Elbę {20 kwietnia); w dnii_> 
26 lutego 1815 wrócił do Francyi i panowfj sto dai. 
pocrem wywieziony został na wyspę Św. Hden;^. 
limarł 3 maja iSai r, Str, 2, 3, 4, 5. 7. 9. 13. 14. 17". 
I 32, 24. 25, 26. 2S. 29, 30. 31. 32. 33. 34, 35. 36. jS. 

I .^9- 40- 4-I- 4.^ 44- 45- 4&- 47- 4^^ 49- 50- 5<- 5^ 53- , 
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66. 


67. 68. 69 
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71- 


72- 74- 75 


76. 


77- 


78. 80 


Si 


82. 83. 84. 85 


86 


87. 


88. go. 91 


92. 


93- 


M- 95 


96. 


97. 98. 99. 102. 


103. 


104. 


105. 107. 


108. 


109 


1 10. 


III. 


112. 113. 114. 
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116. 


118. 120. 


121. 


122 


123. 


124. 
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.26. 127. 


130. 


■33- 


134- "JS- 


136- 


'37 


138- 


139- 


140 


■42. 143- 


'45- 


146. 


147. 14S. 


150. 


■SI 


154- 


.56. 


157 


158. .59. 


160. 


162. 


165. 167. 


168. 


171. 


172. 


'73- 


174 


■75- 176. 


•79- 


180. 


181. 182. 


,83. 


.84 


■ 85. 


186. 


188 


.89. .90. 


191. 


192. 


193. 194. 


■95- 


,96 


197- 


.98. 


199 


204. 208. 


211. 


212. 


213. 214. 


2I5- 


2l8. 


219. 


220. 


221 


222. 223. 


234. 


225. 


226. 227. 


228. 


229 


235- 


237- 


244 


245. 246. 


248. 


249- 



220. 227. 220. 

2- 253. 254. 255. 356. 257. 

Napoleon II, patrz rzymski król. 

Napoleon III, Cesarz Francuzów, syn Ludwika Bonapaite, 
króla Holenderskiego i Hortensyi Beauhamais, pasier- 
bicy Napoleona I, a domniemany syn tego ostatniego 
(1808— 1873), str. 162. 

Narbonne (Lara) Ludwik hrabia, generał francuski i mąż 
stanu (ur. 1733, zmarł 17 listopada 1813 r.), był mia- 
nowany gubernatorem Torgawy (1S13) i tam umarł 
w czasie epidemii, str. 69. 75. 

Neapol, miasto, dawna stolica Obojga Sycylii, str. 1 1 . 76. 

138. 

Neapolitański król, patrz MuraL 

Neipperg hrabia Albert, wielki ochmistrz dworu Maryi Lu- 
^_ dwiki, księżnej Parmy (Cesarzowej Francuskiej przed- 
^ft tern) i mąż jej morganatyczny (1774 — 1829), str. 300. 
ctHeisse, rzelia, dopływ Odry, polskie Nisa, str. 98. 

Nesle, zamek pod Chateau-Thierry we Francyi, str. 165. 
Nesselrode hrabia Karol Robert, rosyjski mąż stanu, dyplo- 
mata i pełnomocnik. Podpisał konwencyc w Reichen- 
bach 1813 r., podpisał alians poczwórny dnia i marca 
1814 r., podpisał w r. 1815 uchwały kongresu wie- 
deńskiego, str. 219. 
ta, mieszczanka warszawska, str. 74. 
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Neu-Burscbmitz, folwark pocztowy w Saksonii pod Liitzen, 
str. 32. 

Neuchatel, kanton szwajcarski, pozostający przez lat sto 
pod zwierzchnictwem Prus; w r. 1S06 Napoleon ode 
bral go Prusom i oddal we władanie marszałkowi 
Berthier z tytułem księcia udzielnego. W r. 1S15 wró- 
cił do Stanów szwajcarskich, str. 162. 

Neuch&tel'u książę, patrz Berthier Aleksander. 

Neutnarck, wieś niemiecka między Lignicą a Wrocławiem, 
str. 93. 94. 

Neumarkt (Nowy Rynek), ulica w Dreźnie, str. 88. 

Neustadt, przedmieście Drezna na przeciwległym brzegu 
Elby, str. 25. 86. 

Ney Michał, książę Elchingen i ksi^ę Moskwy, marszałek 
Francyi, urodź. 1769, rozstrzelany 1815 r., str. 29. 30. 
51. 52. 8r. 85. 104. 115. 159. 192. 219. 223. 

Niegolcwski Andrzej (1786 — 1857), oficer pułku szwoleże- 
rów gwardyi, wsławiony w szarży na Somo Sierra 
{1808 r.) w Hiszpanii, od 3 lipca 1812 r. kapitan ad- 
jutant sztabu głównego, później poseł i mąż zasłużony 
w Księstwie Poznańskiem, str. 5. 17. 99. 133. 151, 
214. 229. 231. 232. 333. 234. 243. 257. 259. 

Nielaszków, wieś w Poznańskiem, str. 130. 

Niemcy, str. 2. 76. 78. 107. 108. 109. 143. 163. Zobaczyć 
nadto: Badeńskie księstwo, Bawarya, Saksonia, Prusy, 
Westfalia, AVlirtemberg, Dessau, Brunświk, Hanower, 
Wurtzburgi Nassau. 

Niemen, rzeka, sir. 4. 5. 6. 10. 71. 83. 250. 251. 253. 254, 

Niemieckie morze, str. 301. 

Niemieckie wojsko, patrz: badeńskie, bawarskie, pruskie^ 
wiirteraberskie, saskie, westfalskie wojsko. 

Nisa, patrz Neisse. 

Nogent-aur-Seine, miasto we Francyi, okręg Auby, str. 16^ - 

.67. 

Nostitz, generał saski, str. 13. 
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Nótre-Dame, kościół katedralny pod wezwaniem Najświęt- 
szej Maryi Panny w Paryżu, str. 238. 239. 

Nowacki, szeregowiec wojsk Księstwa Warszawskiego, od- 
znaczony przy oblężeniu Gdańska w r. 1813, str. 150. 

Nowak Jan, szeregowiec szwoleżerów gwardyi, udat się 
za Napoleonem I na wyspę Elbę, str, 228. 

Nowa Kastylia, prowincya środkowa Hiszpanii, str. 263. 

Nowakowski Jan, szeregowiec szwoleżerów gwardyi, udał 
się za Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 128. 

Oborski, pułkownik ułanów wojsk Księstwa Warszawsk., 

a w r. 1814 Krakusów, str. 41. 44. 55. 56. 
Odeleben baron, major wojsk saskich, autor pamiętników, 

str. 120. 
Odra, rzeka, str. 51. 52. 105. 

Ogiński Michał książę, miecznik wielki litewski, mąż stanu 
polski i rosyjski, agitator polityczny, autor pamiętni- 
ków i kompozytor muzyczny (1765 — 1833), str. 136. 
Oise, rzeka we Francyi, dopływ Sekwany, str. 263. 274. 
Olecbnicki Paweł, szeregowiec szwoleżerów gwardyi, uJal 

się z Napoleonem I na Elbę, str. 228. 
Ollendorf, miasto niemieckie między Erfurtem i Buttelstadt, 

str. 138. 
Olsuiie^, generał rosyjski, dowódzca 2 korpusu armii za- 
chodniej Barclaya w początkach r. 1812, str. 159. 165. 
166. 
Orlćans, miasto we Francyi nad rzeką Loarą, str. 199. 200. 
Orlćans (d') książęta krwi francuscy, pochodzący od brata 
Ludwika XIV, Filipa I (1640—1701} osiągają koronę 
dla Ludwika Filipa {1S30— 1848), str. 280. 
Mecki Jakób, szeregowiec szwoleżerów gwardyi, udat się 
L Napoleonem J na wyspę Elbę, str. 228. 
>awa, patrz Troppau. 
ino hrabia Filip, generał francuski, drugi mąż Maryi 
z Łączyńskich Walewskiej, oficer znakomity i odzna- 
czony wielokrotnie, str. 280, 
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Osterwise, łąka pod Dreznem nad rzeką Elbą, str. 52. 54. 89. 

Ostrowski Antoni, syn Tomasza, senator, wojewoda Króle- 
stwa Kongresowego, naczelny dowódzca gwardyi na- 
rodowej, pisarz historyczny (1783—1845), str. 13. 19, 
53- 63- 

Ostrowski Tomasz Adam, podskarbi w. koronny, marsza- 
łek sejmu Księstwa Warszawskiego (1809), senator, 
wojewoda i prezes senatu (1735 — 1817), str- 243. 

Ostrowski WladysJaw, kapitan artyleryi konnej wojsk Księ- 
stwa Warszawskiego, odznaczony przy obronie Gdań- 
ska, str. 149. 

Ostrzeszowicz, pułkownik wojsk Księstwa Warsz^ str. 44. 

Otranto. patrz Foucht 

Oudinot Mikołaj Karol książę Reg^o, marszałek Francyi 
(1767— 1847}, str. 29. 52. 85. 97. 104, 148. 

Ourcq (I"), rzeka we Francyi, dopływ Mamy, str. 171. 17Ł 

P«c Ludwik, szef szwadronu szwoleżerów gwardyi (do r. 
1809), a następnie (1812) generał dywizyi wojsk fran- 
cuskich, generał adjutant Napoleona L str. 4. 69. 70. 
75- '5* 

Padwy książę, patrz Arrighi. 

Pabten, generał rosyjski, dowódzca 3 koipuso rezerwy ka- 
waleryi armii zachodniej Bsrclaya w początkach roku 
181 3, str. 159. 

P^jol hrabia Piotr (1772^ — tK44li frascaski generał dywizyi, 
w r. 1S13 w korpusie kawaleryi Mondmina, miał pod 
sob^ 10 pułk huzarów polskich, str. 129. 

Papiei, patir Pius \'U. 

Paprodd, oftctf wojsk Księstwa Warszawskiego, odzna- 
ctooip pny oMęłenia GcteAsła w r. 1813, str. 150. 

Parmy kał^tea. fmOz M«rva Ludwika. 

Paryi. W r. u'%14 tNunha paiyska aczęia aę ± 30 marca, 
dnia ,ti spn.YinierKAcy wesafi do Paryia, dnia i kwie- 
tnia b>^t pamti^tne pnedsnnrieoie w operze, dnia 3 
senat ofiifMil u^ni^cie x tronn Napołeeoa; str. 5. /* 



69. 



74- /5- 93- '05. 139. 145. 



59- 151 



■53- 154 



156. 157. 158. 163. 167. r68. 172. 177. 186. 187. 193. 
194. 195. 196. 197. 198. 199. 211. 215. 222. 226. 227. 
231. 232. 235. 236. 239. 240. 243. 244. 256. 259. 

Paszkowski, generał brygady wojsk Księstwa Warszawsk., 
str. 44. 1 24. 

Patek, kapitan wojsk Księstwa Warszawskiego, odznaczony 
przy oblężeniu Gdańska w r. 1813, str. 150. 

Pau, miasto oa południu Francyi pod Pirenejanii, str. 267. 

Pawłowski Mateusz, szeregowiec szwoleżerów gwardji, 
który się udał za Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 
228. 

Pelart, kamerdyner Napoleona I. str. 159. 

Perrin Victor, patrz Victor. 

Petersburg, str. 65. 

Peterswalde (lub Peterswald), polskie Petrowice, wieś cze- 
ska w obwodzie litomierzyckim, str. go. 92. 96. 

Petit Jan Marcin baron, francuski generał, oficer gwardyi 
Napoleona 1, str. 166. 

Petrowice, patrz Peterswalde. 

Pino, francuski generał porucznik księcia Eugeniusza w ar 
mii włoskiej, str. 20. 24. 

Piney, wieś we Francyi pod Troyes, str. 164. 

Pinne, patrz Pniewy. 

Pintowski, oficer wojsk Księstwa Warszawskiego, odzna- 
czony przy oblężeniu Gdańska w r, 1813, str. 150. 

Piotrowski Aleksander, wachmistrz szwoleżerów gwardy 
udał się za Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 227. 

Piotrowski Józef, porucznik szwoleżerów gwardyi szwa- 
^K dronu, który się udał za Napoleonem I na wyspę Elbę. 

^B Piotrowski w szwoleżerach służył od prostego żołnie- 

^Ł rza (1807) do porucznika 2 klasy (17. VTII, 1813), 
^^m w styczniu 1814 r. wstąpił do trzeciego pułku ekle- 
^^P rerów gwardyi; w Fontainebleau podał się do szwo- 
^^ leżerów na Elbę, str. 227. 228. 



Piotrowski, pułkownik wojsk Księstwa Warszawsk., sir. 

44- 127- 
Pirć, generał fraocuski, str. 194, 
Pireneje, góry na północy Hiszpanii, sti\ 158. 
Pima, miasto nad rzeką Elbą w Saksonii, str. 85. 86. 90, 

91. 96. 
Pima, przedmieście Drezna, str. 87. 8S. 
Pirnajskie rogatki w Dreźnie, str. 88, 

Pius VII, papież, zasiadał na stolicy apostolskiej od 1800— 

1823; podpisał konkordat z Francyą w r. 1801, by! 

długi czas więźniem Napoleona, powrócił do Rzymu 

w r. 1814, str. 76. 

Planot (?) francuski oficer ordynansu Napoleona I, str. 69. 

Plauen, miasto w Saksonii, str. 56. 

Pleiswitz, miasteczko śląskie, pamiętne zawieszeniem broni, 
zawartem między Napoleonem a boalicy^ w d, 4-yiE 
czerwca 181 3 r., str. 46, 52, 244. 
Pniewy, miasto i wieś w Poznańskiem, powiat szamotulski, 

zniemczone na Pinne, str. 12, 
Podgórze, miasto pod Krakowem, str. 252. 
Podlaszewskd Tom., szeregowiec szwoleżerów gwardyi, viii 

się za Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 228. 
Podole, str. 66. 
Podolsk, miasto pod Moskwą, pamiętne bitwami d. 33 i 14 

września 1S12 r., str. 145. 
Poleski Józef, wachmistrz (marechal des logis) szwoleżerów 
gwardyi, udał się za Napoleonem I na wyspę Elb^ 
str. 227. 
Polacy, patrz Polskie wojsko. 
Polaka (Rzeczpospolita, Królestwo), str. 65. 66. 67. 68. 157. 

183. 239. 242. 243. 248. 252. 253. 
Polskie wojsko, patrz strony wskazane pod: Szwoleżerowie 
gwardyi. Ulani, Krakusi, Sztab ks. Poniatowskiego, 
Warszawskiego Księstwa wojsko. 
Pomianowski, oficer wojsk Księstwa Warszawskiego, 
znaczony w Gdańsku (1813), str. 149. 
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Pomorze szwedzkie, sCl". 76. 

Ponarskie góry na Litwie pod Wilnem, sti', r. 6. 7, 8. 

Poniatowski książę Józef (1/63—1813), syn księcia Andrzeja, 
generała austryackiego i hrabianki Kińskiej, generał 
wojsk koronnych polskich, generał austryacki, gene- 
rał porucznik rosyjski, wódz naczelny wojsk Księstwa 
warszawskiego, marszałek Francyi, str. 2, 3. 14. 25. 
32. 34. 36. 40. 41. 42. 43. 44. 45. 46. 48. 49. 51. 54. 
55. 56. So. 81. 85. 86. 87. 98. 99. 100. loi. 102. 103. 



104. II 



126. 127. 



135. 138. 139. 147. 148. 243. 248. 251. 252. 256. 257. 

Poniński Józef, prefekt departamentu poznańskiego, str. 75. 

PoDsardin M., kupiec win w Reiras, we Francyi, str. 18S. 

Ponte-Corvo książę, patrz Bemadotte. 

Pontner Edward, szeregowiec szwoleżerów gwardyi, udał 
się za Napoleonem I na wyspę Elbę, sti-. 228. 

Portugalia, str. 76. 265. 

Portugalski król, patrz Jan VI. 

Postępski, szeregowiec wojsk Księstwa Warszawskiego, 
odznaczony podczas oblężenia Gdańska, str. 150. 

Potocka Anna z Tyszkiewiczów, córka Konstancyi ks. Po- 
niatowskiej, znana za czasów Pruskich . i Księstwa 
Warszawskiego pod nazwą "Anetki*, żona Aleksandra, 
szambelana Napoleona I, poczem rozwiedziona z nim, 
żona pułkownika Stanisława Wąsowicza, autorka •Pa- 
miętników* (1776— 1S67), str. 71. 

Potocki Aleksander, syn prezesa ministrów Księstwa War- 
szawsk,, mąż poprzedniej, członek rządu tymczaso- 
wego litewskiego (1776—1845), str. 75. 

Potocki Antoni, pułkownik wojsk Księstwa Warszawsk., 
później generał brygady (1780 — 1850), str, 44. 

Potocki Aitur (z linii Krzeszowickiej), szef szwadronu wojsk 
Księstwa Warszawsk,, adjutant ks. Poniatowskiego, 
str. 44. 55. 127. 

Potocki, oficer wojsk Księstwa Warszawsk., odznaczony 
pod Gdtuiskiem, str. igo. 



Potocki Stanisław, generał artyleryi koronnej, senator, wo- 
jewoda, prezes ministrów Księstwa Warszawsk., po- 
tem minister oświaty (1757-1821). str, 75, 

Potulicki Kazimierz, oficer sztabu ks. Poniatowskiego, str. 
44. 55. 138. 139. 

Potworowski Edward, oficer (porucznik) wojsk Księstwa 
Warszawsk., później kapitan za Królestwa, str. ir8. 
131. 128. 129. 130. 131. j| 

Poznań, str. 1. 5. ii. 12. 231. 241. 242. H 

Poznadskie Wielkie Księstwo, str. 2. 74. 130. 229. 242. ' 

Pradt Dominik (1759—1837), baron cesarstwa, biskup ma- 
liński (Malins), ambasador francuski w Warszawie 
w r. iSi2, odegrał niedołężnie wielka rolę w dziejach 
Księstwa Warszawskiego ; autor paszkwilistycznych 
pamiętników o tej ambasadzie, str. 225. 252, 

Praga czeska, str. 26. 32. 34. 38. 39. 44. 45. 46. 48. 49. 50. 
q3. 94. loó. 

Prctet. oficer ordynansu Napoleona I, str. 159. 

Prevost, urzędnik gabinetu przybocznego Napoleona I, str. 33. 

Privo-Vemois, pułkownik inżynierów wojsk Księstwa War- 
szawsk. przy obronie Modlina, str. 149. 

Probstheide, wieś pod Lipskiem w Sateonii, str. ta 

Prolot, generał fraocuski, str. 259, 

Provins, miasto we Francji w d^anam. Sekwany 
str. 256. 

Prosor Karot. obożoy wielki titew^i, członek rządu tym- 
czasowego litewskiego w r. iSu. str. j6. 

Prusacy, patrz Praskie wojsko. 

Prusy, str. 1. 5- t». 11. 15. 76. 85. 105. 107. 108. 109. ti(^ 
163. J29. 24J. 354. 35;. 

Pruski knU. patrz Fryderyk Wilhetai UL 

Pruskie wojsko, str, » ij;. 15. J4. jj. 97. qS. 197. 

115. iji. 132, 130. 166. 170. 187. iS<ł. 192. 240, 341. 

Pn*, rreka, str. 232. 

Pnyjalgowski Feliks, s<eregowiev~ s^woleierdw gwardj 
odal si^ za Napoleonem I na wyspę Elbę. ser. 
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^BPuchacki Józef, szeregowiec szwoleżerów gwardyi, udał się 
za Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 228. 
Pultuslc, miasto pamiętne bitwami d. 24 i 25 grudnia 1S06 
r., stoczonemi przez Napoleona z generałem Benigse- 
nem, str. 250. 

Quei3s, patrz Kwisa, 

Raczyński, oficer wojsk Księstwa Warszawsk., odznaczony 

podczas oblężenia Gdańska, str. 150. 
Radziwiłł książę Dominik z linii galicyjskiej (17S6— 1813), 
dowódzca 8 pułku ułanów wojsk Księstwa Warszaw- 
skiego, a potem grosmajor pułku szwoleżerów gwar- 
dyi od 27 października 1812 r., byt ranny pod Wi- 
tebskiem, str. 3. 133. 134. 
RadziwiS książę Micłial Gedeon z linii na Nieświeżu (1778 — 
1850)1 senator, kasztelan, wojewoda Król. Kongreso- 
wego, generał brygady wojsk Księstwa Warszaw- 
skiego, później w r. 1831 wódz naczelny, str. 149. 

Raffaczyński Jan, wachmistrz szef szwoleżerów gwardyi, 
udał się za Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 227. 

Raguzy książę, patrz Marmont. 

Rajgród, osada, dawniej miasto nad jeziorem rajgrodzMem, 
powiat szczuczyński, pamiętna bitwą w r. 1831, str. 53, 

Kakowiecki, pułkownik saperów wojsk Księstwa Warszaw- 
skiego, str. 44. 
lones August, trębacz szwoleżerów, udał się za Napo- 
leonem I na wyspę Elbę, str. 227. 
"Sapatil, francuski pułkownik, adjutant generała Moreau, 
odstępcy Napoleona, str. 194, 

J?apczyński Karol, szeregowiec szwoleżerów gwardyi, udał 
się za Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 228. 

Rapp hrabia, generał francuski, komendant Gdańska (1813), 
adjutant Napoleona, autor wspomnień wojskowych 
(1772—1821), str. 149. 150, 173. 249. 
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Ratuszowy plac w Wilnie, str. 216. 

Rautenstrauch Józef, generał brygady wojsk K^ęstwa 
Warszawsk., podszef sztabu księcia Poniatowskiego, 
za Królestwa dyrektor generalny w Komisyi wojny, 
str. 44. 127. 

Redel Jakób, pułkownik artyleryi wojsk Księstwa Warszaw- 
skiego, później generał brygady artyleryi pieszej Ki 
lestwa, str, 44. 

Rcgen, miasteczko saskie w pobliżu Ltitzen, str. 22. 

Reggio książę, patrz Oudinot. 

Regnitz, rzeka w Niemczech, dopływ Menu, str. 265. 

Reichenbach (polskie Rychbach), miasto śląskie w księstwie 
lignickiem, str. 32. 46. 47. 75, 

Reichenberg (Liberec), miasto czeskie nad rz. Nisą, str. 87. 

Reichstadzki książę, patrz Rzymski król. 

Reims, miasto we Francyi nad rzeką Yesle, str. 167. ić8. 
175. 1S7. 188. 

Reims brama w mieście Soissons, we Francyi, str. 

Rejtan Dominik, oficer sztabu Napoleona I, str. ^ 
153. 154. 199. 231. 244. 257. 259. 

Rembieliński, prefekt departam. płockiego Księstwa War- 
szawskiego, str. 19. 75. 

Rembowski Aleksander, literat i historyk współczesny pol- 
ski, str. 227. 

Ren, rzeka dziś niemiecka, str. 54. 60. 76. 124. 133. 134. 
135. 138. 143. 145. 147. 149. 150. 152. 158. 166. 167. 

175- 193- 244- 254- 
Resmicr hrabia, generał francuski (177 1 — 1814), str. 13. 115. 

123. 124. 125. 
Rhade, dobosz w wojsku Księstwa Warszawsk., odznaczony 

przy oblężeniu Gdańska, str. 150. 
Rivoli książę, patrz Massena, 
Roecnitz, wieś pod Dreznem w Saksonii, str. '■ 
Roder (?) generał pruski w Poznaniu, str. 229. 
Roesnig, wieś pod Lignicą, str. 93. 
Rogasen, patrz Rogoźno. 



170. 172. 
17. 151. 
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Rogoźno, miasto w Poznańskiem, powiat obornicki, zniem- 
czone na Rogasen, str. i2, 
Rolbiecki, oficer wojsk Księstwa Warszawsk., odznaczony 
w Gdańskti jako szef batalionu ii pułku piechoty, 
str. ,49. 
Roman, oficer wojsk Księstwa Warszawsk., odznaczony 

w Gdańsku, str. 150. 
Rościszewski, oficer wojsk Księstwa Warszawsk., odzna- 
czony w Gdańsku, str, 149, 
Rosnay, wieś we Francy! nad rzeką Voire, pamiętna bitwą 

d. 2 lutego 1 814 r., str. 164. 
Rosya, str. 9, 15. 49. 66. 67. 69. 78. 

252. 253. 257. 
Rosyanie, patrz Rosyjskie wojsko. 
Rosyjski Cesarz, patrz Aleksander I, 
Rosyjskie wojsko, str. 6. 8. 10. 11. 12. 13. 
47- 49- 56- 5/- 58- Ji- 100. loi. 102. 
137. 139. 140. 141. 142. 160. 178. 180. 
198. 199. 206. 207. 217. 233. 253. 254, 255, 258. 
Rothier (La), wieś we Francyi pod Bar-sur-Aube, pamiętna 

bitwą d. I lutego 1814 r., str, 154. 162. 
Rougeos (de), pułkownik wojsk francuskich, str. 182. 
Rozumowski hrabia, rosyjski mąż stanu i dyplomata, str. 

219. 
Roiniecki Aleksander, gener^ dywizyi wojsk Księstwa 
Warszawskiego, szef sztabu księcia Poniatowskiego, 
później generał djTPizyi jazdy, str. 44. 127. 
Roiycki Samuel, szef batalionu woltyżerów {1812 r.), oficer 

wojsk Księstwa Warszawskiego, str. 138. 
Róiyczko Ignacy, szeregowiec szwoleżerów gwardyi, udał 

się za Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 228. 
Rudziański, oficer wojsk Księstwa Warszawskiego, odzna- 
czony podczas oblężenia Gdańska w r. 1813, str. 150. 
Rudzki, szpieg austryacki w latach 1808— 1S12, str. 74. 
Rumigny {le chevalier), urzędnik przybocznego gabinetu 
Napoleona I, str, 159. 175. 



105. 144. 154. 251. 



15. 16. 30. 23. 
106. 107. 131. 
194. 



Rustan (mamelut), pokojowiec Napoleona i, str. 33. 159. 
214. 327. 

Ruszkowski B., szeregowiec szwoleżerów gwardyi, udał się 
za Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 228. 

Rzodkiewicz, pułkownik ułanów wojsk Księstwa Warszaw- 
skiego, str. 53. 

Rzuchowski, pułkownik Krakusów wojsk Księstwa Wi 
szawskiego, str. 44. 56. 

Rzym, str. 76. 

Rzymski król, książę Reichstadzki, Napoleon II (181 1 —183; 
syn Napoleona I i Maryi Ludwiki austryackiej, str. 
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197. 



199. ; 



Rybiński Michał, oficer wojsk Księstwa Warszawskiego, 

str. 45. 
Rychbach. patrz Reichenbach. 
Rydzyn, posiadłość i rezydencya w Poznańskiem ordyna- 

cyi książąt Sułkowskich, str- 137. 



Sacken, generał rosyjski, dowódzca korpusu w 3 armii za- 
chodniej generała Tormasowa na początku roku 1812. 
później dowódzca armii t. zw. wołyńskiej, str. ig. 159^^ 

SaiDt-Cyr (marszałek^ patrz GouWon. 

Saint-Cyr, szkoła wojskowa we Francyi między Wersali 

i Paryżem, str, 156, 210. 
S«iDt>Denis, brama tr>-umfalaa w Paryżu, wystawiona w r. 

1671 na pamiątkę zwycięstw Ludwika XIV, str. 238. 
Ssint-Denis, miasto we Francyi w departamencie Sekwany 

pod Paryżem, pamiętne przeglądem wojsk polskich, 

dokonanym w r. 1814 przez Cesarza Aleksandra I, 

str. 233. 331. 233. 335. 345. 346. 259. 
Saint-Dćnis, urzędnik gabinetu przybocznego marszałka 

Berthier, >0r. 33. 34. 213. 
Saint-Diziefs. miasto we Francyi, obwód wysokiej Mamy, 

pamiętne bitwą d. 37 stycznia 1814 r. i bitwą zi^- 

cięską ł d. » marca tegoż roku. która była 



przed abdykacyą Napoleona, str. 159, 187, 192, 194. 
195. 256. 
Saint-Florentin, miasto we Francyi przy rzece Yonne, str. 



Saint- Germain, miasto we Francyi pod Paryżem, str. 156. 

245- 

Saint-Germain, nazwa arystokratycznej dzielnicy w Paryżu, 
a stąd miano partyi rojalistycznej za Burbonów, str. 
214. 223. 

Saint-Hilaire (de) Marco Emil, pisarz historyczny francuski, 
autor licznych dziel o epoce Napoleona I, str. 249. 256, 

Saint-Hillier, francuski szef batalionu saperów podczas oblę- 
żenia Soissons w r. 1S14, str. 168. 169. 170. 171. 

Saint-Ló, miasto we Francyi, okręg La Manche, str. 247. 

Saint-Marsan hrabia, mąż stanu, poseł francuski w Berlinie 
(1812-1813), str. 14. 15. tó. 17. 

Saksonia, ttr. 21. 39. 44. 52. 57, 74. 77. 85. 124. 

Sala (Saale) rzeka, polskie Solawa, dopływ Łabu średniego 
w ziemi saskiej, str. 21, 278. 

San Domingo (dziś Haiti), wyspa jedna z wielkich antyl- 
antylskich, pamiętna wyprawą legionistów polskich, 
str. 263. 

Sanikowski Cypryan, brygadyer szwoleżerów gwardyi, udał 
się za Napoleonem I na Elbę, str. 227. 

Sapieha książę Aleksander, uczony, autor podróży po kra- 
jach słowiańskich, szambelan i adjutant Napoleona I, 
członek rządu tymczasowego litewskiego (1773— 1812), 
str. 38. 248. 255. 257. 

Sasi, patrz Saskie wojsko. 

Saski król, patrz Fryderyk August. 

Saskie wojsko, str. 13. 26. 36. 106. 107. 119. 120. 123. 124. 
132. 

Sawczyński, kapitan wojsk Księstwa Warszawsk., odzna- 
czony podczas oblężenia Gdańska w r. 1812, str. 149. 
t Sawczyński, prefekt departamentu kaliskiego Księstwa War- 
I szawskiego, str. 75. 
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Sawicki Adam, szeregowiec szwoleżerów grwardyi. udał 
się za Napoleonem 1 na Elb^. str. 22S. 

ScbiO, major pruski i znakomity panyzant w roku 1809 
w walce przeciw Napoleonowi I, poległ pod Stralsun- 
dem, str. 59, 64. 

Stdilufditem, miasto niemieckie między Erfurtem a Frank- 
fartem nad Menem, str. 136. 139. 

Schoenbrunn, rezydencya cesarska amtryacka pod Wie- 
dniem, pamiętna długim pobytem w niej Napoleona I 
w r. 1805 i 1809, str. 109 

Scboenbniński traktat, zawarty 10 października 1809 roku, 
micdz>' iimemj przyznał Księstwu Warszawskiemu 
część ziem, odebranych Aostryi przez Poniatowskiego, 
str. 248. 251. 

Schwartzeobei^ książę Karol Filip, dyplomata i feldmar- 
szałek anstryacki (1771 — 1820), str. 168, 189. 199. 

Sedan, miasto w Ardenacb nad rzeką Mezą. Był tu zakład 
pułków polsłdch za czasów Napoleona I. str, 56. 133. 
150. 

Seetbor, miejscowość pod Dreznem w Saksonii, pamiętna 
bateryą w r. 1813, str. 87. 

Sćgor hrabia Filip, francuski oficer i generał, oficer ordy- 
oaosu Napoleona I, autor pamiętników i historyk 
(1753 — 1830>, str. 69. 

Sempolno. dzisiaj zniemczone na Zempelburg, miasto w za- 
chodnich Prusach, obwodu Żółtowskiego (Flatau), str. 

■38- 

Sens, miasto we Francyi nad rzeką Yonną, str. 199. aoo. 
Sćzanoe, miasto we Francyi, okręg Mamy, str. 165. 168. 
Si^gasse, ulica w Dreźnie. 
Sieciiątkowski, podpułkownik wojsk Księstwa Warszawsk., 

podszef sztabu Dąbrowskiego w r. 1S13 — 1814, sir. 

53. 150. 174. 
Sieraków, miasto w Poznańskiem, powiat międzychodzki, 

zniemczone Zirke, str. 12. 
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Sierakowski Józef, członek rządu tymczasowego litewskiego 
w r. i8ri, niegdy poseł do Szwecyi, str. 75. 

Sierawski Julian, generał brygady wojsk Księstwa War- 
szawskiego, str. 44. 

Skarżyński Ambroży, baron cesarstwa, szef szwadronu 
szwoleżerów gwardyi, str. 133. 140. 141. 142. 

Skarżyński Józef, porucznik szwoleżerów (?) szwadronu to- 
warzyszącego Napoleonowi I na wyspę Elbę, niepo- 
dany w spisach pułkowych, a wymieniony przez Gra- 
bowskiego, str. 2 2 8. 

Skarżyński Kazimierz, podpułkownik ułanów Księstwa War- 
szawskiego, str. 44. 

Skórzewski Fryderyk, prefekt departamentu bydgoskiego 
(1807) za czasów Księstwa Warszawskiego, str. 12S. 

Skórzewski Hehodor, oficer wojsk Księstwa Warszawsk., 
adjutant księcia Poniatowskiego, str. 40. 441 55. 118. 
121. 127. iz8. 129, 151, 

Skowroński Tomasz, porucznik II klasy szwoleżerów gwar- 
dyi szwadronu, który udał się za Napoleonem I na 
wyspę Elbę. Skowroński służbę zaczął od szeregowca 
(1807) do porucznika (1813), w styczniu 1S14 poszedł 
do 3 pułku eklererów gwardyi. W Fontainebleau po- 
dał się do szwoleżerów. Skowroński urodził się pod 
Krakowem w r. 1784, str. 227. 

Skrzjmecki Jan, podpułkownik wojsk Księstwa Warszaw- 
skiego, później generał i wódz naczelny, str, 53. 189. 

Śląsk, str, 51. 52. 72. 85. 

Śledziński, mieszczanin wileński, str, 216. 

Sławków, patrz Austerlitz. 

Slobodziński Jan, szeregowiec szwoleżerów gwardyi, udał 
się za Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 218, 

Słomiński Szymon, brygadyer szwoleżerów gwardyL udał 
się za Napoleonem 1 na wyspę Elbę, str. 227. 

Smoleńsk, jniasto i forteca nad Dnieprem, pamiętne bitwą 
d. 16 i 17 sierpnia 1812 r., str. j. 129. 253, 

Smorgonia, miasto nad Oszmianą, na Litwie, pamiętne roz- 
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staniem się Napoleona I z armią d, 5 grudnia 1 
str. 5. 70. 

Sniadecki Jan, astronom, uczony i profesor znakomity uni- 
wersytetu wileńskiego {1756 — 1830), str. 76. 

Śnilowski, wspomniany u Grabowskiego porucznik gwardyi, 
w spisach pułkowych porucznika ani żołnierza tego 
nazwiska niema, str, 227. 

Sobik M., szeregowiec szwoleżerów gwardyi, udał się za 
Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 228, 

Sobolewski, szeregowiec pułku szwoleżerów gwardyi. str. 



Soissoas. miasto we Francyi nad rzeką Aisną, pamiętne 
dwoma zdobyciami go w kampanii 1S14 roku przez 
wojska koalicyi, str. 154. 167. 168. 169. 170. 171. tj2. 
17J. 174. 19S. 

Mich^ generał dywizyi wojsk Księstwa War- 
szawska adjotant Napoleona I. mówca, inżynier, ry- 
townik i aotor wojskowy francuski (1760 — iSib), str. 

4. 5. 17. 19. 35. 43. 44, 53. 71. 72. 73. 96. IDO. lOI. 

lai. i»7. 137. 174. 198. 219. 343. 257. 

I^^. pułkownik wojsk Księstwa Waiszawsk., 

str. 44. 
SoŁolowsld jakób, szeregowiec szwoteierOw gwardyi ttdal 

się za Naptrieonem I oa wyspę Elbę, str. 228. 
Soława, pacrz Sata. 
Sołtan Stantstaw. marssalek nadwcsny litewski człanefe 

i prezes rtądu tymczasowego litewski^o w r. iSia^ 
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Soltsn. oKcer wojsk Księstwa Wai^zawskie^^ przy szttkie 


glOwnym Napolwoa I, str. 5. 257. 




Softyk Rotnan. oBcct sioiba Naptiboo* 1, ułtoiłj Mty 


lenysta. pOioKj gaieial. pisań 


wojskwwy^ óimi, 


s»- 4. <i- 35- ?»■ r> r* s>- 9» 


t»3. 231. 245. as7- 


»5» 




ftuiii -Hun. w^w4: w btcacta g* 


Gastfanaar w K- 


si«u& M pMKcad UKlrTt«.s<i 


. 151. 



ip 



^ 



Somecillac, ordonateur en chef korpusu Augereau, str, i. 
'4- "5- 

Soult Mikołaj, książę Dalmacyi, marszałek Francyi (1769 — 
1851), str. 158. 

Sprea, rzeka niemiecka wpadająca do HaboJi (Havel), do- 
pływu Łabu (Eiby). 

Staaps Fryderyk, niemiec, syn pastora, niedoszły wyko- 
nawca zamachu na Napoleona I w r. 1809 w SchOn- 
bmnie, str, 109. 

Stadion hrabia Filip, mąż stanu i minister austryacki (1763 
t 1824), str. 95. 211. 219. 

Stefania Beauharnais hrabianka, córka Klaudyusza (1759 — 
1819), senatora i para Francyi, adoptowana córka 

I Napoleona I (1806), wyszła za wielkiego księcia ba- 

' deńskiego Karola, str. 265. 

Stein, minister pruski (1757 f 1831), str. 109. 

Stobiecki, marszałek pospolitego ruszenia Księstwa War- 
szawskiego, str. 19. 

Stoffel, pułkownik francuski sztabu księcia Berthier, str 
212. 259. 

Stokowski Ignacy, legionista, szef szwadronu szwoleżerów 
gwardyi, odznaczył się pod Wagram, w d. 13 pa- 
ździernika 1811 r. mianowany został pułkownikiem 
7 go pułku ułanów, str. 151. 

Stolpe, wieś w Niemczech (Mecklemburg), str. 44. 

Stolpen, miasto w Saksonii pod Pirna, str. 83. 86. 98. 

Stralsund, miasto pomorsko -pruskie, str. 318. 

Strasburg, miasto dziś pruskie, dawniej stolica departa- 
mentu francuskiego (Ren niższy), str. 166, 

Straszewski, pułkownik wojsk Księstwa Warszawskiego, 
str. 44. 127. 128. 

Strols, pułkownik artyleryi francuskiej, str. 168. 169. 170, 

Strzałkowski, szeregowiec wojsk Księstwa Warszawskiego, 
odznaczony w Gdańsku w r. 1813, str. 150. 

Stuart Kajetan, pułkownik wojsk Księstwa Warszawskiego, 
później generał brygady (1774 — 1834), str. 127. 
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Studzianka, wieś nad rzeką Berezyną na Litwie, położona 
w miejscu pamiętaej przeprawy Napoleona I przy 
odwrocie z pod Moskwy w r. iSia, str. 6, 

Subervie, gener^ kawaleryi wojsk francuskich, str. 129, 

Suchet Ludwik Gabryel książę Albuferry, marsz^ek Frań* 
cyi (1770 — 1826)1 str. 158, 

Suchorzewski, oficer wojsk Księstwa Warszawskiego przy 
sztabie głównym Napoleona I, str. 5. 17. 99. 151. 199, 

257- 259- 
Suchorzewski Tadeusz, pułkownik ułanów wojsk Księstwa 

Warszawskiego, później generał (1818) Królestwa 

Kongresowego, str. 44. 
Suham, generał francuski, str. 177. 
Sulkowska księżna Ewa z Kickich, żona księcia Antoniego, 



Sułkowski książę Antoni Paweł, generał dywizyi wojsk 
Księstwa Warszawskiego i wódz naczelny (1785 — 
1S36), str. _ 44. 55. 88. 127. 133. 134. 135. 137. 138. 
147. 229. 

Sulkowski August, pisarz wielki koronny, wojewoda po- 
znański, kaliski i gnieźnieński, wielki sędzia maltań- 
ski w Polsce, str. 135, 

Sułkowski książę Franciszek, generał porucznik wojsk ko- 
ronnych (1733 — 1S12), str. 135. 

Sulkowski książę Józef, generał brygady wojsk francuskich, 
autor wojskowych pism francuskich; poległ w Egip- 
cie 21 października 1798 r., str, 4. 134. 135. ^H 

Surville. zaraek pod Montereau we Francyi, str. 165. ^H 

Suworow książę, generał rosyjski, str. 252. ^| 

Świecznik Jan, szeregowiec szwoleżerów gwardyi, udał się 
z Napoleonem I na wyspę Elbę. str. 22S. 

Sza&ański Michał, szeregowiec szwoleżerów gwardyi, udał 
się z Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 228. 

Szampania, pronincya we Francyi, niegdy hrabstwo, 
164. 1Ó5. iSS. 193. 356. ^vV 

V«3 
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Szatkowski, szeregowiec wojsk Księstwa Warszawskiego, 
odznaczony przy oblężeniu Gdańska, str. 150. 

Szaszkiewicz, oficer wojsk Księstwa Warszawskiego, od- 
znaczony przy oblężeniu Gdańska, str. 150. 

Szczecin, miasto i forteca pomorska nad Odrą, str, 13. 19, 
105. 149. 

Szczep ano wski, kapral wojsk Księstwa Warszawskiego, od- 
znaczony przj' oblężeniu Gdańska, str. 150. 

Szembek, podpułkownik wojsk Księstwa Warszawskiego, 
odznaczony przy oblężeniu Gdańska (1S13), zdaje się, 
że był to Piotr, późniejszy generał dywizyi, str. 150. 

Szleczkowski Michał, szeregowiec szwoleżerów gwardyi, 
udał się za Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 228. 

Sznajder, oficer wojsk Księstwa Warszawsk., odznaczony 
przy oblężeniu Gdańska w r. 1S13, sir. 150. 

Szpandawa, forteca niemiecka, str. 19. 

Sztab księcia Berthier, str. i, 56. 57. 69. 70. 115. 133. 14S, 
151. 152. 153, 160, 198. 212. 213. 243. 258. 

Sztab Napoleona, str. 2. 33. 69. 70. 71. 133, 14S. 154. 158. 
159. 160. 198. 204. 207. 255. 257. 

Sztab Poniatowskiego, str. 40. 44. 55. 103. 121, 127, 138. 129. 

Sztab Wicc-Króla \VłDskiego, str. I2.;,i3. 14. 15, 16. 19. 20. 
21. 26. 

Szulc Michał, wachmistrz szwoleżerów gwardyi, udał się 
za Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 227, 

Szulisztwski Wincenty, szeregowiec szwoleżerów gwardyi, 
udał się za Napoleonem I na wyspę Elbę, str, 228. 

Szuitz, kapitan szwadronu elbijskiego szwoleżerów polskich 
gwardyi Napoleona, wymieniany wielokrotnie przez 
paraiętnikarzów jako zasłużony oficer. W spisach pułku 
niezamieszczony, str. 22S. 

Szumlański, oficer sztabu wojsk Księstwa Warszawskiego, 
str. 53. 

Szurszow, pułkownik wojsk rosyjskich, str. 192. 

Szwajcarya, str. 175. 

Szwajcarskie wojsko, str. 3. 104. 



Szwankowski Mateusz, szeregowiec szwoleżerów gwardyi, 

udał się za Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 228. 
Szwarocki Andrzej, szeregowiec szwoleżerów gwardyi, udał 

się za Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 228. 
Szwecya, str. 76. 
Szwedowski Kazimierz, szeregowiec szwoleżerów gwardyi, 

udaf się za Napoleonem I na wyspę Elbę, str, 22S. 
Szwedzki królewicz, patrz Bernadotte. 
Szweitzer, kapitan, saperów wojsk Księstwa Warszawskiego, 

str, 44. 
Szweryn, podpułkownik, dowódzca artyleryi wojsk Księ- 
stwa Warszaw, w korpusie Dąbrowskiego, str. 53. 
Szwoleżerów gwardyi pułk, 4. 11. 22. 23. 24. 32. 47. 84. 96. 

97. 112. 113. 135. 139. 140. 141. 142. 144. 145. 147. 

150. 151. 154. 156. 174. 175. 179. 190. 214. 217. 227. 
Szydłowski Kajetan, oficer wojsk Księstwa Warszawskiego, 

adjulant w sztabie księcia Poniatowskiego, str. 44. 127. 
Szymanowski Józef, podpułkownik i pułkownik wojsk Kfiię- 

stwa Warszawskiego w 2 pułku piechoty, oficer or- 

dynaasu marszałka Davoust, później, za Królestwa 

generał, str. 4. 53. 239. 240. 
Szyraanowicz Antoni, szeregowiec szwoleżerów gwardyi, 

udał się za Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 228. 
Szymański Leon, szeregowiec szwoleżerów gwardyi, ud^ 

się za Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 228. 
Szytkowski Jan, szeregowiec szwoleżerów gwardyi, udał 

się za Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 2 28. 

Talleyrand de Pórigord Karol Maurycy, książę Benewentu, 
biskup, a potem mąż stanu, minister, wielki szambe- 
lan Napoleona I i wice-wtelki elektor (1754—1838), 
str. 82. 157. 193, 197, 211. 225. 

Tarentu książę, patrz Macdonald. 

Tarnowski (Marcin), pułkownik wojsk Księstwa Warszaw- 
skiego, str. 44. 

Tascher de la Pagerie Józefina, patrz Józefina. 



— 325 — 

Taurogi, pamiętne pobytem w r. 1806 cesarza Aleksandra 
i rokowaniami z generałem Kniaziewiczem w spra- 
wie uformowania wojska polskiego, str. 65. 

Tettenbom, generał pruski, str. 58. 59. 6^. 

Thielmann Jan Adolf, generał pruski w służbie saskiej, 
komendant Troppau (1765 — 1824), str. 36. 

Thicrs Adolf, francuski mąż stanu, francuski prezydent 
Rzeczypospolitej, autor dzieł historycznych (1797 — 
1877}, str. 45. 51, 7Ó. 77. 78. 97. too. 119. 123. 136. 
149. 189, Z49. 256. 

Thonfaerg, wzgórze pod wsią Probstheida pod Lipskiem 
w Saksonii, str. 120. 

Thomitz, miasto saskie pod Dreznem str. 86. 

Tilsit, patrz Tylża. 

Toeplitz, miasto czeskie w obwodzie chebsldm (Eger), pol- 
skie Cieplice, str. 32. 37. 39. 45. 48. 50. 85. 91. 92. 



Tołstoj hrabia, generał rosyjski, str. 167. 

Torgau (polskie Torgawa), twierdza i miasto saskie nad 
rzeką Elbą. str. 106. 149. 15&. 

Torgawa, patrz Torgau. 

Toruń, miasto i forteca nad Wisła, str, 13. 19. 50. 51. 105. 

Trębicki, podpułkownik wojsk Księstwa Warszaw,, str. 53, 

Treviso książę, patrz MortJer. 

Triaire, generał francuski w kurpusie wice-króla włoskiego, 
dowódzca brygady dragonów gwardyi w 1812, str. 21, 

Trojanowski, ogniomistrz artyleryi wojsk Księstwa War- 
szawskiego, odznaczony w Gdańsku 1813 r., str. 150. 

Troppau (polskie Opawa), miasto śląsko- austryackie, str, 36. 

Troyes, miasto we Francyi nad Sekwaną, str. 154. 163. 
164. 165. 167. 168. 174. 195. 

Trzebiatowski Ludwik, wachmistrz szwoleżerów gwardyi, 
udał się za Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 227. 

Tugendbunde, związek tajny niemiecki, utworzony przeciwko 

L Napoleonowi I, organizujący zbrojny ruch przeciw 
Francyi, str, 109. 



Tuileries, paląc w Paryżu, rezydencya panujących, spalony 
podczas ostatniej rewolucji, str. 93. 154. 238. 239, 

Tureane hrabia, szambelan i szatny dworu Napoleona I, 
str. 69. 159. 215. 223, 325. 

Turkiewicz, podpułkownik w^ojsk Księstwa Warszawskiego, 



Tumo. generał wojsk Księstwa Warszawskiego, adjutant 
Króla saskiego, str. 32. 35. 36. 37. 46. 75. 124. 

Tylia (dawniej Sitno, niemieckie Tilsit), miasto wschodnio- 
pruskie nad Niemnem, pamiętne spotkaniem się Napo- 
leona I z Aleksandrem I w d. 25 czerwca 1S07 roku, 
a dnia następnego z Fryderykiem Wilhelmem HI, str 
65. 66. 241. 254. 

Tyliycld traktat podpisany zost^ w dniu 7 lipca 1807 roku 
między Napoleonem I i Aleksandrem I, a w d. 9 te- 
goż miesiąca, między Napoleonem I i Fryderykiem 
Wilhelmem lEL Tylżycki traktat w artykułach: 5, 6, 
7, 8 i 9 dal podstawy Księstwu Warszawskiego, str. 
64. 65, 66. 248. 351. 

Tjmdal, oficer francusid. dowódzca batalionu grenadyerów 
gwaniyi w bitwie drezdeńskiej, str, 8Sl ^H 

Tyrol, prowincya Austryi. str. 76. ^H 

Tyszłdewio hrabina, str. 65. ^^ 

Tyxeiihau3 Ignacy, starosta rosolski, członek rządu tym- 
czasowego litewskiego w r. 1812, str. 75. 



Ukrsina. :>tr. ti&. 

Ulani. str. 3. 12. 44. 52. 53-93. 100. lot. iiS. 144. 149. 11 

i6g. 170. 
UmińsU Jan Nepomuceo, gowsal brygady wojsk Księstwa 

Warsiawskiega sa-. 41, 44. 55. 56. Si. 99. nS. 121. 

W7. uS, 1.19. 
Unstrutt. rieka niemiecka, dopływ Sali w Saksonii, str. 139. 
Urbanowski, szeregowiec wojsk Księsnra Warszawskiego. 

(.^dznaczooT w Gdadsku, w r. iSij. str. 150. 
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W^ach, osada w Niemczech między Erfurtem i Szluchtern, 
str. 139. 

Wachau, wieś saska na południu Lipska, pamiętna bitwą 
dnia 16 października 181 3 stoczoną równocześnie 
2 pierwszym dniem bitwy lipskiej, str. 1 r6. 118. 119. 
132. 256. 

Wagrara, osada w Austryi pod Wiedniem, pamiętna bi- 
twą dnia 6 lipca 1809 roku, str. 37. 132. 253. 

Wagram książę, patrz Berthier Aleksander. 

(Walewska Marya, z domu Łączyńska, koclianka Napoleona I 
I i matka księcia Walewskiego, ministra francuskiego 
f a syna Bonapartego, zaślubiona po śmiercipierwszego 
I męża, Anastazego, hr. Ornano gener^owi francu- 

skiemu, str, 70. 
Wallenstein, sławny wódz z wojny trzydziestoletniej 

{15S3-.634). 
Walther H. J. hrabia, francuski generał kawaleryi gwardyi, 

umarł z ran 1S13, str. 29. 47. 
Wandsburg, patrz Więcborg. 
Warszawa, str. 13. 14. 19. 41. 64. 65. 66. 70. 74. 99. loi. 

130. 229. 231. 242. 243. 
Warszawski książę, pati"z Fryderyk August. 
Warszawskie księstwo, 5. 64. 65. 66. 68. 72. ;5. 76. 128. 

139. 144. 149. 241. 242. 244. 251. 252. 256. 
Warszawskiego księstwa W^ojsko, str. 3, 4. 12. 13, 32. 35. 
41. 42. 43. 44. 4;. 51. 52. 53. 55. 56. 57. 63. 64. 84 
85. 86. 92. 99. 107. toS. 115. 118. 119. 121. 124. 135. 
126. 133. 134. 135. 136. 137. 138. 139. 144. 147. 148, 
149. 150. 156. 167. 168. 169. 170. 171. 176. 189. 198. 
216. 318. 219. 220. 221. 222. 239. 240. 241, 249. 252. 
patrz nadto Krakusi i ulani. 
Wartilg, miasto w Niemczech pod Dessau, str. 83. 
Wąsowicz Stanisław, oficer szwoleżerów gwardyi, pułko- 
wnik, adjutant Napoleona, mąż Anny z Tyszkiewi- 
czów Potockiej, str. 4. 38. 51. 70. 71. 159. 226. 



W^owicz Stani^aw n, pułkownik szwoleżerów gwi 

str. 145. 
Waterloo, wieś w Belgii (Brabancya), pamiętna bitwą dnia 

18 czerwca 1S15 roka, str. 182. 247. 
Weimar, miasto w Niemczech, stolica sasko-wejmarskiego 

księstwa. 
Weissenberg, oficer austrj'acki, str. 167. 
■Weissenfels, miasto w Saksonii nad rzeka Unstnitt, str. 22. 

23. 122. 123. 125. 126. 132. 135. 
Weisskircheo, miasto austryacko - morawskie (Hranice), 

str. 40. 
WcUcslcy Artur lord ksiąic 'Wellington (1769 f '852), 

neral i wódz angielski, str, 158, 
Wellington lord, patrz Wellesley, 
^Vendovrie, szczep dowiański, str. 27. 

Wcnecya, miasto włoskie nad morzem Adryatyckiem, da- 
wna stolica rzeczypospolitej, str, 175. 
Wersal, miasto we Fraocyi pod Paryiem i zaraek-ri 

dencya królów francuskich, str. 183. 
■Westfalcjtycy, patrz westfalskie wojska 
Westbtia, dziś prowincya pruska, niegdy królestwo, usta- 
nowione przez Napoleona I w r, 1807 dla Hieronima 

Bonaparte, str. 57. 
Wcstfałsld knU, patrz HieroDim. 
Wcst&lskie wojsko, str. )o6, 107. 119. 
Wetzłar, miasto w Niemczech powyżej Frankfurtu 

Menem. sw. 52, 53, S4. 
W^eten. nreka niemiecka, str. jS^. 
Wciyk. oficer wojs); Księstwa WarszawskiegD, adjntant 

nerala Sofeolntcld^j^ro. sir. 121. 
Wicc^Kirg, miiisto w zachodnich Prusach, dzisiaj Wands- 

burg, str. ijilŁ 
Wiedeń, str. 46. 24S. 245. 
WteHcakm. str. :i$s. 
WienfaUtelci, putkownik wojsk Księstwa 

SIT. 44. 1^ 
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Winkowo, sioło w Rosyi, pod Moskwą, pamiętne bitwą 
dnia 17 października 1812 roku, str. 129. 

Wilno, str. 3. 6. 8. 66. 67. 75. 144. 215. 216. 252, 253. 254. 

Wintzingerode, generał rosyjski, str. 13. 170. 171. 172. 173. 
192. 193. 194. 256. 

Wisła, rzeka, str. 11. 52. 

Wiśniewski Konstanty, porucznik wojsk Księstwa Warszaw- 
skiego, odznaczony przy oblężeniu Modlina (i 8 1 3}, 
str. 149. 

Wiśniewski Michał, szeregowiec szwoleżerów gwardyi, udał 
się za Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 228. 

Witebsk, pamiętny bitwami w roku 1812, pierwszą, z nich 
{25, 26 i i^ lipca) nazywają także *pod Ostrownem-; 
druga {7 hstopada) była odebraniem Witebska przez 
Wittgensteina Francuzom, str. 144. 255. 

Wittenberg, miasto i twierdza w Niemczech na drodze 
z Halle do Berlina, str. 28. 53. 80. loi. 104. 106. 115. 
149. 156. 

Wittgenstein hrabia Michał (1769— 1843), później książę, 
generał rosyjski, dowódzca I korpusu armii zacho- 
dniej w początkach r. 1812 i feldmarszałek w r. 1825, 
str. 116. 167. 

Włochy, str. 3. z6. 76. 15S. 175, 253. 

■Włoski wice-król, patrz Eugeniusz. 

Włoskie wojsko, str. 149, 15S. 

"Wodzyński, oficer sztabu Napoleona I, później senator, str. 257. 

■Wojciechowski, brygadyer szwoleżerów gwardyi, odzna- 
czony pod Peterswalde, str. 96. 97. 

■Wojrowice, patrz Hoyerswerda. 

■Wolski, oficer wojsk Księstwa Warsz., odznaczony przy 
oblężeniu Gdańska, str. 150. 

■W or one o w hrabia, generał rosyjski, dowódzca dyTvizyi 
8 korpusu armii zachodniej księcia Bagrationa w po- 
czątkach roku 181 2, str. 11. 12. 172. 
Wrede (1767 — 1838) książę, bawarski generał, str. 133. 142. 
143, 144, 145. 
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Wrocław (zniemczone Breslau), miasto śląskie, niegdy sto- 
lica księstwa, obejmująca ziemie: wrocławską, nowa- 
torską i namysłowską, str. i. 13. 14. 15. 16. 46. 51. 
52. 105. no. 

Wachovtfa, dziś Fraustadt, miasto w poznańskiem, str. 130. 
241. 

Wiirtembergczycy, patrz Wiłrtembergskie wojsko. 

Wiirtcmbergski książę i król Fryderyk Wilhelm (-f- i8i6), 
ogłosił się królem w d. 10 sierpnia 1S05 rokti po za- 
warciu aliansu z Napoleonem I, str. 143. 

Wiirterabergskie wojsko, str. 106. 107. 119. 143. 

■Wiirtzburg, miasto nie mieć ko -bawarskie w roku 1805 było 
ogłoszone nlepodleglem i utworzyło księstwo, str. 149. 

Wurtzen, miasto w Saksonii na wschód od Lipska, str. iró. 

■Wybicki Józef, mąż stanu, poseł, senator i wojewoka, autor 
wspomnień (1747 — 1822), str. 66. 252. 

Wybranow3ki Roman, oficer wojsk księstwa warszawsk., 
później generał, autor pamiętników, mąż zashiżony 
w Galicyi {1789—1863), str. 52. 252. 

Wysocki Jan, szeregowiec szwoleżerów gwardyi, udał się 
za Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 228. 

Wysocki Tomasz, szeregowiec szwoleżerów gwardyi, udał 
się za Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 228. 

Valray książę, patrz Kellermann Franciszek. 

Vacdamme (hrabia) Dominik (1770 — 1830), generał francu- 
ski, str. 80. 83, 86. 90, 91, 92. 95. 

Vauchamps, wieś we Francyi pod Montmirail, pamiętna bi- 
twą d. 14 lutego 1814 roku, str. 165. 166. 

Vendeuvrc, osada we Francyi w okręgu Bac-sur-Aube, 
str. 195. 

Vemet, nazwisko dwóch malarzów francuslrich batalistów, 
z tych ojciec Karol współczesny Napoleonowi I (1758 — 
1 835) i Horacy syn poprzedzającego ( 1 789 — 1 863), 
str. 126. 

Vesle, rzeka we Francyi dopływ Aisny, str. 314. 
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Viccncyi książę, paErz Caulaincant. 

Victor-PerriQ Klaudyusz, książę Belluao, marszałek Francyi 

(1764— 1841), str. 159. 174. 
Vidrange (de), emisaryusz Burbonów w Troyes, str. 168. 
Viesse de Marmont, patrz Marmont. 

Ville-au-Bois, wieś we Francyi pod Berry-au-Bac, str. 142. 
Villeneuvc {L'Archev6que), miasto we Francyi pod Sens, 

str. 206. 
Yisconti, markiz wioski, mąż slynoej piękności, za którą 

szalał książę Berthier, str. 185. 
Vitry-le-Francois, miasto we Francyi nad rzeką Aubą, str. 

159. 164. 187. 193. 193. 194. 195. 
Voire, rzeka we Francyi, dopływ Auby, str. 315. 

Yonne, rzeka we Francyi, dopływ Sekwany (pod Mon- 

tereau), str. 265. 288. 302. 
York Yon Wartenburg {1759 t 1830), generał pruski, do- 

wódzca 27 dywizyi w dziesiątym korpusie Macdo- 

nalda w r. 1812, później wróg Napoleona I, str. 9, 13. 
Yvan baron, pierwszy chirurg dworu Napoleona I, str. 159. 

225. 



Zajączkowd księźnEi, żona Józefa Zajączka, generała, księ- 
cia i namiestnika (1751 — 1826), str. 130, 131. 

Załuski Józef, kapitan szwoleżerów gwardyi, szef szwa- 
dronu, późniejszy generał, autor wspomnień z czasów 
Napoleona I i dzieł wojskowych i politycznych (1787 — 
18ÓÓ), str. 23. 27. 47. 96. 174. 175. 189. 

Zamość, forteca, str. 13. 19. 50. 51. 105. 149. 

Zaremba Józef, wachmistrz szwoleżerów gwardyi, udał się 
za Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 227." 

Zarembek, oficer, odznaczony wojsk Księstwa Warszaw- 
skiego przy oblężeniu Gdańska w r. 1813, str. 149. 

Zawadzki, oficer wojsk Księstwa Warszawskiego w r. 1813, 
pułkownik 2 pułku ułanów, str, 53. 
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Zawadzki Antoni, szeregowiec szwoleżerów gwardyi, udał 
się za Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 228. 

Zbije^vśki, oficer wojsk Księstwa Warszawskiego, adjutant 
księcia generała Sulkowskiego, str. 147. 

Zbijcwski, zasłużony oficer wojsk Księstwa Warszawskiego, 
odznaczony przy obronie Gdańska w. r. 181 3 pod 
Rappem, str. 149. 

Zdanowski Józef, szeregowiec szwoleżerów gwai-dyi, udał 
się za Napoleonem I na wyspę Elbę, str, 228. 

Zeltau, miejsce potyczki w Brandeburgii, str, 53. 

Zeltner, właściciel posiadłości i domku w miasteczku Ber- 
ville we Francyi, str. a [7. 

Zempelburg, patrz Sempolno. 

Zenowicz, oficer wojsk Księstwa Warszawskiego, odzna- 
czony przy oblężenin Gdańska, str. 150. 

Zgorzelec, patrz Goerlitz. 

Zfforzelakie księstwo, patrz Bi*andeburgia, 

Zieliński Marcin, szeregowiec szwoleżerów gwardyi udaf 
się za Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 228. 

Zieliński, szeregowiec wojsk Księstwa Warszawskiego, od- 
znaczony przy oblężeniu Gdańska w 1813 r., str. 150. 

Zielonkiewicz, porucznik szwoleżerów gwardyi, który udał 
się za Napoleonem I na wyspę Elbę, według Gra- 
bowskiego; w spisach pułkowych porucznika tego 
nazwiska niema, str, 228. 

Zienkowicz, kapitan legii nadwiślańskiej, str. 196. 

Zirke, patrz Sieraków. 

Zittau, polskie Źytawa, miasto górno-Ióżyckie, str, 44. 54, 
80. 81. 84. 85. 103. 

Ztotorya, patrz Goldberg. 

Zwickau, osada w Saksonii nad rzeką Muldą, polskie Ćwi- 
kawa, str. 100. 

Zwrierzchowski Tomasz, szeregowiec szwoleżerów gwardyi, 
udał się za Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 228. 

Zygurlewicz. oficer wojsk Księstwa Warszawskiego, odzna- 
czony podczas oblężenia Gdańska w i8ia r., str. 149. 
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Żabell Karol, szeregowiec szwoleżerów gwardyi, udał się 
za Napoleonem I na wyspę Elbę, str. 228. 

Żarliński, ofcer wojsk Księstwa Warszawskiego, odznaczony 
przy oblężeniu Gdańska w r. 113, str. 150. 

Żeliński, oficer wojsk Księstwa Warszawskiego, odznaczony 
przy oblężeniu Gdańska w r. 181 3, jako szef szwa- 
dronu 9 pułku ułanów, str. 150. 

Żółtowski Edward, generał brygady wojsk Księstwa War- 
szawskiego, później generał i-ej brygady 2-ej dyiyi- 
Z3ri piechoty, str. 53. 

Żymirski Franciszek, pułkownik wojsk Księstwa War- 
szawskiego, później generał za Królestwa, dowódzca 
pułku grenadyerów gwardyi, odznaczony przy oblę- 
żeniu Zamościa w r. 18 13, str. 149. 

Żytawa, patrz Zittau. 
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^^F SKOROWIDZ POLAKÓW 1 


WSPOMNIANYCH W PAMIĘTNIKACH. 


(ObjaJuienia i wskazanie stronic patrz według Skorowidza encyklop^ 




"'"-—"-»"'■ 


Aksamitowski Wincenty 


Bocianowski. 


Andruszkiewicz. 


Bogatko. 


Aniolkowski Jan. 


Bogusławski Ludwik. 


Askenazy S. 


Bogusławski. 




Boguszewski. 


Baddon. 


Bohusz. 


Baliński Kajetan. 


Bolesta. 


Bem Józef. 


Borkowski. 


Białkowski Antoni. 


Borowski Stanisław. 


Bieczyński. 


Borowski Wojciech. ' 


Bielicki Marcin. 


Brand. 


Bieliński. 


Braun. 


Bieliński Antoni. 


Breza Stanisław. 


Biernacki Józef. 


Brodowski. 


Biernacki Łukasz. 


Bronikowski. 


Biernacki. 


Brzechwa. 


Blumer Ignacy. 




Błeszyński. 


Chądzyński M. 


Blocki J. 


Chłapowski Dezydery. 


BnińskL 


Chłopicki Józef. 


k 
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Chwojnowskł Franciszek. 
Cichocki Michał. 
Czajkowski Antoni. 
Czajkowski. 
Czarnecki Jan. 
Czartoryski Adam Kazim. 
Czartoryski Adam Jerzy. 
Czosnowskf. 
Cztmiański W. 

Dąbrowski Henryk. 

Dąbrowski. 

Daine. 

Danielewicz J. 

Darewski Antoni. 

Dembiński Henryk. 

Descur. 

Dłuski. 

Dobiecki Wincenty. 

Doffiński Gabryel. 

DowgieHo. 

Dwernicki Józef. 

Dzialyiiscy. 

Dziekoński Kazimierz. 

Dybowski. 

Estko Sykstus. 

Falkowski Hipolit. 
Falkowski Juliusz. 
Paszczewski Jan. 
Filebom. 

Fiszer Stanisław. 
Piutowski Marcin. 
Predro Aleksander. 
Fredro Maksymilian. 
Fredro Seweryn. 



Galiński. 

Gedroić Romuald. 

Glisczyiiski. 

Gloger. 

daszyński. 

Gorczyński. 

Gosiewski 

Gotartowski M. 

Grabiński. 

Grabowski Stefan. 

Graczyk. 

Gregorowicz. 

Hauke Maurycy. 
Hempel Joachim. 
Hiż. 
Hussarzewski. 

Jankowski Antoni. 

Jankowski Franciszek* 

Jasewicz. 

Jelski. 

Jelski. 

Jerzmanowski. 

Jezierski Franciszek. 

Jodko. 

Jordan. 

Jurgaszko Jakób. 

Kaczkowski T. 

Kamieniecki. 

Kamieniecki. 

Kamiński Henryk. 

Kamiński Mikołaj* 

Karlewicz. 

Karwowski. 



Kassarek Jan. 


Kromer ^^^^^H 


Raszewski Ludwik. 


Krukowiecki Jan. 


Kas2>-c Józef. 


Krzeczkowski Antoni. 


Kicka Ewa 


Krzyński Jan. 


Kicki Ludwik. 


Kucharski A. 


KiedrzyriskL 


Kulczycki XL 


KieOdewicz. 


Kulesza. 


(Cieszkowski A. 


Kulig. 


Klicfci Stanisław. 


Kułakowski K. 


KlimaszewskL 


Kupryan XŁ 


Kmita. 


Kurcyusz. 


Koiaziewicz KaroL 


Kurnatowski Zjgmtmt. 


Kohrzyii^ Piotr. 


Kurzański M. 


Kobjlijisfci 


Kwiatkowski L, 


Koch Kazimierz. 


Kwflecki Józef. 


^^^^H Kołaczkowski Klemens. 


. 


^^^^H KomierowskL 


Lanc^en Jan^ 


^^^^^ KoScioszko. 


LascoruL 


^^^^ KosidskL 


Lejowi .Andrzej. 


^1 KostasecfcL 


Leszc^-ńsfcL 


^^^^ KostkowskL 


LeszczTńska Marya. 


^^^^K Kossakowski Franciszek. 


Lewandowski >CchaŁ 


^^^^H Kossakowski JAzef AntDoi. 


UpokskL 


^^^^1 Kossakowski J6z^ Dcrauoik. L4x«t M. ^H 


^^^H KoGtrlńkski 


Loszanow^l ^H 


^^^H Kotecki Faostjn. 


^H 


^^^H Kotitlifiski Franciszek. 


Łada Stefan. ^M 


^^^^H Kowałevs)a Aodnej. 


l^czyl&ski PaweŁ ^M 


^^^P KowałskL 


y.rtT^l^^fc'* ^^1 


^^^ Kottkiewtcz WtDcentT. 


ŁołseAski Fetifes. ^M 




Łakasiewkz. ^H 


^^^^ Kooliywski (X 


^H 


^^^^ KnsiAski łzY^łor. 


Ma^lirt^ ^H 


^^^H KrasiAski Wiacesiy. 


MałciewsfcL ^H 


^^^^^H Krawczyd:^ & 


UatcnwskL ^M 


^P KnilKki. 


^tiHKł;* ^H 
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Malinowski 

Małachowski Kazimierz. 
MgJachowski Stanisław. 
Matuzalik. 
Mauk. 

Męciszewski. 
Mendrychowski J. 
Mialkowski. 
Michniewicz Jan.^ 
Mierzejewski Franciszek. 
Mierzyński Józef. 
Milewski. 

Mikołaje w Marcin. 
Mikułowski Wincenty. 
Mioduszewski F. 
Mizgert M. 
Mleczjrński Józef. 
Młokosiewicz. 
Morawska Teofila. 
Moszyński. 
Mroziński. 
Muchowski Paweł. 
Miihlberg Henryk. 
Multanowski. 
Mycielski Franciszek. 
Mycielski Michał. 

Nesta. 

Niegolewski Andrzej. 

Nowacki. 

Nowak Jan. 

Nowakowski Jan. 

Oborski. 
Ogiński Michał. 
Olechnicki Paweł. 



Orlecki Jakób. 
Ostrowski Antoni. 
Ostrowski Tomasz. 
Ostrowski Władysław. 
Ostrzeszowicz. 

Pac Ludwik. 

Paprocki. 

Paszkowski. 

Patek. 

Pawłowski Mateusz. 

Pintowski. 

Piotrowski Aleksander. 

Rotrowski Józef. 

Piotrowski. 

Podlaszewski. 

Poleski Józef. 

Pomianowski. 

Poniatowski Józef. 

Poniński Józef. 

Pontner Edward. 

Postępski 

Potocka Anna. 

Potocki Aleksander. 

Potocki Antoni. 

Potocki Artur. 

Potocki. 

Potocki Stanisław. 

Potulicki Kazimierz. 

Potworowski Edward. 

Prozor Karol. 

Przyjalgowski Feliks. 

Puchacki Józef. 

Raczyński. 
Radziwiłł Dominik. 
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Radziwin Michał. 


Skowroński Tomasz. 


Raffaczyński Jan. 


Skrzynecki Jan. 


Rakowiecki. 


Śledziński. 


Rapczyński K. 


Slobodziński Jan. 


Rautenstrauch Józef. 


Stomiński Szymon. 


Reclel Jakób. 


Śniadecki Jan. 


Rejtan Dominik, 


Śnilowski. 


Rembieliński A. 


Sobik M. 


Rembowski A. 


Sobolewski. 


Rhade. 


Sokolnicki Michał. 


Rolbiecki. 


Sokohiicki Józef. 


Roman. 


Sokołowski Jakób. 


Rościszewski. 


Soltan Stanisław. 


Rożnieckl Aleksander. 


Sołlan. 


Różycki Samuel. 


Soltyk Roman. 


Różyczko Ignacy. 


Stobiecki. 


Rudziański. 


Stokowski Ignacy. 


Rudzki. 


Straszewski. 


Ruszkowski B. 


StrzałkowskL 


Rzodkiewicz. 


Stuart Kajetan. 


Rzuchowski. 


Suchorzewski. 


Rybiński Mich^. 


Suchorzewski Tadeusz. 




Sułkowska Ewa, 


Sanikowski Cypryan. 


Sulkowski Antoni. 


Sapieha Aleksander. 


Sulkowski August. 


Sawczyński. 


Sulkowski Franciszek. 


Sawczyński. 


Sulkowski Józef. 


Sawicki Adam. 


Świecznik Jan. 


Siemiątkowski. 


Szafrański M. 


Sierakowski Józef. 


Szatkowski M. 


Sierawski JuUan. 


Szaszkiewicz. 


Skarżyński Ambroży, 


SzczepanowsM. 


Skarżyński Józef. 


Szembck. 


Skarżyński Kazimierz. 


Szleczkowski. 


Skórzewski Fryderyk. 


Sznajder. 


Skórzewski Heliodor. 


Szulc MichaL 







Szuliszewski. 


Wiśniewski Michał. 


Szultz. 


Wodzyński. 


Szumlański. 


Wojciechowski. 


Szwankowski. 


Wolski. 


Szwarocki. 


Wybicki Józef. 


Szwedowski. 


Wybrano wski Roman. 


Szweitzer. 


Wysocki Jan. 


Szweryn. 


Wysocki Tomasz. 


Szydłowski Kajetan. 




Szymanowski Józef. 


Zajączkowa. 


Szymanowicz Antoni. 


Załuski Józef. 


Szymański L. 


Zaremba Józef. 


Szytkowski Jan. 


Zarembek. 




Zawadzki. 


Tarnowski Marcin. 


Zawadzki Antoni. 


Trębicki. 


Zbijewski. 


Trojanowski. 


Zbijewski. 


Trzebiatowski Ludwik. 


Zdanowski. 


Turkiewicz. 


Zenowicz. 


Turno. 


Zieliński. 


Tyszkiewicz. 


Zieliński. 


Tyzenhaus. 


Zielonkiewicz. 




Zienkowicz. 


Umiński. 


Zwierzchowski Tomasz. 


Urbanowski. 


Zygurlewicz. 


Walewska Marya. 


Żabell. 


Wąsowicz Stanisław. 


Żarliński. 


Wąsowicz. 


Żeliński. 


Wężyk. 


Żółtowski. 


Wierzbiński. 


Żymirski. 


Wiśniewski Konstanty. 
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SPIS RZECZY. 
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I. Wstąpienie do wojska. — Rok 1811. — Zaliczenie do sztabu głó- 
wnego. — Francuscy oficerowie w obcych krajach. — Pochćd 
przez Prusy. — Historya kasy cesarskiej. — Góry Ponar- 
skie. — Kucie koni. — Rabunek. — Chłopstwo pruskie. — 
Nędzarze. — Wejście do Poznania. — Utarczka. — Pułk Ge- 
droicia. — Spotkanie pod Frankfurtem — Ordynans do pa- 
sta francuskiego we Wrocławiu. — Zdrada Somecillaca, — 
Ucieczka Krfila pruskiego z Berlina. — Pobyt we Wrocła- 
wiu. -^ Wojna z Prusami 

n. Dalszy pochód. — Sottyk, Niegolewsfci, Suchorzewski i Rejtan. — 

ł Listy i Gazety, — Cenzura wojskowa. — Generałowie Klicki 

i Sokolnicki. — Przygoda pod Moeckern. — Dwa obrazy pa- 
miątkowe. — Osada Herakutów. — Spotkanie Cesarza. — W Lip- 
sku na poczcie. — Brak kawaleryi. — Lutzen — wejście do 
Drezna. — Wyjazd Wice-króla. — Patent na kapitana, — 
Ordynans do Macdonalda, — Straszny las. — Ruchy wojsk. — 

Pod Bautzen 

ni. Biwak pod Bautzen. — Wezwanie do Cesarza. — Namiot Na- 
poleona. — Sekretaryat polowy. — Ordynans z ust Cesarza. — 
Uwagi. — Misya do księcia Poniatowskiego. — Przybycie do 
|L Drezna. — General Turno. — Na audyencyi u Króla saskl^o. — 
^1 General Dnrosnel. — Buletyny. — Spotkanie x DziaJyliskimi 
^A w Teplicach, — U generała Kossakowakiego w Pradze cze- 
^M skiej. — Ciekawość oficerów austryackich. — Książe Józef 
^M w Austerlitz. — Formacya Krakusów. — Propozycye, czynione 
H księciu Józefowi. — Układy z Austryą o przemarszu wojsk Księ- 
^^ stwa Warszawskiego. — Książe Lichtenstein na obiedzie u księcia 
^P Poniatowskiego. — Droga powrotna. — Prezentacya v 
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arcy księciu Ferdynandowi 
wojenne. — Heich.enbach. 
jazd do Lignicy. — Wez 
gólowy. — Uwagi Napole 



-Zbrojenie się Austryi. — Wypadki 
- Szwoleżerowie gwardyi. — Przy- 
anie do Cegaran. — Raport azcze- 
la, — Legia honorowa. .... 



IV, Lignica. — Zawieszenie broni. — Cesarz w Dreźnie. ^ For- 

mowanie wojsk — OddziaJ Dubrowskiego. - Gardę d'hon- 
neur. — Poniatowski w Dreźnie — Podziękowanie księcia. — 
Sztab. — Francuscy oficerowie ordynansu i polscy. — Misya 
do Hamburga. — Przygoda z pocztylionem. — Rządy marszałka 
Davoust. — Sąd wojenny na generała. — Tajemnicza poczta 
oblegających. — Ambicye marszałka. — Inteacye Napoleona. — 
Powrót do Drezna. — Zabawy. - Gabinet Cesarza i jego 
adjutanci. — Wspomnienie o Wąsowiczu. — Zjazd Polaków 
w Dreźnie. — Pertraktatye dyplomatyczne. — Przybycie Met- 
ternicha. — Gwałtowna dysputa z Cesarzem. — Fałsze Tbiersa . 

V, Ksiąic Józef, — Patent na marszałka Francyi. — Zittati. — 

Pierwsza kula karabinowa austryacka. — Lignica. — Jomini 
i Moreau. — Misya do Vandamme'a. — Imieniny Cesarza. — 
Kroki zaczepne. — Bitwa pod Dreznem. — Król neapolitaii- 
aki, — Nocleg, — Ruchy armii. — Bitwa pod Kulm. ^ Fur- 
gony cesarskie i podarunki. — Intrygi dworskie. — Nagana 

VI, Pułk huzarów BlUchera, — Brygadyer szwoleierów. — Niepo- 

myślne wieSci z pod Berlina i Ltgnicy. — Sprawa o owce, — 
Kr^yi wojskowy. — Uwagi o Francuzach. — Sokolnicki pod 
Altenburgiem. — Przygoda Kamienieckiego. — Pochwycenie 
oficerów. — ■ Misya Jurgaszki i ucieczka. ^ Marsz tn Lip- 
skowi. — O armii i fortecach. — Niemcy w wojsku francu- 
akiem. — Ciężary podatkowe i kontrybueye. — Tajne związki. - 
Krzewienie nienawiści ku Napoleonowi. — Życie Cesarza w obo- 
zie i w marszu. — Dalsze potyczki i ruchy 

VII, Wachau i Lipsk. — Ambulans. — Straty w korpusie polskim. - 
Zle stanowisko, — Dezercya wojsk niemieckich. — Odwrót. - 
Most na Elsterze. — Ponialow.ski na rozmowie u Cesarza. ^ 
Dowództwo aryergardy. — Pierwsza wiadomofifi. — Adiu- 
tanci księcia. — O Umińskim generale. — Skórzewski. 
Potworowski. — Śmierć Poniatowskiego. ^ Relacje sic: 
gółowe , , 

VIII, Sztzątki polskiego korpusu. — Książę Sułkowski. — Prze- 
mówienie Cesarza. — Odjazd Króla neapolitańskiego. — Marsz 
do Frankfurtu. — Kozacy. — Ambroży Skarżyński. — 
nau. ^Niewdzięczność Wredego. — Dominik RadziwiK i b; 
teżerzy. — Ordynans podczas bitwy. — Kara na miastc 
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Frankfurt. — Ustąpienie Sułkowskiego. — Stuiba sztabowa. — 
Przejście Renu. — Moguncya. — Zakłady pułkowe w Seda- 
nie. — Nagrody. — O Niegolewskim. — Jeszcze o sztabie . . 133 

IX. Paryż w końcu 18 13 r. — Gwardya honorowa. — Marszałek 

Saint-Cyr. — Młode wojsko. — Knowania przeciwko Cesa- 
rzowi. — Kampania r. 1814. — Sztab Cesarza w tej kampa- 
nii. — Pierwsze ruchy. — Krzyie BlUchera. — Napad na Ce- 
sarza pod Mezi^rfes. — Brienne. — Gabinet historyi naturalnej 
w pałacu. — Bitwa pod La Rothifere. — Spotkanie w Troyes. — 
Emigracya francuska. — Nieco dat. — Dalsze bitwy i po- 
tyczki. — Negocyacye i nadzieje. — Rozstrzelanie emisaryu- 
szów burbońskich. — Wzięcie Soissons. — Craonne i Laon. — 
Szarża Krasińskiego. — Konferencye w Chdtillon. — Ordynans 
do Marmonta. — Wynurzenia Grabińskiego. — Wieśniacy fran- 
cuscy. — Pan Bussy de Belly. — Rozprawa na folwarku. — 
O księciu Berthier 154 

X. Pobyt w Epernay. — Wino szampańskie. — Sława pani Cli- 

quot. — Bitwa pod Arcis-sur-Aube. — Pod Vitry. — Gdyby ! — 
Bitwa pod Saint-Dizier. — Banknoty i tabaka. — Niewol- 
nicy. — Kuryer z Paryża. — Zdrada. — Stolica Francyi i jej 
wpływ na cały kraj. — Ostatni buletyn. — Przypadek pod 
Fontainebleau. — O Cesarzowę. — Ostatnia misya i jej dzieje. — 
Ważne depesze. — Zapóźno. — Świadectwo 187 

XI. Fontainebleau. — Dezercye. — Włosy Cesarza. — Generał Kos- 

sakowski. — Spotkanie w Berville. — Odwiedziny. — Akt 
abdykacyi. — Wincenty Krasiński i reskrypt na jego imię. — 
Dymisye. — Intencye Cesarza Aleksandra. — Odezwa do Ce- 
sarza i list do księcia Czartoryskiego. — Jeszcze zamek w Fon- 
tainebleau. — Koterya z przedmieścia Saint-Germain. — Stara 
i nowa szlachta. — Ci, co zostali. — Nawet oni — O Rusta- 
nie. — Stu dwudziestu szwoleżerów. — Pensya za krzyż. — 
List Niegolewskiego do Króla. — Straty 214 

XII. W Saint-Denis. — Cesarz Aleksander i Wielki Książę Kon- 
stanty. — O Niegolewskim. — Jego muzyczne pasye i potłu- 
czona gitara. — W Fuldzie. — Awantura w oberży. — Wjazd 
Króla Ludwika XVIII do Paryża. — Rodzina królewska. — 
Pochód uroczysty. — Papierowe herby. — Niefortunne wi- 
waty. — Powrót wojska polskiego. — Małżeństwa z Francu- 
skami. — Zajścia z Niemcami. — Przygoda Krasińskiego. — 
W Poznaniu. — Reforma. — O kolegach ze sztabu. — Nie- 
golewski, Rejtan, Fredro, Muhlberg, Jelski i Sołtyk. — In- 
stytut w Saint-Denis. — Cesarzowa Józefina. — Malmaison . 231 
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XIII. Oficerowie Franciixi i Polacy. — Dobre intencye Napoleona. — 
O traktacie tyliyńskim. — Pc^ój w SchOnbmnnie. — Sejm 
roku 1 8 12. — O nominacyi Króla. — Aleksander Sapieha. — 
Napoleon i Poniatowski. — O czem wspomina Fredro w li- 
ście. — Jeszcze notatka o oficerach sztabu głównego Napo- 
leona 248 

Skorowidz encyklopedyczny * 261 

Skorowidz Polaków wspomnianych w Pamiętnikach 334. 
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